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Z czteroletnich prac naukowych To- 

_ warzysiwa Krolewskiego W arsza- 

wskiego Przyiacioł Nauk. to iest 

z roku 1817, 1818, 181g, 1820, 

przez Stanisława Siąszica Radcę 

Stanu, Prezesa tegoż, Towarzy”, 

. stwa na posiedzeniu dnia 30 Kwie- 
tnia 1821 roku. ` | 


N. posiedzenin dzisieyszćm mam zdać 


- sprawę z czteroletnich: prac naukowych 


Zgromadzenia. Głównym iest zamiarem 
naszego Instytutu doskonalenie mowy oy- 
czystćy, zachowanie wiernie: dzieiów 'na- 


rodu, i rózpozhawanie wszelkich kraio= ` 


wych ziemiopłodów z zastosowaniem ich 


do użyteczności publicznćóy. Te przed- 


mioty ciągłóm zatrudnieniem Towarzystwa 


„były. 


Końcem udokładnienia znaczeń stów 
ięzykai okazania iego bogactwa. iego skła= 


że A 
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Jai. iego zwinności Ww towarzyszeniu wy- 


razom, wypracował Xiadz Osinski Czło- 
nek Zgromadzenia Słownik przykładowy. 
Tenże, oddsiąc w imieniu 'Towarzystwa 
ostątnią cześć pamięci Xiędza Kopezynskie- 
"go, rozbierał wszelkie ie; 50. naukowe dzie- 
ła, szczególnićy wykazane przez niego pra- 
widła Grammatyki ięzyka Polskiego. 
, Kolegą Elsner Dyrektor muzyki na- 
rodowego teatru, i Rektor Instytutu Mu- 
zyki, zastanawiaiąc się w rozmaitym kn 
dzie nad ięzykiem Polskim wywodził, 


składnia tego ięzyka nadaie mu wielką ję 


twość stosowania się do’ muzyki; zawiera 
- razem takie: własności, z których można- 


by wyprowadzić i -piożyć stałe Polskićy | 


prozodyi prawidła. * 
Rozbierane-także były przesłane od 


r 


niektórych kraiowych Pisarzy do Towa= 


rzystwą myśli, aby zbogacić ięzyk Polski 
'przez wprowadzenie iednostaynyćh techni- 
cznych wysłowień do rozmaitych umieię- 


tności, Matematyki, Fizyki, Hietoryi nā- 


turalnéy, Chemii, R 


Stanisław Czerski Professor w Gimqa- 


zyum Wileńskićm przestał pod rozwagę _{ 
- Towarzystwa rozprawę o Lexikografii a- 


cinskopolskićy. « 


-- Do historyi Naródu Polskiego iuż są * 
wykończone panowania Władysiawa Jagiet- ; 


ty, i Władysława Warnenskiego, Zygmun- 
ta UL, „Jana Kazimierza, a W większćy CZĘ- 
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ści iuż przygotowane panowania Zygmun= 
ta Starego, Henryka Walezyusza, i Bato- 
rego, Do wstępu teyże historyi pracowi-. | 
| cie zebrał, zgłębił, i ułożył dzieło o po- -` 
pE czątkach Sławian cnéy pamięci Xiądz Czay- 
ke kowski Prałat Łowicki, Członek "Towa- - 
rzystwa. ; 
Opisanie działań Cn w toku 
1794 oddziału woyska Polskiego pod Jene- 
zatem Sierakowskim w rękopiśmię Towa- 
rzystwu przesłane przez Zenowicza Mar- 
szałka Gubernii Minskiéy, było sprawdzo- 
ne przez samiego Wodza tey wyprawy, 
Członka Zgromadzenia, i w zbiorze + 
złożone. 
` Nayświetnieyszóy części naszych AA 
_ dów opisaniem legiionów trudnią się Człon» 
kowie, którzy. cnoty, męztwa i niczóm. nie- 
zrażonego poświęcania się Polaków swćóy $ 
oyczyznie świadkami byli. Pi AAA 
Po. zupełnem podzieleniu kraiu, Po 
zagubieniu narodu, ięzyka, i imienia Pos |: 
laków, utworzyło się w roku wiek ośmna- 
sty kończącym- pod obcem panowaniem 
RAA Przyiaciół nauk.  Historya. 
i tego. Instytutu opisana i w Rocznikach To- 
=; warzystwa wydrukowaha została. = -< r 
__ ¿Medale są iednym z skutecznych środ- 
ków do zachowania pamięci głównieyszych 
„' epok i spraw .w dzieiach ludzkich. - Ten 
|, gatunek pomników i w naszćy historyi od 
wieków. kilku zmacznieysze zdarzenia ozna- 


í Ee n 


kosić 
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cza. Mieszczą się między temi główniey: 
sze czyny i sławne wypadki. ` 

Nie zaniedbało Towarzystwo i te dzie- ` 

iów naszych pomniki odkryć, podnieść i 
zachować.  Szańownćy pamięci Albertran=' 
di przez wiele lat zatrudniał się ta pracą. 
Zostawił w ręku Zgromadzenia starannie : 
~ wypracowany tękopism w iężyką rodowi- 
` ~- tym, i częścią w Francuzkim, o medalach 
"Polskich. lecz opis ten nie obeymował 
ieszcze wszystkich pomników. Towarzy- 
stwo ciągle przez ostatnie lata statafo się 
opis ten z dodaniem rycin uzupełnić. "fo 

, duż iest w części uskutecznione.. *Nayli- 
cznieyszy zbior medałów Polskich posiada ` 
Xiąże Henryk Lubomirski. Ten gorliwy 
nasz członek, majac oryginalne wzory, 
chętnie ich do rysowania pozwolił ,/i sam 
wlasnym kosztem wysztychować przyobie- 
cał. - Fak wkrótce ważne dla dzieiów Pol- 

„ skich dziefo nasze literaturę zbogaci. Pi- 
şarz Ełistoryi Polskićy w względzie polity- 
eznym, moralnym i naukowym przedsię- 
biorąc dzieło. swoie udokłndnić i powięk=. 
szyć, uczynił do Towarzystwa odezwę, 

- aby mu udzieliło rad swoich. Wykazane 
‘i przesłane. mu zostały przez wydziął nauk 
 Źrzódła, w których naypewnieysze znąy= 
dzie. wiadomości. F 


\ 


i Niezaprzeczenie w historyi narodu Pol- 
- skiego w rzędzie dzielnych Hetmanów i 
„ enotliwych obywateli mieści się Czarnecki., 


4 
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Dzieła iego wojenne i cnoty obywatelskie 
opisane i uwielbione zostały przez Jenera- 


ła Wincentego Krasińskiego. 
Zoryan Chodakowski Członek Korre- 


_spondent Towarzystwa powziął użyteczny 
zamysł zwiedzić i rozpoznać w różnych 


osadach Sływiańskich,a szczególniey w Ros- 


syi i Polsce, znayduiące się w rozmaitym 


rodzaiu naydawnieysze starożytności Sta- 


„ wian, Zamysł ten udzielił Towarzystwu. , 
_Poparło Zgromadzenie tak użyteczne przed 


sięwzięcia, wskazało mu przedmioty, na 


które w tćy podróży szczególnićy należa- 
toby zwrócić uwagę, i udzieliło pomocy. 


 Zmakomitsi zagraniczni: Pisarze truu 


dniacy się opisywaniem wielkich i uczo- 


nych ludzi w różnych narodach, uczynili 


do. Towarzystwą odezwę, aby im udzieliło 


opisu Meżów wielkich i uczonych w na- 
rodzie Polskim. Zatrudnialiśmy sie ze- 
braniem takowych wiadomości, i te żąda- 
iącym przestano. W osobnych rozprawach 


„zebrane t wykazane zostały pod‘ każdćm 


panowaniem hoyności Polskich Królów dla 
nauk lekarskich. 


Uczony: Wittman. powziął zamysł: od- 


bywania podróży, w kraiach Rossyi i Pol- 


ski w względzie botanicznym. Plan iego. 


był w Towarzystwie rozważany. Jest on 


dokładnie odpowia daiący zamiarowi. Przed 


sięwzięcie iest wielkie. Potrzebnie wiele 
wiadomości i znacznych funduszów. Zna- 
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na biegłość Autora w nauce roślinney pier- 


wszy warunek zaspokaja. A ponieważ roz- 


óznawanie wszelkich ziemiopłodów Pol- 
skiego kraju iest iednym z głównych przed- 
miotów prac Towarzystwa Przyiaciót nauk, 
pochwaliła więc tak użyteczne przedsię- 


wzięcie, 1 nie omieszkało uczynić staran.i ' 


przełożeń 6 potrzehną pomoc. - 


Przesłany był pod rozwagę Towarzy- 


“stwa opis dzieiów Ziemi Wschowskićy; ze- 
brane zostały wiadomości o Rzeczypospo- 
litóy Babińskićy; rozbierane były prace 
naukowe Jana Daniela Janockiego, który 
wiele przyczynił się do upowszechnienia 
` wiadomości o Pisarzach dzieł, iakie ieszcze 
po większey części nie były znane. f 
-Jak starannie zatrudnialiśmy się zbie- 


traniem “przygotowawczych wiadomości do ` 


'historyi naszegó narodu, równie pilnie 


zwróconą była uwagą na, wszystko, co. się 


tyczy . historyi naturalnóy naszćy ziemi. 
Prócz ukończonego jeologicznego opisu, 
— czyli ziemiorodztwa” ziemi Polskićy, prócz 
«wypracowanych rozpraw. 0 użyteczności 


z chemicznym rozbiorem różnych ziemio- . 


"płodów, zbierane były znaiomości wszy-* 
stkich' dawnych Pisarzy o różnych gatun- 


`Y kach historyi naturalnćy w Polsce. | 


Kray Polski iest kraiem rolniczym. 


jednym z naydoskonalszych dzieł wzoro- 
wych starożytnych iest niezaprzeczenie po- 


ema o rolnictwie i Życiu wieyskiém Jeox=, 2 


r 


y 
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S -giki Wirgilego; Staraniem było "Towarzy 


stwa przełożyć to dzieło na ięzyk oyczy- 
sty. Zacny Członek Zgromadzenia Radca 
Stanu Kożmiań zatym starożytnym wżo- 


` rem idąc, nasze Życzenia jeszcze użyte» 
r OR AC x z kę ee Ę 
 cznićy dla kraią uprzedził. Ziemianin. 


rolnik otworzył sobie pole pisania oryginal- 


“negò o rolnictwie poematu narodowego; 


w nićm wystawia zalety naszćy ziemi, obfiś 
te iéy płody; wzbudza i tchnie w rodaków 
miłość swego kraiu; okazuie im.w wzgle» 
dzie politycznym i w względzie moralnym 
szczególnięysze korzyści dla tego ludu, któ- 
"ego dostatki wyplywaią z pracy okoła 
roli. EA! 


Po nieodżatowaney stracie Felińskiego a 


_ starało się "Towarzystwo zachować pozosta= . 


łe po nim wszelkie naukowe pisma. Je~ 
dne z tych jeszcze nieogłoszone, drugie iuż 
były znane, lecz przez samego Autora przy 
datkami zmienione lub powiększone znay- 
dowąły się w ręku zacnego Kolegi, Refe- 
rendarża Wyszkowskiego, Z tych niektó- 
re wyiątki iuż Publiczności udzielone byty. 
Zasługi obywatelskie i prace nauko- 
we szanowney pamieci Czackiego i Matu- 


` szewica godnie uwielbione zostały. 


i W wieku teraźnieyszym słychać ołfos 
SZĄ 0 JPZYTOĘSEY: g 

powszechny, że pognębioną iest- sprawie- 
dliwość , że zepsutą iest moralność» Są to 


, skutki oddawna pogwatconych odwiecznych 
Stwórcy stosunków, na których się iedy- 
- A -a RE, BE 


i 


> 
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nie może i powinna gruntować moralność 


i sprawiedliwość , a z których nienaruszal- 
ności tylko może wywiiać się tych oby- 
dwóch ` praktyczność, Przecież widzimy 
razem w tymże samym wieku przeciw 
zyvrotowi tych odwiecznych stosunków nay= 
silnieyszy opór z strony użytkuiących -z 
złego, z widoków. osobistych samolubstwa, 
z strony fałszywych mędrków, i z strony 
powagą wspieranych, którzy fłumią, nie 
dozwalaią rozwiiać się rzetelnym wyobra- 
Żeniom słuszności i niesłuszności, powin- 
ności i należności ludzkich, Przykład pó- 


dobnegoż oporu i podobnych działań po-- 


daią nam dzieie naygłebszey starożytności. 
Tak się właśnie działo i w czasie iednego 
z naycnotliwszych starożytnych mędrców. 
Zącny Kolega Zabellewicz Professor Szko- 


ły Głównóy Warszawskićy rozebrał grun- 


townie w swóy rozprawie życie i. naukę 
Sokratesa. Ten był w starożytności pier= 
wszy, co wskazał łudziom prawidłą ich po- 


 winności i ich należności, Ten wszczął 


ści i do sprawiedliwości; będą powtarzać 


pierwszy naukę o odwiecznych stosunkach 
człowieka z człowiekiem, cztowieka z ze 
wnetrznemi iestestwami, i z iedną nay- 
wyższą Istnością , z Bogiem. Cnotliwy So- 
krates nauczał, że odwiecznych Stwórcy 


stosunków powrotu potrzeba „na ziemi. 


Bez tych powrotu, bez tych ustalenia będa 


ludzie nieustannie wzdychać do. moralno-- 


" 


+ 


t 
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te wyraży słownie, będą ich nauczać teoa 
retycznie. Lecz z taką tylko gadaniną nie 
będą się ludzie moralizówać, tylko oszus 
kiwać się będą; nie powstańa między ni- 
mi ani sprawiedliwość, ahi motalność pras 
Ktycznac c a7 : Ta N 
Machiawel w sławney swoićy książce . 
_ 6 Xiążęciu, z różnych Pisarży starozytnych,. 
szcżególnićy z dzięł Arystotelesa, z dzieł 
Tacyta, i przykładów, których za swego 
życia był naocznym świadkiem, zebrał 
-n /prawidła zdrad, spisków, podstępów , krży- 
woprzysiężtw, gwałtów, zbrodni; i ókru= 
cieństw. Z tych zastosowań do naszego 
s wieku możnaby się bliżéy przekonać , czyź 
„ lisię świat polityczny i moralny polepsza, 
czyli pogotsza. Szanowny z tylu miar na- 
szego Zgromadzenia Członek Senator Wos 
iewoda Stanisław Potocki, zwykłą swoią 
przenikłością i wymową żgłębił tó pord- 
„ wnanie, i-dla pociechy ludzkości wypros 
„wadził wniosek ,-że się stan towarzystw 
cywilnych polepsza; że chociaż ieszcze da- 
| wnieyszych wieków prawidła w używaniu: 
bywaią; ale iuż nie mnożą się nowe, że 
| przyczyńy, powody do ich iiżywania iuż 
. są dzisiay mnićy liczne, rzadsze; i wcale 
innego gatunku. l żę 
Z ogólnych podań i dzieiów rodu ludza 
kiego naywięcćy ukażuie się podobieństwą, 
że w Azyi pierwsza kołyska rodu ludżkieś 
go była, że z krain wschodnich dział się 


l 


í 
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przechód ludów - do’ Europy. Z wielki. 


- względów użytecznóm byłoby dokładne 


| rozwiązanie zapytania: Jaki naydawnieysze . 


przez te ludy przy niesione: pierwiastkowe 
o zewnętrznych rzeczach wrażenia, uprze= 
dzenia, błędy, i ich głównieysze pomy= 
sły, mniemania religiyne, podania histo: 


ryczne, ich nauki, ich poezye, jch oby- 


czaie , iaki mieć mogły wpływ na ludy ża- 
chodnie” Zacny „Kolega Jan Tarnowski 


część tego zapytania szezególnićy w wzglę= 


dzie mniemań i poczyi żgtębił, i iaki wpływ 


miały „ w obszernóy tozprawie umiejętnie . 


wykazał, 


Gdy terazniejyszy rząd z taka ciągłą l 


pz 


Starańinością i tak skutecznie: pracuię nad ~ 


_ nayistotnieyszą adminisiracyi gałęzią nad 
wychowaniem publicznóm, gdy po podzie= 


le i upadku Polski obce rządy wszystkie . 
Instytuta wychowania publiczńego; niegdyś - 


przez Kommissyą Edu kacyyną zaprowadzo- 


ne, poburzyły; iedne zniszczyły żupełnie, `` 


drugie zaniedbały i zniedołężniły całkiem, 


a umieiętności dokładne z tuteyszego kra- 
iu wcale wypędzity; rząd narodowy odpo- 
czątku. odrodzenia -się Polski iuż znowu 


wszędzie Szkoły upadie przywrócił, za- 


niedbale podniosł, pomnożył i ndoskona- 
lit; iuż teraz znowu wszystkie Woiewódz- 


twa majia swóie Szkoty Wolewódzkie, Szko= . 


-žy Wydziałowe; iuż. zaprowadzone w ca= 
łym kraiu umiejętności dokładne, te są 


1 
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ópatrywane wszędzie bibliotekami, i inne- 
mi „do teraźnieyszego umiciętności postępu. 
'nieodbycie potrzebnemi zakfady. « W sto- > 
~ licy nowa Szlgjfa główria utworzoną zosta: ` ` 
sła, ogromnemi gmachami iest opatrzona, 
a w składy naukowe, w biblioteki, w gas. 
binety' fizyczne, w zbiory. machin, histo- 
ryi naturalney, i sztuk pięknych do tego - 
stopnia iuz znayduie się zbogaconą, do ia- 
kiego zaprowadzenia w innych kraiach 
wieków potrzebowano. 'Fowarzystwo Przy- 
iacioł nauk patrzaiąćc z uwielbieniem: na 
„ te usiłowania rządu, uznało, iż przy po- 
/'dobnóćm wznoszeniu się i powstawaniu 
Szkoły Instytutów naukowych wieleby się. 
- do ich doskonalenia.przyczyńito roższerze= 
nie nauk pedagogicznych. W tym zamiia- 
rze są wypracowane 6 Pedagogii rozprawy. 
-  - Dzieląc powszechne uczucia ludzkości 
nad tymi nieszczęśliwymi, których przy- 
rodzenie tak srodze pokrzýwdza, że po- 
zbawiwszy ich słuchu i mowy, pozbawia 
rażem użycia władz duszy, władz rozumu, ` 
Towarzystwo pragnąc ulżyć im tę niedo- 
fężność , szukato takich miłośników ludz- 
kóści, którzyby poświęcili się téy dobro- , 
czynnćy usłudze w ńaszym kraiu, i odda- = 
“di się iedynie uczeniu śię; prawdziwić nad- | 
ludzkićy cierpliwości potrzebuiącey, nau- i 
` Ki rozwiiania władz umysłowych w głucho< ; 
niemych.: W tym zamiarze wyznaczyła 48: 
medal złoty w nagrodę dła tego, któryby — 
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pierwsży żalrudnił się  żaprowadzeniei 
Szkoły Głichoniemych w odradzaiącćey się 
Polsce. Ee życzenia Towarżystwa użupeł- 

nif ż tak widocznym publiczgym użytkiem 
| zacny Kolega Xiądz Jakob F arkowski: Cia- 
głe prace, pomyślne usiłowania szanowne: 
go żałożyciela i Dyrektora tey szkoły w. 
stolicy, ż uwielbieniem Zgromadzenie u 
wieńczyło: 


iem tak w względżie moralnym iak wzglę: > 


dem 


r 


y 
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przez Stanisława Staszica, 17 
dem ' polepszenia bytu naszego ludu, a 
szczególiśćy w teraźnieyszym naszym sta- 
nie w tćy tak istotnćy klassie rzemieślni- 
czćy, rękodzielnćy, i wyrobczey, nadsu- 


"waiąsię nieustannie myśli, iakby lud tych, 
klass skłonić, naprowadzić do gośpodar- 


czey oszczędności. W tym celu pracowa=- 
fy niektóre członki nad wykazaniem spo- 


7 r R ialis N I So 4 
„sobów ; przez iakie duch oszczędności mógł 


by zostać zaprowadzony w rzeczorrych klasg 
indiwiduach i przeż iakie śródki n ożnaby 


. im poddawać sposobność “tmieszczenija w 
każdym czasie swoich drobnych oszczędzeń, . 


któreby przy zachowaniu w całości oszczę- 


-dzonéy kwoty, przynosiły im ciągle iak 0- 


wyś procent. Zacny nasz Kolega bawią- 


cy w Anglii Gróll zebrał i opisał rozmai- 


ie w tey mierze ustanowy; a-osobliwie 


"bank oszczedności. w Szkocyi, Ww 1814 to- 


c 


„ku założony: 


Historyą pówsżechiią Millera, dzieło 
wzorowe; przełożył na ięzyk Polski zacny. 
Kolega Trebicki. W tymże Wydziale Ko- 
lega Lelewel zastanawiał się nad zbieraniem 


wiadomości, jak u nayda wnieyszych staro- 


Łytnych narodów daleko rozciągaf się han 


del i: żegluga. Następtiy wniosek opart 


Ma naypewnieyszych dowodach dzieiów , że 


handel i żegluga dawnych‘ Fenicyan nie 
rozciągały się dalćy iak do kolumn Her- 


i „kulesa; a dzisieyszego Kadyxu. `Po upad- 


ku Tyru, osada Kartagiúska wysłała Han- „` 
Tom XD. B 


8% Zdänie ARES 


) 


nona na okre ążenie bez Afryki ku pos 
łudniowi; a Himilkona na zwie,lzenie od 


zachodu ku północy brzegów Europy. Ten | 


żeglarz dopłynat tylko do Irlandyi. 
kopane w rozmaitych mieyscach 
* Polski różne ostatki starożytności, iako to: 
w Bielanach pod Warszawa astrolabium z 
napisami w ięzyku Arabskim ; w okolicach 
Kowna figurka mniemanego Bożka Perku- 


53 
„nosą opiekuna niegdyś miasta Kowna, któ- 


I 


ra po gtębszćy rozwadze okazuie się bydźi- 


figurą Bogini, i zdaie się należeć do bo- 


ŻYSZCZ, ke zabobonność nad Gangezem | 


czci po pagodach, chowa w mieszkaniach 
i wozi w podróżach. Wydobyto z ziemi 
w różnych mieyscach kopiie żelazne, mło- 
ty, siekierki z granitów, z horublendy; i 


UPRA CALA N 


'z krzemienia wyrabiane; również w wielu 


okolicach odkryto popielnice, w których . 
nasi przodkowie chowali popioły umarłych. 

Te wszystkie przez Wydział nauk. spra- 
wdzone, udeterminowane i RR zostas 


ty- 
. Czerwiec iest płodem riasżego ay 
Robił on dawnićy wielką gałęz handlu Pol- 


ski. Po zaprowadzeniu do Europy Amery- 


kanskiéy koszenili upadł handel Czerwca: 
Koszenila była starannie uprawiana; tak 
pomnażała się corocznie; iey zbiór byf 
obtszy i mnióy zawodny ; ; dostała się w 
ręce ludów, u których iuż przemysł stał 
na „wysokim stopniu; Aey farbnik był u- 


T 


i 
f 


| 
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mieiętnie, chemicznie dochodzony, do- 
skonalony. Przeciwnie; nasz Czerwiec byf 
zupełnie zostawiony tylko samóy dzikićy 
naturze; wyprowadżenie z niego farbnika 


działo się także tylko po dzikiemu przez 


wygniatanie, nie użyto do niego doświad- 
czeń chemicznych; nakoniec i ten szaco= 
woy naszego handlu przediniot wpadł w 
ręce żydów, tak:w sztuce fałszowania prze- 
biegłych. Z tych przyczyn znalazťsżý się 
nagle w handlowym zbiegu z koszenilą u= 
prawianą, umieiętnie hodowaną, z farbni- 
kiem” z koszenili chemicznie wyciąganym, 
dóskonałym i czystym, masz Czerwiec dzi- 
ki, zaniedbany, połalszowany, musiał u- 
paść. Tak Polska i tę gatęź handlu utra- 


„ciła. "Towarzystwo zwróciło uwagę na ten 


ziemiopłód kraiowy. Wydział umicjętno- 
ści zaiął się naprzód iegó rożpoznaniem w 
stosunkach historyi naturalnóy ; daley śle- 
dził ten owad od jego poczynania się; po- 
stępował za nim z uwagą przez cały iego 
wzrost; dochodził iego żywności, iego TOZ= 
wiiania się. Następnie, przez doświadcze- 
nia chemiczne rozpoznawał pierwiastek ie- 
go tarbnika. , Ten różnemi doświadczenia- 


farby szkarłatu z koszenili: | 


(, 2 tych;doświadczeń uczyniono wnio=. 
sek, że przez uprawę , przez imieiętne . 


wyrabianie farbnika, ten kraiowy ziemio- 
A | -B2 


y: 


4 


„mi do tęgo doprowadził stopnia, iż w karze 
 bowaniu dorównywał Czystości i żywości 


= 


KB 


"20, i Zdanie Sprawy. 


> 


s i 


płód mógłby ieszcze. do użytku w handlu 
wewnętrznym i zewnętrznyne > zwrÓ- 
cony. 


I 


Drugi wad na ziemi tiószó abii + i 
bardzo użyteczny a którego wyroby czy 
niły, i ieszcze po części składaią przedć 
„miot wewnętrznego i zewnętrznego handlu, 
są pszczoły. Również. nad rozmnażaniem 
i 'hodowaniem tego owadu 'pracował Wyz 
dział Umieiętności. -Zacny Kolega Glotz 
wygotowaf wspartą ma gospodarskich do- 


świadczeniach rozprawę o urządzaniu u- 


łów, tey wyrobczey warszłatni pa 
nego i pracowitego owadu: 


Niezaprzeczenie z wszystkich. drzew: 
-w naszym kraiu nayużytecznieyszą: iest/ z 
„wielu. względów Sosna pospolita. WW za- 
miarze rozszerzenia potrebnych. wiadomo- 
ści do iéy rozmnażania, zasiewania, tru- 


5 


| 


-dnit się tym przedmiotem Wydział AIC: 


iętności. Zacny Kolega Szubert asa 
: rozprawę pod tytułem: Monografii ia So- 
sny pospolitéy, z dodaniem wiadomości * 


o gospodarstwie łeśnem. 3553, OE 


oX 


Budowanie z ziemi, pospolicie p pisde 
zwane, Towarzystwo uznąiąc za użyteczne, * 
EEE się, aby opis takowego budowania 
byt w ięzyku Polskim wydany: Traktat 
"o, sposobie ‘Þudowaniaòz ziemi. napisany - 
przez byłego Kapitana woysk Polskich Mar- ' 


cina Knakłuss był zgromiadyekić udzielo= 
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ny. Obeymuie on wszystkie potrzebne da 
"lego wiądomości. żę: RS 


c W-tych czasach odkryto, iż z mięsza- 
niny dwóch gazów kwasorodu i wodoro- 
du w stosunku potrzebnym do złożenia 
© wody, i w stanie. bardzo czystym, otrzy” 
muie się naywyższa temperatura, czyli w 
naywyższym stopniu dzielność ognia, któ- 
ra w trzech działach. przyrodzenia WSZY- 
stko nagle:pali, topi i rozczynia. Uczony 
Klarke do doświadczer z mieszanina ‘tych. 
„gazów, iakie opisał w Dzienniku Króle- 
7 wskiey Instytucyi, użył rurki probierskićy 
Neumana. Doświadczenia z tą rurką pro- 
bierską napełnianą powyższemi gazami są 
bardzo niebezpieczne , gdyż za naymniey- 
szem uchybieniem wypada gwałtowna ex- 
plozya uszkadzaiąca przytomne osoby, Pre» 
zes Wydziału Umieiętności. Chodkiewicz 
chcąc zaradzić tym niebezpiecznym wypad- 
- kom, wynalazł wcale nowe narzędzie czy» 
i M rurkę probierską hydrostatyczną „ która 
'zawarowana od wszelkich wypadków nie- 
bezpiecznych , staie się w rękach. ludzkich 
narzędziem do działania spokoynie z pio- 
„, Funuiącą materya na wszystkie naszy zie- 
mi ciata, =- ! - a Sa PAE RE sgh 


$ X 


|. Tenże zacny nasz Członek wypraco- 

wał w iezyku Polskim całą chemiią, wy- 
gotował rozprawę ochilorycie, czyli o ga- ' 
‘zie ukwaszonego solnego kwasu. 


A 


ża e Zdanie Sprawy 

| Wszelkie, iakie w tym: przeciągu czą- 
su w naszym krai wydarzyły się ziawi- 
ska meteorologiczne, i doszły do' Towa- 
rzystwa wiadomości, były w Wydziale U- 
mieiętności rozpoznawane, ich przyczyny 


dochodzone i opisane. Między temi zna- 


cznieyszemi były “straszne burze,. zjawiska 
trab „powietrznych: Ztego powoda wy- 
pracówaną została przez Kolegę Skrodzkie- 
go rózprawa w ogólności o rozmaitych me: 
teorologicznych "fenomenach,, "które nad-. 
zwyczaynym sposobem zjawiaia się w po- 


wietrzu, a szezególńićy o skutkach: BER 


SEGAL ney trąby,” 


_ Niepoięta dzielność ii skutki ogniaele. 


ktrycznego oddawna zatrudniaią uczonych 
Europy. Również i naszych prac przedź 
miotem była elektryczność. Nieodżało- - 
„waaćy:śtraty Kólega Euczyński wygotował 
traktat [o dlektiyGzności: „i rozprawę 0 gfo- 
sie.. P rzestał także rękopism obeymniący 
nowe tłumaczenie składania się sit przy- 
czepionych do‘ iednego punktu /wolnego, 


Kolega Kiądz. Bystrzycki wygotów af histo- 


ryczny opis postepu fizyki w Polsce.  ' 


W wielu mieyscach naszego kraiu; 


osobliwie w. Lubelskiem, w £omżyńskiem, 


w okolicach Knyszyna, znayduie się żie- 
mia czyli glinka błękitna, którą mniema- 
no bydź biękitem /Pruskim. "Ta była che- 
micznie . rozbierana. Doświadczęnia. oka- 


- zały, że iest błękitną rudą Żelazną czyli 


no uć RO LWA, 


j 
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fosforanem żelaza. Z ićy czystych kawał- 


ków może bydź robiona farba błekitna do 
grubszych malowideł zdatna, 
Naywiększa część ziemi teraz kray 


ca a: © e ._ 
Królestwa Polskiego składaiącćey, uważaiąc 


ią jeologicznie, od Pilicy aż do morzą Bal- 
tyckiego:, przeszedłszy rzekę Bog, całe 
litewskie i Wołynskie Polesie, iest zie- - 
mia opławą, ziemią zsepową czyli zsypaną 
z samych rozwalisk dawnieyszych ostatków 
i okruchów zburzonych ziemi wierzchów, 
i na nićy rozbitych i rożwalonych gór i, 
skaf zatraconych roślin i zwierząt.  Skfa- 


da się iedynie z piasków , z glin, z namu- 


łów , z kamieni runionych, z drzew prze- 
węglonych ( Braunkohlen ), z bursztynów, 


"z wycisków, rozmaitych. roślin różniących 


się od teraźnieyszych ;:z rogów, kopyt, z 
kłów, z kości, z piszczelów rozmaitych 
zwierząt, których ma teraźnieyszćy ziemi 
Polskićy iuż nie ma ani rodzaiów, ani ga- 
tunków. AN 
Te ciekawe ostatki pozostałe, z poprze- 


„dnich tu ziemi wierzchów i znayduiących 


się niegdyś na nićy iestestw mineralnych; ' 

roślinnych , zwierzęcych, są starannie przez 

Towarzystwo zbierane i opisywane. 
Kolega Szubert napisał rozprawę o we- 


„wnętrznym składzie roślin, zwracając szcze* 
 gólmićy uwagę na ich części drzewiaste. 


„ Kolega Kitaiewski czynił badania che-. 
miczne przęz rozbiór niektorych iestot ro- 
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 ślianych zakistych, a w szczególności kwa- i 
su utwarzalącego się z nich przez kiśnie- - 


c 


nie: 
„Nieodźałowanćy straty Kolega Jan Hoff- 


i ] $ .. ZAPEW 
, mann, Professor Technologii w główńnćy 
Szkole Warszawskićy, uczynił i opisaf 


4 


swoie uwagi nad potrzebą poprawy kadzi 
zacierowey do robienia piwa. 


+ RA s AWA ż> > 
- Choroby, które mnientaniem wielu - 


lekarzy obcych i kraiowych raią bydź wy- 


ko to: choroba włosów , zwana plica Po- 


„ łąeznie właściwemi krajowi Polskiemu, ia- 


À 
f 


 łonica,chorobaiskrzyca, zatrudniały Człon- 


 karskich.  Rozbierano o tych chorobach 
„pisma rozmaitych uczonych Lekarzy zas 
granicznych i rodaków, tak w względzie 
' oznaczenia przyczyn, iaki w wyborze środ- 


ków szczegółnićy biegłych w naukach le- 


ków do ich leczeńia, 


RAE SR PM ESEJÓW IRE 


, 1 i ` "na 2 i 38 
Krupa, iedaa z tych chorób, które 


po ospie naywięcey i gwałtownie wytraca- 


ią rodzay ludzki, zwróciła na siebie wtym- | 


Że czasie uwage Wydziału Umiciętności. 


Kolega Doktor Medycyny Kincel wypraco- 


wał w téy mierze użyteczne dzieło. Jan“ 


Bogumir Erejer Doktor Medycyny, Prezes 


„Rady Lekarskićy napisał rozprawę o dziel- 


donium majus,) w chorobach wenery- 


ocznych. Doktot Medycyny Jakób Hoif- > 


mam podał nowy sposób swoiego wyna- 


wę ` X ł 
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ności ziela iaskófczego większego ( cheli- 
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lazku do wydobywania z rany kul karabi- 

nowych. 


— Kolega Scherer Radca Stanu w Cesar- 
stwie Rossyyskiem przesłał Towarzystwu. 
wiasne .dzieło o wodach mineralnych znay= 


~ duiących się w kraiach Rossyi,  Wydziat 


Umieiętności znalazł dzieło te napisane z 


wielką dokfadnością. Łączy w sobie w 


„większóy części wód rozbiór chemiczny, i 
razem wskazuie naydawnieyszych i mo- 
wszych autorów, którzy pisali w tym. sa» 
mym przedmiocie. yi: BYE 

Znany z wielu użytecznych dzięł w 
nauce lekarskićy Doktor Medycyny Brera 
Członek , Instytutu w Padwie, oraz Człot 


„mek Korrespondent naszego Zgromadzenia, 


rzesłał Towarzystwu kilka rozpraw: oró- 


Żnych chorobach, 'Te w Wydziale Umie- |. 


iętności rozważane byty, 
".  Rozbierano także dzicfa naukowe, i 
zasługi w Towarzystwie Przęiaciół nauk 


y 


 szanownćy pamięci Bergonzoniego Prekesa, 


Wydziału Umieiętności, Przeczytańykiego 
„Prówincyałą XX. Piiarów, i Hubego nie- 
gdyś Dyrektora w Korpusie Kadetów. 

«Abraham Stern. Członek przybrany 
powiększył wynalazki w mechanice, da- 


_„wnićy przez wystawienie machiny czterech / 


„działań „arytmetycznych z utomkami; pó- 
Źnićey wynalazł machinę do wyciągania 


_ pierwiastków ; "dalóy udoskonalił ie przez 
ś ce RKM ` A ` 
_ połączenie obu tych machin w iednę. 


7 
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I 


x 


` 0 nauce praktyęznóy fortyfikacyi, o ogni 


` północnych narodów ; wieyskie poema epi- 


26. . Zdanie Sprawy 


Frzed dwiema laty złożył w Towarzystwie | 
modele trzech przez siebie «wynalezionych 
machin młockarni, sieczkarni, i machiny. 
do żęcia zboża. W roku bieżącym jeszcze 
swe wynalazki mechaniczne powiększył: 
Rozmaite pisma i dzieła przez Pisa- 

rzy kraiowych i zagranicznych były To- 
-warzystwu przesłane, jako to; Roczniki 
rozpraw Instytutów Włoskich w Bononii. 
i w Medyolanie, pisma szczegółowe o wła- 
snościach i skutkach magnesu; nauka o. 
ciałach niebieskich, o przyczynach obrotu 
ziemi i planet, o stosunkach sił fizycznych ` 
i moralnych; o zegarach astronomicznych, $ 
skach drzewo oszczędzaiących, o począ- < 
tkach życia i wzrostu płodu ludzkiego, o 

sztuce położniczey; opis nowego wynalaz= 

sku krzesła położniczego; o chorobach i 
zarazach bydła, o ospie owiec, i o sposo- 
„bie zakładu rozmaitych ogrodów. Udzie- 
lona nam także była Historya Biblii Li- 

jewskiey ; dodatek do Historyi Religiynóy 


„czne z Litewskiego oryginału. Chrystyana A 
Donalaitis tłumaczone; kompozycya mu~ ; 
zyki zastosowana do mszy. Wszystkie te 
rękopisma były w właściwych wydziałach 
rozbierane, i poczynione nad nićmi uwagi. 


, Wyznaczyliśmy nagrodę medalu zło- | 
tego wartości 50 czerwonych złotych Pisa- 


ł 
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rzówi, który naydokładnieyszą poda na- 
ukę ufożoną w sposobie naystosownieyszym 
do póięcia ludu, maiącą za cel oświecić 


mieszkańców naszego kraiu w tém; czego 
‘sie strzedz, co. czynić w wszelkich wzglęć 
«ach maią dla zapobieżenia uszkodzeniu 


zdrowia i życia. Z odebranych kilku od- 


powiedzi iedna uwieńczoną i WTYRORE 


ną została. 

Przed trzema laty ogłoszone została 
zapytanie z nagrodą, ktoby wskazał, jakie 
są sposoby do robienia dróg w różnych czę- 
ściach naszegó Kraiu nayłatwieysze, nay- 
mniéy kosztowne, a razem zapewniaiące 
dróg wygodę i trwałość. Odebrane odpo- 
wiedzi zawierały w sobie gruntowną znąio- 
mość, rzeczy, i przepisy: powsżechnie do 
robienia. dróg w innych kraiach używane; 
ale nie. obćymowały, co dla nas iest nayi- 
siotnieyszóm, zastosowania sposobów do 
różnych części naszego kraiu, składaiące= 


„go się. naywięcćy z samych ziem zsejj0- 


wych, czyli opławych: 
Na zapytanie z wyznaczeniem złotego 


p medalu w nagrodę temu, ktoby opisał spo- 


soby naymnićy kosztowne a nayskutecznićy: 
 Ochraniaiące od tęgości mrozów drzewa 
"owocowe, odebraliśmy pięć odpowiedzi. 


5 z nich nie obeymowata Wo 


części zagadnienia. 
Przed dwiema laty ogłosiliśmy zapy- 


tanie: RE było. wychowanie publiczne 
í > 


w 1 


` 


88 "0, Zdanie Sprawy: 
w Polsce od' naydawnieyszych aż-do'tera* 
Źnieyszych. czasów; iaki wpływ miały od- 
miany wychowania na charakter i obycza- 
ie mieszkańców, na powodzenie lub klę- 
ski kraiowe. Dotąd niesodebraliśmy ża 
dnóy odpowiedzi, LODEM 
Towarzystwo, pragnąc równie z całym 
narodem oddać winną cześć męztwu i cno- 
tom Jeneratła Kościuszki, jvezwało uczo- 
nych rozmaitych krajów i. narodów do na- 
pisania historyczney pochwały tego nie- 
śmiertelnego Męża, Żtoty medal sto czer- 
wonych złotych wartuiący będzie nagroda 
pochwały, która uwieńczona zostanie. Ode- 
braliśmy z Francyi, z Niemiec, z Polski 
trzy pisma. Maią one swoie zalety, ale ie=* 
szcze, nie dopełniaią we wszystkićóm za=- 
miaru. To wezwanie wraz z nagrodą ies 
Szcze na dwa lata następne pozosiaie. 
Utraciliśmy, przez śmierć w przecią- 
gu lat czterech z Ozłonków. czynnych: 
Onufrego Kopczyńskiego, Patrycego Prze- 
czytańskiego, Marcella Bacciarelli, Mi- 
chała, Bergonzoniego, Tadeusza Matusze- 
wica ; Xawerego Bohusza, Franciszka Czay- gą 
kowskiegożncć 457 e SAONA 
Z Członków przybranych: Michała 
Kraiewskiego, Jana Zwierzchowskiego; Ja- 
kóba Szymkiewicza, Franciszka Narwoisza, 
Jana Chrystyana Hofmana, Jacka Przybyl- A 
skiego, Karola Sierakowskiego , Konstanty- 
na Kuszla, Paschalisa Poulin, Aloizego Fe- ; 


$ 
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Jińskiego, Jana Lerneta, Jana Łuczyńskie- 


OO: A 
~ a Z Członków honorówyčh: Jana Hen- 
tyka Dabrowskiego, Barona Rachnitza wo 
Saxonii, i Denona w Francyi. » E 
Biblioteka Towarzysłwa i inne nau- 


- kowe zbiory znacznie w tych latach po- 


większone zostały. Tomy AI, XII, XIII 
powiększyty Roczniki Zgromadzenia: 

'W ostatniem półroczu następujące has 
prace zaymówały. W Wydziale Umieię= 
tności rozważano nowe wynalazki w Fizy- 
ce, i czyniono nayważnieysze doświadcze- 


= „nia; Kolega Skrodzki Professor Fizyki w` 


Szkole: Głównćy Warszawskićy powtarzał 
ciekawe doświadczenia Professóra Oerstedt 


w Uniwersytecie Kopenhagskim 6 działa- 


niu Elektromotora Wolty na kierunek igły 
magnesówóy. Z tych pokazie się, że Ele- 
ktromotor działa sposobem niezaprzeczo- 
nym na kierunek igły inagnesowćy w ten 
czas, kiedy dwai iego bieguny łączą się Z SO< 


bą za pomocą dtólu had tą igłą lub pod 


nią w kierunku mniéy wigcéy. równole- 
głym wyciągniętego. Przeciwnie, kiedy 
dwie elektryczności są oddzielone, iakim- 
kolwiek sposobem igła pomiędzy: bieguna- 


CR: Klektromotora ustanowi się, żadne gowa 
czenie nie następnie. A 


-a Bozbierane : było w tymże Wydziale 


tlumaczenie tych skutków przez uczonego 


, Oerstedta. Podane.: Z kilku- doświadczeń ; 


ya 
U 
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przez naszego Kolegę uczynionych zdawa- 
to się okazywać, iż to tłumaczenie ieszcze 
nie wyiaśnia wszystkiego dokładnie. R6- 
- wnież tenże Professor Skrodzki dowodził, 
Że rozżarzanie się drótów, węgla i innych 
ciał za pomocą Hlektromotora, ukazywa- 
nie się iskry w dotknięciu się biegunów 
z sobą, iako też łuk światły między niemi 
w zbliżaniu się dostrzegany; są jednym i. 
, tym samym skutkiem; różniącym się tyl- 
ko co do postaci. 


Kolega Loudon z Londynu przesłał 
Towarzystwu opisanie nowćy swsiego wy- 
, nalazku budowy do utrzymywania ciągle. 
w każdey porze roku potrzebnego ciepła 
- dla zachowania roślin (treibhaus)/ Budo- 
wla ta ma zaokrąglone konce i dach krzy- | 
wy z wszystkich stron: W. dachu niema 
krokwi, ani ram przodowych prostych do 
szyb. Niema żadnych poprzecznych be- 
dek, ani prętów, żadnych słupów piono- 
wych, ni prętów wewnątrz. Maty pokry- 
 walące pręty i szyby robią oddzielna war= 
stwę pokrycia ciągnącą się od przodu aż. 


; 


-do muru tylnego. . = wa A 

Kolega Skrodzki zdał w Wydziale U- 
mieiętności rozbiorowy rapport o wzorze 
naturalnćy wielkości żelaznych łańcuchów, 
które imaia służyć do dźwigania mostu na - 
Wiśle proiektowanego. Do tego rapportu 
` dołączone są zbierane spostrzeżenia wzglę= 


j 
i | 
i 


W 
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dem skutków; iakie czyni mróz na rzes 
czonym łańcuchu. 

Dotąd źródło czyli przyczyna. ciepła 
w. ciałach zwierzęcych nie iest znaną, tyl- 
kó domniemywaniem była. W zamiarze, 


 docieczenia rzeczywistych przyczyn tego 


skutku, uczony Brodie czynił wiełe do- 
świadczeń. : (' Z tych pokazało się, że zwie- 
rzęta, którym głowę ucięto ; stygną prę- 
dzóy od tych, którym innym sposobem 
śmierć zadano; i ód tych, które zabiiano 
przez proste przecięcie szpiku pacierżówe= 


'go pod tyłem głowy, pómimo, że przez 


sztuczne wydymanie płue powietrzem prze- . 
dłużano i oddychanie i i krwi obieg. Zte- 
go Pan Brodie czyni wniosek, że poucie 


ciu głowy ciepło w zwierzętach nagle prze- 


słaie wydobywać się, a'pr «weto, że na cie+ 
pło zwierząt za życia bardzo wiele wpływu 
mieć musi mózg, iako ogólny pień syste- 


matu nerwowego. Doktor Ohossat z Ge- 


newy posunął ieszcze dalóy w tóy mierze: 


doświadczenia, z. których wywodzi, że 
przez. ucięcie głowy ostabiaią się. faunkcye 
szpiku pacierzowego , i dla tego stygnienie 
„zwierząt tém iest prędsze po śmierci, im ~“ 
większa. się w nich liczba nerwów sparali- 
Żuie; czyli i im szpik pacierzowy, bliżéy gło= 


< wy przecięty zostanie. =! 


/Nad temi doświadczeniami Professor 
de R Bive poczynił uwagi i ciekawe zasto- 
„sowania. Przytacza on wszystko, cokol- 


` 
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wiek ka obronie dotychczasowóy opinii. o 
początku ciepła zwierząt posłużyć może; 
‘a mianowicie zwraca uwage Fizyologów na - 
sposób formowania się cipis przez działa- 
nie Elektromotorów, sposób, który zda- Í 
niem iego iest bardzo podobny do sposobu 
powstawania ciepła w zwierzętach. W Eles ` 
ktromotorach wydobywa się ciepło, gdy 
im za wilgotny przewodnik służy woda, 
kwaśna; lub iakim bądź sposobem kwaso- 
rodem nasycona, i gdy elektryczności dwóch 
_iego biegunów z trudnością facza się przez 
cienkie dróty lub knot zmoczony: ` 
W ciałach zwierzęcych tym przewo- 3 
dnikiem-iest krew arteryalna kiwasorodem. 
nasycona; a mieysce. drótu lub knota za= $ 
stępuią cienkie nitki nerwowe: 'Takowe 
doświadczenia Professota de la Rive zasta- 
 mawiały Wó4dział Umieiętności: Uznał on, 
że myśli te zasługuią na uwagę Fizyologów; 
niemogących dotąd stanowczo powiedzieć , 
iakie iest prawdziwe źródła ciepła zwie- 
rzęcego. 3 
aleją stal wyrabiano dotąd - z że: 
laza Styryyskiego i z żelaza Indyyskiego 
„w Bómbay przerabiańego na stal podna- | 
zwiskiem Wootz. Stal Zz Bombay iest nay- | 
twardsza i nayzdatnieysza do wyrabiania 
wszelkich narzędzi ostrych; osobliwie do | 
narzędzi chirurgicznych: : ; 
Znakomity nożownik w kondytie Stóż 
dart i Faraday Rasysent chemiczny przy ' 
i JESOD a. 
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; + GRE i S ? 
> Instytucyi Królewskićy połączył się przed 
"kilku laty w celu ulepszenia stali x dotad 
 wyrabianóy w Europie, i bardzićy w celu , 
wynalezienia mieszaniny kruszcowey, k tő- 
Taby zdatnieyszą była do wyrabiania z niey 
stali podobnéy do stali lndyyskiey. (. 
© Usiłowania ich nie zostały bez skutku. 
Odkryli przeż analizę, iż Wootz składa. 
a się z żelaza, węglika i zasad metalicznych 
krzemionki i glinki Lecz „długo nie u- 
dawafo im się okazać drogą syntetyczną, iż 
rozbiór ich był dokładnym.  Niezrazeni 
trudnościami; dociekli. nakoniec mięszani- 
"py składaiącóy taki krusżece, w którym 
znaydnią te wsżystkie własności, ial iemi 
„się cechuie, naylepszy Wootz z Bombay 
- Sprowadzony. Stal z wynalazku ich miesza 
niny wyrabiana i polerowana, a słabym 
kwasem siarczanym polana, nabiera zupeł- 
mie taką powierzchnią damaszkowana, iak - 
Wootż ż Bombay.  Dociekli oni jeszcze, 
że stal pospolita przeźż kombinacyą z śre- 
brem lub z platyną, albo z rhodicum, 
nabiera własności stałi Indyyskićy. Od- 
‘krycia te są: bardzo ważne w względach 
' użyteczności z tego wynalazku w rozmai- 
> tych fabrykach, rękodzielniach i narzę- 
- „dziach. Już się ich rozpoznawaniem nasz 
_- Wydział Umiejętności zaymuie. Cztonko- 
wie w chemii biegli nie zaprzestaną tych 
, odkryć dochodzić,. i starać się kray nasz 
~. zm niemi obeznać. Sas . 
Tom D COW i SA 
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maczenia iest niedostateczną. Uczóny Ber: 


 iącego przy kombustyi. Bydź to nawet . 
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Od czasu: wykazania nowych zasad che- 
mii przez Lavoasiera, inż odkryło się kil. | 


-ka takich faktów, czyli wypadków, któ- 


re podług tćy teoryi nie daią się wytiuma- 
czyć. Na przykład: sposób tłumaczenia, | 
iakim poymowano dotąd wydobywanie się | 
ciepła i światła, ukazuie się bydź przeci- ` 
wnym wielu niewątpliwym wypadkom. 
Teorya Layoasiera do tych faktów wyttu- 


zeli w dziele. pod tytułem: Essai sur la 
‘theorie des proportion$ chimiques, starat | 
Pó 


= s PRZECENA 5 ż 
się wyprowadzić ogien z tegoż samego po- 


czątku, od którego pochodzi. tenże fxno- | 


men podczas wyładowania naczyń Ley- 


deyskich, stosu Wolty, i tym podobnych + 
okoliczńości. Opiera oñ się na tym wy- - 


padku z doświadczeńia wziętym, że wszy- 


> stkie kombinacye na działanie stosu Wol- 


ty wystawiane, rozkładnią się: iedne ich, 
pierwiastki dążą do bieguna dodatniego, a 


„ drigie'do uiemnego. Więc wszystkie cia- 
ła są albo elektryczne dodatnie; albo też 


‘elektryczne uiemnie, - Ile razy zatem takie 
pierwiastki skombinuią się z sobą, tyle ra- ; 

2 z AEC 3 AC i 
zy -następuie przeciwnych elektryczności - 


zoboiętnienie, które z wydobyciem sieo- 


gnia połączone bydz może, Jaśniey mó- 


7 wiącz elektryczność, którey istota dotąd | 


T A A MEA C | 
nie iest znana, zdaie się bydz pier wszą przy- 


r 


czyną i źrzódłem światła i ciepła, powsta 
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smóże, że te dwa pierwiastki są tylko pe- 
wna modyfikacyą Samdćy elektryczności. 
Również i ta nowa teorya Berzelego stałą 
się przedmiotem prac posiedzen Wydziału 
 Umieiętności. - ; 


_ Józef Bem Kapitan Artylleryi Polskićy 


udzielił 'Fowarzystwu /własne pismo oro- 
bieniu i użyciu rac Kongrewskich, Dzie. 


ło to było wzięte pod rozwagę Wydziału 
Umieiętności. Rapport obeymuie pochwa- 
fẹ prac autora posiadaiącego gruntowną 


znaiomość nauki pirotechniki. ' 3 


Kolega Skrodzki zdał rapport o no. - 


wych ciekawych doświadczeniach Dokto- 
-ra Edwardsa z rozmaitemi płazami, które 
mogą żyć w wodzie: nasyconćy. owietrzem, 
nawet, gdy są płuc pozbawione.  Doświad. 
czenia są, objęte w czterech rozprawach, 


. awienczonych przez Akademiią Umieiętno- , 
y ` 


ści w Paryzu. 


Kolega Kitaiewskii robił i opisał TOZa. 


bior chemiczny wód mineralnych Gozdzi- 
Kkowskich. "Ta rozprawa dziś czytana, bę- 
dzie. | a 
Qżłonek przybrany Towarzystwa Stern 
_ Swoje dawnieysze prace w mechanice po~ 
„ większył: ieszcze w tém półroczu przez wy- 
nalazek wózka topograficznego, który stu- 
wy dó zdeymowania planów, mierząc ra-, 
zem boki i kąty figury przeniesionóy z 
ziemi. NVzór tego wynalazku iest tu przed- 
stawiony, publiczności ; rapport Wydziału. 
2 ORDRE) 
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6 użyteczności iego na dzisieyszóm posie ` 
dzeniu czytáńy þes dzie. 

e Kolega Sk arbek zebrał uwagi nad wpły- 
wem administracyi na oświecenie w. 
czne. *; | 
W Wydziale Nauk A był rẹ- 
kopism o zbiorze poezyi Polskiéy udzielo- 
ny Towarzystwu przez Jana Gwalberta Sty- 
czyńskiego. Rapport "Wydziału pochwala 
pracę Pisarza, i zachęca go do. dalszych 
przedsięwzięć w literaturze oyczystey: 


Pismo Chinskie znalezione w Biblio- 
-tece publicznéy Warszawskićy było roz- 
þierane przez Ludwika Chiarini. Professo- 
ra Historyi Kościelnéy i ięzyków oryen- 
* talnych w Uniwersytecie "Warszawskim, 
"Ten rozbior i opis byi rozważany pze 
< Wydział Nauk. 


kowych czytał w „Wydziale Nauk rozmaj- 
te wlasne pisma: Z tych wyiątek z poe- 
matu dydaktycznego, poezya; publiczno: 
ści udzielonym zostanie. 


W tymże Wydziale wygotowamy ZO” 
stał rozbior i i opis dziet naukowych ,-prac. 
i zasług Xiędza Franciszką Czaykowskie- 
go Członka naszego T owarzystwa. < Ta po-* 
chwała. czytana będzie. 


Stosownie -do przepisów ustawy Towa- 


rzystwa nastąpiły w bieżącym roku w Sty- 


czniu wybory. 


>, Kolega Brodziński z SWOICH. prac nan- 


ZĘ bę” 
È 
przez Sianistawe Staszica. PSK 
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|. 047 Członków przybranych przeznacze= 
ni do klassy czynnych: Michał Szubert, 
Adam Kitaiewski, Joachim „Lelewel. Ż 
- Korrespondentów do klassy przybranych 
Abraham Stern. Stała gorliwość i ciągła 
w naukach praca: zjednały im w wyborze 
iednomyślność. — > 
& Do klassy przybranych wezwanymi z0= ` 
stąnie: "Fryderyk Skarkek znany z wielu 
pism naukowych, szczególnićy z swoich 
prac w nauce ekonomiczney. i z 
Z pod iego pióra wyszły uwagi nad' 
marżeniami “platonic nemi; uwagi wzglę- 
dem prawa- przeciwko zbytkowi;. recenzya 
- rozprawy 0 handlu zbożowym z Adama 
,  $chmittha wyięlćy; tłumaczenie pisma o 
- biegu pieniędzy; słowo o władzy wykona- 
MCZY: uwagi nad roz prawą: Człowiek Stas - 
szu; "pismo: o wyborach, pismo o sposobach 
3 zastosowania systematu administracyi gmin- 
„ ney do krain; Ufumaczenie Ganila o do- 
; lodach publicznych; gospodarstwo kraio 
3 we, dzieło z wielu tomów składać się ma- 
ące, którego iuż wyszło tomów dwa. — 
i Nadto, ten "obywatel uczóny służy użyte- 
cznie kraiowi, iako Professor w Uniwer- 
„sytecie. Królewskim Warszawskim, i w 
_ maywyższćy Kommissyi Examinacyynćy: > 
-Hippolit Kownacki biegły w dawnych 
dzieiach oyczystych i i w mineralogii. Przez 
niego odkryte i ogłoszone z dodatkiemi u> 
wag Statuta Mazowieckie i, Piotrkowskie. 


Poz 
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Prócz | aiais prac Pm: on Wy- 
tłumaczył Marcina Galla z dodaniem obja- 
snien: ' > 


< Kazimierz Br BAM znany. z wielu 
poezyy różnego rodzaju. Wypracował ' 
rozprawy porównywaiące między sobą roz- 
maite gatunki literatury: Przełożył z Fran- 
cuzkiego na ięzyk Polski trajedyą 'Templa- 


ryusze. Dopełniał użytecznie obowiązki 


nauczyciela w. Szkołach publieznych. War- 
szawskich. : i 


Na Członków Korrespondentów wy- 


brani: : Stanisław Duaiń Borkowski biegły 


w: literaturze Folskićy; wypracował uży- 


£ teczne pisma M mineralogii; jest Autorem — 
"dzieła pod tytułem: Podróż do Wloch. 


Już ma zasługi w Towarzystwie Przylaciół 


Nauk. On od kilku, lat zbogaca nasze mi- 


neralogiczne zbiory. RZE Ź 
"Karol. Amnomst Richter Sakea A 


_demii Drezdeńskićy, sztycharz nadworny . 


Króla Sąskiego; wydał "podróże malarskie. 
'Saxónii wraz z opisem. Autor wielu r 
sunków; niektóremi z nich A Towa- 
rzystwa obdarzył. 


Jan Klaudyusz Loudon; Aor ela 


ism ` w budównictwie użytecznych, iest, 
Członkiem różnych towarzystw uczonych. 


_ Przestał do zbioru Towarzystwa wzór no- 
'wego mostu, i wzór treibhansa swoiego 
A wynalazku. 


pa 
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Linea -Członków hońorowych:, Szczepan: 
Hołowczyc  Arcy-Biskup Warszawski- i 
' Prymas Królestwa Polskiego; iest przyia= 
cielem nauk. Za panowania Stanisława 
| Kugusta byt wspófpracownikiem okofo 
odradzania się nauk i wychowania publi- 
cznego w Polsce. Byt Wizytatorem Szkóż 
z wezwania wiekopomnćy w dzieiach na- 
"szego narodu Kommisśyi Edukacyynćy. ` 
Stanisław Wodzicki Prezes Senatu, W 
wolnóm mieście Krakowie. Jest miłośni- 
kiem nauk naturalnych. Prócz różnych. 
pism użytecznych, wydał znaczące dzieło 
w dwóch tómach o hodowaniu+ użytku. 
mnożenia i poznawaniu roślin do ogro- 
` dów. ARA. SCR 
|... Mikofay Hrabia Romanzoff Kanclerz 
- Panstwa Rossyyskiego. Powszechnie w Fu-. 
` ropie znany za wspaniałomyślnego opiekus ` 
na nauk. On ie rozszerza nie oszczędza- 
jąc kosztów z własnego maiątku. Jest do- 
broczyncą wielu uczących się i uczonych. 
Jego nakładem wyszło z druku w dwóch 
"tomach in folio zebranie przywileiów i dy- 
plomatów Rossyyśkich od wieku XDI. Po- 
dobnież, dzieło w iednym tomie "Leona. 
"Dyakona Pisarza Historyi Bizantyńskićy 
w wieku X. wydane w Paryżu przez Ha- 
zego. Ma upodobanie w rzeczach histo-. 
rycznych Polski. : RRA 
- _ Wzywam was, uczeni Mężowie! do 
zajęcia mieysc w gronie Zgromadzenia Przy- 
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| 
is Nank, Dzielcie z nami , naukowe 
prace, i bądźcie siałfymi w ciągłóm poświę- = 
_. caniu się użytecznemn. ZAMIAROWIE Towa- 
PI i 
4 
3 


Ofiary uczynione do Biblioteki Towa. 
; RAA Ww tém półroczu, Gu 


od Ożłorków Towarzystwa. | 
Hadra farny Byrek tor Biblioteki Oś 
sarskićy w Miedum Jozef Hrabia Ossoliń- 
ski ofiarował: 
a Petri Lambecii e a de 
Bibliotheca Caesarea Yindobonmi a A 
- mi8 in folio, i cza 
_b Codices Manuscripti Theologici | Biblio- A 
thecae Palatinae Vindobonénsis Latini, 4 
aliarumque, Oceidentis linguarum tor ;, 
_mi 6 in folio. GR TS , 
La t Rektör Uniwersytetn. Krakowskiego l 
Walen! ly Litwiński tom VI. Roczników. 
" Towarzystwa Naukowego w Krakowie. 


Ozłonek Zgromadzenia: XX. "Pijarów. 
X. Szymon Bielski rożmajtych dzieł czter- 
naście, a między demi: ; R 
a Martini Cromeri Monch. EITEAN 
“b Erasmi Roterod: «mi Epistolae - 
c Pro exequiis Sigismundi Jagiellonis Po- 
loniae Regis Staniek Orichovii Rute- 
ni, i listy teg of, Orzechowskiego, jA 
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d Martini Cromeri sao de tuenda di- 
— gnitate Sacerdotii. j 


| „Obywatel WoiewództwA Kaliskiego Ka- 
a Glotz Bibliią Tana Leopolity. 


żę By Ey. ENT Akademii Królewieckićy 
RWE yach Jan Sewer yn Vater własne dzie- 
- fo: Die Spr'che deralten Preussen. Czy- 
" mieniem uwag nad tém ważnem dzięłem. 
zaymuie się szanowny Kolega Linde. 
: $ Professor Akademii Diezdeńskióy Ka- 
„rol August Richter: | 
a Bibliią w ięzyku Wendeńskim. 
-b Abraham Frenceli de originibus lin- 
guae Sorabicae. 


Ek | ofiarż od. różnych osdb. 
"Pia" Sądu. Powiatu Roa 
EE Wołłowiez ofiarówał książkę: Apol- 


lo Chrześciianski opiewa żywoty. Świętych. 


Dyrektor | Muzeam Narodowego w, Cze- 
chach Wacław Hanka własne ai 
a Starobytych , składań tom H. II]. Ty. 
„b Rękopism Królodworski, „czyli ze- 
, branie pieśni lirycznych narodowych. 
a Pieśni rozmaite. ; 
aż Spiew heroiczny z XII wieku o wy- 
LN , prawie Xięcia Igora przeciw Połowcom. 
"Professor w Uniwersytecie Królewskim 
Warszawskim Paweł Felix Jarocki własne- 
go dzieła tom 1. Zoologsiia. 


je 


“haave. ; zi 


-nes Oratoriae. , 
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Pesort Gimnazyum Wołyńskiego 4 
Michał Chonski dzielo w 2 tomach: Selos $ 
nomiia Narodów Jakoba, które z Niemie- i 
ckiego na ièzyk Polski przełożył. 3 

Professor Prawa we Lwowie Józef Hütt- 
ner własne dzieło: Lehre von der Erb- 
folge. . 
Nauczyciel publiczny w Waochnda | | 
Kruse część pierwszą, własnego dzieła: Ar- -- 
chiv für alte Geographie, Geschichte und 
Altertümer insonderheit der Germanischen 
Völkerstämme. : 

Doktor Medycyny Tomicki własnego. 


„dzieła część 1. o PRYCJEE ac ire- 


pulsyi. 
Aptekarz w "Tarnogrodzie Rzecznio- 
wski: Elementa RE Hermanni Boer- 


I 
$ 


Józef. Prawdzic Zaleski aa ij 


Perseusza satyry dawnego Amszterdamskie- | 


A 


go wydania. | 
Uczen Uniwersytetu Królewskiego! War- | 
szawskiego Alexander Le Brun: rekopism 
zawieraiący tłumaczenie przez a usku- 
tecznione dzieła M O „Naturze | 
Bogów.. ` 
~ Uczeń tegoż Wa Tippolit 
Przygodzki: Jacobi „Massenii Exercitatios | 


ja 


` 


(przez Stanisława. Staszica: 43 


Ofiary do Muzeum i Gabinetu. rzeczy 
„przyr odzonych. ; 

ż Radek Stanu, Członek Towarzystwa ` 
Józef Sierakowski: popiersie bronzowane 
Java Zamoyskiego wielkości kolosalnćy. 

Poseł Powiatu Łosickiego i Sekretarz 
Seymu Obniski: Medalów Rzymskich 9% ; 
i fibułę złotą znalezione przy kopaniu zie- 
mi we wsi Pereima na Pobereżu blisko 
Balty. z 

Prezes Sadu Powiatù Rzeczyckiego 
; Ignacy: Wofłowicz, numismatów różnych 


: sześc. 2 1 


; Członek 0104 Karol August E 
Richter: kilka landszaftów swoićy. roboty. 

; “Zaeni Rodacy!`Za te dary przyymiy* 
> cie zwinne. od Wazy podziękowanie 


4 


G Ł o s 
o re Hr. Skarbka Prófessora 


w Uniwersytecie Firolewskim IF ar- 
„ szawskim na posiedzeniu publia. 
* czném Towarzystwa dnia 36 Bwie- 
tnia 1821 roku. 


ł 


Aż ERZYIACIOŁ Nauk Grono! o  « 


p owołani jasżeżytuwia wyborem do ucze- ` 
stnictwa prac waszych nowo przybrani 
Gzłonkowie Towarzystwa, składaią wam 
uroczyście dziękczynienia swoie za ten chlu- : 
bny dowed ufności w nich położoney. $ 
"Wstąpienie do grona waszego iedna im ży- 
czliwych przyiacioł i Sędziów prac wła- 
snych, otacza ich poczęści tém poważaniem 
` które świat uczony. calemu Towarzystwu 
przyznał, li wkłada na nich trudny obó- 
wiązek. okazania się godnymi wyboru i nas 
o dziei waszych. Wchodząc ` do Towarzy- 
stwa Przyiacioťt Nauk, stali się oni Człon- 
kami iednćy. osady tóy wielkićy rzeczy= 
pospolitey , CT kar AD ustawą iest 


E E > 
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; oia ludzkości, E wewnętrż- 
nego rządu prawdy w naukach i umie- 
jętnościach dócieczone; a rządzącą władzą. 
rozsądek. — Osiągnąwszy wysoki zaszczyt 
prawd Obywatelstwa téy rzeczypospolitěéy:; 
niechay mi wolno- będzie, ucieszyć umysł 
widokiem tego pięknego i rozległego pan- 
stwa; i wznowić w pamięci wasžéy obo= 
wiązki, które z tego wypływaią prawa. 

Nieścieśniona w bliskich a nieodzo- 
wnych. granicach w których. cudzożiem= 
szczyzna z całym uciskiem zakazów i ogra- 
niczen 'stoi, rozciąga się“ rzeczpospolita 
nauk po catéy kuli ziemskićy, „gdzie tylko 

sie człowiek. władz dusży niewypart, gdzie 

- choć kilku tylko wybranych, święty nauk 
ogień przed zalewern Ciemnoty chronią. 
; Ne dumna potęgą światową, ani chciwa. 
przemocy i włądzy, szerzy ona rządy swo- 
ie tam tylko, „gdzie oświaty potrzeba ićy 
opieki żąda i ićy ustawom oświecona lu- 
dność poddaie , i wśpiefa siłę i znaczenie- 
własńe na zaufaniu i miłości poddanych. 
/ Uczestniczka chwały, a_obca słabościom - 
rodu ludzkiego, bogata (doświadczeniem 
wieków, przysposabia 2 zwolna cafa ludzkość 
do pfzyięcia tego światła, które ścisły 
związek między szczęściem ludów: a udo- 
skonaleniem nauk: ukaże i wielbić. do= 

awoli. | a w 7. 

Jakiż to wielki Srania wa 
tego ugruntował zasadyt -Skądże czerpał 


i 
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f 


$ 


a SAN x APREN 


36% ra > 


te wysokićy mądrości prawidła, ` któremi 


się one od tylu wieków rządzi? Na czóm- 


że oparł tak silnie rękoymie stałości po- | 
rządku rzeczy i iedromyślności wszystkich 
tego państwa Członków? Wyższa nad 


, poziome domysły wt'dza, była prawoda- 


wcą wielkićy rzęczypospolitćy nauk: ta sa- 
ma niepoięta potęga która człowiekowi 
/czuć i myślóć dozwoliła, zaśzczepiła w 
sercu iego zaród zdolności do udoskonale- 


nia istoty swoićy; a czyste światło które 
rozwinięciu się iego sprzyia, krzewi w u-- 
, myśle, uczucie-wyższego powołania czło* 
"wieka; pomiłowanie nauki i gorliwe o po- 
stęp oświaty chęci. Nie w osobnym zbio< 
rze ustaw piętnem niedoskonałości ludz- 
kićy maznaczonych,.nić w pamięci poko- 
leń, ani w naytrwalszych ręki ludzkićy 


‘pomnikach, lecz w sercu człowieka zacho- 


wane są te kardynalne ustawy, któremi 
się naukowa spółeczność rządzi. 'Odwie- | 


czny ićy, prawodawca nieporuczył osobom” 


zwierzchnićy państwa. tega władzy, lecz 
oddał pod sąd wfasnego przekonania i opi- 
nii publicznóy, wszelkie członków iego po- 


stępki; a ukrywaiąc przed ich słabym 


PRE 


wzrokiem ostateczny stopien doskonałości, 


rzucił promień światła. na drogę która do i 
niego prowadzi, i ieden cel usilnóy dażno- 


ści wszystkich naznaczyt. 


Ktokolwiek poważył się kiedy unieść 


myśl śmiałą po zagranice zmysłowego świa< | 
i ` 
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ta, kogo szlachetny: zapał do sa unosi, 
komu oświata ludzkości iest droga, ten zna 
zapewne, iakie obowiązki fiauikoya oyczy- 
zna na niego wkłada. [Lecz ieźli zwróci 
jeszcze wzrok ciekawy na dzieie światowey 
„polityki, ileż ta w nićy ważnych dla sie- 
bie przestróg „znaydzie, które mu wskażą 


czego się naybardzićy w umysłowym Zas: 


wodzie wystr zegać powinien! 

Jezeli ZAdÓW IE poięcie harmoniyny 
(układ caféy natury, w którey: wszystko 
- odwiecznym prawidłom porządku podlega, 

a nic dowolności niestaie się ofiarą; jak 
że smuinćm dla przyjaciela fudzkości iest 


ta dostrzeżenie; iż ludzie w układzie poli- - 


tycznym narodów tego cudnego wzoru na- 
śladować niepotrafli! Ukryte są iesźcze w` 
doświadczeniu przyszłych wieków AE przys 
 ciśnione ciężarem doznać się mających 
nieszczęść ie zasady, ną których się nie- 
zmienność.tow arzyskiego układu i pomyśl- 


` 


Aeky obala pierwsze społecznego porządku 
| zakłady i piętnem niedoskonałości „wszel- 
~ Kie żamiary, działania i same ustawy to- 
„  warzyskie naznacza..... Lecz tam gdzie 
wyższa nad przymioty i słabości osobiste 
władza pannie, tam gdzie rozsądek wodze 
„rządu. trzyma, tam dowolność ani praw 

, stanowić ani uległości znaleść niepotrafi. 
} Uhształoony m człowieka sięgnął do 


AA $ — 


Áh z 


ność narodów niewzruszenie wspierać ma- - 
ią: dowolność ten konieczny słabości sku- 


4 
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48 "1.620 
tayników przyrodzenia, odkrył wszędzie 
niewzruszony porządek. i harmoniyne wszy- i 
stkich ciał i wszystkich sił działanie, a 
zamieńiaiąc dostrzeżenie swoie w prawdy | 
nauki, naznaczył nieomylną . drogę, 'któ+ 
rą do udoskonalenia dążyć należy;... od< 
tąd znikła dowolność z przybytku nauki; 
natura stała się wzorem i ptawidłemi, a nay- 
wyższy stopień doskonałości w umysło- 
wym zawodzie na naytrałnieyszćóm ną- 
_śladowaniu natury polega. Dziś wyższy 
nawet jeniusz, który naukę do tey mety | 
zbliża, w śmiałym polocie swoim niewzru<* 
szonych prawideł porządku słuchać musi, 
i przywłaszczonćy nad przekonaniem nie 
piastuie władzy. =, = dE RZS 
Przejdźmy uwagą rozliczne narody na | 
kuli ziemskićy rozsiane, iestże pomiędzy 
niemi ieden taki, w którymby «lbo zupeł- 
na bezwładność i uśpienie wszelkich uczuć 
moralnych, albo też tozdwoienie interessu 
ibrak iednomyślności niepanowaty? Roz- 
dzieleni na stronnictwa iednóy oyczyzny: 
synowie, wiodą z sobą spór żacięty o prze- 
wagę w sprawach pospolitych, o prawo-: 
mocność zdania 'namiętnościami czasem 
tylko upoważnionego; a którakolwiek střo- 
na zwycięzko z téy smutnéy walki wycho- 
dzi, zawsze pomnik ićy tryumfu nagro- 
bowcu zgody, iednomyślności i ducha na- 
rodowego wznosić się musi. — Nie tak W 
świegie naukowym; liczni rozmaitych nauk 
RSE źwolen= 
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zwolennicy; nie dzielą się tam ná stronni- 
ctwa walką o pierwszenstwo w zawodzie 
chwały żaięte. — Jeżeli hiekiedy powstał 
© spór o wyższość iednćy nauki nad drugą; 
' dowodem to było, że ci co go wiedli, cuż 
- dźożiemcami iesżcze w panstwie myśli i 
'rożsądku bydz musieli: lecź prawdziwy 
tego kraiu obywatel, odda cześć w czóm- 
kolwiek bądź celuiącemiu jeniuszowi, a zna 
iac ścisły: związek między wszystkiemi 
naukami żachodzący ; poświęci/cała gorlis 
wość tóy ; która przedmiot pracy iezgo sk ta= 
da; i cieszyć się będzie z rychleyszego po- - 
stępu innćy; co się więcćy do kresu udo- 
skonalegia zbliży: o= m o > > 25 
© ..Jeżeli przyiaciel ludzkości smiitnóm ` 
x poglada okiem tia granice tych krain,, któ- 
_geby iednę tylko rodzaiu ludzkiego kształ- 
cić powinny oyczyznę; ieżeli widżi w ie-, 
dnych miliony ludzi w nędzy pagrążonych,, 
„dla tego że im pod inną strefą żyznćy żie- 
ami i zyskownego niewolno szukać zatru= 
Onienia; a w drugich rozproszone po dzi= 
kich ieszcże polach nieliczne i nieoświe= 
cone plemienia spostrzega, dla tego, że do 
hich obcy przefnyśł i obca trafić nie mo- 
że oświata; iakże się umysł iego pocieszy, 
gdy Mmyśl-swoie, ku téy zwróci krainie; 
dla którćy ‘ani przemoc, ani niedołężność 
_ nieodzowrćy nienaznaczyła granicy; w któ- 
‘rey jeniusz nowe objawiaiący prawdy, po- 
dobny; do promienia co pogodny dzień zwia- 
Tom XV. | D 
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stuie, zbogaca poięcia , obala przesądy, 
tworzy nowe wyobrażenia i niesie pocho- 


„dnia światła między ludzi, bez różnicy ha- 


rodu, wyznania i ięzyka! < ; 

0; trzykroć szczęśliwy, ktokolwiek 
myśl wolną nad poziom unieść potrafit, i 
dostrzegłszy har moniynego wszystkich na- 
uk dążenią, im swoie naygorliwsże chęci 
i wszelkie” poświęcił zdolności | Jemu 'droż- 
szą się ieszcze stanie oyczyzna, iéy lepićy 
dług winny wypłacić zdoła; on szęzerzćy 
pomiłuie bliźnich, kirjoi oświecać po~n 
trafi; dla niego lżeyszym będzie -ciężar 
przeciwieństw. i przygod: pożycia, bo ie 


„staley zniesie, bo fatwiéy w sobie samym 


pociechę w utrapienin znaydzie; leko, 
blask dumy nieufudzi, iego niezaymie wiel- 


"kość znikomego zaszożytii , bo ani*tćy nie- - 
_pozazdrości nikomu, ani przed tamtą nie- ` 


uderzy czołem. - Mierząc przed sobą rozle- 
głość zawodu i zbliżając do niey słabość 
sił własnych, przyymie skromność za g0- 
dfo pożycia; aieżeli podda kiedy posfu= . 
szne skronie pod bluszcz którym go przy- 


 iacielska uwienczy ręka, z trwogą odtąd 


o.tóm tylko myśleć będzie, czy mu go. 
sprawiedliwa nieódbierze potomność I ` 
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Czytany na posiedzeniu Towarzystwa 
Brolewskiego Przyiacioł Nauk o 
- Wózku topograficznym Abraha- 
ma Sterna Uztonka tegoż J owa- 
rTzystwa. 
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x Deputacya z niżey podpisanych Człon- 


ków złożona maiąc sobie powuczonć zda- 


nie sprawy przed Towarzystwem z machi- 


ny mierniczey wynalazku Kolegi Abraha< 


je ŚR > 
-ma Sterna, w modelu na ogólnem posie- 


ź 


iest zdjąć plan obranćy powierzchni ziemi, 
4 ten wyrysować w figurze zmmieyszonćy 


dzeniu dnia 4go Marca b. r. ukazywanóy, 


`. Czyni zadosyć swemu obowiązkowi w spo- 


7 x RE 
sób następuiący: , ZA > 
Zamiarem machiny, o którey mowa, 


„zupełnie. podobńey, z wymierzeniem oraz 


iéy boków i kątów. — Machina ta z po- 


„staci do wózka iest podobna: trzeba nim 


objechać dokofa powierzchnia, którćy plan 
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mieć chcemy: a że ten wózek mierzy řāĻ 
zem i rysuie; ztéy przyczyny nazwał go 
Wynalazca Z/ózkiem Lopograficznym. Jest. 
to mieiako pantograf; służący do przeno= 
szenia z ziemi figur; ale który razem boki 
i kąty tych figur: wymierza: wyrachowa= 
nie więc ich powierzchni za pomocą spo: 
sobów czerpanych ztrygononąetryi iest nay> 
daiwierzec NR ROR 

- Jakkolwiek skład tego wózka iest pro- 


/sty, trudno iest iednak poiąć go należycie 


z samego słyszenia bez rysunku.  Deputa- 


© cya zatóm przestać musi na opisaniu głó- , 


wnieyszych iego szczegółów: a i to apisa- 
nie ci tylko zrozumieć moga; którzy sami 


model widzieli. — Części, z których wó= 


zek topograficzny Kolegi Sterna skfada się; 
trzy nieiako formuią systemy: pierwszego 
iest przeznaczeniem mierzyć olsjechany ob- 


"wód, drugiego tenże obwód wyrysować i 


dego kąty wyznaczyć, trzeci żaś ostrzega, 
czy powierzćhnia, po którćy posiępuie 
wózek, iest równoległa, czy też ukośna do: 
poziómu, i razem pokazuie różnicę tych. 
dwóch długości, -a tém simóm do niwella- 


‘cyi gruntu służyć może. - WY dalszćm opi- 


sanriu dla krótkości system pierwszy na- 
zywać będziemy mićrzącym, drugi zysu= 
żącynu, trzeci zaś niwellacyjrym. 

System mierzący składa się z pewnćy 
liczby zębatych kołowrotów, z których: 


pierwszy osądzony iest na osi. kół tylnych 


l 


ź 
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wózka i razem z niemi obracaią się. — Oś 
kołowrota ostatniego opatrzona iest inde- 
xem, który pokaznie na podzielonćy tarczy 
drogę przez wózek przebieżoną. 


< W modelu, który widziato Towarzy- 


_ stwo, taki-iest stosunek między prędko- 
„ścią indexu, a tylnemi kotami wózka, Że . 


t 


obwód narysowanéy figury iest przeszło 
200 razy mnieyszy od obwodu objechaney 
tymże wózkiem powierzchni. — Łatwo zro- 
zumieć, że przez powiększenie liczby kół 
zębatych, lub: przez zńmnieyszenie stosun- 
ku promieni tychże kół do ich walców, 
plan zdjęty, powierzchni nieograniczenie 
zmnieyszony bydź może. — Ale Kolega 
Stern zapewnia, że za pomocą przydanego 
„mechanizmu, który iuż w swoim umyśle 


- ułożył, może ieden i tenże sam wózek słu- 


1-€ , A . . 
żyć dozdeymowania planów na kilka skal 
różnćy wielkości, tak że od woli mierni- 
czego zależeć będzie obrać taką, która mu 


« się podoba. — Poprawka ta powiększy u-' 


żytek wynalazku, a bez wątpienia dla Au- 


tora machiny arytmetyczney nie iest nie 


podobna do zrobienia. 


Kofowrot indexowy zębami swoiemi 


posuwa pręt zębaty, który iest wzdłuż 
wózka poziomo osadzony , i za pomocą któ- 


rego system mierzący łączy śię z rysuią< 


cym. AŻ 

? ? b ikeli RZECZ 

- Głównieysze części tego drugiego sy- 
stemu są następuiące, OŚ rysuiąca, Bussd< 


5h Rappor TAE 

la i*"Fablica czyli Reisbrat,— Oś przecho- 
dzi w kierunku -wierzchotkowym przez 
< pręt zębaty, ` o którym niedawno wspo- 
manieliśmy< ićy dolny koniec. opatrzon 
iest ołówkiem lub sztyfiem który rysuie 
ma podłożonćy lablicy, a w zenicie Osadzo= 
ne iest koło zębate, mogące kręcić około 
{éy osi cały system rysuiący, razem "z bus- 
solą. Bussola. urządzona iest sposobem 
-podobnym ‘do bussoli morskićy, to iest 
dwa ićy do siebie prostopadłe ruchy. u- 


3 


trzymuią iyte magnesową w niegdmien- 


nem położenia poziomćm. Gdy wó- 


> zek przebie głszy bok ieden, figury na zie-. 


mi, zawraca się na bok drugi, igła magne- 
sowa pokazuie kąt pomiędzy Bor zawar= 


~ 
2 


ty, „który się notnie. Przytwierdza się 


potóm reisbratt czyli tablica do osi, | ca- 


Ty system wykręca się za pomocą koła wy-. 


„żey wspomnianego póty, p óki igła. znowu 
'mniestanie na pićrwszym swoim azymucie, 


"Tym -sposobem tablica e się na no- 


wo w takówóm położeniu, e boki odry- 
. sowanéy na niey figury Prde znowu równo- 
„ Tegfe do boków figury na ziemi, i wózek 
w dalszą drogę postępować może.  « ` 


Z Zamiar lego rapportu niepozwala nam 


wchodzić. w szczegóły dowcipnego mecha- 


nizmu , który w systemie rysuiącym znay= 


duie się, a za pomocą którego oś może po- 


stępować za biegiem zębatego pręta, rysu- E 
iac dolnym swym końcem po tablicy,i inie- 


i * 
ra 


Ha 


z ~v 4 í ` 
p ZZA A Ę > 
FEN > EZ i 5 


> 


* o Woózku topograficznym. 53 


2 3 l y . o . i = 
opuścić swego mieysca wtedy, kiedy cafy 


-system rysuiący z tablicą i pussolą, potrze- 


buie okręcić się około punktu, w którym 


„bok figury famać się musi. — Wspomnićć . 


jednak potrzebuiemy; że podczas” obraca- 
nia się systemu rysuiącego; pręt zębaty 
za pomocą osobnćy sprężyny uwalnia się 

od zębów kofowrotu indexoweżo, przez co 
ruchy kół podczas zawracania wóżka nie 


 miewpływaią na rysunek, i przez co można 


sam pręt z cąłym systemem rysuiącym:co- 
fnąć w tył, gdy tego nastapi potrzeba, to 
iest gdy ten pret tyle naprzód wysunie się, 
że go iuż zęby koła indexowego popychać. 
nie mogą. Skład systemu niwellacyynego 


E E E RG oda astówna ie 62 
dest EJ nie prosty: główną DZE E 
ścią iest trensportator z.półkolem na dóf 

> obróconćm, którego płaszczyzna iest za=' 


wsze pionowa do poziomu, a średnica ró- 
wnoległa do linii po któróy wózek postę- 
puie. — Transportator ma ieszcze drugą 
ruchomą średnicę, na którey iest wyrażo- 
na podziałka odpowiadaiąca- podziałce tar- 
czy systemu mierzącego. — Podobnaż po- 
działka i na średnicy nieruchomćy znay- 
duie się. — Ta druga średnica ponieważ 


—wolho na sztyfcie nakształt ramion wagi 


obraca się; iest przeto zawsze równoległa. 


do poziomu, a tém samým okażnie kat po- 
_chyłości płaszczyzny po któréy wózek po- 


stępnie. — Dostawa tego kata pomnożona 


, przez długość pochyłćy płaszczyzny, daie 


i 
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podstawę, czyli długość' poziomą który 


| źnalezienie iest istótnym celem w zdeymo=' 


waniu planów. — Ten rachunek iakkolė 
wiek iest prosty; mierniczy iednak niepo= 
trzebuie do niego udawąć się: 'pręt albo= . 
wiem zęba. y przedłuża się aż do systemu 
8 Wan i tam opatrzony iest pio-« 
nem, kióry. na ruchomóy średnicy poka- 


‘zmie długość. poziomą. — Sam pion iest 


ruchomy, tak, żę za pomocą nieusleiącóy 
śruby, ną któróy iest osadzony; można go | 
po precie zębatym. do środka transporta- 


"tora odprowadzić, czego przy każdéy po- 


Z 


chyfości gruntu, gdy chcemy iego pozio- 
mą długość wieaczyć, zaniedbywać niea 


= należy, 


| "System rysuiący iako o od o 
ruszenia tylnych kół wózka załeżący, kre- 
Śli na tąblicy całą długość pochyłą, któ- 
rą tenże wózek pr zebiega: lecz że sam pion 
pa średnicy nieruchomóy transportatorą 
pokazuie dłngość pochyłą, a na ruchómey 
długość poziomą; można więc łatwo i. 
prędko znalezioną pomiędzy niemi różni- 
cę od narysowanóy ną tablicy linii odcią- 


gnad, cofaiąc o tyleż pręt zębaty, przez 


co sama tylko odległość pozioma pozos 
stater ina A 

_ Dawszy wyobrażenie deenak 
części, z których wózek topograficzny skfa- 


da się, przystąpmy ża iego ogółu, to: iest 
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i obaczmy do iakiego stopnia odpowiada swo- 


iemu przeznaczeniu. 

W każdym: rozmiarze za pomocą sto- 
ska. bussoli; lub iakiego innego narzę” 
dzia wykonać się maiącym, obieramy tak. 


nazwaną: fundamentalną podstawę ;* którą 


staramy się z naywiększą dokładnością 
wymierzyć, używaiąc do tego łańcucha, 
lub 'niedawna wynalezionego narzędzia, 
*któreby longimetrem nazwać možna. — 
Rozmaite punkta ną obranćy powietzchni 


i sam obwód zdeymuiemy, albo za pomo= 


* cą przecięć iak zp. stolikiem, albo też za 


poniacą katów iak zp. bussółą, - Ponieważ 
wózek topograficzny podobną iest ópatrzo- 


ny, bussola; rozmaite więc punkta mierzo- 


néy powierzchni takoż wyznaczać można 


za pomoca katów, byleby tylko ta þussola 
` stosowne miała celowniki. — Doświadcze- 


nie. pokazuie,* Że w dziafaniach mierni- 


% czych, niepodobna ustrzedz.się pomyłek, 


które mniéy więcéy na dokładność zdję- 


tego planu wpływają, tak dalece, że ieże- 


li dana do wymierzenia i przeniesienia na 
papier powierzchnia tak iest rozległa, że 
postępuiąc na około : fundamentalna pod- 
stawą wypadnie powrócić. do punktu, ZĘ: 
którego rozmiar: zaczęliśmy; ; dwa tey pod ` 


„stawy konce prawie nigdy na zdjętym pla-- 


nie nieschodzą się. — Nyznać potrzeba, 


że podobnych pomyłek i wózkiem topo- 


graficznym mierząc , uniknąć iest trudno, 
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nawet z pewnościa naprzód mwiedzićć mö- 
žna, że dwa konce rysowanego obwodu - 
nigdy ż sobą na tablicy złączyć się aż 
trafią. 

„Ale gdy. zdeymowanie planów i ich 
wymierzanie za, pomocą wózka topografi- 
cznego nieporównanie prędzóy odbywać się 
może przez to samo, że nie ludzie lecz koś 
nie do iego przenoszenia używać się mo- 
gą, i że wymierzanie boków fiyury z nay- 
większą odbywa się łatwością; z tóy więc 
strony należy. mu przed wsżystkiemi przy- 
znać pierwszeństwo. — Jeden tylko zarzut 
"co do wymierzenia boków figury uczynić= 

by można, to iest, że wózek niemoże bydź 
zupełnie po linii prostćy ciągniony: a po- 
„nieważ system .rysuiący prostuie liniie 
krzywe przez wózek przebiegane; boli 
więc odrygowanćy figury niemogą bydź 
iednostaynie proporcyonalne do boków fi- 
gury na ziemi; tém bardzićy. że powierz-- 
chnia gruntu iest zawsze nierówna, a sy- 
stem rysuiący. wszystkie nierówności w li- 
niią prostą zamienia. 
| W. wózku topograficznym koka Sire 
‘na rysuiący i niwellacyyny system iego iest 

> własnością, a przynaymnićy Deputacya, 

_ niewię, czy na ten szczęśliwy pomysł wpadł 
Który z iego poprzedników. | Go. do syste- 
mu. mierniczego, ten od dawnego czasu iest. 
znany. — Richard Egeworth Anglik W To- 
ku 1768 otrzymał od Towarzystwa zachę- 


IZh K 4 RSI 


esz ` REDY m toz m R 


caiącego wynalazki medal za podobny lon- 


l 


N 


gimetr (perambulateun) który, iak się z do- 
świadczenia pokazało, nadzwyczayney był 
dokłsdności: mie;zońo bowiem -długość 
milę Angielska wymoszącą łańcuchem ipo- 
wyzszym. narzędziem, a różnica pomiędzy 
dwoma temi wymiarami zaledwo cal ieden 


wynosiła. —_Niewiemy składu tego narzę- 
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' 


dzia, ale któż niewidzi, że ieżeliby system 
mierzący Kolegi Sterna podobney był do 


kładności; wózek iego. musiałby ze wszy- 
stkiego odnieść pierwszeństwo nad wsźel- 
kiemi sposobami, których dotąd do roz- 

. zę c > x 
miarów używano. 


£ 


Oprócz nierówności gruntu, którą wó- - 


zek w liniią prostą zamienia, wpływa na 
_ niedokfudność iego rozmiarów i to, że jak 


każdy wózek, tak i ten niemoże. prostey. 
trzymać się drogi; ale Wynalazca przed- - 


-  $ięwziął zaradzić tćy nieprzyzwoitości Wpro- 
` wadzeniem do-śwoiego wózka dzwonków, 


„które ostrzegać będą o Każdćm iego wypo- 
czeniu w.lewo lub w prawo, co tém samém 
ułatwi woźnicy trzymanie się linii pro- 
stey. 

x S D SĘ N 

-~ Nadto, zwracając się‘ do pierwszego 
zarzutu; wiadoma iest dokładność i szyb- 
; déd w robocie. narzędzia zwanego longi- 
„metrem ( Distantzmesser ) o którćm wy- 


|. ŁEy wspomnieliśmy, a którego z wielka ko- 
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rż ścią do rozmiarów poczęto iuż -ażywać, | 
Deputacya w téy mierze odwołuie się do 


"świadectwa Kolegi Armińskiego, który Z 
'Professorem Jeodezyi w tuteyszym Uniwer« 


sytecie Juliuszem Kolbergiem doświadcze- | 
niem przekonał się o zaletach tego narzę- 
dzia. Skład wóżką topograficznego iest 

taki, że na nim wygodnić ÓW longimetr 


„osadzony: bydź może; a wtedy „mierniczy 


miałby przęd okiem dwą rozmiary i wy- 


- brać z nich ten, który z doświadczenia za 


naydokładnieyszy uzna, R | 
à | Ę | 
To wszystko, cośmy dotąd powiedzie: 


li służy do pokazania, że wózek: topogra-. 


ficzny z poprawkami, które Autor ma w 

zamiarze przydadź, i które baczna iego 
uwaga łatwo wymyślić i uzupefnić może, 

mógłby wieśdz spór o pierwszeństwo ze? 
wszystkiemi sposobami dotąd w miernictwie , 
używanemi, gdy idzie o robienie mapp 
ekonomicznych, czyli o zdeymowanie pla- $ 
nów na wielką skalę. Ale w wymierzaniu 
powiatów, obwodów, wreszcie całego kra- 


du, osobliwie zaś w robieniu mapp poczto: 


wych, woiennych, ieograficznych it. d 
w których cal ieden milę i wiecćy obey- 
muie, któż niewidzi że wózek topografi- 
czny, o którym mowa, z naywiększą ko- 
rzyścią użytym bydź może. — Za iego als 
bowiem pomocą w nayprędszym czasie to- 
pograficzne plany a kras 
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iów, z wyrażeniem gościńców, odznacze< 


"niem miast, wsi i miasteczek porobić mo- 


żna.— A te zapewne nieustąpią w dokła- 


dności planom i mappòm robionym po»: 


dług dzisieyszych sposobów. 


~ Č tego cóśmy dotąd powiedzieli, przes 
widuie iuż Towarzystwo ostatecznie zdanie 
Deputacyi. - Winniśmy tylko wspomnićć, 
że czyniąc żadosyć życzeniu Prezesa Towa- 
qżystwa, i miechcąc na własńćm tylko 
mniemaniu polegać, zaprosiliśmy. dó na= 


| rad naszych Professofa Jeodezyi w Uniwet«' 


sytecię tuteyszym Juliusza Kolberga, któ- 
rego opiniia otym wynalazku zgadza się 
z naszą. — Robiliśmy w końcu z nim do- 
świadczenia, wprawdzie nie na rozległóy 


„powierzchni, bo tego szczupłość modelu 


niedozwalała; te iednak doświadczenia zda- 
ią się nieiako żaręczać , że zamierzony w 
tym wózku cel dokonanym bydź może: . 


r 
z 


„Kończymy więc nasz rapport z tém 
oświadczeniem, że wynalazek Kolegi Abra- 
hama, Sterna przynosząc mu nowy zaszczyt, 


`i zapewniaiąć ważne korzyści dla kraiu, 


zasługuie tak na approbacyą Towarzystwa, 


dako też na pomoc i wsparcie u Rządu. — 


Zdaniem przeto iest, Deputacyi, aby To- 
warzystwo uprosiło swych Członków bliž- 
szę stosunki z Rządem maiących, iżby wy- 
iednali m niego, dla Autora wzgląd faska- 
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wy na prace i koszta, które podeymuie | 
około tworzenia tak pożytecznych i razem | 
ehlubnych dla kraiu wynalazków. 
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_O-Wózku topograficznym do mierze 
í nia wszelkich rozległości ziemi, ż 
do równoważenia ieyże, nowego 
wynalazku: Sterna Członka To- 
„ Wwarzystwa Hrólewskiego W arsza- 
-wskiego Przyiaciół Nauk, zdany 
temuż Towarzystwu przez W oy- 
ciechą' Gutkowskiego Podpułko- 


, wnika Inżyriierów , pomienionego 
Towarzystwa. iako i różnych m=- ~ 

: mych Członka, dnia 7 Listopada, 

_*1821 roku.” = AA 


* 1 


Nie wchodząc w rozbior, iak daleko u- 
czeni różnych narodów postąpili w wyna< - 
łazkach machin tyczących się miernittwa,- 
'przyanać potrzeba, iż wózek topograficzny 

wynalazku Kolegi Sterna iest zadziwiaiący, - 
(i zasługuje na wszelką uwagę. Wózek ten 


wcale iest innym od tego, który był oka: 


7 
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zywanym na ostatniém publicznóm posie: . 
dzeniu Towarzystwa; tak iest udoskonalo= 
| nym, iż za nowy prawie w innym rodza: 
iu wynalazek poczytaćby go można. Ża 
pomocą tego wózka, który konie ciągnąć 
moga, iedzie się po obwodzie figury, któ- ` 
wą zdjąć na papier chcemy; a którą obje- 
chawszy; zarazem i. narysowaną wedle poż | 
dziatki na papierze znaydziemy. Ten wóż 
zek wy równywa dokładności mierzenia ża. 
pomoca igiefki magnesowey odbywanego; 
z tą różnicą, : iż zamiast . mierzenia liniy ; 
E iedzie się tylko niemi; które tém samém 
Się mierzą, ze figura zaraz rysuie się na 
papierze i przez przecięcia możia brać 
* różne piinkta uboczne, iak się robi stoli- 
kiem: Przy dokłagności więc igietki nia: 
złesowóy , źnaczy zupełnie „prawie to; có 
sobota stolikowa:. Niedość na tém; lecź. 
„wszystkich. mieysc; przez które teh dze | 
„prźebywa; robi się zarażeńm równoważe: 
nie, oraż profile gór i nierówtiości ziemi 
rysuią się same na tablicy, tak; iż gdy ie: 
„ dna igielka, Czyli sżtyłt; tysuie na planie f 
< poziomym, drugi rysuie na planie piono: | 
wym. ‘Machina ta iest tylko. w modelu 
"zrobioda; lecz utwor onéy tak matematy- 
cznie dowiedzionym bydź ı może; iż żadnéy 
wątpliwości, zdaie się nie podpadać , aby w 
naturalńey, wielkości zrobioriy. nie Od; 0% 
'"wiadat zamierzonemu celowi: Ogólny skłąd 
s R GNT machiny iest następuiący:. i 
i | A: Nojmsóż 
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Naprzód co do mierzenia. 


‘1m0. “Cztery kota Zwyczayne od.wo-. 
zu, na dwóch osiach pokładem z soba są 
złączone, tak; iż przednie ófa podcho- z 
dząc pod pokład; nie tylko kąt *prosty ; 

„ lecz A ostry na mieyscu machina uformo- 
"wać może: Nad tyt pokładem w pewnéy 
wysokości znayduie śię drugi równoległy 
do pierwszego; i czterma słupkami z pier 
wszym spoiony. * a SA 
ado. Pierwszą sprężyną 'całego sku- 
tku mechanicznego są tylne koła, przeż 
ciągnienie wózka obracaiące się; na pia: 
ście, czyli: kłódce iednego:, W stronic we- 
wnętrznóy: iost obsadzony tryb; ód które- 
gó ża pomoca pośrednich kéf "zębatych; 


palczatych i top. obraca się ha górnym. 
, pokładzie” tryb pionowo ustawiony, na 
wierzchu którego iest cyferblat poziomy, 
a iednościami przy brzegu oznaczony, ha po-. 
-dobieństwo; iak są cyferblaty zegarowe do 
. godzin. : Skazówka przy boku tego cyfer- - 
"blatu nieruchoma okaznie obrot tego iry-- -_ 
bu, który: o.iednę iedność. obróci się ,. gdy 
~ „koło ieden obrot uczyni ; dziesięć więc Ta= 
„zy koło: obrocić „Się musi, nim cyferblat 
„raz ma około wykręci SIE AWA S 
Atos Gdy pomieniony tryb raz obró- > 
-ci Się, obróci także o krok ieden przyległy 
"iemu z cyterblatem ożnaczonym dziesiątka- ` 
mi; gdy żaś cyferblat dziesiątkowy raz na 
Tom, XP, ? E N 
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okało obroci się, o krok feden: znowu trze. 
ci cyferblat poruszy stami oznaczony, co. 
i dalóy w teyże proporcyi może  bydź prog 
wadzonym. . 
i 4to. Na dolnym pokładzie ad piza 
` gznayduie się deska do rysowania planu, 
dwoma słupkami opatrzona, sięgalącemi 
do górnego. pokładu, lecz nieprzytwierdzo- 
nemi do niego, tylko do obrączki odpo- 
wiadaiącóy desce rysunkowey. — Za pó-. 
mocą korby kilka razy obróconćy, tak ta 
deska rysownicza z całym swoim aparatem. 
przyciśnie się do pokładu dolnego, iż w 
iakimkolwiek rozumieniu, na- włos ieden 
uyść z mieysca nie może. Za pomocą tey- 
"ze korby w momencie znowu deska uwal 
nia się, którą na KE strony obracać 
1 wyiąć można. 3 
Bto.- -Na wierzchu drugiego pokładu, | 
środkiem prawie idzie liniia zębata od kon- 
ca tylnego, która, tryb cyferblatowy” na 
przód zawsze posuwa, a która tak dobrze - 
osadzona; iż idzie zawsze prosto bez. nay- 
mniejszego: zboczenia: Z drugiego końca 
„tóy linii idzie prostopadle do nićy i piono- 
wo na dół: słupek sięgaiący deski: rysunko- 
wóy, w którym słupku sztyft rysuiący na; 
desce iest osadzony. Gdy tedy liniia przez 
‘obrot trybu cyterblatowego naprzód posu: 
wa się, toż czyni i słupek z sztyłtem, któ- 
ry kreśli na desce liniią tey długości, ja- 
ki iest obwód trybu. cylerblątowego, W 
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‘modelu, koło ma trzy ćwierci łokcia obs 
wodu, a tryb cyferblatowy ieden cał; gdy 
więc koło io razy obróci się, i wymierzy 
na ziemi 30 ćwierci albo 7% tokci, to tryb 
cyferblatowy: o ieden cal liniią na przód pos 
sunie i o ieden cal liniia długa na desce 
narysuje się; iederi więc cal na papierze 
oznaczać będzie 7% łokci. Linią zębatą 
można przyłożyć do trybu cyterblatowego 
dziesiątkowego ; a na ten'Cżas cal ieden na 
papierze oznaczałby 75 łokci:.. Przyłoży- 
wszy tęż liniią do trybu stów; to cal linii , 
narysowanćy na deśce oznaczać będzie 750 
łokci. Mechanizm tu iest tak dowcipny,” 
że tryb sam przychodzi do linii żębatey, - 
który ią na przód ma posuwać» "Te try- 
by cyferblatowe do rozmaitych podżiałek , 
lak sobie kto życzy; urżądzić się dadzą. 
Gto. Na wierżchu tey linii nad sztyf= 
tem rysowniczym osadzony iest kompas 
morski, to iest taki, iż będzie zawsze do 
poziomu, chocby wóż do góry; na doł lub 
"w bok pochyýlif się. Sżtylt iest zawsze pod 
| środkiem kompasa albo igiełki magneso- 
wóy, z nią razem posuwa się, i nie odstę- 
„pule ićy nigdy. 
: 7mo:. łnżyniet przy tym kompasie 
` zawsze siedzićć powinien, i ostrzegać. fur- 
mana, aby nie zbaczał z prostćy linii, gdyż 
` w prostych tylko liniiach wszelakie figury 
tym wózkiem rysować się bedą. Inżynier . 
więc sam musi przy prostych liniiach oko- . 
i A Boe 
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ło rzeki Ro ohćy kreślić, iako 
też drogi, lub tém podobnie, Możnąby í 
wprawdzie tym wózkiem i wężykowatości , 
- króślić; lecz stawać znim bardzo: często : 
potrzebaby, a zatem. wiele stanowisk Tó- Ę 
bić, co niedoktadność figury powiększa, 
Aby ten wózek nie tak łatwo zbaczał 2 kie: | 
rusku linii. prostey ; gdy ta iedynie wedle | 
kompasu prowadzi się, ża pomocą mecha- 
'nizmu dyszel tale się przytwierdza, iż nie 
może zboczyć na żadną stronę, tylko ra- 
"zem z całą machina obracać się; zbocze- 
-' nie” więc tylko w wielkim tanku nastąpić 3 
może. czemu łatwo zaradzić da się, zwra- 
caiąc wózek nazad do kierúnku- okazane: 
=, go przez igiefkę magrićsową, — > LE 
' 8vo. Z tego wszystkiego co'dbtąd mówi- - 
o się. widzimy oczywiście, iż sztyft nie wię: 
éy nie umie, tylko prostą liniia przed siebie 
kreślić. wedle wiadomy podziałki; gdy 
„więc nie można inż prosto icchać, tylko 3 
- pod kątem załamać się- wypada, natenczas 
` ga poruszeniem, mechanizmu przez fura: $ 
na; dysze! state się wolnyjn, i ‘machine 
obrócić można do nowego kierunku. Że. 
~ początek - mechaniźmu iest na tylnych: ko- 
fach, można~więc uważać machin iako 
okofo iednego punktu obr ócona, lub to u- : 
czynić możrńa , ieżeliby zbytnia dokładność 
wymagała tego. = Gdy. tedy wózek: stanie È 
(w nowym kierunku; na ten czas igietka 
-magnesowa okaże kat między, pierwszym ' ek na 
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teraźnieyszym kierunkiem wózka, Potóm 
za pomocą korby uwalnia się deska rysun- 
kowa od ściśnienia, i robi się obrót excen- 
tralny deski, która ża: pomocą mechani- a: 
zmu, przy punkcie ostatnim linii naryso= 
- wanéy;- obróci się wedle kata żądanego. ~ 
" "Tu iest nayszczególnityszy mechanizm, iż = 
Jakikolwiek bądź punkt wziąwszy na de: 
'sce.rysawniczćy, ten, zawsze stać się może 
środkiem, koła obrotu deski, a ten środek. 
odpowiada: zawsze środkowi kompasu, i. ZAŁ 
sztyfiow: rysuiącemu, i zniemirazem obra- 
ca się tak, iż 0 wiele wykręci się-kompag, 
o tyleż i deską; ieden: więc kat'razem z © ~ 
soha formować: muszą, Objaśniymy rzecz -< 
„tę dokładnićy: — Pozwólmy, że-pierwsza ; 
 „dyrekcya wózka była ku północy; igietka 
_więc'magnesowa znay dawała się wzdłuż li- aż 
nii, azatćm wzdłuż i wózka; raz linis J. 
północna narysowana na kompasie pod ` 
igiefką była w tómże samém położeniu. 
- Gdy wózek „obrócił się na inną liniią, na 
_ ten czas poszła za nim linija. północna na ~- 
Kompasie, a z przeciwnéy. strony, liniia 
narysowana na desce, gdy igigfka magne- 
sowa dawny swóy. kierunek zatrzymała. - 
Pozwółmy, że przez zawrócenie=wózka, -- * 
mp. W prawą, kąt między półuocitą linia /- 
_ ma kompasie i igiefką magnesowa ułórmo- -. 


wał się ođ 70 stopni, to także kąt między. 
lini ą narysowana na desce i igiefka ma~ 


> gnesową od południa uformuie 70 stopni, 
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bo to są katy wierzchołkiem przeciwległe, 


| które są sobie równe. -Gdy więc za pomo- 


cą śruby i koła zębatego, zwracam diniią 
północną na kompasie. nazad! pod igietkę 
magnesową północną, to i liniia haryso- 
wana ną desce 'podeydzie. pod igiełkę ma- 
_gnesową południowa, a zatóćm przyydzie 


~ 


na dawne swọie położenie, w którém była 


względem części świata; przedłużona więc, 


musi uformować kąt od 70 stopni między - 


VS 3 + $ . $ 2 i > 
północą i nowym kierunkiem wózka! — 


Wzięcie nowego kąta przez piękny mecha- 


nizm idzie szybka, bo zakręci się korba 


kilka razy, aby uwolnić od ściśnienia de- 


skę rysunkową, kompas za pomocą śru- 
by obróci się, i deska znowu za pomocą 
. korby prźyciśnie się nazad, To wszystko 


dłużey nad uspokoienie się igiełki magne- 
- sowóy. w zwyęząynóem mierzeniu trwać nie 


może. ` Tym sposobem wszystkie liniie i 
kąty się robią. -` Ró z = 


t 
i y / 


gno, -W robocie tym wózkiem zdd- 


“ rzyć się może czesto, iż. wypadnie potrze- 


ba przeiechać się z iednego mieysca na 
"drugie, i^żeby linija nie rysowała się; iest 
więc ma górze gatunek rączki, którą po- 


ruszywszy ; odsuwa się linija zębata od try- 


bu cylerblatowego, który ią posuwał, i 
nie idzie na przód wcale; same tylko tryby 
obrącaią się, i długość przeiechanóy dro- 
gi okazują. 
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©, gomo. Sztyft rysuiący iest srebrny, 


gdyż ołówek, lub co innego, psułby się i 
ubywał ustawicznie, Srebrny sztyft nie 


może rysować tylko na pargaminie; któ- 


rego nie mogąc mieć zawsze, Autor daie 
szkło matowane, a z drugićy strony. czar- 


* no pomalowane; na takićm szkle sztyft ry- 


suie widocznie. Gdy rysunek ze szkła prze=, 
'niesionym zostanie na papier, ‘na ten czas 
gąbką wilgotną w momencie cały rysunek 
wymaże się na szkle, na któróm znowu 
co innego mięrzyć można, i tak nieustan- 


w mie. O: wielu innych drobnych szczegó- 


fach pamiętał Autor, i zaradził onym. 

Z te#o wszystkiego okazuie się, iż wó- 
zek ten łączy w sobie dwa pożytki, to iest, 
 igiefki magnesowćy mierniczćy, i stolika 
mierniczego.. Można bowiem za pomocą 
prawidła z celownikami celować -i liniie 
kreślić do rozmaitych punktów widzial- 
nych z iedney i z drugićy strony wózka, 


"a z innego mieysca też punkta przecinać, 


Co aby z łatwością następować mogło, Au- 
tor w utworże wielkićy machiny urządzi 
zapewne tak mechanizm nad deską rysun- 
kową, aby ten dopuszczał widzenia pun- 


> któw ubocznych. — Ten wózek naydogo- 


w 
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dnieyszymby był dla Inżynierów woysko- 
wych, albowiem przykrywszy mechanizm, 


można w czasie deszczu.mierzyć ; punkta 


odległe zaięte przez nieprzyiaciela z dokła- 
dnością zdeymować : robota idzie szybko; 
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rozpoznanie jakowóy drogi można ij. w jor 
cy robic; maiąc latarnią przy kompasie. — 
„Chcąc tym wózkiem wymiary ekonomiczne 
czynić, trzeba katy i wielkie liniie zatykać y 
-4 wiechami lub innemi znakami, aby do nich ` 
 furman sam mierzył, i na nich skrupula* 
tnie wózek do kata obrącał się; gdyż sama 
igieiką magnesowa prowadząc wózek, pe- 
wne uchybienia sprawiać może, które.czę- 

_ sto powtarząne, choć nie nieznaczące w 
woyskowych wymiarach, < w ekonomi- 
cznych mogłyby bydz. szkodliwemi. Nie `s 
„mogąc takže zawsze uniknąć, aby nie ie- x 

;  chać w poprzek zagonami, wypada więc 
wprzód wyprobować, i oznaczya stosunek 

z prawdziwa liniią. — Wózek ten idzie | 
przez doły i góry, mierzy więc liniie wẹ- | 

. Żykowate, a nam poltzeba na płaszczyźnie 
_ poziomóy uważanych; różnicę więc mię- 
:  dzy-temi dwiema liniiami Okaznie wózek | 
> PRZE równoważeniu, którego mechanizm 
i jest następuiący : KS pere 4 


= 1. Na drugim pókłądzie zawieszona 
‘iest środkiem ciężkości, albośrodkiem swó-. | 
im, tablica na iedrrym punkcie, na ktd- i 
rym balansuie ;.a gdy spokoynie wisi, kra- 
wędzie ićy są, iedne zupełnie poziome, 
- drugie pionowe, , Ażeby w ruchu wózka 
tablica zbyt. nie bałansowała, zawieszony 
iest: razem z nią ciężar na krótkiey linii 
Przytwierdzonćy, do tablicy, który zmu- 
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sza tablicę do: rychłego papii do siymo. 
z. poż ZĘ RER sę 
PrE mit” na lia a: 
wisi, “poprowadzone są dwie diniie, iedną . 
©- pionowa, druga pozioma, która głównym 
RE mazywać: będziemy. Do tych li- 
niy prowadzone są inne równoległe, W 
równych odstępach i gęsto, tak, iż pół 
tablicy okryie się kratką kwadratową; stu- 
Żącą za podziałkę tak ma kaiiach pozió» 
mych, iako i pionowych. Kratka ta na 
połowie tablicy kü dyszlowi WORA iest na> 
ea 


"Na pokładzie pa tablicą od 
ie się dk wielkości. podziałki” na- 


a tablicy KDM) odpowiada i BĘ; ZU- 
- peźnie: > = 4 è 
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„he. Na Jinii zębatćy, która” posuwa ah 


sztyft tysowniczy. i kompas, iest osadzony 
poziomo i' prostopadle do tablicy drugi 
„sztyft dotykaiący Samego punktu, na któ- 
rym tablica równoważy się, i na którym ę 
dinile pionowa i poziomą przecinają się, 
Pod „tym sztyftem i na iedućy równi. pio- z 
nowey. „przytwier dzoną iest do linii zębatóy 
> skazówka, która patrzy na „podziatkę na 
A będącą. Za posuwańiem się 
| ięcelinii" zębatćy wszystko, razem posuwa 
k „się; te dest, sztyft rysuiący ńa. desce po- 
ziomey., drugi na tablicy, kompas i ska- 
ŁAWĘ aa tablicą. 
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5. Ażeby sztyft na tablicy rysuiący - 


przez dotykanie się mocne nie tamowaf iey | 


równowagi, zapomocą więc mechanizmu, 
od drugiego koła tylnego idącego, uderza 


o tablicę lekko ustawicznie, tal iż gdy l 


wózek iest w ruchu, ieden sztyft rysuie 
` na desce, drugi kropkuie na tablicy. 


Przy tak -przygotowanćy machinie, ré- 


wnoważenie odbywa się następuiącym spo- 
sobem : — Gdy wózek idzie po płaszczy- 
znie pozioméy , sztyft też na tablicy krop= 
Kuie liniią poziomą, drugi sztyft na desce 
rysunkowóy narysuie liniią teyże długości 
co pierwszy, i skazówka przy podziałce 


pokładowóy okazywać bedzie tę troistą ró- ` 


" wność. Gdy zaś wózek idzie pod góre lub 
"na dót, na ten czas tablica z pokładem wó- 


zowym formuie kąt taki; iaki wózek na 


pochyłości stoiący czyni z poziomem. 
Sztyft więc odpowiadaiąc środkowi tablicy, 
to iest wierzchołkowi kątów, które obro- 
"tem swym tablica czynić może, kreśli ten- 
że sam kąt. Objaśniymy to dokładnićy: 
Pozwólmy, że wózek wjechał na równią 
pochyłą w górę, która 3o stopni czyni z 
poziomem, to i liniia główna pozioma na 
tablicy narysowana, z liniią pokładu wóz- 
ka uczyni także 30 stopni, lecz w sposo- 
bie odwrotnym, to iest, kąt wierzchołkiem 


przeciwległy pierwszemu. Gdy więc wó-. 
zek iest w ruchu, to sztyft kropkuiący . 
znaczyć będzie na tablicy kąt od 30 stopni | 
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między głównym poziomem, poczynaiąc 
od wierzchołka kata; bo ten sztyft idzie 
równolegle do pokładu wózka, czyli do 
równi pochyłćy; rysuie się więc kat wierz- 
chołkiem przeciwległy kątowi między po- 
kładem i tablica, rozumie się, po odtrą- . 
ceniu wysokości wózka, czyli kąt dany 
między równią pochyłą i poziomem od 30 
stopni. Po takićy równi uiechawszy pe- 
wna długość, i stanąwszy znowu na po- 
ziomie, to i sztyft kropkuiący od razu 
spadnie nazad do poziómu głównego, i 
wysokość tego nowego poziomu od dawne- 
go w pionowćy odznaczy. ` Tu liniia krop- 
kowana będzie przęciwprostokątną między 
poziomem i pionem, a zatćm większa od 
któreykolwiek z tamtych. Niech np. krop- 
-kowanma liniia przeszła 5 części podziatki, 
„a sztyft spadł o 3, to liniia pozioma będzie 
miała 4 takich części; różnica więc. mię- 
-, dzy długością linii kropkowaney a pozio- 
mem będzie o iednę część. W takim ra- 
zie skazówka na podziałce pokładowć 
oznaczać będzie 5 części, a sztyft kropku- 
iący tylko 4: Liniia więc na desce rysun- 
‘kowéy o iednę część zadługo narysowana 
potrzeba cofnąć nazad o tęż część , za pos 
| mocą linii na górze zębatćy; á tak pozó- 
stała liniia na desce będzie tćy długości, 
dakby na równi 'pozioimćy mierzoną była, 
Na zawrocie kąta, liniia taka zadługa wyma- 
zac się musi. Z tego co dotąd mówiło się wi- 
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dzimy, iż za każdym razem, gdy wózek sta: 
„nie na równi poziomey, i sztyft kropkuią- 
cy spadnie do linii głównego poziomu, i 
wysokości poziomów różnych mieyse w gó: 
rę, to na dół oznaczy tudzież y że wszelkie. 
kąty, od głównego poziomu zaczynaiącę 
się kropkawać, toż, samo znaczą, iakby 
od środa tablicy kropkow*ty się, bo ró- 
wnolesie liniie formować zawsze będa. Z 
-_tego.wnieść można, iż gdyby Autor:tak u- 
rządził tablice, izby tę podnieść lub zai-- 
żyć można była stosownie do sztyftu krop- 
, kuiącego, iak ten spadnie, lub do góry 
 póydzie za każdym póziomem, na ten czas, 
sztyft będac ną linii równoległćy” da pozio- SĘ 
mu głównego, tenże sam kąt, co i zstego 
„ ostatniego, rysowafby d.lóy; a tak figura, 
czyli przecięcie np. góry, zupełnie na tazi 
biicy podłyg miary: narysowałoby się," na 
tych albowiem samych zasadach równo- 
ważenie daléy odbywałoby.się. Gdyby ró- 
wnoważyć się tylko miało iakowe miey- 
Sce na ten czas przeiechanie onego wózkiem -, 
nie byłoby dostateczne, lecz potrzeba czę- 
sto iak z innemi instrumentami, na stano- 
wiskach stawać, i tablicę do poziomu. u- 
spokoiwszy, uważać prawdziwe wysoko- 
ści tównoważenia. Zawsze iednak robota - 
póydzie prędzey, bo liniy, mierzyć nie po- | 
„ trzeba, i profile same wedle podziałki,choć , 
częściami, na tablicy wysuią się. . Antoru- 
trzymuie, iż chociaż tablica kołysać się | 
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nieco musi ; aras wózek iest w ruchu; te- 
dnak sztyft kropkuiący fatszywe rysy czy- 
nić, będzie w kreskach pionowych, ną któ- 
"re uważać nie trzeba tylko” na same krop- 
ki. Słowem; ta machina okazuje się bydź 
ze wszech miar użyteczną. Autót onéy 
zasługuie na nagrodę, wynalezienie którey 
ułatwić AA two pewnie nie omieszka; - 
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X. FRANCISZKA CZAYKOWSKIEGO | 


Czytany na posiedzeniu publicznem > 
Towarzystwa Mrolewskiego M ar: 
_ szawskiego Przyiacioł Nauk dnia 

30 Kwietnia roku 1821 przez „Xie- 
-dza Szaniawskiego. ; 
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FAE iest moim wyszcżególnić wa: 
Znieysze rysy zasług naukowych szano- | 
wnóy pamięci Xiędza Francisźka Czayko- 
wskiego Archidyakona Łowickiego, czyn- 
nego Członka naszego Towarzystwa; abym 
przyłożył się, choć cokolwiek do okazania, ` 
'że przez podawanie Publicznóści pamiątek 
uczonych Meżów pragniemy wypłacić im 
nieiaką z strony naszćy wdzięczność, i 
wzbudzaiąc zachęcenie do ich naśladowa- 
nia ożywiać użyteczne ku naukom przy- 
„wiązanie. i 5 SE REM 
Franciszek Czaykowski urodzony w 
okolicach Lwowa przeszedłszy owoczesne - 
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„ Xięztwie Łowickim. 
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szkoły przyięty we Lwowie do Zgromadze= 


'mia Towarzystwa Jezusowego, które umia- 


fo wybierać młodzież zdatność i przywia- 


zanie do nauk okazuiącą. W chciwym 
przechodzeniu rozlicznych wiadómości po- 
święcił się szczególnićy Matematyce i w téy 


tak teoryą iako też i praktykę doskonale 


posiadał. Przeniesiony do stanu ducho- 
wieństwa świeckiego odbywał gorliwie re- 
ligiyne usługi -w różnych urzędowaniach, 


„do których był powołany w Dyecezyi Pło: 


ckićey i Archidyecezyi  Gnieźnieńskićy. 
Biegłość iego i pracowitość w: zawodzie 
naukowymi umieściły go przy boku Xięcia 
Prymasa boniatowskiego: Wykonywał: zrę- 


_ cznie zlecenia tego Naczelnika: Duchowien- 


stwa Polskiego, pierwszćy podówczas po. 
Królu osoby w Rządzie, a oraz „Prezesa 
Kommissyi Edukacyiney w krain nasżym. 
Wiele mieysc rozmierzaf Czaykowski i pię= 
kne ich mappy rysował, iako to: okolic 
.Miedzianéy Góry: w Woiewództwie Sańdo- 
mirskim, Kięztwa. Siewierskiegó i okolic 


_ Olkusza w Krakowskim, brzegów rzeki 
` Bzuty w Mazowieckim, i zamierzonych 


ü nas za Stanisława Augusta dróg publi- 
<cznych, których wykonaniu ostatnie lata 
wieku ośmnastego przeszkodziły. « Zała- 
twit także wiele sporów granicznych z zu- ` 
petna stron dogodnością szczególnićy w 


*  Upragnione pod ówcżas od Zwierzchno- 


= 


- 80 xero) « He Zycia 


-"szawskiego” Eforem byt 


4 | 


| ści Duchownóy sporządzenie dokładnych 


rozmiarów i ich mapp; rozległych Dyece:' | 
zyi Polskich kilkunastu zdatnych i praco- 
witychu osób, a rażem długiego Czasu wy- 
magało. Żastąpił po cześci” tę: trudność 
Czaykowski wygotowaniemm AM pięknym ry- 
sunkú-sposöbem przybliżonym położeń ` 
wszystkich Kościofów i ich okolic w Dye: | 
cezyi Pfockićy, Krakowskićy, Chełmsko- 
Łubelskićy;< w Archidyąkonacie Warsza- 
wskim; iw Archidyecezyi Gnieżnieńskióy, x 
tak z ogólnych mapp kraiu; iako też z 
szczegółowych opiséw;: które Rządzcy Pa- 
rafi stosownie do zlecenia © objaśnień do-,- 
kładnych; wskazanych sobie przez Zwierz- 
chność Duchowną poprzysyłali. Ś 

W pamiętnychi ü mas. czasach cztero- 
letniego Seymu. sprawował Czaykowski 
chlubny urzad Kommisarza Cywilnó+ woy- f 
skowego <w Woiewództwic: Rawskim Pó- 
zmiey oddany, spokoynyni: szatrudnieniom 
w Łowiczu iako Archidyskkon Kollegiaty > 


_ tamteyszey dopefniaf zawsze ochotnie i do-_ 


ktadnie rozlicznych poleceń, do których 
wykonania Zinierzobióśćachownąi Świe: 
cka często:go wzywały: Za“ 


Sm] ‘wiele 
się przykładał doredłoste: Instytutu Nade 
czycielskiego wW Łowiczu, wyiednał szcze 
gólmiey, że przy tym: Imstytucie. 'Nauczy- 
cielka robot płci żeńskićy zaprowadzona; 5 
a testamentem. SP na szkółkę wa” Bł 
P) GL 
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płci w Głuchowie gdzie dawnićy rządził 


Parafią dwa tysiące ztótych Polskich prze- 


znaczył, oda yt RA 
©. W początkach Towarzystwa, naszego 
obrany ma czynnego Członka; pracował 
Ciągle stosownie do zamiarów tegoż Towa- 
yć m sa > Tae . z t . 
"rzystwa. Przy zaciszu domowćm oddał się 


szczególnićy żgłębianiu pócągików Hlisto-. 


ryi Polskiey. W roku 1803 wydał oyCzy= 
stym ięzykiem skróconą Hiistoryą Kadłu- 


bka. W przedmowie swoićy do tego dzie= 


ła tak się tłumaczy: ., Skrócenie to Hi- 
`} storyi Kadłubka dla dogodnieyszego czy- 

; tania w mało co odmienny układ iest u- 
i Xżądzońe: . Naprzód; wszystko 'co iest obs 


„ cem haszóy Historyi uchylone: Powtó- 


» re; listowna rozmowa Jana Arcybisku- 
» pa Gnieznieńskiego z Maieuszeni Bisku- 
» pem Krakowskim dla teyże dogodńości 


5 niona, atoli w odmianie tey utrzyjnany 
3 test tenże sam tok mowy i wyrazów.” 
Niespracowany i doskonały znawca literas 
tury Polskićy Józef Maxymilian Hrabia z 

-Fęczyna Ossoliński w Tomie drugim wy- 
danych przez siebie ,; Wiadomości: Histo- 


» ryczńo-krytýcznych do dzieiów litera: , 
atiy Polskiey , o Polskich Pisarzach i t. 
-» de” ma stronicy 433 i dalszych nastepnia- 


ce umieścił o skróconćy "przez Czayko= 


_wskiego Historyi Kadłubka zdanie. „, Win= 


. 


» centego Kadtubka Etistorya Polska skró- 
` Tom KV S E > 


SĘ 


w Ciągle opowiadanie historyczne zamie= 
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i 
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„ cona przez Franciszka Czaykowskiego t 
Czřonka 'Fowarzystwa Przyiacióť Nauk: f 


w Łowiczu roku 1803 (a) w 8ce stron . 
oprócz przedmowy i reiestru 277: zbio- 
~ rem iest wiadomości o sprawach i przy- 

odach narodu 'naszego wyciągniónym 

z Kadłubka ( Oyca naszego Dzieiopistwa ` 
(b) przefożonym na Polskie. Albo- 
wiem Autor niemniemaiąc żeby Kadłu-- 
bek'pisat był właściwie Kronikę Polską, 
~”, ale hważaiąc dzieło iego za dakowaś mie-, 

szanińę Uczoną, maiącą szczególy cel 

„polityczny, i słosniącą do ńiegó iak roz- 

maite zasady z umieięiności, tak różne - 

z powszechney historyi narodów. przy= 
'kfady, a tylko skoiarzoną i obleczońą 

w osnowę kraiowego dzieiopistwa, ten 
przedmiot od innych odłączyć i pole- 
dynczo wystawić postanowił, . Przeło nie 

daie, nam dostainiego wyobrażenia ani 

obszernóy biegłości Kadfubka, ani ićy 
płodu, usuwa Filologa, iedynie zatrudnia- : 
iac się dzieiopisem. | Wszakże pod tym 
względem dobrze go trafia, i chociaż go 
przekształca, nie wyrabia tylko iego wió- 
kna, niekraie tylko -z postawu, nic po- 
stronnego nie przybiera, prowadzi pió:. 
-,, To za ryśami od niego oznaczonemi, przy: 


( 
4 


fa) U Ossolińskiego położony iest SZ 180 4: 
(b) Tak nazywa Ossoliński Kadłubka na stro: 392. | 
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„ wary- zaś bez gwałtu głądzi, że nibyto 
» Same w przestraianiu nikna. Tak przy- 
',, naymniey na części dziefa okazał, iż mu 
» tylko powierzchowna pleśń szkodzi, hi- 
„ storyi zaś uczynił niepoślednią przystu- 
„ gẹ skupieniem w związek ściśleyszy ićy 
„, pamiątek. ” RZA 
` Wypratował Czaykowski dla Towa- 
rzystwa naszego opis życia Członka tegoż 
Towarzystwa Barona Szeflera Medycyny 
Doktora, który poświęcił się szczególnićy 
historyi naturalney, i wiele użytecznych 
zakładów osobliwićy użyźnienie i upię- 
knienie piasków Jabłonny pod Warszawą 
wykonał, i umiał połączyć obszerną nau- 
kę z cnotą prawdziwą. = =- = FAZĘ 
~ Złożył także Towarzystwu naszemu - 
- QGzaykowski trzy obszerne własne rękopi- . 
sma. Pierwszy pod tytułem ,, Badania Hi- 
» Storyczno - Jeograficzne o wielkim i nay- 
;, dawnieyszym narodzie Skitów, czyli iak 
» Się potóm daf poznać pod nazwiskiem 
» Sławianów.' (c). Drugie ,, O ludach pier- 
» Wiastkowych, z których się utworzył na- 
» ród Sławiański i Polski” z własnorę= 
cznemi mappami pięknie Sj oka- 
y À 2 t: 


` l > y 
` (c) O tém piśmie |iest rzecz czytana: przez JX. 
Adama Prażmowskiego na posiedzeniu pu- 
blicznem Towarzystwą naszego 12 Stycznią 
'roku11816 umieszczona w Tomie iitym Ro- 
t? ezników na stronie 288. © 0-0! 
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zuie w nich: Autar F Dzielnice narodu Sta: 
~» wianskiego i odwieczne i stałe siedziby 
Sławiańskich narodów i ludów „pod ró- 
;, Zaemi nazwiskami od starożytności wy. 
z: Ka A Przyłączył także „;'Ta= 

, blicę różnych azbukwidów czyli abeca- 
> ; deł 'Skityckich późnieyszych wieków: 
p Sławiarskiemi nazyanych. "Trzeci re- 


39 
2 


0 EES 


6% kopism obeymnie. „ Pierwszą Fpokę ze -i 


„ rodu Sławiańskiegą ż wfdsnóręczną kar- 
,„, tą ieograficzną wyjaśniającą, pierwsze.: 


5 Nkróczenie Sławian do Europy pod na 


|, zwiskiem Skitów, tudzież przestanie swo= ; 
/'„ ich osad do Hersoneżu wielkiego. * 
Deputacya z Członków Fowarzystwa 


wyznaczona roztrząsała i zgłębiała te pisma P 


starannie. Uznaię w śm znakomite ZAS 
slugi "Autora, lecz iego układ „mieodpowia- 


F- 


daiącyja powiększy części, pewnieyszym > 


- świadectwom historyi, a szczególnićy opi- 
"som Autorów Bizantyńskich., Łączy Czay: 
kowski dwa narody,” Scytów i i Iraków, i. 
poczytuie ich za Sławian; że pochodzenie” 
Sławian naznaczył od Scytów, poszedł w 


„tym za powagą pierwszych Historyków na- 


| 


szych; którzy: wyprowadzają Sławian od 
Sarmatów, ci zaś podług: świadectwa Heron 
dota zrodzili się ze Scytów. * Wszystkie” 


harody nie maią pewnych opisów początku ma 


swoiego. 'Niepodobią iest w ciemnych wie- ` 
, kach *wyśledzić prawdę, są one obsżernym 
u pomy słów polem. M wyszukiwaniu Po 


1 
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i 


wiastków narodu każdego nie można wy: 
magad oczeówistości, lecz tylko naybliższe- 
go podobieństwa do prawdy. ` Autorowie 
starożytni łatwo uwodzili się baiecznemi 
, / powieściami, przekręcali nazwiska i mieysę 
". Aludów stosownie do ięzyka swoiego. Czay- 


kowski nadio ufa dawnym nazwiskom, i 


ztych początki narodów wywodzi. Ety- 


mologia starożytnych wyrazów bardzo tru- 


dna do właściwego ićy poznania. -Nazwi= 
skom narodów można z równą dowolno- 
ścią kilka naznaczyć Etymologii, a zatóćm 
Żadna nieprzekonywa, „Zdaie się, że uwo- 
dziły także Czaykowskiego mniemania no- 
woczesnych, Pisarzy, którzy nie mieli za 
cel zagłębiać się w starożytności, lecz 

„ «.chwytali się pozoru lub wieści pospolitych. 
zmordowanćy pracy, obszernym wiadomo- 
ściom, głębokićy znaiozności starożytnych 


dzieiów, i oswoieniu się z Autorami klas= 


sycznemi Czaykowskiego , chociaż te trzy 
iego pisma niezaspokaiaią zupełnie rozsą- 


dnych badaczów początku narodu naszego. 


Zadziwia wielość i rozmaitość owo- 
1-9. 0 2 4 Poi: e ` 
ców naukowych zatrudnień Czaykowskie- 


go, z których ieszcze część znaczna nie“ 


‚= wykonczonych, nieuporządkowanych, © zu- 


pełnie w papierach po'nim pozostała. Lecz 


_ przy dokładnych usposobieniach nabytych. 
„w młodości, przez ciągłą pracowitość, w 
skromnym pożyciu, wolnym od roztargnień 


i A 
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"Jednakże oddać należy sprawiedłiwość'nie- 


e? 


i 
f 
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sa wiele dobrego wykonać można. 
Spokoyne zajęcie się naukami usuwa zasił- 
ki namiętnościom burzliwym, nadaie u- 
miarkowanie w chęciąch, pobudza docho+ 
` tliwego postępowania: i iatogi iego tworzy 
l umacnia. , Uczony Czaykowski, cnotli- 
wym byt rzeczywiście, ograniczony: w do= 
gadzaniu PO iżądzom własnym, u= 
-czynny i łagodny dla wszystkich, ludzi : 
uzbierane przez oszczędność rzeczy docze- 
-sne przeznaczył ostatnią wolą'swóia ña mi- 
fosierne uczynki. Przywiązany całą” 'du- 
szą „do naszego Towarzystwa piękne i ko- 
sztowne narzędzie ieometryczne Teodolit. 
'zwańe, które "od. Króla Stanisława Ponia- 
towskiego w darze- otrzymał, dochowane 
= w zupełnćy całości, ofiarował do składów 
Towarzystwa naszego. Równie. lak Za- 
„szczytną nagrodę otrzymaną od tegoż Kro- 
_ _ la gorliwego i wspaniatego opiekuna, nauk, l 
"5 to iest: medal złoty z napisem Bene mezi 
rentibus. Umar Qzaykowski | w siedm- 
dziesiątym osmym roku życia, wielbiony i 
żałowany od wszystkich, którzy go znali. | 
„ » Krótkie życie człowieka na ziemi, lecz 
rostropnie prowadzone wiele użstku dla daj 
* Fowarzystwa ludzkiego «sprawić móže. 
Zgromadza w nim czfowiek drogi skarb + 
szanownych zastug do nieśmiertelnży c AŻ. 
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wypadków rozbioru chemicznego wod. 

. mineralnych Gozdzikowskich ` czy- 
tany na posiedzeniu publiczném 
Towarzystwa Mrolewskiego V ar- 
szawskiego Przyiacioł Nauk przez 
Adama Kitaiewskiego Członka te- 
goż Towarzystwa. Dnia 5o Fiwie- 
tnia 1821 roku, 


4 


PAŃ 
* 


Tales sunt aquae, qualis terra per quam 
“fluunt. S i s 
: Plinius. 
Tawo kilka lat temu, iak zjawiły się wo- 
dy mineraine w Gozdzikowie, alić iuż tak 
w stolicy-iak po Woiewództwach głośne 
rozehodzą się wieści so ich skutkach, i nie- 
małe muszą czynić. wrażenie, gdy z 
każdą nadchodząca porą wiosnową, zdaią 
się coraz większey mabywać wziętości. 
- Wielu uzdrowionych tamże, przypisnią im 
nadzwyczayne i że tak powiem, cudownę 
skutki, i sławią one za uniwersalne lekar- 


SD OE Rys kroi. AT A: 3 


A EKO 
gi w. 


stwo; inni niedoznawszy *żadney ulg 
swych cierpieniach, wrociwszy niezaspo- | 
koieni, odmawiaią im wszelkich zalet; in- 
ni znowu za szkodliwe owszem zdrówiu 
one poćzytuią. Do biegłych w sztuce le- 
karskićy należy pogodzić te sprzeczne zda- 
nia i wylaśniaiąc działanie tych wód na 
organizm iuż zdrowy iuż w stanach wielo- 
rakicli cierpien zostaiący, wskazać na któ- 


p ZA: 


PRN 


zyk: 


rćy prawda stronie. Co do nas, z'chemi- 


cznego przyparruiąc się tym wodom stano” 
wi ka, saraliśmy się wyśledzić nature iż 


> eal 
ilość pierwiastków wchodzących do skła- 


du onych. Wypadki wykonanych w tym 
cely zeszłćey iesieni częścią na mieyscu;, 1 
częścią w pracowni Uniwersytetu naszego | 
chemicznych badań, ośmielamy. się pod- | 
dać pod światły sąd Towarzystwa; a ieśli , 
wiernie opisany tryb postępowania nasze- 
go wtey pracy rozbiorówćy, potrafi pozy- 


skać zaufanie i przekonać o rzetelności 


otrzymanych rezulta!ów, w ów czas stać się | 


„ mogą one skazówką ułatwiaiącą rozpozna- „ 
«nie; co samym wodoóm, co ubocznym oko- 


liczhościora, a co wpływowi uroienia na- 


> -$ 1 . °, a 4 I CEE) 9 
dezy šie. , Winniśmy byli nskutecznienie 


tego rozbioru mieszkańcom kraiu, winni- 
śmy Towarzystwa naszemu, które z pos 
błażaniem ćeni wszelką pracę , bliższe poż - 
znanie płodów kraiowych za cel maiącą, 
winniśmy. na ostatek naszemu powołaniu. | 


„Może wiele z wód mineralnych kraiowych, | 


x af 
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niegdyś sławnych , których ślady znaydu. 
"iemy poniekąd w samych tylko opisach 


„dawney Polski, iako, to: Tylkowskiego, 


A tarda sp H 


Rzączyńskiego, Petrycego, Oczko, Guet- 
rd era i innych, dotąd ciągle swą 
utrzymatyby były, gdybyśmy 


wziętość 


- posiadali rozbiory chemiczne ónych, 


, $ S « 
"0 L Polożenie mieyscqa, 


t 


W położeniu Goździkowa niemamy 
się spodziewać owych nadzwyczaynych pie- 
kności| natury, które rozmajtością przyie- 

„mną obrazów, bawią i zachwycaią, lub 
swą Ponura dzikością i gwaftownemi zmia- 


nami nadzwyczaynych © idoków; przera- 


nie masz tu nic zadowolniaiącego dla oka 


nawykłego karniić się czaruiącóm wraże” - 
niem obrazów w Alpach, Karpatach, gő- 

EA f: 73 ancas RW 
rach Tyrolu, Turyngii, Saxonii lub Szlą- 


ska, iednakże okolice iego nie są zupełnie 


 iednostayne i płaskie i nie można im pe“ 
„wnego stopnia przyiemności odmówić. 
- Włość ta w WoiewództwieSandomirskiem, 
- Obwodzie Opoczyliskim pofozżona, mil Sze- 


snaście od. Warszawy na południe, a siedm. 


-od Radomia na zachód odległa, spoczywa 


Przy grzbiecie wzgórza, którego wysokość 


nie iest wielka, a postać spłaszczona; przy 


znacznóy swćy szćrokości rozciągaiąc się 
O podal za wieś ku zachodowi zwęża sie 


120 Sta 


Zaią widzów i w ządumtienie , wprawiaia A 


r. 


t a w 1 w y A A 
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gó. "Rys krótki 


raptem i iest sztucznie usypana wyniośło- 
ścia zakonczone, która mieszkańcy tame- 
'c©zni szańcem Szwedzkim zowią. Cafe to 


wzgórze iest rolą kamienistą, nieurodzay- 


ną, skąpo poiedynczo stoiącemi ozdobio- 


na drzewami. Pod: stopą wzgórza kuwscho-- 
dowi pokazuie się rozległa nizina; ta prze- 


platana na przemian lasami i łąkami, przed- 


stawia w catóm  półkolu ód północy przez 
„wschód do południa piekny: widok rozsia- 


nych miast i włości, które zwłaszcza w. 


` dniu pogodnym, dokładnie rozróżnić mo- 
na pomimo znacznęy odległości -niektó- 


rych. Tak Gielniów, kle Nowemia- 


sto, dalćy Smogorzew, Skrzyńsk, Skrzyn- 


no i wiele innych, maluią się w głębi tego 


rożległego obrazu. 

Od „strony zachodnio- południowóy jest 
to wzgórze w. całóy swoićy długości oto- 
czone lasem, który ku zachodowi iest mto- 
dy liściowy i ozdobiony wynoszącemi się 


kilkudziesiątletniemi modrzewami, ¿co 


wspaniały sprawuie widok i rzadki dziś w. 


kraiu naszym ; część last ku południowi ki 


ciągnąca się iest całlciem iglasta. Niektó- 
„re części tego lasu uważane w pewnych od- 
degłościach przyiemne sprawuią wrażenie 


na oku przechodnia. Pierwsza część tego 
lasu to iest ku zachodowi położona jest naya- 


bliższa wsi, i oddzielona od niéy łąką, w 


chrapy i trzęsawiska obfitą. Łąka owa 
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ciągnie się ku zachodowi:i iest nizina ści- 
śnioną w około wzgórzami tak od stron 
wsi iak gä lise Tu natrafamy kilka. 
Źrzódeł wypływaiących z pod lasu i ma- 
iących swóy kierunek od zachodu. Wszy- 
stkie te zrzódła są żelazne, co iuż z-obfi-- 
„lego rdzawego osadu w nich i po wszystkich 
błotach faki, iako też z ziemi tey błotni- 
stéy, która całkiem z rdzy żelazney złożo- 
mą się bydz zdaie, wnosić można. — Po- 
"mimo tćy obfitości żelaza wiele roślin w 
tych błotach żyie; między inriemt Bidens- 
tripartita. Equisetum palustre. Scirpus - 
aquaticus, Menyanthes trifoliata w samych 
břotach znayduie się,— Wzgórza wsi i la- 
su złożone są z kamienia piaskowegotwar- - 
„dego, maiącego drobne ziarno lubo niewsze- 
dzie zupełnie iednakie. « Warstwy: tego 
kamienią ciągną się daleko i w całym Ob- 
wodzie natrafiamy ie stale częstokroć w po- 
kiadach znaczney grubości iak np. w Giel- 
hiowie gdzie na osefki iest wyrabiany. 
Warstwy te leżą niekiedy maprzemian z 
warstwami gliny rozmaitęgo gatunku, tu- - 
dzieź piasku, Tak w Smogorzewie glina 
zwyczayna pokrywa biały piasek, pod któ- 
-rým warstwą gruba gliny tłustey znayduie 
się. Ta ostatnia iest znana ze swey użyte- - 
czności na tygle do hut 'szklannych dla 
śwey nietopliwości, „W Kazanowie podo- 
nież natrafiamy warstwy gliny biatćy, lecz 
wcale innego rodzaiu. Nie należy prze- 


y 


+ 
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milczeć; że w caféy téy okolicy sladu na: 
wet wapna dostrzedz nie można. al 
Namieniliśmy wyżcy, że kilka źrzóż 


def na owćy łące między wsią a laskiem ` 


pofożońćy znaydnie się; woda wszystkich 
tych źrzódeł ma w sobie żelazo i zdaie się 
malo od siebie różnić. _Naybliższe. więc 
źrzódła przyległego nieco ' wywyższonego 
stanowiska zostały rowami tamże sprowa. 


R 
sA 


ARD 


dzone; a ich wody są dosyć obfite, wystar- 


sth 


„ły jak na „ugaszenie pragnienia skwapli- 
wie koło źrzódła gromadzących. się a 


czają bowiem tak na ciągłą potrzebę li 
cznych kapieli w dwóch. budynkach umie- 
szczonych, które umyślnie na ten Koniec 
przez właściciela włości wystawione zosta- 


ści O za ap 


hę 


ści ośm pokoików kąpielowych i tyleż im 


p 


ro) Prócz tych budynków, których każdy: mie 


) odpowiadaiących pokoików szczupłych spół 
wdzie , lecz używanych do umieszczania go: 


ści, są ieszcze inńe zabudowania pomniej: > 


sze przyległe, gdzie wygodnićy umieścić się | 


` można., Jest i salonik wspólńnćy przezna: 


‘Ogród właściciela obfity w wyborne owoce i 
lubo nieco odległy od łazienek, iest otwarty | 


czony zabawie, mała restauracya i. bufet, 


4 


„ do przechadzki dla gości, słowem widać, żel. 
-szanowny "właściciel W. Jarczewski dokładał 


starania według swćy możności, aby to miey- 
-sce wygodnóm i przylemnóm uczynić. | 


s To mieysce położeniem swoiem w pośród 


kniei wabi do siebie prócz tego wiele osób 


i 


s. 
t 


s me 


PZ, > 
©: Luibośmy kilka źrzódeł w Goździko- 

wie znayduiących się doświadczali, ogra-- 
niczymy się przecie w dalszóm opisaniu na 
główne zrzódło, to iest na to, które wyłą- 
cznie dostarcza wody do napoiu i do ka=* 
pich dla gości Woda ta plynie ż dre- 


rozbioru chemicznego: gè 
j I 4 


$ Il,” Własności fizyczne wody Goździ- 


` kowskićy. | 


i 


wnianych umyślnie na to przygotówanych 
$ c . 7 : . 
mür; nie może więc bydź czerpaniem, ale 


podstawianieni naczynia zbierana (*);/ 


f 
i » 


k 


I 
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'* lubiących rozrywkę małego Polowania. — 
| Słuszność hiepozwala zamilczćć , że niektóre 
> drobnostki służące do uprzyiemnienia tego 


'wskich: i PEAK p 
Nie małoby się przyczyniło do wygódy dla 


, gości i zysku dla mieysca , naszem „zdaniem „, 


„gdyby Goździków posiadał mieyscowego le= 
‘karza , gdyby na każde zawołanie można mieć 


' maygorliwszych wielbicieli wód Goździko= - 


nową Wanne ża pomierną cenę ( bo wspólne ` 


wanny i to drewniane chwalić nie możemy ); 
gdyby pobliskie mieszkań przechadzki w 
przyzwoitym porządku utrzymywane, cię- 
szyły się dobroczynmym dla znużonych lub 
_więcćy osłabionych gości; cieniem, na któ- 


-iym dotąd prawie zupełnie zbywa. 
) «Wiadomo iest ża*z pędem spadaiąca woda do 


 maczynia, utracić może łatwo część mniey= 


_ szą lab, większą istot powietrznych w nićy 
„rozpuszczonych. Czerpaiąc zwolna zapobie» Ć 
ży się tćy nieprzyzwoitości. PS> 
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BE 
|, Woda tym zebrana sposobem w samey s 
-chwili wzięcia u Źrzódła. ma następujące. 
własności. Jest.prawie zupełnie przezro:/ 
/ czysta, i bez koloru, lecz poro wnaawszy ią do: 
wody dystylowanóy można przekonać się, 
że ma kólor ledwie znaczny ciemny, i że, 
-iest nieco metna; nie ma żadnego zapachu; 
šmak zaś iest lubo słaby iednakże wyra- 
Zny słodkawy; ledwo cokolwiek ściągalą: 
cy i metaliczny.. Osoby jednak naymnićy. 
na smak oboiętne piia ią. beż odrazy na:| 
wet z przyiemnością, iw bardzo krótkim 
czasie przyzwyczaić ' się do nieg” mogą, 
-Temperatura tey wody iest mnićy wię- 
céy Ciągle iednaka; 6 do g stopni wyżej, 
jera Pieanmurowego ciepłomierza wynosi 
Zmiana zatóm temperatury atmosferycznej: 
nie wpływa, znacznie na temperaturę tćj 
wody, co dowodzi, że źrzódło wychodzi 1 
pod wybornego pokrycia (*) naturalnego 
Ciężkość gatunkowa wody tóy nie różni się 
, 7 o RA EHN A] g 
ód wody czystćy dystyłowanćy (*). Przel 
(©) Dowodzą tego riastępuiące wypadki otrzyma- 
ne zeszlego roku bezśrednio przy samém 


 Źrzódle: š SN 
21 Sier: ò g. 73 wiecz: temp: wody 7z R. atmosf: 10. 
RPA E 7 ZAGONĘ 
23.—a%0 4łfano (ag „37 63 > 88 
WDR m2 T OBRA JE: 
20 r RZ A s 925 „de A 


©) Oto są doświadczenia czynione w tóy mierze, 


m 


> t 


; . . . . r e n 7 4 
kłócenie zdaie się z niéy wychodzić mała 
ilość pęcherzyków powietrznych i przez 


. . 4 x 2r SA > e 
długie kfócenie staie sję wyraznie me-. 


` tnieyszą. -Taż sama zmiana postrzegać się 
na nićy daie skoro. w otwartóm naczyniu 
np. szklannćm w spoczynku iest zostawio- 
na przez pewny.pizeciąg czasu, ogrzewa- 
iąc się tym sposobem uwalnia nieco po- 
wietrza z siebie, które w postaci małych 
kropelek do ścian wewnętrznych szklanki 
iest wodą przyciśnione, woda zaś mętnie- 
ie i pokrywasię ićy powierzchnia cienką 
błonką metaliczna. Przez wrzenie całkiem 
ogołaca się z powietrza, mętnieie, nabierą 
żóltego Kolóru, a przeciw światfu uważana: 
pokazuie mnóstwo drobnych żółtawych 
blaszek bardzo cienkich i maiących blask 


perłowćy macicy, które są w nićy zawie- 


c . . 
szone i przez filtrowanie oddzielić się zu- 
pełnie od rozcieku daia. 

/ i 7 
$ UI. Doświadczenie wody rozdziałae 
czami., chemicznemi. 


, Woda przy samém źrzódle w chwili 


zebrania doświadczana rozdziałaczami che- 


r U A 


« 


Temperatura Woda Goździ: | "Woda dystylo- . 
(/ wody. | kowskac.g 4 wana c. g. 
HEER p 1,002 1;002 * 
+-75 Ru 1,002 1,002 
'-- 82 R 4,005 1,001 


EARE "3,002 1,000. 
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A 


GB oes. Rys krotki © © | 
" + nh $ A Yi j 
iniczneni następujące wykazała, w sobie. 3 
ae e Cata „OCE 00 TE 
1. Farbę lakmusówą słabo; iednakże wy- 
raźnie czerwieniła. —. za 
a. Tez samę zmianę kolotu w farbie 
fiofkowćy sprawiła: SA 
3. Przez wrzenie nietylko straciła wła- 
. spość czerwienienia tych farb, ale nad- 
: to co dziwnieysza; zieleniła słabo kolor | 
- å: To zielenienie farby fiofków było zna- | 
| 'żnieysze ieśli wodę przez parowanie 
o stezao 0 > os 
b, Saletrań ofowii w rozcieku dodany | 
do wody zabielił ia wyraźnie, lubo sła- | 
bo; a dodana kropla kwasu saletroweś | 
go przy ledwo znacznóm zaburzeniu | 
przywróciła dawną przężroczystość.. | 
+ 6. Gaz‘ przez ogrzanie, wypędzony z wo* | 
dy.i osobno zebrany bielif wodę ba- 
rytyczną wyraźnie i mocno; fosfor 
i weń zanurzony wydawał dymy biate. 
e, — 5, Prassyian zwyczayny potażu utworzył 
— słaby kolor błękitny, który: dopiero 
1 w pewnym przeciągu czasu miócy na- 
'bierat. Przez kłócenie prędzéy ko- 
lor błękitny wzimagat się; a za doda- | 
niem roztworu wodnego chloryny na- © 
( tychmiast ta moc biękitnego koloru 
nastąpiła. A Wc i 
8, Wyciąg galasowy tworzył miebawnie 
“kolor czarno-feletowy staby.- 
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- 6. Wszystkie inne rozdziałaczę bezsku- 
/., ^ tecznemi się okazały: - 
(|, 12 doświadczeń tych, zd pomocą rozdzia- 
łaczów zrobionych wykażuie się: a 
Ne way LARA J PIEI a «7 > R HI 
2) zeryoda Goździkowska zbliża się czy- 
stością do wody dystylowanóy; ==. 
b) że ma w sobie kwas lotny powietrzny, 
„ łatwo daiący sie ziipełnie z wody wy- 
pędzić i tworzący z niedok wasem ofo- 
wiii białe męty ; słowem gdz-kwas Wẹ- 
glowy; . E E ST 
1 ©) że prócz gazu tego iest w wodzie po- 
' wietrze atmosferyczne rozpuszczone; 
ad) zepo wypędzeniu kwasu woda zostaie 
«ucza 05 tua >. > 
£) że żelazo znayduie się w ńićy, a to w 


_ stophiu nizkim ukwaszenia; >= 
- D maostatek że rozdziałacze nie pokażń- 
> ią ani wapna. ani niagnezyi; ani so- 
łanów , ani siarczanów, zgoła żadnych. 
innych obcych ciał: > PA 3 
„, Otrzymiane tą drogą wypadki powinny 
kierować dalszemii tad tą wad. badania mi, 
iuż one są dla nas dostateczną skazówka 
iak postąpić powinniśmy, aby te pierwia- 
stki, których bytność tu tylko ryczałtem, 
że tak powiem wskazańa Zustsła, oddzie- 
lic; blizćy rożpoznać i stosunek ich ilości ` 
„ściśle oznacz ŚraZ drugićy strony aby ta=' 
kich pierwidstków w niey nieszukać; któ- 
te istotnie się nie Znayduią: ` 
Tom XV, ; , GG 7 


> 


BAŁY, 
/ 


RARE. " Rys krótki 
' Przystępuiemy więc do właściwego 
rozbioru chemicznego, to iest do oznaczenia 
ścisłego ilości pierwiastku każdego nale- 
żącego do składu tey wody:  Prawidła t 
ogólne rozbioru tego rodzaiu wskazuią nam ' 
podział tćy pracy ną dwie części :- w.pier- 
wszóy oddzieleniem i ocenieniem pierwia- 
stków powietrznych; w drugićy istot sta: 


dych zaymiemy się. - 


mf IV. Oddzielenie iętot lotnych z wody. 
i ocenienie ilości każdego.  - i 
'a) Do banki szkldnóy zastosowano za 
pomoca zatyczki korkowéy- rurkę 
zgietą przyzwoicie dla zhierania ga: 
«zów, bańkę i rurkę wypełniono caf- 
'kowicie wodą prosto ze, źrzódła gto- 
„wnego wziętą. Objętości tych naczyn 
— były znaiome. Poddawszy uyście rur- 
"ki pod dzwonek wypełniony żywóm 
srebrem; przyprowadzono do wrzenia. 
>. wodę. Tym sposobem- wypędzono 
gazy zupełnie i ulotniono pewną ilość 
wody, która wraz z gazami do dzwon 
"ka rurką przechodząc, tamże oziębia: ` 
-Ja się i do stanu ciekłego wróciła. 
Przyprowadziwszy temperaturę dzwole 
kaokoło do--20 0: przy ciśnieniu zwy” 
czaynóm, kłócono wode w dzwonku 


Ue nad merkuryuszem będącą z gazem, 
| ES c e e 4 


z którym miała zetknięcie i mierzo: 


n + 


w = 4 t 
rozbioru chemicznego. 5997 
SZEW i A a= = 

ho potóm wszystko dla oznaczenia ilo- 
> ści catkowitey gazów, które w wodzie 
rozpuszczone się znay dowały. | 
>. £ pomiaru uczyhionego pokazało się 
że mała tylko ilość gazów w wodzie 
Goździkówskićy iest zamknięta: na 
sto bowiem części téy wody co do mia- 
ry iest 8,25 części gazów /(*) w tem- 
peraturze +20°0: a w pressyi zwy- 
czayney. ŻE 
b) Dodany dotych gazów kawałek sody 
kaustycznóy, przez kfócenie zmniey- 
szył znacznie ich objetość; zostało bo- 
wiem po takowćm działaniu 3,73 ga- 
zów; reszia 4,52 przez sodę pochłoż 
- niona wystawia ilość gazu kwasii wę- 
.  glowego co do miary w stu objeto- 
_ ściach Goździkowskićy wody zawarte-- 
$0; mierząc zawsze w temp: Fz20°C:; 
i w ciśnieniu źwyczaynćin atmosiery 


Gz 


() Gdy objętość wewnetrzna bańki i rurki a za: 
tem wody wypełniaiącćy iest wyrażona w, 
częściąch danych , potrzeba w takichże czę: 
ściach oznaczyć objętość gazów podczas mies ` 
rzenia i dodać do nićy objętość wody do 
dzwonka przeszłéy ' w takichże częśćiach ; “> 
summa objętości tey wody i gazów iesi 'do-. 
piero miarą gazów zupełną, pamiętaląć że 
woda na {= 20°C. maiąc zetknięcie z- gazem 
kwasem węglowym: objętość równą: swoićy 

przez kłócenie rozpuszcza tego gazu.. 


. 
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(+): Gaz ten” pochodzi: z rozkład. 


węglanu i nie iest prosto w wodzie 


vozpuszczony iak niżćy dowiedziemy.. 


(S 7. 4.) 


„o | 
KR > > s CAC 
©) Pozostałą resztę gazów po oddzieleniu 


kwasu węglowego: to iest owe 3,73. 
wpuszczono w mały dzwonek. napel- 


niony żywóm srebrein i dano ićy ze= 


tknięcie z fosforem przez 48 godzin 


*/6) Oznaczenie ilości gazu kwasowego węglowego 
h S e 


potwierdziło się inną drogą. Zważono po- 
przedniczo sodę kaustyczną do pochłonienia 
gazu kwasowego węglowego użytą, a węglan 
sody ziąd otrzymany rozłożono przez dodas 
nie nadmiaru solanu baryty : tak ‘utworzony 
osad węglanu barytycznego obmyto przyzwo: 
icie, dokładnie wysuszono i zważono; lecz 
Że soda kaustyczna ma prawie zawsze iuż w 
l sobie cokolwiek kwasu węglowego, trzeba 
' więc było ilość tę ściśle oznaczyć. = W. tym 


cely ilość sody kaustycznóy równą pierwszey 
traktowano solanem baryty ; po odjęciu wagi. 


otrzymanego tyma sposobem węglanu baryty 
od wagi tegoż węglanu ż sody kłóconćy z ga- 


zami otrzymanego oznaczyć ilość; a ztąd rós 


żnica pomiędzy wagą otrzymanego węglanu 
baryty, a wagą tegoż węgłanu w pierwszćy' 
utworzonego operacyi, pokazuie ilość wę- 
glanu wyobrażalącą gaz kw: węgl: którego 
szukamy, bacząc ze 440,83 "co.do wagi tego 


węglanu, wystawiaią 100 kw: wegl: i że ka- 


-ee 


żdy 1,99741 wagi „kwasu wypełniłby. obję: ` 
tość 1 litru w temperaturze -- 59 i w pressyi , 


28 calowey» żę ż Be 


* 
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w ' rozbioru chemicznego, = i01 
2 dla strawienia całkowitey ilości gazu 
>, kwasorodnego. Tym sposobem zo- 
stało gazu nietkniętegó 3,32 którą za 
` „gaz saletrorodny uznaliśmy, reszta zaś 
''0,7a, który z fosforem połączył się 
tworząc dymy białe za gaz kwwasoro= 
op" SR. 
dy Z uczynionego rozbioru gazów z wo- 
dy Goździkowskićy odłączonych po- 
kazuie się, że sto miar téy wody dały 
tylko 8,25 płynów powietrznych złożo 
> nych 24,52 gazu kwasu węglowego 
$ 3,32 gazu saletrorodu. 
0,41 gazu kwasorodnego (*). 
z $ F: „Oddzielenie. istot „nielotnych Z o< 
= ` znaczenie ilości każddy, R 
Dwa garce wody z głównego źrzódła 
świeżo wziętćy dały po odparowaniu do 
sucha w: retorcie, szklannćy przy Ostró- 
. .Znem i powolnćm kierowaniu ogniem bar- 


.() Można równie toż samo zredukować na wagę ; 
bo i stosunki i c. g. tak gazów i wody są 
znaiome. 

-a „Winniśmy wspomnieć, że te wypadki: roz- ` 

__ bioru gazów na mieyscu były otrzymane i 
kilka razy powtarzane w przeciągu trzech 
dni ciągle iednostaynie pogodnych ; dodaie- 

„my tę okoliczność, aby nią zastąpić brak, : 
- Þarometiu; którego właśnie nie mieliśmy pod 
TERAZ ZY s 2 > c 


1 


W 
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X c: ` 


dzo małą ilość istot stałych. "Tak trzyma- 
na pozostałość była koloru żółtobrunatne- 


„go. w szarawy przechodzącego. i łatwo kru- 
€ c 


szyć się dała. Z nagwiększą pilnością w 
catkowitości zgromadzona w tygielku pla-, 
tynowym mocńo wysuszona, lecz niewy- 
palona ważyła: 8,4427 części; ilość wody, 
z któróy pochodzi kładąc równą 100,000 
częściom C): TA T ; 


š Po znalezieniu wagi tych istot stafych | 
catkowitéy ilości onych dano wrzeć z po= 
trzebną ilością wody dystylowanćy; która 


- brunatno- żółto zafarbowała się w tey ope- 


racyi. Część nierozpuszczalma w wodzie 
oddzielona za pomocą filtra, wymyta do- 


 kładnie wodą wrzącą i przyzwoicie wysu=' 


szona, ważyła 6,5289 'części. x KA 


< Wody wszystkie które do obmycia 
owych istot nierozpuszczalnych „używane 
byty, zgromadzono i w miseczce porcelano- 
wéy zwolna odparowano do suchá. 'Qtrzy- 
mana tym sposobem massa szaro - bruna- 
tna, maiąca słaby balsamiczny zapach, 


smak ostry i przyciągająca mocno, wilgoć 


z powietrza ważyła 1,9188 iako dopełnie- 
nie wagi istot nieręzpuszczalnych, od któ- 
rych oddzielona została. A 


(') Woda bowiem do odparowania wzięta ważyła 
13029,705 a,ogad otrzymany 2,**1.. * 


l 
* 
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'Traktowano nareszcie massę ostatnią 
złożoną z istot rozpuszczalnych w wodzie 

' po. mocnóćm onćy wysuszeniu; wrzącóna ~ 
alkoholem c. g: 0,829. Ten zafarbował 
się na żółto, a po wymyciu i odparowaniu. 

- otrzymano massę czarho-brunatną, która ` 
ważyła -0,38371 części (*). 


Tém postępowaniem podzielono na, 
"trzy części różnorodne, całą ilość istot 
stałych w wodzie Goździkowskićy znaydu- , 
iących się: Pozostaie teraz pokrótce wy- 
mienić drogę, którćy się trzymano w.bliż- 
- szóm śledzeniu kaźdćy z tych trzech otrzy= 
manych części, => $ = 


dE PĘJZ y, N 


— ao 


Erp ty 


"= Te istoty były w stanie pyłu bardzo 
miałkiego żółto- brunatnego. Na całkowi- 
tą ilość ońych nalano kwasu solnego roz- 
wolnionego anacznie wodą. Podczas nale- 
wania powstające zaburzenie dawało po- 
znać obecnóść gazu kw: węglo: który ze 
związku NYPESZONY odchodził. Ogrzewa- 


Mgr 


"() Po odtraceniu więc filtrów lub naczyń subtel- 
. nych których do tego używano 2% 7 
© » Istoty- nierozpuszczalne $ „== ' 0,8885 / 

— rozpuszczalne w wodzie © 0520.1 
= ——  „walkohol: — 0,05 
Wszystkie istoty stałą => 1,10 
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t 
niem przyśpieśzóno rozpuszeżenie. Roz- 
ciek mocno zafarbhowať się żółtym kolo- 


rem, lecz: nie wszystko rozpuścić się "das | 
ło. Pozostałe mety ` brudno - sząre; nie- 
rozpuszczalne; oddzielonę filtrem iz przy- | 
zwoita ostróżnością zwążone dały 2;4213 
części, które ; pokazały się bydź samą Krze 


mionką.: Ani węglan zasadowy. potażu, 
ani salelran baryty,. ani topienie na węglu 
zą, pomoca rurki probierczey. niepokazaty 
przy niey „siarczany wapiennego. Do roz- 
cieku ża arbowane evo oddzielonego, od: krzes 


pa 


3 mionki, a malącegó znaczny, nadmiar kwa- 


su dolano ammonii ETYZACÉY W: celu odfa- 
czenia niedokwasy żeląza. Z wagi otrzy- 


Ę / manego miedokywasu żelaza, to; iest z 2,000 


pokazało się na ilość w wodzie 3 
eeso się Wei glanu żelaza, 3,92409 C): 


> "Mała resztą po oddzieleniu piedolswa- 
su, żelaza w roztworze , „ammopiakalnym 
pozostała, to iest o, 1876 na węglan wapien- 
ny przypada. . Magnezyi w nićy., „mie masz, 


bo osad biaty. z ztego roztworu przez, węglan 


oe 


zasadowy połażu otrzymany, nie dawat z 


A ZADROWIE soli epos 


l r row 
j Ay EZREN rej 1 58 Kar pe sza gł + EWY A 
= 


+ 4 


"02 Widocznie, 2 że ilość. węg glanu: "RE iest w wo” 


dzie rozpuszezona” IZA *  pośrednićyem gazt 


—kwar. węgloż sę 


7) i 
t 


i} rozbioru chemitznege.  — i05 


B. Istoty rozpuszczalne w wodzie, 

Ilość cyłkowita tey części materyi sta 
„łych wynoszące 1,535: zielenif+ wyraźnie 

- po rozpuszczeniu w wodzie kolor fiofko= 
wy, co dowodziło bytności węglanu zasado- 
wego potażu lub sody. Pozdziałacze do | 
wyśledzenia bytności siarczanów, soląnów, i 

« boranów byty bez skutku; kolor roztworu 
brunatny, zda wał -się „okazywać '/ bytność 
materyi orgasióznćy. - Jokoz- po wypale- 
niu 1nassa-zwęylona- została, i. mocniey- 
sze alkaliczne posiadała własności. Solan 
platyny użyty,tudzież potaż przekonaty nas, | 
że alkaliczność roztworu iest+od węglanu _ 

; : “S È Yet 75E op SEA a ei A 


y 


€, Tstoty rozpuszczalne w wodzie i w al- 
; koholu stężonym. 
7 . STA 5 x 
Roztwór tych istot w wodzie był prze=' 
zroczysty nieco żółt«wego koloru.: Za wla- 
niem „węglanu ammoniaku formowały sie 
męty biafe chmurkowate, które po przy” 
zwoitćm odłączeniu i wymyciu zachowa: 
ty się iak- czysty węglan, wąpienny niepo 
kazuiacy żadnego í śladu węglanu magne- 
zyj, Skoro bowiem rozłożono go kwasem 
siarkowym, sam gips tylko bez siarczanu 
magnezyi otrzymano. Z Tozcicku am- 
moniakalnego;. od weglanu-wapna oddzie- 
lonego otrzymana po odparówaniu masga 
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niewydawała podczas mocnego palenia onćy 
żadnych gazów, a pó rozgrzaniu do czer- 
woności zostawiła bardzo małą ilość soli 
kuchennej. "[o.doświadczenie. przekona= 
ło nas, że owe istoty rozpuszczalne w al- 
— koholu z soląnu wapiennego. i z solanu so- 
dy są złożone. 


$ ZI. Zebranie ogólne wypadków roz- 


bior U 


Unika ile możności wszelkich wy- 

sródnycho opisów postępowania naszego 

przestaniemy na ogólnćm a wypad: 

ków otrzymanych. 

Z powyższych $$ goki się : 

jod. że wody Goździkowskićy ze Zruódła 

głównego 100,000 co do miary zawierają 
4520 y~ Gaz: kw: wegl: 
"3320 — gazu saletroro: “ 
410 — gazu kwasorodu. 


w v ogóle 8,250 — istot powietrznych. 
are. że tćóy wody 100,000 co do wagi. 


f 


maią istot stałych 3,9240 weglanu ; żela: 
nierozpuszezal- 6,52359=4 2,4219 krzem: 
nych NA '0,1876 wegl: wap: 


ETZ > ; 
istot rozpuszczal- złożone. z: węglanu. 


nych w wodzie 1,8551 , sody i mo orga: 


'nicznéy:' 
istot rozpuszczal- , (-solanu wapna Wraz 
‘nych przez wy-2 0,3837 < z trochą. soli kuchen: 
skok -. 'oney: | 


U A y g 


Pag: 


1 W ogóle TRAE BY 
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rozbioru chemicznego: -- 107. 
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2 X 


Nie od.rzeczy będzie dodać uwagę, że 


" bardzo mała ilość istot stałych i powietrz- 
nych znayduiąca się w wodzie. Goździko- 
wskióy niepozwoliła nam na dwóch gar- 
cach operuiąc bliższe zrobić oznaczenie sto~ 


su 


nków, czasowi więc i okolicznościom 


zostawiamy dalsze w tey mierze badania. .. 


Tym czasem z tego co ninieyszy T07= 


bior pokazuie widzieć można: 


3cie. Że główne ićy pierwiastki są że- . 


10d. Że woda Goździkowska niemieści 


w sobie żadnych szkodliwych zdrowiu © 


istot. - 


gre, Ze mota ilość pierwiastków obcych, 


w nićy się znayduiących, zbliża ią do 
wody zupełnie czystóy. > 


lazo rozpuszczone w gazie kwasie wę- 
glowym, alkali mineralne i solan'wa- 
pienny (*): 3 A 
4te: Ze ićy naturalna temperatura iest 
þardzó ożywiaiąca. | 


mz amenena 


() 


= 


Stąd wypada, że woda Goździkowska do tey 


_kląssy żelaznych policzona bydź powinna co 


wody mineralne: Branestadt, w Holsztyń- 


- - skim Xięztwie; Leibwerda isko to Christians- 


` Wilhelms- Stahl -brunnen i Josephinenquelle 


w Czechach i t. p. iak to z porównania roz- 


biorów Pfafa, Suersen, Reuss i innych prze: 


konać się można, - 


Ń 
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= Cor do skutków rek arskicli bez wat- 
pienia w szanownóm gronie uczonych je- | 
karzy. tuteyszćy stolicy; znaydą się tacy, 
RE wolne od zatrudnień swego powo- 
` Jania chwile poświęcić zechcą, na badanie i 
ze względu MARA tego plodu AC 
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Czytany na publiczńćm posiedzeniu. 
Towarzystwa Mrolewskiego PF ar- 
|. szawskiego Prźyiacioł Nauk dnia 
30 Kwietnia 16821 przez R. Dro 

> PRES 


UEIN |- É ; : 
N. wstdpisz w poświęcone Apollina gaie, 
( Prześledź odległe wieki i rozliczne kraie, 
Przeszłość, obecność, wschodu i zachodu ziemią , 
Wszystko dla cór pamięci blogi kwiat rozplemiay, 
«Chociaż róża daróm: i kraiem i wiekiem, 
Wszędzie natura matką, a człowiek orłowiekiemi; 
` Wszędzie zaymie cię ludzkość i piękaość omami, 
; ‘Ziemia iest księgą twoją; dzieie iéy kartami. 
- Zerwał. ten'związek z ludźmi, Ślad ku chwale zgubił, 
Kto ślepo iednym wzorem uległość poślubił, ; 
Mnza służalcą tylko 'piętnuie go znakiem ; R” x 
Smak iednostronny, pewnym nie iest ieszcze smakiem, 
A 2 
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110  Fyiątek z poeriakiż sA 
Misy. sąd własny;, smak Żadeńi skarbów ci nie przeciy 
Zdrowemu żadna strefa zdrowia nie żniweczy. 


Równay piękność Z pięknością, zwyczay ze zwyczaiemi j | 


Przeź równanie i sądzimi, i prawdę poznalem; Ż 
i 


Pogařdź ślepym przesądem iak niestalą módą, 
Zawsze one przed sądem czasu cię za wiodą: 
Przesąd własna rdza strawi, chwila modę zmieni ; 


‘Taur od nich kiekawisty wiecznió się zielerii: 


` Łącz dowcip z czuciebi, kochay naturę i ludzi, ' 
i Wszystko zaymie twą „duszę, natchnienie obudzi. 


„o Czy nad Gangiesem dumasz o bogów przerodach j 
Czy myśl po Perskich władców niesie cię ogrodach, 3 
Czy wśród gaiów ćedrowycli na brzegach Jordanu 
(Widzisz lutnie na wierzbach ,- co zamilkły Panu, A 
Czy .w lasach Kaledońskich upatruiesz zdała, 
Krążącego nad {morzem mięszkańia zeza 
Wszędzie iednym promieniem Febus ċi zablyśnie; 
T pod stopą Pegaza boski zdróy wytryśnie. 


-7 Lecz wy ziemie a wy iedne na Świecićy - 


* Wiecźniś w ktaiąch piękności odkwitać będziecie. _ļ 


O błogie: czasy Greków czerawnego Świata! 


Wy zawsze myślom miłe tak: dziecinne lata, 28 


„Po waszych gaiów Śpieszą. = Tam wszystkó radosne ;. 


Żyto piękne iak w pieniach, kwitło jak na Wwiasug: 2 
Kochankow:e „Olimpu |, wyścieto z 'bogami ; 0-38 
(Boskie szczęście dzielili, oni słabość z wami. 

Tak w uczuciach iak w sztuce twórcza bogów siła, 

, Rozkoszą lub natchnieniem w ludziach sę iawiła. | 
Bogi tworzyć mogące, pracą kunszta czciły , 
Lady pracą do tworczey chwały się wznosiły. 
Wyście z Jowiszem chwalę świata podzielali, 
On mu dał ruch i- życie, wy piękność dodali; * 


BE NR Z „że 


KG Brodzińskiego: T ili 


Ogniste ja Olinpem bryły zwał rozsiane, 
Krążyć zaczęły” ludzką postacią odziane, 


Feb z wozu ogniem skrzący za Aurorą dążył, 


Wóz Luny wstydem NEJ, błędnym śladem krążył; £ 


Godziny zmysłom obce, mnogie: czasu plemie, 


Poprzedziły wóz oyca,' kwiat róniąc "a ziemię ; 7 


A wszystkim władaiģca swawolnika straafa, —— = 7 


Z ziemi w Olimp, z Olimpu na ziemię padała ;” 


„Ledwo Aurora łoże rzuciła Tytana ; 


Już Flora od Zefira po kwiśtach ścigana , 
İrys most różnobarwy zarzuca ku ziemi; 


I córy Qceanu gonią za lubemi, 


` Oreada się wieńczy, i tęschnotą tchnąca, 


Z góry wabiąc kochanka gałązkami trąca. 
Echo woła i miłość Filomele głoszą, k 
znac co było, żyło, „3 żyło rozkoszą. 

, Wnet śladem chwil dzieciunych przyszły starsze lata ; 
Czas ponury czarowiią. zdarł odzież ze świata, SAN 
Natura iako zimia stróy wiosienny zdarła , 

Przed synem iak przed sędzią stoi a: 
Surowy duch nauki skłócił błędne wiary,/ 


SSploszył sen z powiek dzieci, i rozdmuchnął "mary, 


„ Bóg odsłonił swą wielkość, duch się upokorzył, 


Zdziwił gò świat istotny, czarownych. nie tworzył, 
Zerwało się ochocze społeczności _pło, 


Dziewica z róż i myrtu Obnażyła czoło,” ! 


= Strzyże włosy trefione przy ołtarza progu, I 


Swiat żegnaląc i serco-ząślubiaiąć, Bogu. 
Młodzież igrzysk Istmickich porzuca żawody, 


"Na szczytach skał w samotne zamyka się grody» 


Do ięków tylko smutnych budzą/Echo dzwony, 5 
Bgt w obioki ną zoskich Sa wymósiasą, sz 


(ia ©  Wyiątek z poemali 


35% 


i Wszędzie się rozciągnęa tęschnota i trwoga; ` 


Jak lud pierwszy poznaną uczuł wielkość Boga. 


Lecz widząc go iuż zdolnym do wyższćy nauki; 


Wskrzesiła religia palmą piękne sztukie 


W tenczas Wszystko ożyło dla Syonu chwały; - 

W kamieniu tchnęło bóżtwo ; pienjem kruszce, brzmiały 3 

Świątynie niebieskiego dosięgły sklepienia ;! 

Chóry ziemskie Serafów powtarzały pienia; 
Wrychle Aten i Rzymu porzucaiąc gruzy, 

Na ziemię długo smętną rozeszły się Muzy; 


i 


Rozniosły dochowane wieńce własnóy ziemi; 
Każdy naród i ie spaiał z kwiaty oyczystemi : 
‘Z nich wieniec według gustu swoich: ziomków zrobił; 


J pięknością żdobytą własuy kray ozdobił, 
W wszystkich zaymię cię piękność i czucie. prawdzijńć; 
Jeśli pewny sąd własny i serce. masz tkliwć: 


“Ale wzór i nauka zapału nie wzbudzi, 4 
sożók martwy żyiesz wśród żyjących ludzi: > 
Bez życia płód twój. będzic; ieżeli zamknięty; * 8 
Z martwych tylko ksiąg czerpasz wzory i ponęty: > 


j Porzuć zmarłych spólnictwo, staway z sercem „a 


Przy naturze kwitniącey p> przy » sercu biiącóm: PES 


Jeśli nigdy rannégo nie uprzedzaćż gońca; 


zk 


Byś czekał a bratń złotych wschodząt ego: słońca s R 
a Gdy szumu woysk. „powietrznych | nie zna ucho twoje y jet 


Jak’ niewidzialne, morzom, lasom niosą bote; ` b 


Jeśli nigdy nig dumasz nad. płochym pbtokiem ; , 


Co z skał kręto w doliny ucieka przed okiem 5 


Próżno będziesz natury malarzem się głosił, 


"I udaną- miłością icy chwałę wynosił, ' 


Człowiek iest dla Poety naypieryysza nauka, z 


Nie zna g0, 3 po księgach, po idrorachĘ go szuka; 
wW tkliwem 
4 


kj R”, K. Brodzjiskiego, 113 


W tkliwóm sercu są ne? do serca spólbraci; 

ak Protensz w rozliczne zmieniał się postaci, 
Nim zdołał taiemnice dostrzedz i objawić, 
Tak umiéy:w stan każdego i czucie się stawić; 
Z obozu do klasztorów, z pałacu do chatki, 
„ Wsżędzie śledź rozproszone: dzieci iednéy matki; 
* Patrz na | płochey fortuny zawsze płoche' syny.s ; j 
"Na mężów Świat zdobiących uczucia i czyny, : 
Spieway z szczęśliwym, léy: łzy ze łzami sieroty, ` 
Znay tayną oyców radogé i tayne zgryzoty, 
Umićy czuć szczęście matki, kiedy wśród objęcia 
Po raz pierwszy odbiera całunek dziecięcia. © 
Wchódź w słabości przestępnych , w błądzących marzenia ; 
W dumne młodych nadzieje i starców wspomnienia, ; 

Na iakićy ziemi , *z jakim ludem żyjesz razem, 
Takiego twoie bose niech będą Obrazem: 
Niechay i iani śpięwaią Arkadyyskie gaie, ; 

Krwawe ‘brzegi Śkamandru i Saturna kraie, 


x a 


Ty ceniąc wszędzie piękność, własną maluy ziemię; s- 

` Spólne w czuciu, w przygodach i zwyczaiąch , plemię, © ~ 
Zagrodę , gdzie młodości przekwitły ci lata, ES 
Za którą Wszystkie rzeki zbtoczył krwią Sarmata. 

Na którcy złożysz kiedyś uśnieżoną głowę, 

k b Która. grób, twóy umai w gałązki świerkowe. 

__ "Maluy to morżej kłosów pod skałami: Tatrów, 

Skromnie z skarbem się gnący przed wściekłością wiatrów; 
Wietzno zielone lasy, zbożopławne rzeki, żyć 
Stada rżące po połach, sady i pasieki, 

Ruiny, smutne Świadki dawny Lechów chwały. 

. Mogiły, co z oyczyzną synów  pogrzebały. 

Śledź zgasłych oyców czyny, łańcuchem nieztomnym, 
a dawną, miłość krain EJ aż potomnym, 


ee 


a LE W E 


ziomkach uoz „się znać 


em wdzone my 


i boty 


go ; 
i chwała nie płoch 


ray iak. Krasicki, S iak Nicmcewis 
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Posiedzenia ` publicznego Towarzy- 

stwa Firólewskiego VW arszawskiego 

- Przylacioł Nauk przez Stanistawa ` 

Staszica Radcę Stanu, Prezesa. 

tegoż Towarzystwa, dnia-26 Li- 
stopada 1821 roku. - 
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' Grionki ‘naszego Zgromadzenia zatrudnia- 
iacy się od kilku lat rozpoznawaniem spo= 
sobów użytkowania z kraiowego -CZĘTWCA;. 
zwróciły w tym półroczu uwagę na do- 
świadczenia czynione, -w tymże przedmio- 
| cie przez uczonego Kirchhofa. Porówny- 
A waląc de. z swoiemi; -okazuie się,, że ró- 
 wnież się i ten Chimik przekonał, iż far- 
ba naszego czerwca w dobroci i w piękno- 
ści nie ustępnie koszenilli, z tą tylko ró- 
Żmicą, że w naszym mnićy farby znaydu- ` 
(ie;się, iak w czerwcu  Amerykanskim. 
- To pochodzi od wilgoci iłustćy wynoszącey 
połowę wagi naszego czerwca. Sposoby; 
PSŻ ; A: OA 2 - Ha (a 


a 
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„stwo w dawnćm ż życzeniu, aby współ oda- 


-w zamiarze wynalezienia nayprzyzwoitsze- 


-« elektryczności i magnetyzmu, Pierwszy | 


 dednolę ue przyczyń: potwierdził. 


416 Ziagaienie 


zał; 


które Pisarz wskazuie do. oczyszczenia tey 


- farby, są równie skuteczne, iakie „były u. 


'żyte przez naszych chimików. 


Te tak ważne nad czerwcem dowh 
czenia coraz więcćy utwierdzają Towarzy: 


cy naturaliści i gospodarze zwrócili u- 
wagę na ten owad naszéy ziemi właściwy, 


go postępowania w iego hodowaniu, roz- 
-~ mnażaniu i ulepszaniu. . Azaliż przez prze- 
myślną rolniczą uprawę zdołamy opatrzyć. 
kraiową farba" potrzeby naszych rękodziel-| 
ni i fabryk, zamiast opłacania.się drogo 
tym wyłączny m kupczarzom, którzy wo- 
lą głodem swóy lud uciskać, niżeli mu od. 
nas nabycia zbóż dozwolić, R 


OQddawna uczeni dostrzegali iakoweś 
stosunki: między przyczynami i skutkami 


- Gerstedt wykazał nieząprzeczony między. 
niemi związek, , Wkrótce Amper zupeł=- 
nie tisunąf odróżniaiący i ie przedział, i oka- 
zał podobieństwo, owszem tosamość przy jj 
czyn, od których pochodzą wszelkie sku- | 
tki magnetyzmu i elektryczności. Zacny | 
j 


Kolega Skrodzki Professor Fizyki w Uni- 
wersytecie Królewskim Warszawskim rzecz j 
tę z właściwą mu dokładnością zgłębił, i : 
wielą' własnemi nowemi doświadczeniami | 
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|, przez Stanisława Staszica, - 117 


- rozprawa na tém posiedzeniu czytana be- 


daen św c 
Przy uważaniu nadzwyczaynych zmian 


 powietfza tego lata, szczególnićy ściągnat- 


uwagę nięktórych Członków dzień 27 Ma- 


„da. W dniach poprzedzaiących dzień 27» 


w barometrze czeste były oscylacye; ter- 


mometr w dniu z0tym i z1wszym opadł, 


do połowy; do dnia 26go ledwie się o dwa. 
stopnie. podniósł. W dniu s7mym zrana 
skazywał 10, około południa 21 stopni. 


dniu 27mym był łagodny, południowo- 


-~ wschodowy, któremu pospolicie w naszym - 
,kraiu pogoda zwykła towarzyszyć. Hi- 

grometr w chwili naywiększego gorąca po- 
kazywał tego dnia stale 81 stopni. Powie- 


trze było nadzwyczaynie rozpalone, duszą= 


ce, i wilgocią obciążone. , W odległości 


odzywały się grzmoty, wielki grad spadł 
w okolicach Błonia i Sochaczewa. W 


„Warszawie, w godzinę po południu przez 


iaki 


kilka chwil padał mały deszcz mieszaiący 
, się z drobnemi ziarkami gradu. Lecz to. 


mie zmieniło bynaymnićy temperatury; 
Ciągle wielkie duszące gorąco trwało aż do 


wieczora. 


To sprawiało ną organizmie ludzkim 
ies nieprzyjemne osłabienie, podobnie 


let ` 


AL 
ri 


Tak trwaf stale aż do zachodu słońca. Po . 
zachodzie zniżył się do 16. Podobnie wy: 
"sokićy po zachodzie temperatury iużeśmy 
„więcćy wtym, roku nie mieli. Wiatr w 


+ 


Lair 


- OE M4 f > A RÓ s 
ETOS NAERA Zagaienie ' 
Li 5 ` < = 
3 


do tego, iakie we Włoszech zwykł spra- 
wiać wiatr zwany S/roco, Wszędzie w-do- 
mach wewnątrz, ściany i sprzęty były wil- 

, - golne; okna, zwierciadła po wielu mieyscach 
okryte parą. Kolega Skrodzki szczegól- 
nićy zatrudnił się pisaniem w tym dniu 
nadzwycząynych ` zmian powietrza, z zalą- | 

|. czeniem tlumaczenia ich przyczyn. © 00 
| 
| 


asy Kok. Dybek, Dziekan Wy: 
działu lekarskiego w Uniwersytecie War- 
_ szawskim,“ czynił uwagi nad działaniem 
siarczanu kadmu w zaćmieniach błony ro- 
gowćy. Zastanawiał się szczególnićy nad 
tém, czyliby * siarczan żynku, zawieraiący 
często w swoim skłądzie cząstki kadmu, 
"nie byt równie dzielnym środkiem, iak- 
sam kadmu siarczan, i czyliby, mnieysza 
działalność i iego nie pochodziła stąd, że go 
„lekarze w. niedosyć wielkićy dozie używa- 
„li. Przekonał się w dalszym ciągu swoich: 
doświadczeń, że tak iest. rzeczywiście; że. 
cztery grany siarczanu zynku, rozpuszczo- 
me w drachmie przekroplonóy . wody, TO; 
bią na zaćmieniu błony rogowćy równy 
SZ skutek, -co podobna ilość siarczanu kad: 
mu. A przeto, że fozczyn siarczanu zyn- 
ku użyty bydz może z pomyślnością dwa- 
dzieścia: razy: mocnieyszą, iak go dotąd u 
„żywano. Dotychczasowa proporcya bywa- 
da zwykle półtora” „grana siarczańu zynku 
na zac czyli ośm drachm wody: . - 
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ż tych doświadczeń wypływa, że siar- 
czah kadmu -zasługuie na mieysce w mate- ` 


ryi ophtalmiatrycznćy w zbiorze. lek prze- 
ciw chorobom oczu, ale pierwszeństwa u= 
stąpić winien siarczanowi zynku. 

Spostrzeżoną została woda mineralna 
w Warszawie na Grzybowskiey ulicy; za- 
raz weżwany był zacny Kolega Celiński 
Professor farmacyi w Uniwersytecie War- 
szawskim; aby tych wód uczynił rozbior 
RR: Zatrudnia się tą pracą, i wkró- 
tce użyteczność: wspomnionych wód wykas 
zaną zostanie. 


Wózek topograficzny. przez Abrahama 


Sterna wynaleziony, o którym na przesztćm < 


 publiczńćm posiedzeniu wzmiankę uczy- 
_niłem, został tego. lata. nierównie _więcóg! 


wydoskonalony. Znayduią się w „pier- > 


| wszym modelu niektóre trudności inie- 


 dostatki; teraz Autor ufatwił i. dopełnił. 


Wyznaczona Deputacya nie tylko w wiel- 
© kich salach Uniwersytetu, ale nawet na 
"dziedzińcu czyniła z nim. doświadczenie, 


które: opisane i rapport złożony iest T6-.- 


warzystwu, Dokładny szczegółowy opis 
całćy- machiny tego wynalazku zrobił ża- 
cny Kolega Gutkowski Podpułkownik In-. 


va żymieryi. - Ten opis dziś czytany będzie. -. 


W roku (757 -W Francyi nieiaki Ba- 
chelier wynalazł g gatunek pomasty czyli po- 
biały; która miała ścianom drewnianym 
lub murowanym z „kamienia nadawać ze- 
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wnętrzną powłokę i gładkość aż do po-. 


„łysku ezyli glancu, zachowniąc też ściany 


„od wilgoci; bronią 


10 ie od zwierzchnego się 
psucia, a ciosy kamienne od zewnętrznego 


'zbrudzenia i szczernienia ; 'delikatnieysze 


zaś wyroby architektoniczne.od uszkodzeń, 
nie naruszając przecież w niczóm ich czę- 


ç 


ści kształtu. © Ta bedac nietykalną na wil- 


goć, wytrwała w wodzie, samóm obmy- 


„ciem ścian lub ciosów wraca im pierwia= 


~ 


„gipsu świeżo palonego, i bleywasu czyste: 


stkową czystość. "Tą pobiałą powleczone 
były przez samego wynalazcę trzy kolu- 
mny Zuwru, i aż do naszego czasu zacho- 


wały się czyste, a pobiała na nich nietknię- 


ta. Lecz. wiadomość składu tóy pomasty 
do nas nie doszła. _Sławnieysi naszego wie- 


ku chimicy, dociekli, że składa się z was 


bleywasu i z sórd. Zacny Kolega" Kado, 
Professor architektury w Uniwersytecie, 
dociekaf ilości stosunkowéy tych eześci, i 
zdał w Towarzystwie z swych doświadczeń - 
sprawę, óraz złożył uskutecznione wzory. 


Z tych okazuie się; iż naylepsza stosuńtko- 
| wa ilość części w tóy pobiale zawiera wa- 
pna niegaszonego trzy części p séra świeże: 


> zał > OWO f Ź JRE Set" 
go nietłustego iedne, i iednę osma cześć 


i 


go część iednę. 4 


Zacny Kolega Arnold; w dalszćm opi- - 


sywaniu hoyności: Królów i Panów: Pol. 


skich dla' lekarzy, wypracował. rozprawę 


~ z A a> > A] El: 
„pna niegaszonego, z gipsu: upalonego, z- 
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X 


przez Stanisława Staszica. „o agn 

nad rzeczą lekarską pòd panowaniem Sta- 

nisłiwa Augusta. Sam Autor dziś kai 
ia będzie. ' 

_Zacny Kolega: Hrabia Skarbek, "Eko. 

nomii pólityczney Professor w Tane 


«cie Warszawskim, rozważaiąc gospodar= 


stwo narodowe, zagłębiał się _szczególnićy 
nad przyczynami -tak wzrastaiącego w'To- 
warzystwach Eui opeyskich mnóstwa ubo- 
gich ludzi „pierwszych. życia potrzeb nie- 
maiących, i razem szukał sposobów zapo- 
bieżenia téy nędzy: zwan asi klass zuboża- 


S tych. a. 


Zastanawiał go stan naybogatszych i 
ñayos świeceńszych ı narodów Europy, w nich. 
ten zadziwiaiący postęp: rozmaitych rodza- 


„iów przemysłu, i ten zachwycający BE A 
'twór tak wielorakich - sztuk i kunsztów, a 
tuż obok widok, który w każdym przyia-- 


cielu ludzkości obudza boleśne uczucia, 
widok” wielkićy części mieszkańców , dla- 
Których się niedostatek i nędza poniekąd 
dziedzicznóm powołaniem stały: 

W nayświetnieyszych towarzystwach 


t ei usilność ludzi zdaie się, teraz, na to tyl- 
ko bydź zwrócona, iakim sposobem rol- 
; mietwo, rzemiosła, sztuki i kunszta do 


naywyższego stopnia udoskonalenia dopro- 
wadzić, iąkich środków użyć, aby: z nay- 


„mnieyszómi nakłady naywiększą ilość zie- 


miopłodów zebrać, z nich nayzyskowniey- 


sze „wyroby, udziałać. Przecież i ta dą- 


e e 
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żność nie zapobiega złemu; nie usuwa, nie 


zmnieysza, owszem jeszcze w towadrzy= 


7 A ” e . = 7 1 e. v 
mnóstwo ubogich naywięrey powiększa. 


-Jakie usilowania, taka dążność będąc ie- 


"stwach, gdzie naywięcćy górnie, tam się. 


dnostayna i zgodna we wszystkich cze- - 


ściach towarzystw, dopiefaby pewnie tego 


celu; 'gdyby tzeczy ludzkie w téy zosiawa- 


ty kolei, iaka im natura rzeczy: odznaczy- 


da. Lecz;-gdy w średnich wiekach przy 


cznóm wyłącznictwie podział ziemi nastał, 


gdy za pomocą monopolium handlowych 


samym zakładzie zasad towarzystw na wie- 


i niezliczonego gatunku ptzywileiów wiel- 


kie kapitały w rękach mnieyszćy liczby 


zgromadzone zostały; gdy nadewszystko | 
przewaga marynarki i siły zbroynéy na 


morzach, nawet nieprzestępne granice han- 


: dlowi świata naznaczyć potrafiła, nie mo- 


Że iuż z pożądanćm dobrem ludzkości bydź 
zgodno usilność wydawania iak naywięcćy 
płodów wszelkiego rodzaiu, z naymuiey= 


szym nakładem pracy ludzkićy, ani to 4- 
3 „doskonalenie wielorakiego przemysłu, ztó- 
-re,sił przyrodzonych, sił zwierzęcych i 

mechanicznych do produkcyi używa, a- 
„ ludzi w pracy*rąk swoich iedyny sposób 

utrzymania się znaleźć mogących, od téya. 


że pracy odsuwa, i tém samém bez 'spo- 
sobu ratowania się w nędzy pogrąża. 
Angliia iest tego przykfadem. . Angli- 


x 
1 


„la iest z wszystkich narodów naybopatszą, 
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Bias i Angliia ma u siebie. w 
stgpunku ludności nay większe mnóstwo_ 
ubogich. Już rocznie okofo kilkadziesiąt - 
ANORÓW szterlingów wykłada na ubogich 
wyżywienie, a to bynaymniećy mnożenia 
się nędzy nie zmnieysza, owszem, iak dłu- 
gi, tak mnóstwo ubogich, rok w rok pe 
większa. z 
W takich narodach, które iak Angli- 
ia, drogą. wyłącznego moda ta ziemi na 
stany, na majoraty wyłącznego przemysłu! 
i monopolarnego handlu, do tego przyszły. 
stopnia, w takich narodach składki, do- 
broczynne domy; pobory na ubogich, nie 
zapobiegaią mnóstwu ubogich wzrostowi. < 
Tam to tylko można. przewidzieć, że albo 
moc okoliczności do zstąpienia z tego mo- 
nopolarnego, przemystu i monopolarnego 
handlu ich zmusi, albo też-sama natura 
tzeczy wolność handlowa ustanowi, i ró- 
wnowagę między produkcyą ak -onsumpcyą 
*pówróci. Pierwsze hastąpić może wtedy, 
gdy w kraiach takich liczba * ubogich do 
"tego stopnia wzrośnie, iż dochody boga- 
= tych na ich utrzymanie: nie wystarczą, a 
tém samém pewna równowagą między ie- _ 
-dnyrmai i drugimi nastanie. Albo też ma- 
, _stąpić to może przez wywędrówanie z ta~ 
kich kraiów wielkiey nader liczby ludzi, 
sposobów utrzymania się pozbawionćy „ 
| którzy w kraiach dzikich, w krainach ma- 
-To acywilizowanych takie. założą: osady; co 
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silny i zwycięzki odpor przemocy mor- 
skićy stawią; i nieograniczony, a wzaies 
mny odbyt płodów rolnictwa. i przemysłu | 
całćy ludzkości i całćy ziemi zwrócą. 
Obok tych uwag i dostrzeżeń, mówi. 
Autor, iakże mało skutecznemi ukaznią 
się wszystkie powszechnićy teraz : przed- 
siębrane środki ku zapobieganiu mnożeniu 
się ubóstwa! Dotąd wszystkie towarzystwa 
dobroczynności pod rozmaiiemi zasadami , 
‘po różnych ,kraiach zaprowadzone, są te 
- tém lekarstwem, które boleści na, chwilę 
 mśmierza, ale choroby nie leczy, owszem . 
często nawet ią pogorszą. 3 
Z, wszystkich stowarzyszeń końcem 
poniesienia pomocy nędznym i zmnieysze- 
nia liczby ubogich, naylepiéy swemu za- 
miarowi odpowiadać zdaie się towarzystwo 
w roku 1818 zawiązane w Hadze w Hole 
landyi; iuż dzisiay ź 20 kilku tysięcy.człon="- 
ków złożone, i pod przewodnictwem pa~ 


2o niiących Xiażat zostąiące. To żałożyło | 


sobie za cel główny wykorzenić zupełnie | 
złe, z ubóstwa wielkićy massy mieszkań- 
ców wynikające. W. tym zamiarze zaku: i 
,puie ziemie puste, ieszcze nieuprawiane, 
grunta odłogiem leżące; te podziela naped | 
wna ilość działów, czyli posad, do dwóch | 
tysięcy złotych Polskich surowego docho- | 


du czynić mogących. Tam używa i osas 
dza zbieranych ubogich, utrzymania się 4 
pracy własney „pozbawionych. -Dorośli 
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męzczyzni zaymuią się roli uprawą. Do 
tego, nie używaia ani machin, ani zwie- 
rząt, ale tylko rydla, motyki i innych 


narzędzi ręcznych. Kobiety zaś i dzieci 


robią w domu kofo przerabiania ziemio= 
płodów, przędą len, konopie, wełnę, i 
robią płótna,i sukna do domowych po- 
trzeb. — :Frudności w sprzedawaniu zie- 
miopłodów i fabrykatów tu nie ma, bo tu 
„producent iest razem konsumentem. Do- 
chody Towarzystwa są z składek od WSZY- 


„stkich: Członków, i z pobocznych darów 


. dobroczyrnych. Z tego iuż takie ukazuią 
się rezultata, iż umnieysza się liczba ubó- 
stwa, bo tu człowiek ubogi, nędza przy- 
ciśniony, przechodzi do stanu dostateczne- 

go opatrzenia, i przestaie bydź dáléy cię- 
żarem dla społeczności. — Podobna osada. 
W prowincyi Dróntu pod imieniem Fridrihs- 

Nord założoną, iuż wydobyła i uprawiła 

600 włok Hollenderskich gruntu, dotąd 

` zupełnie dzikiego; wystawiono 200 wygo- 


= dńych domów, obmyślono i dostarczono 


swobodny i dostateczny sposób. utrzyma- 


niasię przy pracy 1,500 nędząrzy dáwniéy- 


z iałmużny ledwo smutne życie utrzymać 
Doggeyohe s i 27) i 
SE te 
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- Przysłana Towarzystwu w rękopiśmie . 
traiedya pod tytułem: Alexander Medy~ 


 ceusz była rozbierana w Wydziale Nauk 
przez wyznaczoną deputacyą. : Ta swoie 
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‘Obwodzie kaliskim „w ogrodzie wsi Gorze-. 
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o niy zdanie yi j przestrogi Autorowi ndzie- ; 
lita. 

Znany z wielu prac uczonych Jan.Se- - 
weryn Vater, naszego. Towarzystwa Gzťo-. 
mek, przesłał nam swoie dzieło -o iëzyku | 
dawnych Prusaków. Pismo lo obeymuiąc 
rozbior ięzyka tak sąsiedniego, i tak po- 


krewnego, nietylko szczepom Litewskim, 


ale nawet w powszechności Sławiańskim, 
iest z wielu względów dla nas szacowne. - 

Zacny Kolega Linde tę pracę Vatera 
zgłębił gruntownie, ocenił, i niektóremi 
własnemi uwagami *sprostował i rożprze- 
strzenił. "Towarzystwo rapport Kolegi 6 
tém dziele zdany. osądzito za godny, aby ; 
w naszych Rocznikach był umieszczóny. 
Niektóre z tega rapportu wyiątki czytane 
będą. 

W tymże Wydziale zacny Kolega Ma- 
iewski, pracuiący od wielu lat nad] pocza= 
tkami ludów i. ięzyków Sławi ańskich, opi= 


-saf dzieie Samosa Króla Sławian w 7. wie- 


ku. Ta rozprawa na dzisieyszćm posie- 
dzeniu publiczności udzieloną zostanie. ; 
„ Narzędzia żelazne do bicia. monet w 
wa, wykopane, oddane były pod rozwagę 
„deputacyi z Wydziału Nauk.. Ta zdała 0. 
nich w tych wyrazach sprawę: 
Po oczyszczeniu ze rzdy sześciu sztuk 
stęplów do bicia monety, na dwóch, szcze- 
gólnićy pa. zostały WERE AE 


4 


przez Stanisława Staszica. — 1%7 


sy, z których wyciśnionych na lakn, przez 
` porównanie z monetami opisanemi przez 
'Qząckiego w dziele o Litewskich i Polskich — 
Prawach, okazało się, iż rysy iednego Ste- i 
‘pla, lubo mocno uszkodzone, niezawodnie * 
iednak odpowiadają monecie opisaney w 
wspomnionćm dziele pod liczbą 66, to iest, 
'ma w środku herb miasta Gdanska, i w 
okofo uapis: Moneta Civit: Gedanensis 1616. 
| Rys drugiego stępla iest zupełny i wido- 
cznie odpowiada monecie przez Czackiega 
opisaney pod liczbą 76, maiącćy z iedney ` 
_ „strony pod koroną nipis Sig; IL. D. G- Rex. 
© Pol: M. D.L., z drugióy zaś strony, iak 
` się okazuie z rysunku i z oryginalnćy téy- 
że monety przez. Kolegę Arnolda dla poró- 
wnania tu załączoney, ma bydz Orzef Pol- 
ski i rok 1609. Wyciśniony ten stępel 
na laku, zgodnieyszy iest z pomienioną mo- 
netą oryginalną niżeli z rysunkiem w dzie- 
le Czackiego zrobionym. Co do „dwóch 
innych narzędzi, iako też pomienionych 
- Sześciu stępli powierzchownie uważanych, - 
' można się przekonywać, iż te nie mogły 
-  bydźz użyte w wielkićy mennicy, i że tyl- 
ko służyły. do robienia monety w małćóy 
ilości. przez osoby prywatne; co za Zygmun= 
cta UL była powszechnóm, iak to z znaną 
sobie erudycyą wyraża Czacki w 'Tómie I. 
na stronie 141 wspomnionego dzieła, gdzie- 
mówi: » Wywracał się gmąch rządu Zô 
» Zygmunta dl 51 kiedy Polak w tćm pa- 
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- istotnie wskrzesicielem w tuteyszym kraiu | 


; ` teki, gabinety i te wspaniafe do ich obję: 
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B nowaniu widzi zawiązek zagłady oyczy” 
„ zny. swoićy, dzieiopis monet, upatruie 
„obok słabości zwierzchnićy władzy, bez- 
» karność mocnieyszych , niedołężny opor 
o Szwedom, niestychane w mennicznych. 
„ prawidłach zamieszania: Prywatni Za- 
„ częli stawiać mennice....'* Dalóy, oda 
wołuiąc się do wielu dzieł i pism,- "oh)szer-| 
mie okazuie, iż za tego panowania bito mo- 
„netę nawet bez pozwolenia rządu; narzę- 
: dzia zatóm, o których tu mowa, niezawo: 
dnie doiednćy z takowych mennic pryw ; 
tnych należyć musiały. 
W, tem półroczu ponieśliśmy wielką 
stratę ‘przez śmierć Stanisława Potockiego. d 
Smierć tego męża iest stratą dla całego na- 
rodu: Był on prawdziwy. przyiacieł nauk, | 
Od wszystkich panuiąacych w tym kraiu do 
stóru kierowania publiczną edukacya po- 
wołany, ciągle. „przez. lat dwadzieścia tru-' 
dnit się nią gorliwie, iako mayważnieyszą 
dla krain ustuga, Stanisław Potocki, od! 
'ezasu odrodzenia. się naszego narodu, iest | 


_ tey edukacyi publicznóy , którey zasady | 
ierwsza w Polsce zaprowadziłą wiekopo- 
mnéy pamięci w dzieiach Polskiego naro-, 
du Kommissya Kdukacyyna. - Wszystko, $ 
na co teraz patrzymy, pod tego męża sté- 
„rem iest założone: szkoły, wszystkie roza 
maite naukowe inetytuta, składy , biblio- 
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cia gmachy,- iedne «odnowione, z upadku 
.. podniesione, drugie catkiemi przez niego 
, wszczęte i uskuteczńione wśród strasznych 
©, Europy zaburzeń; wśród nayokropniey- 
1szych na naszćy ziemi woien ; wśród ńay= 
_ „większego tu niedostatku; wszystko to pod 
iego naczelnym kierunkiem przy zachowa- 
miu stale gospodainćy ószczędności odrą- 
_ dzało się, powstawało, i do stopila; w ia=- 
_, kim ie widzimy; wzrosło. On byt także 
iednym ż pierwszych założycieli naszeg 
Towarzystwa; i mimo tylu ważnych zatru= ` 
< dnień i obowiązków publicznych, był sta- 
„ le użytecznym i pracowitym Członkiem: 
Dom iego staf się naszych prac naukowych 
domem. „Gorliwie i przykładnie przewo- 
_ dniczył Wydziałowi Nauk. Jego dzieła o 
pięknych sztukach; iegó pisma o litetatu- - 
| tze; przeydą do potoinności; iego rozmai- 
ten nąukoweini pracami są napełnione 
nasze Roczniki.  Szanowiiy cieniu! *Lwóy 
duch: nieśmiertelny nie przestanie, żyć w 
„ Maszćm Zgromadźeniu; twoia miłóśćnauk 
| lu będzie zawsze naszę ożywiać: W ieczny 
' tobie pokóy I a wśród Przyiacioł Nauk 
, Cześć i uwielbienie. i 2 żę 
.., £ Członków honorowych utraciliśmy 
‘także przeż śmierć Ludwika Hlrabię Szeche- 
nyi. Był on biegły w. wielu naukach, 
szczególniey w literaturze i dzieiach- saz: 
siedzkiego z Polska narodu: M ęgierskie- 
SUR ACE A : : 
AREORA 5 1 


I OaE CK “Bag: onienie ` 
Ofiary uczynione do Biblioteki Towa- 
»- rzyštwa. w tém półroczu. 


Od Członkó w Towarzystwa. 


Prezes. Senatu miasta Krakowa Stani- 
rsřaw Hrabia VV odzicki ofiarował tom trzeci | 
własnego dzieła : O hodowaniu, użytku, | 
množeniu. i am dze, w A 
RIU RaZ 
-  Jener a dywizyi Wincenty Hrabia Kra- | 
sinski: List oryg inalny Ludwika XVI Kró+ 
la Francuzkiego, pisany do Stanów Rze- 
czypospolitćy Polskióy dnia g Maia 1791. | 
Reient Metryk . Koronnych. W alenty | 
'Skorochód Maiewski: Nicolai Copernici | 
de revolutionibus orbium coelestium li> 
bri VI ; 
Zastępca Prezesa D Działu. Dikielęinać | 
Jerzy: Arnold własne pismo: ‘Physiker zu. 
_Lissa nach Jonstóns Tode, vom Jahre 1675 l 
bis 1775: : l 
A Rektor Liceum War sza ws kidgo Samyel 
` Bogumił Linde: Historisch Krifischer Bey- | 
trag zur Slayischen - Literatur.  Dziefo u- 
łożone przez niego z pism Polskich dlą a 
żytku uczonych Gudzóziemców: a 
Podputkownik Inżynierów Woyciech 
Gutkowski rękopism własny: „Proiekt do 
obmyślenia sposobu ożywienia cyrkulacyi i 
pieniędzy w kraiú; przywrócenia. „kredytu F 
i wspomożenia właścicieli zadłużonych, - 
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Br ofeżsbz Uniwersytetu Wileńskiego 
"Joachim Lelewel: dzieło Jana Fotoekiego: 
Essai sur Ihistoire universelle et recher- 
ches sur eelłe de la Sarmatie. 

Radca Stanu w państwie Rossyyskićm 
> Bazyli Anastasewicz, katalog biblioteki pry= 
A watnéy w Betersburcu, siedm tysiecy ksiąg 
i Rossyyskich zawierającey, przez oliaruią- 

cego ułożony. % 


Ofiary w książkach od różnych esób, 


-Kasztelanowa Nak waska dzieło własne 

"w dwóch tomach: Troisi nouvelles publiées 

-par une Polonaise. 

; Obywatel W oiewództwa Płockiego RAL 
tol Hrabia Zboinski dziefo w ięzyku W to- j 
skim o architekturze Jakoba Barozzi. © ; 

Dziekan i Professor w Uniwersytecie Z 
Krakowskim, Xiądz Kudrewicz dżzictóo wła- 
sne: Introductio in Libros novi Testa- 

' mentis 
Ź Magister Teologii Xiądz Aniot Dowgird 
Piiar w Wilnie: rozprawę własną o. Joice; 
: metafizyce i filozofii moralnćey. 
__ Prokarator przy Trybunale cywilnym 
Woiewództwa. Płockiego Wincenty Gawa- 
recki własne: dziełko: Wiadomość o mie- 
ście Płocku. ' 

Professor Uniwersytetu Warszawskie~ Ż 
g0 Felix Jarocki. tom dragi dzieła swego: 
Żoolóiia. R: 
| SF S iz 


RAN 


> 


Niwna. Jeografiią Xiędza Władysława 


132 Zagaienie e 


Profes 6 literatury Polskićy w.Gi: 
mnazyum Poznąńskićm J.“ F. Krolikowski 
własne dzieło: Prozodya Polska, czyli o 
śpiewności i miarach iężyka Polskiego. 

Nauczyciel w Gimnazyum . Wołyń: 
skićm Antoni Andrzeiowski własne pismo, 
Czackia: Gepre determine et décrit PR 
Antoine Andrzeiowski: 

Obywatel Warszawski Jaa Lottiċh: 
Catalogus Librorum -Bibliothecae Acade- 
miae Upsaliensis w dwóch tomach; gdzie 
wiele książek Polskich wy | mienionych: 

Uczeń Uniwersytetu Warszawskiego 
Xiądz Felix Lisiecki dwa dzieła ar Ghitektó- 
niczne” Sturmą. à i 

Uczeń Uniwersytetu Warszawskiego 


~ Adam _Pstrokoński, trzy dzieła w różnych 


materyach. 
© „ Obywatel Obwodu po Hiacynt 


Łubienskiego. 

Dra arie Warszawskie, i w Lubli- | 
nie będące, książki w nich drukowane do | 
Biblioteki agi weding Wyroki. 


Rządowego oddaią. - s 


| 

f 

‚Ofiary do Müzenni i i Gabinetu. rze „| 
przyrodzonych.. x > 


Kommissya Rządowa Sa wene 
trangen i >. ofiarował : 


ua 


t 
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a) Narzędzia żelazne do bicia pieniędzy, 
arti c f c 


znalezione we wsi Gorzewo w Obwo» 
dzie Kaliskim, 


*b) Róg z prawóy strony głowy bawołu, 


-/ znaleziony, w Bugu. ż | 
Sekretarz Senatu Niemcewicz kawał 
kruszcu ołowianego z gór Tarnowskich. 
Jenerał Dywizyi Wincenty Hrabia Kra= 
«sinski. ; 
a) Popiersie Xiędza Skargi oryginalnie 
<: Z gliny zrobione. Ż 
b) Model machiny hidraulicznćy, za po- 
"mocą którey można podnosić wodę 
do znacznćy wysokości. 220 
„Professor Uniwersytetu "Warszawskiego 
Kitajewski: Naczynie bronzówe na trzech 
/ nóżkach znalezione na gruncie wsi Gozdzi- 
/kowa w Woiewództwie Sandomierskiem. 
; Poseł Powiatu Bfońskiego Jozef Hrabia 
Krasinski: Zab spetryfikowany zwierzęcia 
' trawożernego, wyorany ną polu wsi Ra- 
dzieiowice, ale dla braku korony udeter- 
minować nie można, do iakiego zwierzęcia 
należał. AR: 
Podkomorzyc: Lwowski Jan Odrowąż 
<Fiepiążeke ©”. 
a) Koszulę drucianą rycerską. 


b) Kamien kwarcowy w ksztafcie śliwki 


= — Professor Liceum- Podolskiego Jan 
; Gwalbert Styczyński, sztuk iedenaście sta= 
„ DEY Monety „|. | 


4 


a <agaienie przez &. Staszica. >" 
Nau 21 Gimnazyum Wołyńskięgo 
Antoni Andrzeiowski, 200 roślin rzadszych 
zasuszonych, które sam zesłał na Podolu. 
Henryk Hrabia Łubieński; kawałek 

zęba słoniowego odrąbany od zęba znale- 

„żiotńego w urwisku wąwozu o pół mili od; 
miasta Wielki- Xiąż w. Woiewództwie „Kra: 

 kowskiem, 

-Doktor Medycyty Sziabs - Lekarz To- 
-morówicz, å Karol Mittelstaedt Burmistrz 
miasta Sieradzą, dwa pancerze z ogniwże- 

| < daznych w kształcie koszul źrobiOnE= któ: 
re byty niegdyś własnością Hieronima Po: 
mian Grabinskiego znakómitego rycerskie- 
mi dziełami za Władysława IV, i Jana Ka- 
zimierza Królów Polskich, a w końcu ży: 
cia Kasztelana Sieradzkiego, właściciela wsi 
Grabno blisko Widawy, gdzie około roku 
1661 w Kaplicy między: innemi zbrojami 
na wieczną pamiątkę i te dwa poResrze, zą- 
wiesił« ` 4 

>. Żacni Rodacy! za te do naszych zbie, | 
"rów dary składam wam w imieniu Zgroma: o 
* dzenia Rea Nauk Ra po 
- kówanie. A 
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o hoyności Królów i Panów Polskich 


na Lekarzy i rzecz lekarską, w - 
szczególności za czasów Hróla Sta- 
 nisława Augusta czytana na po- 
siedzeniu publicznem Towarzy- 
stwa Firólewskiego FF arszawskie- 
go Przyiacioł Nauk dnia 26 Li- 


2: stopada 1821 roku~ przez Jerzego 


„Arnolda oz ARE 
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Z Rodaków naszych za czasów Stanisła= 
wa Augusta his“ yią naturalną zaiętych, 


naprzód spotykam Krysztofa Kluka rodem 
z Ciechanowca. , Mąż ten, z chlubą dla sie- 


bie, z pożytkiem. dla kraiu, o podal dwa- 


ru i Akademii, w zaciszy . domowóy i to 
przy własnych nakładach i nieugiętą pra= 
cą całą zaiąt rozległość ; zwierzęcego , ro- 
ślinnego, i w miarę możności, kopalnego 
przyrodzenią. Aby zaś tém bardzićy za- 
sa si się w naukach, óraz był bliżéy Mu- 
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. 
zum Jahłonowskiego, zyskownieysze opu“ 
ścit Probostwo: a naśladujące Katona, Var- 
\rona i Kolumelle, bystrością swoiego do- 

wcipu w XII Tomach rólnictwo określi- 
wszy, na imie wzorowego Polski Pisarza 
zasłużył. Pamięć jeso odświeża uczen, 
„botanikę Kluka w ręku trzymając; rolnik. 
radząc się prawideł Mistrza w ziemian- 
stwie doświadczonych, sprawdzenie ich u- 
wiełbia; a miłośnik światła, wartuiąc dzie-- 
ła Kluka, ocenia czynność Pisarza; któ- 
rego życie i przemyślność nasz sędziw 
Symion Bielski w krótkości wystawił. 

- Ziakim zapałem historyiją naturalną 
zaymował się, nietylko księgi dowodzą; 
ale to poświadcza i niezmordowana Ządza ie- 
g0, w poznawaniu roślin i zwierząt Polski. 

| Jakoż” botaniczne wycieczki corocznie w 

„ „okolicy i po mieysqach od mieszkania ie- 

;. go odległych uskuteczniał ; rośliny zaś zna- 

lezione dó swoiego Zielnika zbierał z wiel- 
"ką pilnością, a których mógł ustąpić, tej 
„dobrem całego świata oddychaiąc, innym 
 Botanikom przesyłał, aby niemi zakfady 
swoie dopełnili. Niemniéy w podróżach 
z obowiązku” podjętych S wszędzie skarby 

- Flory zwiedzał,/i każdą płonkę rzadką do- 
tąd mu nieznajomą z pociechą do domu | 
zw:ził: w taki suosób ogromny Zielnik na- 
bywszy, do Muzeum Jabłonowskiego prze- 
znaczył; drugiego zaś ukończenie zawczer | 
 Sna -smicrć iego przerwała. Nadto ieszcze 


* 


w koło domu ogródek botaniczny Założył, 
roślinami go wysadził, swoim kosztem'u- 
trzymywał, i z wrodzoną sobie staranno- 
ścią -  pielęgnował. Niemnićy zaięty był 
zbieraniem owadu, a szczególniey : moty- 
dów; nareście ptaki obce z właściwa sobie 
sztuką „uporządkował, i Z na ywit kezem 
czuwaniem zachowyw: LE Z 
Kluk w historyi ńaturalnćy samonau- ` 
czny; między urzadzicielów systematy- 
( *cznych tey umieiętności policzyć się nieda; 4 
wydał bowiem uwagi swoie o roślinach i 
drzewach, nim poznał Lineusza, | 
Kluk w swoim wieku, co do znaiomo- 
śći gospodarstwa, tyle miaf powagi; iż u. 
Litwinów w przysłowie „poszło: = Bolni- 
„” ctwa nikt znać nie może, kto Klęka nie 
„ czytał. « Ztąd pisma iego. wielokrotnie 
drukowano, i ieszcze drukuią. 
„Kluk na malém: przestaiąc, taikai 
KE szkodliwego naukom zgiefku, i ani godno- 
~ ści, ani zaszczytów nieszukał; przecież i 
> tamte piastował, i tych dostąpił: został 
bowiem Kanonikiem- Kruświckim, a nie- 
„długo stanął w gronie Katedry [nfiandz. 
, kióy,. objął urząd Dziekana Drohickiego ; 
/ wreście. Akademiia Wilenska iuż dawnićy <‘ 
biretem filozofii ozdobionego Kluka, w po~, 
` czet swoich członków wpisała. 
Przy nim stawiam Pawła Czempińskie- 
go rodem Z Warszawy, Lekarza wielkiey 
umiejętności. Z iégo to natchnienia za u- 
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chwałą Towarzystwa w celu przygotowa- 

> hia książek elementarnych zawiązanego, 

+ ` ; = ; TRIVS tu 
wypracował Kluk początkowe dzieło bota-. 
niki, a Czempiński ułożył Zoologia, któ- | 
ra za elementarną uznana;sdotad po reku 
młodzi szkólnóy chodzi i uwiecznia imie 
Pisarza. Mąż ten godzien dłuższego życia, | 
lecz zawcześnie go wydarł społeczności, 
cios śmierci nieubłaganey. 


AŻ p 


/ 

`- Nie można tu pominąć Natanąela Ma- 
- łeusza Wolfa poprzednika Czempińskiego | 
„,/ 1 samego Kluka, Byt on naprzód, Leka- 
~ > rzem KXięcia Lubomirskiego, a późnićy 
"Adama Xięcia Czartoryskiego, oraz bież 

- głym znawcą historyi naturalnćy i obro- | 

. o tów niebieskich, Ale skarby osobliwszych | 
'/, ciekawości; które pozbierať, tudzież astro- | 
'nomiczne.i matęmatyczne marzędzia swo- 

ie, tudzież cztery tysiące dukatów darował 

~ - Gdańskiego Towarzystwa adaczom :przy- | 
rodzenia. Gdy zaś naukę o zapłodnieniu 
«roślin wydał, starością zwątlony, w Gdań- 
sku dni swoich dokonał: ` zał 


wa! 


W teyże liczbie umieścić trzeba Na- 
czelnika Ziołopisarzów Wielkiego Xiestwa : 

© Litewskiego rodem Francuza 'w oyczyźnie 
j - swoićy szacowanego, niegdy Professora bo- | 
0 taniki w Lugdunie, a późniey z grona tey- | 
że szkoły nauczycielów;, pismem i przez | 
doświadczenia lekarskie, sławnego Jana | 
Emanuela Giliberta ( Żyliberta ). Ten ód. 
Woyciecha Hallera polecony, zjechał do 


przez Jerzego Arnolda. SARA 
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Grodna doskonalić uczniów w ' umieiętno- 
ści Fipokra'a, w sztuce Chirona, i w po-- 
znawaniu r ślin; j-tam. założony przez 
siebie ogród z 6 kazik i kosztem Króle- 
wskim. w peciu latach napełnit sw yskie= 
mi i opatrzył wielą cbcemi ziołami; a gdy 
z woli Stanistawa Ang usta życzepiom Ma= 
 gistratury oświecenia *chętliwie „dogedzaią- 
cego, dlą pożytku Akademii Wileńskigy 
tameczną sobie dawaną Katedrę historyi 
+ naturalnóy i botaniki, tém ochotnićy przy- - 
iął; iż powołany został do udzielania mto- 
dzi Uniwersytetu, ulubionych mu przed- 
> miotów i nauki lekarstw; odtąd poświę: 
K cenie iego nie miało granic. , _Zaszezbpca i 
pierwszy hodownik ogrodu Wileńskiego, 
_ usfanowif roczne po okolicach wycieczki. 
/ à zielnicze podróż że, jakie dawnićy z ko- 
_ rzyścią w Grodnie odbywał, i ogłoszone- 
mi dziefmi postrzeżenia swoie. wykładał. 
Upowszechniiby zaiste poznanie tamtey- 
szych roślin niemało, gdyby nie był wy- 
iechał do Fran? yi, gdzie znowu nauczaląc, 
pisał i o naszych płodąch, > 

Zastąpił Giliberta w historji natural- 
"nóy Xiądz Bonifucy Stanisław Jundziłł z 
niemałą sławą. Wspomnienie to niechay 
usprawiedliwią zasługi żylącego męża, któ-. 
ry wiek Stanisława Augusta zdobił. A 

Już duch nie dla siebie, lecz dla spo- 
łeczności ż żyć radzący i zacisza przeniknąf. _ 
-Już niepohamowany popeca Czasu Stanisła- 
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„wa Augusta miłosników nauki łącząc, nay- 


ostrzeysze ustawy łagodził; inż wdzięczna 


O Dor, AEN T . . z ` 
usilność służenia ludziom pokonywała i 
w Polsce surowość duchowną; gdy tego 

Le g ` 1% . s Var x 
rodzaiu przykładem zaiaśniał Xiądz Tade- 
usz Krawczyński zakonu S. Franciska świe- 
žo zmarły Przełożony, czyli Gwardyan 


- klasztoru Krakowskiego Oyców Kapucy- 


nów. "Ten zostawił sześćdziesiat tomów w 
 rozmaitćy osnowie wybornie dokonanego 
rekopisma, w któróm niernatćy wielkości 
książką i ogrodnicze doświadczenia zawie- 
ra. Często:iednak przewrotnie sądzący o 


rzeczach mniemaią, iż ten dowód wytrwa- 


+ . r è e NT DAS s 
“Tey. pracowitości męża zaćmić : potrafia, 


O à > . se EAS . 
kiedy- raczey z sukni niż z cnoty cenią 


człowieka. 


Lubo niewolno niczyjemu oku domo- 
wych cieni zgłębiać, pozwólcie iednak, iż 
wspomnę Pawła Treriona Berlinczyka nay- 
wiernieyszego „Królowi swoiemú.y Qzyty- 
wał on nietylko Katona i Apicyusza, ale 
„odwiedzając F'rancuzkie i Brytonów kū- 


„chnie, często się w nich zapocił; a równie 


"w łakociach szkodliwość swóię przyprawą 


osłaniaiących, iako też w smakownych i 
wybornych ucztąch nad zdrowiem Pana 
swoiego cznwał,lekarzów zaś Królewskich, 
ile tego potrzeba było, posiłkuiąc; urza- 


dzenie potraw stosował naytroskliwićy do . 


przepisów długie życie zachowdiących. Z 


iak nieposzlakowena wiernością polecał się 
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Stanisławowi Augustowi, u którego przy: 
iaf służbę przed iegó wyborem na Króla, 
 naylepićy okazuie;i gdy postrzegłszy, iż 
iabika złote ( pomidory ) maiąc w sobie 
zołądkowi przeciwne cząstki od innych 
szkodliwych niezupełnie na ów czas rozró- 
Żnione; nigdy ich nie użył do stołu Króle- 
wskiego., Czynność zaś w swoićra powo- - 
łaniu, będąc zawsze miłością światła unie- 
siony, poświadczył zamiareni wydania bo- 
taniki kuchennćy, i tym kónceni przyia- 
ciel iego Perthes sławny Jeograf i rzeźbiarz 
_ Królewski, iuż wiele ogrodowizn w kształ- 
< cie przyródżonym żywemi farbami nado- 
- bnie wykreślił ; lecz losów nawatność i ten 
| pomnik 'czasów Stanisława Augusta w sa“ 
mym zawiązku zniszczyła: AP Ti 
„| Jan Filip Carósi niegdy w Akademii 
n Lipskiéy móy współuczeń, czynny mine- 
_" Talog; podróżami i piórem na wspaniałość 
-| Króla i opiekę Panów zasłużyć usiłował ; 
iakoż Władza ` oświeceniem „zawiaduiąca, . 
rozprawę iego '0 historyi naturalnćy uwień- 
$ cżyfa: ć oł ? 
. _ Ciąg usiłowan dźwigaiących pod tę po- . 
rę historyią naturalna w Polsce, zamkniy-- 
my rzeczy przyrodzonych zbiorami, któ- 
re ną ziemi naszćy wtedy właśnie poómno- 
"żono, gdy podobny Radziwiłłów zakład w 
Nieświeżu przygody woienne zburzyły. 
Stanistaw August poruczył swóy skarbiec 
Warszawski tego rodzaiu osobliwości, szeze- 
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5 
mu: i Grodno opatrzyć żąda t drugim ga- 


"binetem zawiązanym po czę ści z przedniio- 
-tów, które Ma; gnicki zgromadził. Gdy- 
e wreście EBiór Stanisława Xięcia Po- 
niatowskiego w agaty i 'skarhieniałości ZAZU 
5 i 
mozny, Ogińskiego, i Alexandra Xięcia 
Lubomirskiego, każdy w motyle: obity; 


gólnemu ich znawcy Hrabi Moszynskie- 


Vitta w Kamieńcu, kLroelicha w Grodnie, 
Sołtyka w Krakowie i inne nie raz z chwa- 


dą wspomniane, przemilczat; należy się 
atoli odświeżyć w pamięci Muzeum Ja bło- 
nowskiegó niegdy w Siemiatyczach sławne. 
Teti zbior rzeczy naturalnych Xięznćy Wo- 
dewodziny Bracławskity -naylepiey urzą- 
dzony , taką ilość kosztowności zamykał; 

-iż go Nayiaśńieyszy ALEXANDER Wiad- 
ca wszech Rossyi za cenę 50,000: czerwo- 
nych ztotych nabył, Z kolei położyć trze: 
"ba zbiory póspolitsze, a na ich czele stoi 


- gabinet badaczów przyrodzenia Towarzy- 


stwa Gdańskiego. Założycielem egó byt 


Klein, który umieraiąac polecił ' zięciowi 


swemu Radcy Gralatowi, aby zakład i iego 
* powiększył. Nie dfugo wpłynęły timże 


dary Hrabi Czapskiego z wielu rózmaitych 


„ptaków ludyiskich i motylów, późnićy 


zbiór muszli Gelentina, prawem spadku 
| Junkiemu ówczesnemu Pieżydentowi Króla ż 
Pruskiego przekazany ;. i postronnych wies / 


le dó tegoz Towarzystwa wujesionych; a 
Wolffa zapisie o się wyzey. 


telów czuwał! 
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Szcżyciła, się i Warszawa pięknym 


zbiorem piaków-swoyskich Zimmermanna, 


l 
U 
8 


który na publicznych urzędach  Króles 
wskich osiwiat, i ludzkością tudzież do -` 


Świadczeniami elekityki w narodzie Pol- 
skim zasłynął; oszożędzone bowiem godzi- 


ny biednym poświęcał, wielu zbawiat hoys' 


_Mością, maiąc cnotę iedynym dla siebie Zy= 


skiem. Niemnićy Perthes zgromadzał owa- 
dy, utrzyniywał ie wyśmienicie, i na dos 
bre szyki podzielaf. w ow ki EE E 

„Gdyby Lekarze ż historyi naturaliey 
taka hoynością i tylu nakładami w oyczy- 
zmie. doskonalonćy; istotńe i pewne osią- 


gali dobro; ileż pożytków wróżyć mogiy 


ta zabiegłość i to staranie, z któremi Mo- 


~ narcha nad zachowaniem zdrowia obywas 


$ 


Frzysta lat minęfo, a wskrzeszone 


światio na zachodzie nie mogło otrząsnąć 
prawa z tćy srogości, którą dzika, krwa- 


wa i zabobonna starożytność , Karolowi V. 
mianó wicie w dochodzeniu występków przez 


tortury lub w zapozywaniu czarownic i 


_ upiorów -do sądowych zasad nastręczyła. - 


Przy wstępie XVIII. wieku Krystyan 'To- 


- masias nauczyciel niepoliczonych uczniów, 
uderzył odważnie w tę hydre ludzkość trav 
piaca. I lubo każda nowość ciągnie zaso=<- 

-Da tłumy naśladowców, iednakże ta hanba 


narodów, ieszczeby Polskę zasępiafa ; gdy- 
Py Seymy na wstawianie się Stanisława Au- 


X 


l 


„rugiiąc żabobon- niepozwolit "6błudnikom 


tów powszechnćy mieszać spokoyności. 


powietrzem; gdy pod Czas czteroletniego. 
„Seymu ustawą policyihą zakazat chować 


'rać: aby żarażliwe wyziewy; żyiących o 


l € y ENN 


AAA Rozprawa piąta. 


gusta zniesieniem tortut, i wywołaniemi 
opętanych z Trybunałtow mie były zabez- 
pieczyty spokoyności, zdrowia i życia nie“ 
winnych: Na miedzi należało takie zda- 
rzenie uwiećznić; i chwała niech będzie 
Monarsże; iż roie kalectwa madróm i dos | 
broczyanóćm postanowieniem zmnieyszaiąc; 
położył tame mataczom czerstwe Ciała oby- 
watelów o szwank przyprawuiącym, i że” 


ani oleykarzom dla właściwych iii zawro- 


|. Chcąć Stanisław August źdrowie lūdz- 
kie od zepsucia i żyiących od niebezpiė: | 
czeństwa ocalić , opatrzył Kościoty. čżystem 


(umarłych w świątyniach i polecił opodal: 
od mieszkań leżące mieysca zewnątrz mia: 
sta w catem Królestwie na cmentarze obież 


dechu nietruty: ` R EA y 
| Nie było w stolicy włeśnie żadnegó | 
szpitala, któryby nie doznał obfitey Króla 
łaskawości: Ztąd poszło, iż wszyscy bies 
dni bez uciążliwych swoimi cierpieniom 
zachodów; znalezli dla siebie łatwy przy- 
tutek; i każda sierota doznawała opatrze- | 
nia. Nićmauićy kaleki schorzałe lub raza- | 
ce, tudzież zebractwo przed miasta bramé 
mi lub po ulicach skupione; z oczu pijes. 
chodniów usunięto; które, ięzii po domach 
uleczenia 
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eoii swego. nie znalazło, żyło iednak 
 spokoynićy pod opieką publiczną. Gdyby 
litościwe. serce Mónarchy.. „ku nieszczęśli- `‘ 
wym, nie było budowało przykładem CZU= 
 waiących  w:stolicy nad źdrowiem 'powsze- 
chnóm;. dłużeyby zaiste widowisko czuło= 
ści tak przeciwne, utrzymywał ów ob- 
mierzły zwyczay zostawiania bez pogrzebu 
zwłok nędzarów na ulicy nagle zmarłych 
„dopóty; dopókiby iatmużna przechodniów. 
ha koszta ich pochowania nie wystarczyła. 
Zmieśli to przecież Marszałkowie ża fza- 
_ dów Stanisława Augiista; i za „prźyłóżeniem 
Się Biskupów; do tak zbawićnnego zamia= 
ru; uprzatnęli zgrożę z miasta. Z Soo 
w Przekazał także, 1 Król darem narzędzia 
szpitalne do ratowania _utopiohych służą- 
„ĉe; i dla ocucaiacych z zagorzelizny me- 
"dal złoty postanowił: Na ten koniec Adam 
Xiąże Czartoryski rozprawy w tey mierze 
ASA Prancuzkiego” na Niemiecki i Polski ię 
zyk przełożyć kaźat, oraz. wyznaczył na- 
grody trzy czerwone złote dla każdego: 
/ktoby złożył godne wiary świadectwo, iż 
utopionego łub śwędem zaduszonego do ży- 
_ cia przywrócił; a ieźliby wszelka ` pomoc 
i nadaremną była wydatki w tey okoliczno- 
` goi zrobione ,- spłacić obiecał. ~ Nareście 
urząd mieyski w Gdańsku wynagradzał 
| wszystkich, którzy bądź utópionych, bądź 
<zaduszonych. i tym podobnych ratowali; a 
Lekarze z Towarzystwa bądaczów natury, 
; fom 2, G ŚBk, - 
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przepisali ogólny sposób zaradzania tego 
' rodzaiu nieszczęśliwym: 
Pamięć Monarchy nad Tadi zdrowiem 
w każdym razie czuwaiącego wiekować bę- 
dzie. ' Poilekroć pragnący lub chorobą 
omdlony przy zdroiach na Nowem Mieście 
noóżerpnie wody; która inne dobrocią Swoi 
ią podług doświadcze nia Lehbmanna, przes, 
chodzi; po tylekroć wdzięczną myślą wspo: 
mni Stanisława Augusta ; gdy. to zródło od 
słoty często w nićm wodę zamulaiącey, | 
ostonił; i przy kład dobrowolnóy presja) 
mości śwoićy dla obywatelów potomnym 
zostawił. Budowlę dotąd: trwaiącą dzwi- 
gnęli Marszałkowie szczególną troskliwość 
maiący izby w Warszawie w naylepszóm 
olozeniu , co-do zdrowia leżącóy , niczego 
pad Stanisławem Augustem ae brakowało. 
"Nie znała wtedy Warsza wś; iak tylko: 
gorące, letnie i parne, północnym naro; 
dom zwyczayne, Łaźnie, Cokolwiek wieść 
niesie o kąpielach Ujazdowskich, za panio: | 
wania | „Augusta Il; to wszystko tycze się 
kapieli: samego js tudzież Stanisława 
* Herakliusza Xięcia Lubomirskiego: Was 
sta sama /oblewaiąca wschodnią połać mia: 
"śta, wspólna i nafobszernieyszą była ką 
piela dla obywatelóow Warszawy. Z tego 
iednak dary przyrodzenia ; nie można by- 
fo api zawsze, ani bez niebezpieczeństya: 
korzystać; owszem w nag ąccy paz 
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ńiepodobno ehorym takićy używać kąpie. 
Ai, gdy deszcze, błyskawice; nawałność; 
‘albo. lody na zdradliwy piasek rzeki wslę. 
pować broniły, a łazienki ‘pod płócienne-- 
mi namiotami czesto na środku Wisły poż 
. $tawione, nie dosyć były liczne ; iżby chca- 
cych się kąpać objęty; w pore zaś chło- 
dna przeciągnionćy zimy, i takich nawet 
brakło. Zaradzili tóy niewygodzie oby- 


, watele, wysławiwszy własnym kosztem mu 


rowane fazienki, na wyższym i dolnym , 
brzegu Wisły w pobliżu mostu: Godni. 
przeto wdzięcznćy pamięci przedsiębiercy 


„ wzmaoniaiących i do ochędostwa nayprzy 


_ godnieyszych kapieli. A lubo te zakłady 


i 


nie wytrzymaią porównania z Cesarzów ties 


plicami, które samym panuiącym nasla? 
dować przystoi; iednakże imiona Jezier= 


_ skiego i: Kwiecińskiego, wsławiają czasy. 


Stanisława Augusta, gdy ci, małym wyda- 


. tkiem życie współczesnych uprzyiemniali: `' 


j 


< Za panowania Stanisława Augusta, gdy 
_ prywatni i Panowie, a mianowicie Staż 


nisław Xiąże Lubomirski Marszałek ` Ko- 
ronny pożyteczne ludzkości zamiary wspie- 


_ mali; wielu czyniło doświadczenie, iakby 


` wstrzymać klęski rozkrzewionćy w kralt 
naszym , à dzieci i dorosłych od tyłu wie- 


ków zabiiaiącey ospy. Naprzód Boekler 


CG 


Lekarz Królewski, chcąc tę plagę, o któ-. 


tćyjwytępieniu sztuka zwatpiła, nieco zła-' 
i $ ć E ; K2 i ( 
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godzić , i gwałtowne „ićy skutki osłabić;. 
upowszechniał w Polsce szczepienie ospy: 
również Otto de Ott w pułku piechoty 
Gwardyi Polskićy Medyk, własnym koś 
sztem `na mieyscuw wesołóm; od domów 
A mieszkańców odległém, zaraż nad Wisłą 
„> „gdzie się ićy brzeg zachodni wznosi, ob= 
szerny gmach murowany zbudował; aby 
wszyścy z ospą zasźczepioną łacnićy cho< 
robe odbywaiąc,' żadną zarazą hieszkodzili 
miastu. Jakoż nië stanęta dobra wola, ale 
zmiana czasów; na przeszkodzie zakłado- 
wi temu. Jednakże obywatele ptzekona= 
wszy się o użyteczności sżczepienia ospy; 
chwytali się i w domach tego środka, któ. 
ry na nich zżlewał zawsże skutki dobro. 
© czynne: a hie a E DE 
+ Dla zachęcenia obywatelów ku czy- 
‘nom sławnym nagroda, ustanówił Ksól or- 

„ der S. Stanisława, i równie tą ozdoba iak 
d orfem *biatym, który: August II. przy 
wrócił, wielką liczbę nieznacznie obdzie- 
lil; koiarząc godność z ciężarem, zaszczyt 
z dobrodzieystwem, ia blask z pospolitym. 

„ Użytkiem. - Gdy bowiem -zmiana okoli- 
czności dochody Warszawskiego Szpitala | 
Dzieciątka JEZUS, przez rozerwanie. kya- 
àn naszych tak dalece uszczupliła; iż le- 
kano się o.iego upadek; Stanisław August 
radą zbawienną walącemu śię Instytutowi, 
stanął w pomoc, i* rocznymi podatkiem od 

< tych orderów obu, tyle dokazał PE V ten 
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'. przytułek sierot i chorych, nietylko po- 

© dźwigniony, ale obszerną murowaną na dwa 

piętra wysoką i do innych mieszkan zasto- 

sowana budowla pomnożony został; aby 

zachwiane dzięło Boduena opiece rządo- 

wóy oddane, nie upadło, i aby rosnące 
mnóstwo sierot i nieszczęśliwych ucieczkę 

znaydowafo, a zasiłki dla tak potrzebnych 

. ustanowien oby, na nowo spływąć zaczeły. * 


'Ale gdzież mię unosi miłość oyczyzny? 

“L wtedy zakwitnał w Polsce dla Lekarzów ` 

SW złoty wiek, Augusta Rzymskiego. Jak. ten: 

bowiem Antoniemu Muza swemu urzeędni= 

= kowi zdrowia, za kjórego staraniem wys i 
„ szedł z choroby niebezpiecznćy, znacznych 

dochodów nieszczędzit, a nietylko iemu - 
samemu ale i wszystkim z powołania le- 
Karską sztuką w nayobszernieyszćm Rzym- 
skiem panstwie zaietym. prawo obywatel- 

- stwa nadął; wreście 4 Senatem Rzymskim 
postawił mu posąg bronzowy obok obrazu .- 
Eskulapiusza: Podobnież Stanisław Angust 

_ ~ zawdzięczaiac usługi Regemańna w ocale- 
niu iego życia okazane, gdy ten-mąż sę- 

„dziwy, ani dostatków, ani' honorów nie 
pragnął; pokonał iego skromność wspa- 
niafościa, i medal na cześć Regemahna wy- 
bić rozkazawszy, lepićy go tym pomni- 
kiem niż posągiem uwiecznił. 

Stanisław August z nsywiększą życzli- 
< wością miłośnikom nauk sprzyiaiąc, dla 
X x = No z Seed 
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osłodzenia im doli pamiętał „zawsze o ich - 
losów polepszeniu, beż czego niemasz 'bło- 
//giego życia. Tak medal, który Król dla 
Onufrego Orłowskiego Professora Botani- 
„ki przy Akademii Wileńskićy. wybić ka- 
zał, iż Nauczyciela swoiego życie ocalił; h 
zaświadczy, potomności, iakiego ucznia us 
mieiętność' wynagrodziłt Monarcha do ob- A 
sypowawia względami nayskwapliwszy, i 

> -ile cenit Jana Emanuela Giliberta męża w | 
naturaląśy historyi naszćy naylepićy za- 
służonego. i A 
, $hcąc zaś umysły do krzewienia kun- 
sztów i nauki pochopnieyszemi uczynić; 
podobało się 'Stanisławowi Augustówi użyć. 
do tego medalów , które w dowód swoióćy 
łaski i przychylności urządzić kazał; 'a te 
albo ze złota albo z sróbra ülane, pomię— 
dzy uczących się i nauczających hoynie 

|. „Tozdawał. ` Postanowił przeto udzielać wiel- 
-kich nadziei uczniom szkolnym, medalik, | 
|. ma którym wyryć zalecił: Pilności ( Di- | 
| digentiae) aby za doskonałością tém bar- | 
dzićy wzdychali.  Takimže zaszczycał o= 

, wych, którzy z'celuiącem wśród wszystkich | 
staraniem, rany goili. W podobnym za- A 
_miarze przeznaczono inny dh uczniów kún- 
sztu;' z napisem: Przemyślnemu, ( Solerti), 
Gdy. zaś ludziom góruiącym umieiętnością 

i w nadobnych sztukach słynnym, male- 
zała się nagroda; Król dawał im medal, na 
Którym wyryte Bylo: Żlastukonym ( Me- 
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rentibus )._ Pamietnćm iest ieszcze, iż tro- 


jaki rodzay takowych do oznaczenia Kró- 


lewskićy przychylności służył, a każdy 
któ go pozyskał, w chwale uszcześliwienie 
znaydował. .Nie zfotem więc oceniano za 
sługi, ale ozdoby dobrze myślących zachę- 


cały. Aż 


ść Zwyczaiem ieszcze byto Króla uczo- 
nych na obiady do siebie, w-dzień ozna» 
czony zgromadzać. Jakkolwiek zaś oko 
liczność tę wielu lekce ceni, zasługuie ona 
iednak na wiekopomną pamieć; zwłószcza 


gdy i te schadzki uczonych bez pożytku 


nie były, "Fam bowiem dobrotliwość Mo- < 
narchy, albo wynalazki w umieiętnościach ų 


- budziła, albo ich znaczenie przykład Pa- 


nuiącego. pomnążał, albo upizeymość í dwor- 


j ska posępne mężów czoła z światła, i i prze- 


mysłu sławnych, wyiąśniała, albe na prze- . 


mian bystrość ich wytworney. mądrości, 


 zbuiałą lekkość dworzaninów ; krzesała. 
Lecz dosyć tu iest. namienić, iż między. 


biesiadnikami Stanisława. Augusta, mieści- 
li się i Lekarze, aby tém chętnićy obo- 
wiązków Sro: dopełniali: a znayduiąc 


je łatwy. przystęp do tronu, nauczyli się. Są- 


mi bydz przystępnemi dla chorych., 
Nietylko: sam Monarcha szczodrobli= 


wy, kraiowych róż postronnych Medyków, 


bądź iż,w Królestwie osiedli; bądz, iż gdzie- , 


„indzićy Żyli, znąkomitemi obsypował. fa- 


skami; lecz w jego wieku i wspaniałość 
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-Panów Polskich na synów Fipokrata za. 
granicę bogactwa swoie rozlewaiąc, ‘plena 
ném ich żniwem dostatku i chwały: pano- 
szyła. Zawsze bowiem przodkowie nasi, 
/stynęli tą hoynością, którą i w czasach” 
Stanisławą Augusta okązowali. "Jakoż Kon- 
rad Gesner nayczynnieyszy z .Lekarzów 
XVI. wieku badacz -przyrodzenia, niepo- 
stawszy na ziemi Sarmackićy, w Zurychu 
szczodroty „Polaków. doświadczył. i należną 
im wdzięczność w listach swoich wynurzył 
iak powtarza M/oyciech Haller. niegdy móy 
przyjaciel. Nie do wszystkich przeto cu-_ 
dzoziemców stosuie się owa Erndtela przy- | 
mówka, którą <w tém. mieyscu: położyć | 
trzeba : :,, Widziąłem z niemaąłem oburze-. 
niem wielu Medyków powracaiących z Pol- | 
ski ze skarbami i złotem; którzy wstyd 
z czoła, i języków wytariszy, kosztuią ta- 
mecznych wprawdziesowoców , lecz niestas | 
. Taią się bynaymnićy, za uzyskane dobro- | 
-dzieystwa wdzięczności swoićy okazać, n 
Jakoż dawniéy Gazius z Placencyi, późnićy | 
Bonligli z Liburny, nareście. sam Erndtel 
EZ Drezna, innych wielu przemilczę , dłu: | 
gów swoich . nigdy nie zapomnieli: podo- 
bnież Tralles- Wroctawski, "nie žyiąc pod 
berłem Stanisława Augusta, wszelakoż po- | 
„mnik wieczny wdzięczności swoićy w dru- | 
ku zostawił: do których dołączam Kurcyn- 
sza gdy do 'VVfoch oyczyzny swoićy PO: | 
«wrócił. E SERE AL SS N 
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Te wszystkie szczegóły równie szczo- 
„drobliwość Stanisława Augusta, iak Panów 
Polski przychylność dla urzędników zdro- 


„wia, i ich powołania dolładnie, owszem 


nayiaśnićy dowodzą. Jakie zaś Monarcha 


tudzież Rzeczpospolita w nagrodę | tego, od- 


niosła pożytki; tém. godnieysze rózwiaąza- 


- nia iest to pytanie, im sam przedmiot wię- z, 


céy ma znaczenia i przewagi. 
Nim iednak'i z tego zdam sprawę, 
pozwólcie iż wspomnę cały. poczet Medy- 


ków; których w tey stolicy nąywiększego 


niegdy państwa znalazłem; j gdym do War- - 


szawy przybył. 

= Gdy o ty ch Mężach w sposinędi., na= 
wet i teraz przejęty jestem głebokim usza- 
nowaniem , ma które zasłużyli Mężowie, 


którym nie marszczki nadawały . "powagę, 


ale dobroć obyczajów; sruntowność nau- 


ki, i enota niczem nieskażoną. Zaszczy- 


cała mnie ich przyjażń i tączyła z nimi 


wspólna praktyka- w sztuce lekarskióy, 


którą iuż przez lat dziesięć zaynowałem 


(się przed moićm przybyciein do Warsza- 


wy. ma stałę mieszkanie. 
Dlugo wahafem się w myślach, ARA 
wykreślić dla. -oczu waszych wizerunek 


-Mężów naylepióy w Polsce zasłużonych, 


których wielu albo zapomniało, albo wca=/, - 
le nie znają, i może niebacząie za břahy 
przedmiot poczytuią; lecz gdy ich nieśmier- 


ielności ani zawiść , ani ‘Zadna niewdzię- 
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czność nie uszkodzi, a żadnćy zasługi obo- 
iętność nie zmnieyszy, gdy wreście umar- 
li obrażać nie moga, uiszczę się więc i z 
tego przedsiewzięcia. | 64 
Nie będe tu mówił ani o Begemannie 
_ Bremeńczyku, Medyku Woiewody Ruskie: | 
go, ani o Boeklerze z Strasburga nadwor- | 
nym Lekarzu Królewskim, ani Miclerze 
Saxoficzyku. Niechcę więcćy przytaczać 
Duponta i Nelsona, którzy byli pociechą 
„ubogich; lecz natomiast wspomnę bystrość 
'4 przyiemność  Morellego, gtebokość i, 
szczerość. Zanellego, skwapliwość i wy= | 
trwałość. Jana Czempinskiego, oyca uczo- 
-nego Pawła; zręczność i naukę Rewelego, 
powagę i madrość Klementa, ludzkość An | 
drychewicza, dobroczynność dla nieszczę- | 
- śliwych' Bartha, posępność Schlemmera z 
, szkoły chemików, Monete, który po Ha- 
hniuszu był stronnikiem zimaćy wody, i | 
biegłość Wenckego tak w chemii iako też | 
mechanice, tudzież „gruntowność Johna | 
niegdy towarzysza moiego w zawodzie nad; | 
kowym, i nareście łagodność Gagatkiewi: | 
cza. Z Doktorów zaś Chirurgii sprawne- 
_.go Saureta, który padł ofiarą badań chemi- | 
ocznych, Ottona de Ott pierwszego zaszcze= | 
pey ospy w Polsce, Stolla naczelnego Chi- | 
rurga Stanisława Augusta, i Widazy Chi- 
zurga Dworu Królewskiego, a obok tych 
kładę ieszcze Reinschmidta sławnego i na | 
cala Vfarszawę iedynego znawcę sztąki ba 
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bienia; ci bowiem wszyscy z Królewskim 
Dentysta Delbenem i dwunastu Apteka- 
rzów opatrowali zdrowie ludzkie tak wiel- 


kićy stolicy. 


„Tacy-naywyższey chwały godni Me- ; 


żowie, mogli bydź pewnemi nadanych so- 


bie przywileiów. Gdy więc pokusić się 


"ośmiełono wciągnąć Medyków i ich powo- 


Janie pod Sady Marszatkowskie, i ta spra- 
wa ostateczności iuż dochodziła; natych- 


/ miast Król, opiekuni Akademii i Pządcy 


oświecenia publicznego, zamach takowy 


wstrzymali: 'a potwierdziwszy wólności Le- 


karzów, spokoyność im przywrócili. 
‘Faka przychylność Królewska i wzglę- 
dy naywyższych Magistratur dla synów 


- Eskulapiusza, budziły w Medykach War- 


szawskich nadzwyczayna usilność; z którą 
w owym czasię nietylko. chorym pomoc 
'mieśli, ale i powinności Fizyków publi-. 


"cznych gorliwie dopełniali, po ilekroć w 


potrzebie. nagłóy: wezwały ich urzędy do 


` rozpoznania przypadku. Dogadzaiąc prze- 


$ 


‘to, miastu, i to bez nagrody skarbowey; 
w każdym ieszcze razie, gdy sądowych o- 


koliczności ważność tego wymagała, zbie- 


-tali się łącznie na radę, i otwierali swoie 

zdanie, które tém więcćy miało powagi w 
-sądownictwąch , iż pochodziło od mężów 
"zjednoczonych  wzaiemnością przyiaźni, 
*wspólnictwem pracy, zapałem nauki i żą- 
dzą przysługiwania się oyczyznie; wręścić, 
RE jw 
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gdy nieba ratunek dla rozleg h A 
okolic gwoli zarazliwego pomoru, szczegól. | 
nićy z woyny Tureckićy po nich rozpo: 
startego, za ńieuchronny' wskazały ; i ta-| 
kowy nieśli wszędzie ochoczo, maiąc hoy- 
nych podarków zapewnienie. że 
(> (Niemnićy z własnegó natchnienia w 
atlana świałtťa publiczności, pracą się | 
_ koiarzyli.” Ztąd poszło, iż Lekarze biegli 
w, „oyczystym iężyku wszystkich młodzień. 
` ców, któremi Cyrvulicy iako pachofkami | 
poniewierali, we wszyst kich częściach Chi 
rona sztuki z dobrćy woli. ćwiczyli; a inni 
ciężar krytyki, skoro zbiorowe dzieła | 
wprowadzano, na siebie wzięli, i przywo-| 
fawszy natychmiast Prosektóra z Krakowa, 
któryby młodzi, związek ciała ludzkiego 
wykładał, wyznaczyli mu nagrodę, która | 
z dochodów bursy swoićy cyrulickićy. pla- 
cona mu była. Postępek tąki, miły był ż 
Królowi i Panem, gdy oyczyznie obłite acz | 
zapóźno. zgotowane korzyści obiecował; | 
Medykom ; zaś iednat chwałę, bo godność 
ich powołania wyjaśniał i szacunek dla po” 
mocników AED ha ypig nigy | 
wniał. 
Do tego czasu Polska nie miała w SWO: | 
ich ziemiach wykazów, iakie po aptekach | 
- znaydować się powinny lekargłwa , raz opie 
-sawszy ich sposób urządzania: nigdym ie- 
dnak nie słyszał prawdziwego Medyka, ia- 
kiegokolwiek badź narodu, iżby użalał się, 
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"W raae, na hiedokładniość: lekarstw. 
zrobionych „skoro sam Medyk tryb spo- 
 jządzania lekarstw znający; obrał choremu 
naystosowpieyszą ż pomiędzy wielu aptek 


5 Warszawskich, z których nie iedna pole- 


PA 


cała się szczególną wytwornością i wszel- 
kiego TOOaiG nayprzednieyszćm lekar- 
stwem hapełnioną była: Sami żaś Apte= 
karze. z historyją naturalną i z chemiią, 
oswoieni, -dogadzałi żądaniom Medyków; 
i potrzebie chorych. dokładnością i usiło- 
„wanieiń śwoićmi zaradzali ; Medycy; Znowu - 
4 swóy strony ; o zdrowie cierpiących tro- 
skliwi; wyższóm światłem; i doświadcze= 


„ niem, pracę i przemysł Aptekarzów , pa 


, wzaiemi wspierali. Jednakże pierwsza u 
Polaków Apteka obozowa; wśród szczęku 


E oręża za urzędową uchwafą pod panowa=* 


nieba Stanisława Augusta założoną, została. À 

Skońcżyłbym już mowę thole, nie. 
„chcąc nadużywać waszóy cierpliwości, lecz 
gdy postronni -wylewne dobrodzieystwa 
Czartoryskiego ha syna Eskulapiusza cią- 


| „gle wielbią; słusznieżby Polak o nich za- 


milczał; Michał „Xiąże Czartoryski Pod- 
„ kanelerzy Wielkiego Xięstwa Litewskiego 
zażądał z Lipska od Wydziału Lekarskie- 
, go Medyka $ któryby nad iego i całego 
` dworu zdrowiem miaf pieczą. Polecono - 
_ temu Xięciu męża ubogiego, lecz powoła- 

nia swego 0 godnego, który przez wiele lat 


(24 osie je > 1 S ` l 
r z j > 7 


I 


ubogiemu, lecz skromnością, chwalebnóm 


oraz przeszte ubóstwe swoie; zapisem te- 


- pracowitością dla- innych użyteczny; na, 


- opływał. Umieraiąc w dziesiątym roku, 


sztuki łaskawość; przez którą Müller do 


_ dusz odbiera. P » 


na Müller nakfadem własnym na stopień 
' Doktora Medycyny wyniesionego , do dwoż 


„aby procent cztery sta złotych wynosz: ący 


otrzymaną hoyność na rzecz lekarską zwró: 
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opłatę petenta Doktora zebrać nie był zdol: | 
ny. "Xiąże o tóćm uwiaqomiony, Wydziaź | 
Lekarski zaspokoić kazał, i Jaha Krystya+ 


ru swoiego w Warszawie przyiął; gdzie 
tenże poruczone sobie obowiązki dwanaście 
lat sprawował z taką przezornością, iż po: 
zyskawszy ogólne: zaufanie $ w godności i 
dostatki, Jakto u ras dziać się zwykło, 


rządów Stanisława Augusta i maiąc w Ży= 
wćy pamięci faski swego. Dobroczyńcy, 


stamentu 8,000 złotych Polskich Łipskie- 
mu Wydziałowi lekarskiemu przekazały 


uczniowi Medycyny rodem z Lipska i to 


postępowaniem, i szezęśliwem ` póięciem | 
zaleconemu ; przez trzy następne lata opła: 
canym bywał. Dziefo przedziwne, SO j 


cito, i imie swego sprawcy. wsławia, Pal | 
nów zaś Polskich dla Medyków oraz ich. 


maiątku przy szedi, potylekroć rozgłaszaj 
po ile razy biedny uczen ROA ten fun= 


Nie chciałbym atoli, iżby mnieman0; | 


ke > eee tudzież Peikója = powie. sj 
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tania; ża murami stolicy iakaś gniśnością 
uśpieni byli; luboć Warszawa iedna w cią 
głóm powodzeniu i żadną klęską woien 
IE na pr zychylnieyszóm tonie Mu- 
" By talita; iednakże i w Czasie zamieszek ,” 
„widzieliśmy po Woiewództwach, Meęzów; 
którzy swóy pracy owoce wydali: Tak 
„Reyger lubownik históryi natur alnóy, cho- 
ciaż się puścił śladem Justyniana, nie zaś 
- Fipokrata, na początku rządów Stanisła- 


— wa Augusta, przy zayściach woyny-domo- 


| Wéy, wydrukował w Gdańsku Flore Gdan: 

ską w niemieckim i łacińskim iężyku; 
i Neileld zaś w Poznaniu i Lesznie; wśród 
, łoskom broni Klinikę, czyli sposób lecze< 
"nia chorób, ułożył; "drudzy źńowu w in= 


historyi a manty, medycyny; gospodar= 
stwa wygotowali,: afbo księgi ska dl naro- 
dów na oyczystą przełożyli mowę, albo 


R takowoż” z własnego” natchnienia > 


Wszy, w publiczny: obieg puścili. © v- 5 

= Gdańskie Towarzystwo badaćzów przy=, 
rodzenia znamienicie uiściło się -z polece- 
nia Nayszanownieyszego Twórcy zakładu 
_ Jablonowskim Instytutem zwanego, przy= 
zmaiąc wieniec i medal wartości trzydzie= 


stu czerwonych złotych wszystkim, któż. 


rzy. pytania ed Xiążęćcia podane, naygrun= 
 townićy rozwiążali: i w obeeności Xiężnóy 
Woiewodziny: Bracławskićy oraz wielu Pas 
nóy | Polskich. . nagrody Szlecerowi; Awers 
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> nych miastach, dzieła tyczące się fizyki,, 
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_ „nietylko ono w powagę i siły «wzrastaiąc, 


różne kwoty wyznaczał, użyteczność zza: 


(% Gdańska inoiego w Anatomii nauczy: 
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sówi, i Janowi Michałowi Hube, złożyło; 
gdy Jan Samuel Werch Gdańszczanin w Sá- 
xonii zmarły, miastu rodzinnemu cały ma- 
iątek żapisawszy; ża wykonawcę swéy wo- | 
li ostatecznóy obrał Towarzystwo. Odtąd | 


zadanie ekonomiczne Jana Daniela "Tytiu: | 
Sza, 50; inne zaś 30; tudzież 25 dukatów 
nagrody opłacało, ale pomnożyło i fundusz 
publiczny ; z którego Magistrat za ratunek 
utopionym, zagorzałym i innym podany; 


szczytem łączące |= i 2 
- —/Nie zbywało także na żawołanych Mię: 
Żach w kształceniu młodzi lekarskićy po. 
obu Akademiiacl naszych; ale unikałąć 
„rozwlektości, wspomnę tylko Jana Jaśkie: 
wicza ż Krakowa i Jana Wilhelma Johna 
4. J liczba Medyków Polakorńi nauką u: 
żytecznych, lubo o nich. postronne dziele 
literackie miilczą; rosta, bo gdy ziomko- 
wie w pomyślność na oyczystćy niwie opty: 
'wali, wtedy i cudźoziemcy zewsząd się Cie; 
sneli z uwielbieniem dla Monarcky, któ: 
"rego hóyności iuż doźnali, albo doznać 
chcieli. — 0035 AJ 
"AA Jeźli niemało wspomniałem obcych 
„ wozkrzewicielów medycyny w Polsce, pó” 
dobnież i rodacy nasi imie Polaków poin 
SE -ayei 
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í i 7, > 
nych kraiach wsławili, czego dowodzi Sa- 
muel [Tomasa Soemmćring Torunianin. 
~ /Bernouili, Dyderot, Euler i wielu 
uczonych Europy Mężów do Gwiazdy Pół- 


_.nócnćy Katarzyny Il. spiesząc, ziemię na- - 
«szę w przeieżdzie Z lubością zwiedzali, in- 


ni znowu odradzające się rozkwitnienie 
nauk w Polsce pod Stanisiawem Augustem 
ogladać pragnęli; iako to Filip Ruuoll Vi- 
cat Szwaycar. SÓW 

< Na koniec ra ostatnim. Seymie, zda- 
wał się dzień pogodny dla oyczyzny wscho- 


| dzić, a Mędykom błysnęfa nadzieia, iż 


y 


Sa 


h 


` py panstwa dały przykład, do porządku 


ich powołanie w Polsce, czego inne kuro=: 


prżywiedziońem będzie , ponieważ sam h tol 


 _iStany zażądali planu Rady Lekarskićy od 


Medyków Warszawskich, którzy natych- : 


- miast wykonali; iak sumienie kazałć; AE 
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 wienne chęci Prawodawcy. - Lecz gdy gor- 
liwe imysty żaięły się dziełem tak dawna 


_ upragrńionóm, aliści groźne chmury na 


niebie zapadły; i dzien zbyt wcześnie żą 


' pogodny wzięty, daremne usiłowania i pró- 
I ESEE PES SĄ PA ZOZ ZE : 
, żną otuchę wespół z opłakaną oyczyzną 
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nayokropnńieysza noc pokryła. s © 
i Stanisław August uchylony od śwoich, 
© Medykach sztuce liekarskićy calćm ser- - 


cem w Polsce poślubionych, nigdy nieża- 


pomniał; owszem w zakład: swćy życzli- -> 
ZE . Pm) YĆ . , 4 z... 

wości, przesyłał im upominki tem dla nich 
PORY O „t BOR Na 2 Baj, a ed 

milsze, im bardzićy nieobecność tak: fa- 
Tom xP. Zz Zo LOSE" 
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(wa Augusta. 'Jezliby znaleść się moglij 
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`~ obraz Śżczodróty Królów, i hoyności Pa- 
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skawego i przeciwnością losów znękanego | 
Monarchy, wszystkich mieszkanców osie- 
roconćy stolicy, rozrzewniała. - ^ 0 
| (+ Umarł wreście Stanisław August w Pe: | 
tersburgu, dnia 12 Lutego 1798 roku. 


Otoż dokonywaiąc lubo trudnego, lecz | 
słodkiego przedsięwzięcia, wystawiłem wam 


nów „Polskich, dla sztuki Lekarskiey i 
Medyków aż. do końca panowania Stanisła- | 
 gardzący czci oznaką, niechayże, wiedzą, | 
iż to zawsze było BRzeczypospolitey oby: | 
czaiem, tym szacunek wyrządzać , którzy | 
dla nićy usługi podjęli.. Cóż bowiem po | 
zostaie ubogiemu do wylania na współoby: | 

5 watelów swoich dzierzących wszystkie bo- | 
gactwa i Źródło całóy, dobroczynności! 
Jaką zaś wspaniałością zaszczycali Medy- | 
ków wszyscy: obrzydiemu skąpstwu 'nie- | 
podlegli, odgfos powszechny to poświadcza, 
Z tego powodu nie było prawa stanowiące 
4 


- go należytość: dla Lekarzów, bo dawniej: 
‘si ustawodawcy. nauczeni od miodu hoy: 
'nemi darami obsypować. Medyków, miel 
za hańbę wszelkie nieniszczenie się z wza: | 
iemnych obowiązków.  Nieżałiła się także | 
* migdy Rzeczpospolita na Medyków doyrza: 


i í * . e s j 0 
+ tych, wedle pówołania: swoiego żyiących, ' 


Jecz ubolewała często nad ich liczbą nie 
À : EOS. 
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"A lubo złe z dobróm w parze chodzi, 
przecież z chlubą Medyków Polskich po- 
„wiem; niezważaiąc na uszczypliwość po~ 
twarczych” ięzyków, iż poczet dobrych da- 
leko nad:złemi przemagał: Gdybym ie- 
dnak wszystkich wychwalał; "ubliżyłbym 
/prawdzie, a tak ani waszych względów 
osiągnąć , ani rodzić się w. owym, wieku, 
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` Rozbior dzieła Professora Vi atera; ; 
„uczyniony przez Samuela Bogumi: | 
ła Linde Radce Kommissyi W ys 
znań Religiynych i Oświecenia pu- | 
blicznego , czytany na posiedzeniu | 
publicznem Towarzystwa Hróle: | 
d: wskiego IW arszawskiego Przyia: | 
i cioł, Nauk dnia 26. Listopada 1021, | 


J mig Pan Soczi Yi aar Członek. Króle: 
wskiego Towarzystwa Przyiacioł Nauk, do- 
tąd w Królewcu, teraz z powrotem w Hali 
Professot Teologii, przysłał na moie ręce 


ę 


Królewskiemu "Towarzystwu w dowód SZAŁ 
cunku i przywiązania, exemplarz świćżo, ` 


bo w tym roku, przez siebie wydanego | 
| dzieła, w ięzyku Niemieckim, którego na 
„pis dosłownie PE tak ba (a). BZ: 
araro ne 5 Sz 
(a) Die Sprache dep. aha Poe; Binleitung, 

Ueberreste , Sprachlehre p Woerteżbuch? auk 
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EB Rii dawnych Prusaków; wstęp, za- 
bytki, grammatyka, słownik; ułożo- 
ne przez Jana Seweryna Kaiera, Pro- 
fessora w Halli, Współczłonka uczo- 
nych Towarzystw Berlińskiego, Mo- 
nachskiego, Filadelfskiego, Warsza 
wskiego i t. d.; w Brunświku w Księ- 
garni szkolnćy 1821 in 8v0 majori. » 


< Ważność dzieła tego, które nas tém 
więcćy obchodzić musi, im większa zacho- 
dzi styczność między iego przedmiotem , 
a naszą narodową historyą i mową, oka-' 
- że się naylepićy z samego iego rozbioru 

W którym trzymać się będę porządku Au~ 
tora, mieszcząc oraz własne moie iakiekol- 
wiek spostrzeżenia, ' uwagi, dodatki tam. 
gdzie wypadnie, a nakoniec dopićro ogól- 
"me zdanie położę: pamiętny sda 

wiersza: 


,, Diversum sentire duos de rebus isdem 
`p Incolumi licuit semper amicitia. p, > 
W krótkiéy, bo tylko trzy karty zay- 
_ muiącey przedmowie wyraża Pan Vater: . 
że wydaiac Adelunga pośmiertne dzieło 


gestellt voń Tok: Sev. F. A Brofefsor zu Hal. 
le, Mitglied der Akad. d. Wifsenfchaften u. 
= 'Gelellfch. zu Berlin, München, Phila- 
elphia, Warlchau u. a.; Braunfchw. in der. 
Sthulbuchh. A 8v0 agoni: 


i 


JEY ne WJ 


z 


< (a) Altes und Neues Preufsen , der Preufsi (cher 


ć d Sad 
(c) Petri de Diishurg Ord. Teut. / Chronicon | 


TSD 
em 


om zo" a : 
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í 


pod napisem: Mitrydates, umieścił w dru: | 
gim tomie cały artykuł o Słowiańsko-Ger- 
manskićy gałęzi 03 ludzkićy , prawie 
bez odmian tak, iak śo wypracował. był | 
"Współczłonek nasz. ś, p. Hennig, Dyre- | 
ktor tayney Metryki Królewieckićy, które- | 
mu przyznaie, iż wiadomość nąszą- w téy | 
mierze. znacznie daléy posunął, aniżeli 
przed nim HMartknoch: (b) w rozprawach 
załączonych do Kroniki Duysburga (c), i | 
w dziele (d) dawne i nowe Prussy, torf. 
Lilienthal (e) w. Pruskich Dziesiątkach, | 
Michał Praetorius (fJ w'aktach. Pruskich, | 
lecz: że i.po Złennigu ieszcze: wiadomość | 
ta tak została niedokładną A iż powiedzićć 


(5) Selectae dissertationes historicae de variis reni 
- -bus Prussicis, opera et studio Christoph. | 
„ Ha tknoch a. 1679. 4. SZ PSEŻ | 


Prussiae etc; Chr. Hartknoch recenstit , no: 


tisque, illustravit, Francof. et Lipsiae 167g. 
‘in śto. | j E ER EA 


u Historien zwey Tosile etc, darch Christ, Hart: 
~ koch, des Thörn lchenGymnasiiLrof.; Franch 


a> 


und Leipzig 1684. folio.’ R GA 


(e) Lilienthals Preulsifché Zehenten. Koenigs |. 
ci berg 1740. 860; 3 voli- | Epe tuh 
. (F) Acta Borùssica ecclesiastica, civilia , literaria, |. 
oder. sorgľaeltige Sammlung allerhand zur | 
Gefchichie des Landes Preulsen gehoeriger | 


Nachrichten. Koenigsb. und Leipzig 1730: 9: | 


+ 
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. można; ięzyk dawnych Prusaków był do- 
tąd nieznanym  ; RAD" 928 
„| Niechay mi wolno bedzie tu zawczasu 
uczynić tę uwagę, iż i teraz ieszcze po 
pracach dwóch naszych Współęztonków 
Henniga i Vatera, wyżćy wspomnieni w. 
tym zawodzie poprzednicy ich, nie bez 
korzyści uzytymi bydź mogą, iak się to 
v dalszym ciągu naszego. rozbioru okaże; 
Że zalóm wdzięczność się należy P. Vate- 
/rowi i zato, iz ię część pracy Praetoryu- 
sza, która w aktach Pruskich wydruko-- 
, Wana nie była, z oryginału, znayduiącego 
q sige w Królewskićy Bibliotece Berlinskity, 
` przynaymnićy po większćy części do dzie- 
|. dagwesozaasa Z RY ża. 
-_ Lecz i do tey teraźnieyszóy pracy Vav 


= 
r > CJ 


; tefa dat powód i stręczył icy główny ma- 


teryał szanowny Hennig. "W  Mitrydate- 


«ie ieszcze zwracał on uwagę powszechną 
na Katechizm. Pruski z wyktadem. Marci- 
ma Lutra, którego on iedyny exemplarz, 
' chociaż bez korca (bo tylko 5a kart) 
‘` sam posiadał; a pomimo iego kilkole- 
 tniego, a po nim Vatera. dotąd ciaglego 
starania, nie można było nigdzie odkryć 

/ drugiego exemplarza do uzupełnienia tam=- 
łego. Atoli i ten iedyny tak główny za- 
-` bytek ięzyka Prusaków, zagrożonym był 
zatrata, a to ze strony samego iego posia- 
| dacza. Mocno schorzaty Henmg wybierał 
się dla poratowania zdrowia do wód Pyr- 


= 4 


` 


468 o ięzyku dawnych Prusaków. 


monckich, a niemogac się rozstąć z ulu- 
bionym przedimio'em, pomimo uczynioć 

nych mu ze strony przyiacioł, a mianowi- 

cie Faterą usilnych przełożeń, by iedy- 

. nego w świecie tak drogo cenionego skar- 
y bu na przypadki podróży: nie wystawiat, 
z-brał go z sobą, chcąc pozostające chwile 

( isiły życia wyłacznie poświęcić badaniom | 
ięzykowym na nim 'zasadzanym. Obawa 

-~ 0 życie przyiacielą nieszczęściem zjściła się, 
RE doiechat tylko do rzeki Warty, i tam we, 
wsi dni swoie, tak użytecznym, pracom 
ciągle poświecone, nagle zakończył. _ Niesi 

chay pamięć ząsług tak szanownego Współ: 
członka naszego” w Towarzystwie Przyja- | 

| ciot Nauk nie zaginie; prace iego iak dąży- 
se HYdO rozprzestrzenienia nauk w ogólności, | 
tak też miały szczególnie wielką styczność | 

z naszemi dawnćmi dziciami, których ba- | 

, danie iest iednym z głównych celów na: 


‘szego Towarzystwa. T 
| W skutku. uczynionych flennigowi | 
przełożeń, zostawił ten przed odjazdem z | 
Królewca, mimo wiedzy /atera, w ręku | 


Archiwaryusza Fabra, dokładnie zrobio- | 
ny odpis ( czyli Jac simile ) owego nieoce- | 
nionego dzicła, za pieczętowany z napisem, | 
Żeby na przypadek niepowrotu iego, iako | 
własność oddanym był Paterowi. Ten _ 
odebrawszy drogi upominek po zmarłym 
przyiacielu, nie poprzestał atoli potrzebne | 
czynić starania o odzyskanie drukowane- 


i 


s 
r 
Ą 


| 
| 
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| 


} 
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7 ł = 
, go otyginału, Kigi też po upłyrieniu wię- , 
` céy niż roku pomyślnym skutkiem uwień- 
czone zostały. Liczą teraz to dzieło do 
- neydroższych: skarbów taynéy Metryki Kró- 
lewieckićy,gdzie Autor nasz porównywał go: 
‘z darowaną mu kopiia; tę. zaś po wydaniu 
niriicyszego' dzieła, którego rozbior przed 
'siębierzemy , złożył w Bibliotece Króle- 
wskiéy Berlinskiéy: 

Rozbiéramy zatym teraz pićrwszy owoc 
uczonćy: pracy naszego Vatera po powtórź 
nych iego przenosinach do Halli, gdzie, 
ak pówiada, lepsza znaydnie sposobność 

' aozierania. druku. swoich pism, a zatém 
poprawnieyszego wydawania, która ta oko- 
- liezność należała do głównych iego powo- 
4 dów. opuszczenia Pruss wschodnich. Gdy 
ow Królewcu,- gdzie od dawnych” czasów. "35 
"bo od Xięcia Albrechta założony jest Uni- 
wersytet, dosyć słańyne *znayduią się Dru- 
/karnie i Księgarnie, oświadczenie to Za- 
tera inaczćy rozumićć nic mogę, iak że, 
 pozawieranym dawnićy ieszcze związkom 
4 S$askimi Drukarzami i Księgarzami da- 
„ wat ciagle piérwszer stwo. Co bądz to bądz, 
- przywiózłszy przygotowane wszelkie- ma- : 
_ tery fy z soba; do Halli, pod swoiem okiem 
"ole drukował; i przez to poprawność tru- 
: dnego tego wydania zapewniat; lecz żało- 
wać potrzeba, że nadzieia ta bezbłędnego 
druku nie zjściła się, dowodem czego est 
“Cata stronica popraw błędów drukarskich 


IE 


- historyi praw odawstwa naszego. rozprawy, 


e 
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m - 


« 


na końcu dzieła dołączona, do których ie- 
szcze kilka ważnych, iak się dalćy okaże 
przydadź należy. Troskliwie zebrał też 
E: Kater styczne pomoçy do swego przed- 
miotu , lecz rzewnie narzeka, że do Amudz- 
kiego czyli Polsko- Litewskiego ięzyka, po- 
mimo usilnych starań, ani w Wilnie, ani 
„w Warszawie dostać nie mógł głębokiego 
badacza dzieiów i praw Tadeusza Hrabi 
Czackiego rozprawy o Statutąch IMazówie-' 
ckich w roku 1811 w Krzemieńcu wyda: 
 ney. - Wyznaię ia, że przed dwoma lata=- 
mi, gdy Kollega nasz do mnie się udał, 
„bym się dla niego o exemplarz tego pisem- 
ka wystarał, lub własnego na Czas poży- 
-czył, sam go ieszcze nie miałem; wiado- | 
„mo bowiem ; iak u nas- dla zupełnego bra- | 
ku związku księgarskiego trudno zebrać 
osobliwie drobnieysze pisma, zwłaszcza po | 
prowincyach wydawane. .Posiadaiąc teraz | 
exemplarz wspomnionćy tak ważney dla 


a umyślnie ią na nowo przeyrzawszy; za- 
„pewnić moge gorliwego zbieracza zabytków | 
- ściągalących się do mowy dawnych Prusa- | 
„ków, że wnićy ani'iednego wyjątku nie- | 
-masz z dawnych praw Litewskich : zatym | 
wnoszę, że umieszczony ku ićy końcowi | 
wypis z przekładu. Praw czyli Statutów | 

Mazowieckich, z łacińskiego na Polską | 
. mowę; z rozkazu Bolesława Xiążecia wro- | 

ku 1450 uczynionego, a tu ,, aby Ueznio- | 


š 


i 
+ 


x 
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pocz dzieła Prof: Vatera. aga 


wie pówośli” się ( łosia SĄ, Czackiego.) z dat 


i „wng polszczyną, która w ten Czas pisowni 


‘ pèwnéy nie miała ,, wydrukowany, co do 
głosek nawet, tak, jak się w rękopismie 
Poryckim zmaydnie, powód komuś dat, 
biorącemu stara tę polszczyznę za Litewski 
ięzyk, do rozszerzenia owego laiszywego 
mniemania, , = 

_Obszernieyszy od przedmowy wstęp, 
AA o stronic 38 zaymuiący ), wystawia tru- 
dności; z któremi badacz ięzyków zaginio- 
nych - sma do walczenia, zwłaszcza pozba- 
wionym będąc. pewnych wiadomości histo- 
-„rycznych; naprzykład tu o tóm,,czóm by- 
W dawni, Prusacy, . w. iakich stosunkach: 
zostawali do innych zmajomszych narodów, 
gdzie którego czasu” mieszkali, bądź po- 
czątkowo, bądź w. dalszych losu koóleiach. 
m większa zaś-co do historycznych wiado- 
mości panuie. ciemność, tém buynieysze 
dest pole domysłów i przypuszczen, zasa- 
dzić się. usiłutących lub na nawiasowych 
wzmiankach „dawnych Pisarzów 0 oyczy- 


< zmie bursztynu, lub 'na  etymologicznych 


Ñ 


wywodach imienia Pruss, i na podobień- 
stwie iego: do innych wcześnieyszych albo 
` późnieyszych. imion marodów, a nawet i 
osób. Ważnym historycznym śladem iest, 
że Ptolemeusz wymienia iako mieszkaiące 
w pobliskości dzisieyszych Pruss kofą po- 
 czątka Ery. Chrześciiańskićy dwa z tych 
arodów, > w au wieża Nie- 


7 


> „Eginhard. w życiu Karola Wielkiego w. 


ż 


zł (a) De Situ Daniae; in Lindeń|rog seripit. rer.. | 


czyli Sambii. Ważne to mieysce tak. 
~ brzmi: ,, Tertia est illa insula, quae Sem- 


bę; b A N z M; Ę a. 
172  oiezyku dawnych Prusaków. 
mieccy rycerze między dawnćmi Pruskie- 
mi ludami zastali, to iest Ga/indów i Su- 
denów. Tacyt z powodu bursztynu wspo- 
mina „łestów; choć imie to ma podobien- 
stwo do Estozów, atoli naród ten zupeł-- 
nie Finlandzki, nie może tu bydź rozumia- 
nym, gdyż opis „fesłów Tacyta wskazuie 


lud Germański, lub przynaymnićy do Ger: 


"manów mocno zbliżony; imie też Aestów 
od słowa Osten zdaie się bydź oyólnieysze 
Germańskie, służące tym wszystkim lu- 
dom, oo daley na wschód mieszkali, Ae- 

słów także wźmiankuie w dziewiątym wieku 


tych samych stronach ; wkrótce po nim 
(Adam Bremeńczyk (a) Sembów czyli Pru- 
saków iako mieszkańców wyspy Samland A 


land appellari folet, contigua Rużzis et | 
Polonis. Hanć inhabitabant Sembii vel 
Pratzci. etc. Podobieństwo imion Pruss i 
Rus wskazuie przynaymnićy na sąsiedz- | 
„two między nimi, i tak też Adam Bre- | 
meńczyk, Ditmar Merseburski i Helmold 

iak sąsiadów ich wystawiają; przerwa Ku- 
rońska w traktacie pokoiu między Kró- 

lem Polskim Władysławem a Wielkim Mi- | 
strzem Pawłem de Rusdorf nazwaną iest 


1 


a 


German. sępt. c. 227.  * / p 
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Morzem Ruskim; nad to iedna odnoga rzeki 
Niemna po dziś dzień łiuś się zowie; na- 
konićc Litwini; którzy niewątpliwie zpo- 
winowaceni. są `z Sambiyczykami i Prusa- 
kami; w Wielkićm Xięstwie używali i ięzy: 


| ka Ruskiego: ` Hartknoch wyraźnie mówi 


(b): Dzopóza im judiciis et alia acta ple 


_ blica Russice scribuntur. -Tu na tém miey- 
_ scu/właściwie wypadałó wspominać Stątu- 


ta-Litewskie, o których iako też i o roz- 


prawie moićy o Statucie Litewskim w Rue 


skim iężyku wydrukowanym.- -dopićro na 
karcię 30 może mnićy potrzebnie wźzmian= 
kuie Autór: RE 


Gani i bardzo słów nie P. Fater das i 


nie Praetoryusza, iako bałamutne, bo ten 


wziąwszy Litewski, Puski i dawny Pruski 
język za ieden, rozciąga gó na Prusy, na 
część | Mazowsza, całą Kurlandya; Semi- 
galia; Inflanty, cafa Litwę z zawistemi od. 
nićy prowincyami, na część Moskwy; na 


Fomeraniią; Meklenburg, Brandeburgiią, 
Liineburg; właśnie jak gdyby mówił oSfo- 


_  wiańsżczyżnie w ogólności. WWięcey Za- 


(i) aa Duisburgii Chronic. p. 69. not. de 


 sługuie na 'uwage Dr. Jan Arnold Pauli; 
który. w Akstach Pruskich (Acta Borussica 
Tom, III. p. 583. /gq:) mieszkańców. da= 
'wnych Pruss na trzy narody i na trzy ię= 
ae dzieli, wszystkie pochodzenia Seytyiz 


A; 


Ę a 


x. 
I rad 


N 


i ; Gi + AOI 
\ z 1 
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i skiego; jako stó na Henetów-Getów, któ: 
rych mową dawno-Sarmacka więcćy do 
Polskićy, Ruskićy, Czeskićy, Kaszubskićy 
zbliżona, na Herulów, których mowy w | 
Kurlendyi i na Ragii używano; na Alanów, 
których mowę Wielkie Xięstwo Litewskie 
zachowuie: "W Prusiechi za Krzyżaków | 
pićrwsza ztych mów, podług tiegó-pano- | 

wała ed Ofécka czyli Margrabowóy aż do 
< Działdowa; druga w Warmii, trzecia w 
-> fmsterburskićm. .P. Vater „takowe ięzy: | 

ków rozgraniczenie poczytuie za nieugrun- | 
owane; sim zaś dalćy tak śię ttómaczy: | 
- Prusacy; których rycerze Niemieccy zasta- | 
li między Wista; Preglą a Niemnem, poż | 
dzieleni byli w ten Czas na iedenaście lu: 
dów; zostaiących z sobą w związku dosyć | 
/ lóżnym; bo tylko na przypadek użytym; | 
(bo co o Krywie ich i o Romowie; Dzis | 
~ burg naypićrwszy;,a za nim tylu innych l 
pisało; mie wytrzymuie rozbioru krytyki | 
historycznćy ); zostawali zaś bez żadnych l 
wyrażnych stosunków tak'ź mieszkańcami | 
‘| | Jmilant, iak z południową Litwą; połączo+ | 
ną już pod swoim udzielriym Xiążęciem | 
_w iedno ciało, ( chociaż, iak przynaymniey |. 
język wskaznie, ztemi dwoma. narodami | 

- blisko byli zpowinowaconemi, ) a ieszcze | 
 mnióy związku mieli z Polskićm Mao» 

wszem. = - ; RENE 
_ „Badacze mowy dawnych Prusaków tak 
„mało znalaziszy pomocy w dzieiach, udali 


+ 


> Ge, tudzież znaczna liczba wyrazów pier- , 
| wołnych, tak zgodne są z Greczyzną, że 


A 


i ę 5 


' Rożbior dziela Prof: Vater 175 


się do porównywania dawnych słów i spo- 
r Z. ; fe . A z e 2 

„ Sobów mówienia Pruskich z inńćmi ięzy- 
kami.“ Porównywano nietylko nayblizszy 


$ język, to iest Litwy Pruskićy; lecz i Gre- 


cki i Łacinski i Polski: Zastanawia tu 
"uwagę, w.iakich stosunkach Prusacy zo-, 


'- stawać mogli z znacznie odległemi naroda- 
„mi, żeby odimich przeiąć wyrazy doozńa- , 


czenia naypićrwszych wyobrażeń, iak np. 


4 Prze x s 
"Pyrs z tacinskiego Vir? Co- do Greczy-. 
$ 
| 
| 


zny pówiada Hartknoch (e), Prussi traxe- 


/ rimb pauciora a Graecis; idque nonnisi 
_ per Faissoś. ;  Żakórńczenia tżasowników 


> POCZ sy: 


g 


na mi;i inne ödmiany w nich zachodza- 


wpływ ićy bądź przez narodowe pochodże- 


nie, bądź przez mieyscowe sąsiedztwo ; tak. 


„łatwo zaprzeczonćm bydż pie może. Żgo- 
dność z facina chciano tłómączfyć wypro- 
'wadzeńiem „Prusaków z osad Pzyimskich 
na Wołoszcżyznie, od Greckich Oesarzów 


` dla'obrony przeciw Słowiańskim napadom 
| założonych, i że te, ustępuiac w dalszym 


czasie przewadźe Słowianskićy , i opuszcza- 


 ląc owe okolice, udały się do tych, któ- 


re. Słowianie, rozlawszy się po Polsce i Po- - 


meranii, po sobie puste zostawili. 
Lecz nic nad to iaśnieyszego, iż dawny 


Pruski ięzyk zawićra, tak iak dawny Liz. 


(0) Diss. V. p. 101. S 


4 


T o iezyku dawnych Prusaków. ; 


5 eski znaczna liczbę y reisd 
“4e Słowiańskiemi. Zeby te dopićro popo- 
, łączeniu południowćy Litwy ż Polska ta. 
przeyść miaty , mie iest podobném; owszem 
„wskazuia one stosunki dawnieysze między 
tómi narodami. Ważną tu iest ta okoli- 
y czność , ze dawny język Pruski daleko 
więcćy zbliżonym iest do Ruskiego; anj- 
‘želi do. Polskiego; że wcale nie ma głosek. 
syczących mp: Ć, $, ź;'które się w Lite- 
skim” znayduią, Łotewski ięzyk ma, ich 
mnićy ; i wraz z dawnym Pruskim w téy 
mierze podobuieyszym iest do. północno - | 
wschodniego sasiada: -Tenze Łotewski ie- | 
zyk dotąd minićy pórównywanymi był z 
„ruskim, aniżeli Litewski; s: p. Hennigo- | 
„wł należy się w tym rodżaiu pracy: pier- 
wszerstwo: W jpadkierma z tych porówny- | 
wan iest} iż ięzyk dawnych Prusaków nay- | 
„więcćy się zbliża do Litewskiego i Eote- | 
 wskiego, że podobieństwo iego z Grèckim 
ER Łaciiskim siest: mniey wydatnóm, że dd | 
— = niego daleko więcćy przymięszano Słowian: | 
_ szczyzny i Germańszczyzny: 
‘Lecz bliższe stosunki między ówómi ; 
własciwie spowinowaconćmi ięzykami zas | 
chodzące. potrzębuią ieszcze dokładnieysze 
go Z zabytków dawno - „Pruskich wylaśnie: | 
‘nia, tak co do Gramatyki, iak co do: | 
Stownika. | 
W pomoc: tu przychodza TEE 
 Mgżów , którzy żyli w czasach, gdy jeszcze: 
igaya 


_iezykiem dawnym Pruskim mówiono, 0 


stosunkach 'tóy mo do Prusko- lLite- 


| wskićy, W okolicach niegdy przez Nadra- 


wczyków i Szaławczyków zamieszkanych, 


x 


od Memla do Gumbina, po dziś dzień w 
używaniu iest ięzyk Litewski; maia dru- 


kowane Bibliie, Gramimatyki, Słowniki; > 


w Wielkićm Xiestwie Litewskićm zaś, po- 


wiada: daléy nasz Autor, ima ięzyk imię; 


Zmudzkiego, a gdy w Katolickim obiząd- 
ku mnićy używano kraiówego ięzyka, po- 
zbawiony oil iest dotąd Grammatyki i Sfo- 


wnika. “Atoli ostatnie zdanie P; Katera nie- ; 
zgodnóm iest z historya Biblii Litewskich ~ 


X. Rhesy, z którey wyciąg umieściłem w` 


13tym tomie Roczników naszego Tow arzy- 
_ stwa ( od karty 120— 131 ), gdzie ten, wy- 
_stawiwszy przeszkody, dla których w Prus 


skićy Litwie aż do drugićy połowy wieku 
Siedmnastego tfumaczenie Biblii do skutku 
przyiść nie mogło, swoię rzecz tak calćy 


_ prowadzi: ,, Lecz co w Pruskićy Litwie po- 


, mimo tylu przygotowan nie mogło przyiść 


 doskutku, daleko z mnieyszą trudnością 


 uskuteczńionóm zostało w Wielkićm Xie= 
_ stwie Litewskićm. Zmudzkie gminy kos 


{ 


_wnańska, Wileńska, Keydanska i inne; 


_ pod opieką W, Kanclerza Litewskiego ( Sta=' 
misława Kięcia Radziwiła ), wydrukowały 

. umaczenie Biblii w Londynie roku 1660, 
. którego Autorem był Samuel Bogusław | 
| Chyliński, Lecz wydanie to w Pruskich 


tom: XV. , Mi 


% 


1 


/Kkraiach wcale nie było znanćm, ani mogła | 


" Pruskiego. . Dlatey przyczyny nowy tet 


e był wziętym w Prusiech,. chociaż w m 


© eg A a % 5 8 jA : 
"478 o ięzyku dawnych Prusaków - 


 miatych. Z poczatkiem wieku 18g0, po: | 


»wszechnego przekładu dla wszystkich Li:| 
 twinów w Brusiech, w Polsce, na Zmudzi, | 


 "Tłumiaczenie takowe. (lecz simegó tylko. 
| Nowego Zakonu ), nad któróm pracowali 


wskich, z druku wyszłó w roku 1701. W 


- niem dyałekt Zmudzki iest panuiącym, chi 
*. giaż oczówista, iż starano się ile możnoś 


'do obu dyałektów. W roku dopićro 1786 | 


DZ R AR OSA CYT FPT 450 ÓRE 


ADR yi CE % CA < tra CA 


i 


bydz użytecznóm, gdy przekład ten iest w | 
innym dyalekcie, t. i. Zmudzkim czylij 
"Wschodnio - Litewskim, znacznie przepla: | 
tanym Polszczyzna; zawierającym wiele 
wytazów zachodnim” Litwinom  niezrozu: | 


wiada dalóy X, RZesa, powzięto myśl po:| 


a zatem połączenia wschodniego i zacho- 
dniego dyalektu; pod przewodnictwem Sa: 
muela Bź/nera Superinteńdenta gmin Ewan: | 
gielickich w Wielkićm XięstwieLitewskićm. | 


Duchowni wszystkich prowincyy Lite 


zbliżać i do zachodnio- Litewskiego czy 
testament, zwykle Keydańskim zwany, niel 


wiasąch dowyrazów Zmudzko - Litewskic 
pododawano Prusko=Litewskie, Gdy - 
roką 1727 w Królewcu wydano nowy te 
stament. w dyalekcie Prusko- Litewskimy 
Ostermaier w historyi pieśni Litewskich 
wyraził, iż lepieyby zrobiono, gdybysza: | 
chowano Keydański przekład ile stosowny | 


X 


h 


e. ać dzieła Prof: Katera. aząl 


i w 


ART w Królewcu całą Biblii ia w b= 


kcie Prusko-Litewskim. — Miat żatóm dya- 
lekt Zmudzki Bibliią całkowitą o więcey 
niz 70 lat pr ędzóy, aniżeli Prusko-Litew ski. 
Co dó słowników zaś przytaczam  Xiędza 
Szyrwida Jezuity: Dictionarium trium lin- 
guaram wW Wilnie-w roku 1 713 wydany. 

Go do grammatyk tega dyalektu wspomi- 
nam tylko drukowana 1734 w Wilnie u 


Jezuitów pod tytutem 3 E ETER lingua- 
"rum Lithuaniae in principali Ducatus ejus- 
-dem dialecto:. „— botakowćm zbiianiu po- 


wyższego. zdania- Pana Katera zwródmyż 


| się do dalszego rozbioru i ięgo wstępu. 


,»s Na czele tych; pisze on dalćy, co'e 
stosunkach: między dawno- Pruskim a dzi- 


(sieyszym Prusko- Litewskim iężykiem wy- 


+ rzekli; zmaydnie. się Michał Praetoryusz, 


Pastor gminy Kwangielickićy w Nybutżzen, 
w Prusiech Wschodnich, współcześny Hart- 
knochowi; w drugiey połowie 17g0 wieka: 


SD Dawny ięzyk Pruski ( mówi ten )zzie iest 


czem inszem, tylko teraźnieyszy Nadra- 
wska czyli / akos Litewski; wytąwszy iż 


Pow: niektórych: okolicach zbliża się więcćy: . 
„do sąsiedzkićy fiuskiey, Polskicy lub Nie- 
: mieckićy mowy, co atoli nie stanowi no: 


wego - „oddzielnego żężyka: 1. => 


ARA Lecz iak uważa b. Vater, RR 
z Praetoryusz ięzyk Nadrawski bierze za ie- 


den z dawnym Pruskim, bo od tamtego. 


„ różni się  Sambiyski czyli. Samlandski; a 


I E EREE ; Mas , 


Na 


/ 


j A a ję zyk. dawnych Pr usaków 
33 obita; Samlendya, ROR była sies 
dliskiem dawnéy -Pruskiéy mowy; nawet 
Praetoryusz, sam często wymienia Samói- 
ią, kiedy. o dawnych Prusakach mówi. 
Właśnie dla tych to Sambiyczyków, Sam- 
landczyków;, drukowano osobne pisma re- 
_ligiyne« Ważne, a rzecz rozstrzygające są. 
wyrazy przedmowy do drugiego popra- 
"wńego Katechizmu wPruskim ięzyku roku 
1545, w Królewcu ztćy przyczyny wyda- 


i nego, iż; pierwszy: Katechizm dr ukowany 


Ww ięzyku tżywanym w Sambii, o ,owem pra- 
wdziwie « Pruskiem mieyściu ï powiecie 
przypuścił byt nieiaką mieszaninę różnych 
dawno- Pruskich dyalektów, by żadnemu 
"znich nie ubliżać 'a właśnie dlatego ri 
` „gdzie się nie podobał; zatem w tey mig- 
rze w drugiem tem wydaniu to poprawio= 
no; ba chociaż koło Welawy akcent zbli- 
ža się "do Litewskiego, chociaz Sudawezy-. 
ków : mowa iest mieco grubsza, atoli każde i 
słowo Pr ushiego Karekin zrozumieć | 
są w stanie; chociaż osobliwie Nalan- 
-gii dla czestokrolnych długo-trwatych wos 
„ien lud nieraz był wypędzanym, przenie- 
sionym, a zalém mowa iego po cześci od- 
mićnioną, po części pomieszaną została, 
mie „iest wieedisandm to.żądanie, żeby: się f 
ciągle wszędzie do dawnóy uć praw dzie 
wego Pruskiego powiatu stosować. y Wno- | 
si zatém P. Pater, gdyby przypuszczenie 
Praetoryusza miało bydź prawdziwóm, 


Rozbior dzieła Prof: Vatera. 18 z, 


aiy ięzyl: Sambiyski z Litewskim MiG. A 
bydz iednym, ra co więc potrzebne były 
oddzielne księgi religiyne dla Sambiyczy- 
1 ków, a oddziekie dla Litwinów, to iest 
Si  Nadrawczyków; eyn iw Poz cza- 
SEPE SK 


Daleko więcćy wagi przywiężuie Au 
tor Długosza do naszego świadectwa, nie- 
tylko iako dawnicyszego od Praetoryusza, 

lecz i wszystkim okolicznościom lepiey 
 odpowiadaiącego. Pod rokiem gg7 mówi 
*ten (a) , Fuit. pro ea tempestate Prute- 
‘orum gens saeva et crudelis, speciale 
habens idioma, a latino tamen aliquan- 
tum derivatum, et quod. cum Lithuani- 
go habel concorlantiam aliquam.. Unius 
moris eb linguae cognationisgue. Bo 
et Lithuani, Samogiiaeque fuisse digno- 
scunlur, et quamyis gentes ipsze in pro- 
nuntiatione verborum differunt, quemad- 
modum Poloni, Bohemi, Rutheni, nihi- 
lominus in multis conveniunt., Równie 
ważnóm iest świadectwo uczonego Biskupa 
, Warmińskiego Marcina Kromera (b):;” In- 
: flanei, Źmudź, Litwa i Prusacy, naro- 
kob wprawdzie władzy i prawa inśszego, 
tęzyka iednak prawie iednego miedzy so- 
` bg używaiące, ; od Słowiańskićy mowy 1 ró- 


—— 
( a) Joan. Dlugosi Hist: Pol: Tom I. L. 2. 
wO Cromer Lib: HL. 5 


4 
YA 


1 asg © oWęzyku dawnych Prusaków za 
R X 
źmego zgoła, między którą aczkolwiek nię 
*.. mato przybląkato się łaciny, afatszowa- 
> ztey iednak; a która: bardzićy: M toską AE 
Hiszpańską, aniżeli Łacińską wyraża. Wys a 
mowe, Acz ci potem Niemcy kraine Nada 
morska, co: teraz Pruska i [nflandką zie- 
mią zowiemy, podbiw szy, ludem swym osa- | 
dzili byli, ztądże u narodów tych WA 
czaynie szy iest żęzyk Niemiecki ,+ aniżeli > 
ich „dawny przyrodzony, w miastach zwla- 
szcza i miasteczkach, iakoby teži u Litwy, 
która dla. sasiedztwa, obcowania A wspól- 
n go z Rusią pomieszania i a wielkiey, 
czesci mowy Rusk: Ey Wa. „Zeia ważne 
© / to mieysce dokladniey umieściłem: niż ie 
$ P. Kater przytacza, :i że wyrazami tłóma- 
> 62a iego Błażowskiego, zapewne g ganioném 
- mimi będzie ; ; drugie zaś mieysce Kromeż | 
rowe od. Vatera także przytoczone, simé- ; 
-Oryg inafu łacińskiego słowami przy- 
z RoS ponieważ: od B ażowskiego , sta- 
'._ wnego że strony Polszczyzny iędrnóy i czys 
-< stéy, lecz co do wierności Za Wzór ttóma- 
| czom-służyć nie mogącego, mniey dokła- ' 
„dnie przetożonem zostało, 40) - y Constat 
R certe Prussiam ab aliis 4 quam nun popu- ; 
ST lis olim. habitatam esse, gui sive: Pru. ssi 
z zve Borussi (secundum Erasmum Stellam) 
i dicti sunt 3000 um extant adhug Te piat i 


i 


* 


612 


$> (e) -Cromer mig B, AA i EEA E SO 


j 
(i 


SĘ a> Rożbior dzieła Prof: Vetera: 183 


L 


w quaedam im wicis atque pagistractus Var- 


„miensis et Sambiensis, lingua” utentes 


' Lichuanicae non absimili. ,, — Zgadza się 


co do treści z Kromerem i Długoszem Se- < 


weryn Goebel,. lekarz przyboczny Mar= 
grabiego Albrechta: „ Sudawczyków ięzyk, 


" mówi on, nié test ze wszyśtkiem różny od 


Litewskiego: „ Szymon Grunów, któres, 
go rozmaite uwagi nad ięzykiem Pruskim 


-" Hartknoch (d) w rozprawach swoich u- 
- mieścił , powiada: ,,Prusący maig -od< 


dzielny ięzyk, -Polak 'ich nic nierozumie y 
a Litwin mato. Tu nawiasem zważay- 
myż, że pacierz przez Grunona w ięzyku 
Pruskim Hartknochowi podany, bardzo ma- 


- fosię zgadzasz umieszczonym we wszystkich 


W 
2 


trzech  Katechizmach, a teraz słuchaymy 


'Hartknocha (e) ;, Sciendum est, superio-, 


ri (id est 16to ) saeculo totam fere Sgm- ` 


Pigh - P . z 
“biam adhuc lingua Prusstioa, ess usan 


= Qertum etiani est, ‘Conciones sacras Sam- 


i 


(a) Dissert Va p. 89- RE 
(e) Diss::V, p. 81. ŻA ZB 


M 


 bitis:in vico Schaken illo tempore eadem 


lingua fuisse, habitas, ita: ut Praetor 


"(Wójt ) ejus loci singulżs periodos ab 


ecclesiaste prolatas germanice, auditori- 


/ bus redderit Prussice. Non defuerunt 


‘in Natangia, Sudiria et Varmia ejus lin- 
guae homines, quorum saluti ut consüle- 


E 


i 4 
ý z EUSE 


| | 4884 / o ięzyku dawnych Prusaków | 


"ret, Pius Princeps Albertus I. Dua Prus- 

| siae Catechismum im linguam Prussicam | 
converti cüraret-, Nieco zaś niżćy zbija 

` zdanie Pretoryusza w taki sposob: (/) Cla- | 
TLSSIMLUS vir Magister Praetorius, „amicus | 
MEUS honorandus, notat in ścripto.delin= | 

|. gua Prussica mihi transtnisso ; linguam | 
"©... zllam fuisse inter Curonicam et Lithua- | 
nicam : quasi mediam; sed guamvis nom 

| zegaverim, parvam linguae Pruśsicaę Li- 

, thuanicaegue differentiam in płurimis ob- | 

- tinuisse verbis, largietur miki vir clarissi- | 
TZS in non paucioribus Prussiam (b Di. | 
thuanica Suisse plane diversam. Quin | 


TSM 


etiam im ipsa Prussia tanta fuik' linguae 
-Prussicae in multis districtibus diversitas 


7 


ut Prussus Prussum pis intelligeret, y 
> 5 Lecz. przystąpmyż już do samych za- | 
—, bytków mowy Prusaków. A 
->S Wyżóy wzmiankowano o owych dwóch | 
>. Katechizmach z polecenia Xięcia Albrech- 
ta drukowanych w iednym roku 1545, i 

‘\ ~ O stosunkach między niemi zachodzących, | 
„©; Umieszczone się  znayduią w Lilienthal | 
Ra Dziesiątkach Pruskich (8); a po części iw 

|- rozprawach, Hartknocha (A) ; znayduią się 

też chociaż bardzo rzadko: exemplarze da: 


M 


(JOBY o 
1 Tom Ml p.53 65 2, 
O Piss: SERRA A 


Rozbior Brata Profi Vatera. 385 


- wnego wydania, i tak: Biblioteka nasza 
W SOS kraiowa posiada exemplarz ieden 
„ drugiego poprawiego wydania. Tytuł i ie- 


smus im: preifznifcher Sprach, gecorrigi- 


"kończy zaś dziefko podpis także tylko Nie- 
= mieckim ięzykiem „ Gedr uckt. zu Koe- 
^ nigszberg um Preufsen durch Hans Wein- 


cki Przedmowa, z któréy nayważnieysze 
wiadomości iuż wyżćy przytoczóno, iest 
/ także tylko w ięzyku Niemieckim, a zay- 
. muie odwrotną stronicę tzniętego na drze-' 
wie tytułu i. jeszcze, następną ; po czem: 
idzie `na sześciu niespełna kartach Kate- 
chizm, obszernym Gockim 'drukiem, na `~ 
iedriey stronicy po Niemiecku; na przeci- 
` wnéy «po Prusku, zawierający dziesięcioro 
przykazania, skfad Apostolski czyli arty- 
_ kaly wiary, pacierz, ustawy. chrztu, i: u- 
„sławę wieczerzy Pańskićy. Zgadzam się 
/ z zacnym /aterem, że obydwa te dawniey- 


ogó" 


płemi; Żeby z nich poznać naturę ięzyką 


‘Pruskiego, tak co do słów iako do iedno=- 
 Stayności form jego; lecz wartości im doz 


daie, że podług oświadczenia w przedmo- 
wie wyrażonego sporządzońie były. urzędo- 
„ wnie przez dobrze doświadczonych. Tolków 


żów > Rogjadących ten. zyk: a umieią- 


go iest w Niemieckim ięzyku: „ Katechi-- 


rety und dagegen das deudjche 15453 s, 


reich MDXLV; in 4to minori; druk Go- 


sze Katechizmy są dzietkami zbyt szczu- . 


Mi Hóniaczów, przy pomocy innych mę- 


* > r 
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cych ieyt Niemiecki i Łaciński, Gdy 
zwłaszcza przy etymologicznych badaniach, 
częstokroć iedna głoska odmieniona, przy” 
dana, opuszczona, przełożona; . „ posłażyć 
może, osobliwie w niedostatku innéy. po- 
mocy, do potwierdzenia dub zbicia wnio- il 

| sków, zdaie się iż ważny zarzut, który u U 
czynić można pracowitemu Autorowi ná- 
szemu iest teri iż niedosyć ceny’ przywią< 
zał do tych d wéch naydawnieyszych wys 
dan. Poczyli ie on- wyraźnie a rzecz. nii = 
potrzebną wyłuszczać stosunki ich między 
sobą przykładami; sądzi, że. zachowuią 
też same zakończenia części mowy i odmien- 
nych, iakie się znayduią_ w późnieyszym 
o dwadzieścia prawie lat 3cim Katechizmie, 
że odmiany i różnice sa mało znaczące, © 
- tak w tóm przekonania, którego bęzzasa- | 
' dność z dalszego rozbioru się okaże, wy 
łącznie prawie "niezmordowaną pracę swo: 
ię poświęcił nasiępiiącemu dziełu (6) 

) ER Enchirydyon, maly Katechizm D 
Marcina Lutra po Niemiecku i po- Prue 
sku, drukowany w Królewcu, w Prusiec 
przez Jana  Deydnera roku MDLXI.: AAA 
Pozostały iedyny exemplarz, którego. 
ai wyzżey była: SRA okey 


© 


p 


©) Enchiridion, der’ Kleine china Dr. Mare 
R ADA, Luthers, Teutsch und Preusisch = gedruckt 
zu Kónigsperg in Preussen durch Johann 
Deubnern 1561. o SAR S 20 
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ie, nie rachuiaąc óśm. kśrt tytuła! i przed- 
| mowy; 5g kart in 4to lecz końca brakuie. 
OE _Płómaczenie to, iest praca Abla Mile 
la, Pastora gminy Pobeten w Sambii. Faż 
ter upatruie właśnie w tém’ pierwszeństwo 
 iego przed poprzedzaiącemi, Że iest praca 
i jednego; nie fatanina z odpowiedzi na za- 

| pytania uczynione rózmaitym osobom 
, przez różnych, i że powatpiewać niemożna, 
żeby gorliwy: 6 dobro duchowne poddany ch 
i swoich Xiaže, tudzież Radcy iego nie obra-- 
li Męża. do, tey pracy nayedatnieystego i 
sumiennego. : 

Z tego głównego źródła idy wyczerpá- 
wszy mowę dawną Pruska, nasz Autor 
prz zedstawia i ia ieko mdzielną, -majaca wła- ; 
 ściwe sobie. formy, iako siostrę,” nie zaś. 2 
iako córkę Litewskićy i Łotewskióy. Tu 
niechay mi wolno będzie zapytać się, ieze- 
li dawna Pruska, "Litewska; Potewska mo- 
wa są siostry, zatóm: maią iednę wspólną“ 
matke, kto ta iest, i gdzież ićy szukać? 
3 tego zapytania Autor sobie nie uczynił, a 
 zatóm też na nie wyraźnie nie odpowiada. 
Z. niezmiernie zaś pracowicie wyciągnio= | 
nóy z tego Katechizmu Grammatyki i Sto- 
wwika, okazuie następniące wypadki: Że 
ięzyk Pruski w formach. zakończeń imion 
i imiesłów naywięcćy zbliża się do Gockie-. 
BEUT mnićy. do- Łotewskiego ,a leszcze mniéy. 
„ do Litewskiego ; że formy czasowania' po- 

dobnieysze są Sea opomin yon dopiero 
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dwóch ostatnich, lecz i ód Słowiańskich 
nie wiele oddalensze; że w pierwiastko- 
wych słowach więcćy się trzyma siostr swo- 
„ich, a mianowicie Litewszczyzny, niż Saa 
siedzkich. Słowiańskich, a mnićy' ieszoze 
Germanskich; a ile dziś o wymawianiu. 
wnioskować można, więcćy w tym wzgl: 
dzie, mianowicie ĉo do głosek syczących 
zbliżonym był do Łotewskiego i Ruskie. 
go, aniżeli do Litewskiego i Polskiego: 
_ « „Litewski i Łotewski maią iednakową 
liczbę przypadków ze Słowiańnskiemi, choć 
zakonczenia są inne; przez wpływ Słowiań- 
$zczyzny mogły szczupleyszą dawnićy Ji 
czbę ża ićy przykładem pomnożyć ; w Pru: 
„skim liczba przypadków iest równa Ger- 
manskim, to iest cziery, a zatóm w tey 
mierze pozostał wolnieyszym od wpływu. 
„Słowiańszczyzny. Slądu'zaś naymnieyszego 
niemasz, żeby Estoński ięzyk miał tu ia 
ki wpływ; , bardzićy zaś aniżeli u siostr 
iego przebiia się budowa ięzyka: Germań- 
, skiego. Tubyśmy zatóm, iak uważam 
ı mieli choć nie wyraźną odpowiedz na po- 
wyższe moie zapytanie, co do wspólnóy ma- 
Aki tych trzech siostr, to iest; że nią była 
mowa Gocko-Germańska; lecz czyby się 
to dato usprawiedliwić względem Lites 
wskićy i Łotewskićy, tegobym ia bezwa- 
runkowo nie śmiał utrzymywać. Przyta- 
czam tu, że sławny Arndt w wybornóm 
swoićm dziele, Ueber den Ursprumg und 
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die. Perwandtfchaft «der Europąaeifchen, 
Sprachen ( herausg. V- Kluber, Frfrt. a. 
 Mayn 1818), utrzymuie: iż Łotewski ię- 
zyk ( pod którym on i Pruski obeymnie ), 
powstał z pomieszania iakiegoś dyalektu 
Słowiańskiego i dawno - Germanskiego; 
czyli Góckiego, ( na karcie 99 ), iż Łote- 
 wski i Litewski'w budowie swoićy zbliża 
ią się do Słowiańszczyzny, że większa li- 
 czbańich wyrazów ieśt Słowianska, chociaż 
też wiele maią Germańskich, tudzież i ta- 
/ kie, które się do łacińskich zbliżają; na- 
koniec i takię; które żadnym ź terażniey= 
szych ięzyków Europeyskich , lecz różnym 
/ Azyatyckim odpowiadają ( na karcie 100 ). 
«Uczony Rask zaś w dziele: ,,- Unterfu- 
ch ng über den Trfprung der altnordi- j 
_ fochen oder Islandifehen Sprache, Koppen- 
hagen 1818, poczytuie Łotewski ięzyk za ` 
udzielny, a £otwinów ża dawrie do Pruss 
_ przybyłe pokolenie, nie zaś za mieszaninę 
z Gotów; Słowian i Finnów w- czwartym 
lub piatym wieku kofo uyścia Wisły; ię- 
_ zyk ich zą spokrewniony z Słowiańskim i 
| Germańskim, nie zaś za pochodzący ani z 
|a Getmanskiego, ani z Słowiańskiego, a za ' 
naywięcćy zbliżony do Trackiego; podług 
niego Łotwa w naydawnieyszych czasach. 
 mieszkała-w głębi Rossyi i Polski, a pó- 
źnićy wcisnęła się w siedliska Germańskie 
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I 
ję 
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r 


sę porówńywańiu trzech siostr, to iest: mo~ 


~ 


w Litwie i Prusiech.— P. Vater poowća 


_gadzonóm iedynie na rozbiorze odkrytego | 


"dzy Preglą A: nayząc bodnieyszóm ivy Ściem i 


i w stopniu; iak- go sam znáti umiat,) ato 


i ae moie zdanie w zakończeniu tego 


"te dla badacza dzieiów mowy ludzkićy ma 


terlimiarnie ) Bale im się żnayduie: 


głego tych trzech: katechizmów, ` co do mo | 


Ź sz i Ń + 


igo 0 ięzyku dawnych Br soków: 


wy Próskióy;* Litefrskicy i i BA 3 zaj 


przez Henniga katechizmu; Z uniesieniem | 
nieiakióm rzecz swolę żączyne:_ 3 y i 

|" "Takim tedy. byf ięzyk dawnych Pru | 
saków; „mieszkaiących nad morzem Balty- 
ckiem, między Wisłą; Niemnem i Pre-| 
gla; główne zaś siędlisko maiących mię: | 


Niemna do Ruskróy przerwy w Sambiij | 
iabym zaś Traċżéy powiedziat: takim iest | 
ięzyk, którego Abel Will w ttómaczeniu | 
swoićm dla Nambiyczyków nzywał,, a to | 


w drugićóy: „dopiero połowie wieku 1780 


rozbioru usprawiedliwię: >> 
Po wstępie, tak obfitującym w boga 


teryaty ;, hastępuie sławny, ów Katechizm | 
na 70 stronicach przedrukowany w taki 
sposób, ze dosłowne tłómaczenie Niemie: 

ckie nad każdym wyrazem '| 'Pruśkim (dm | i 


| 


Boone Towarzystwu. nasze! 
jako wyimki z niego te części przełoży 
które dawnieysze dwa Kate chizmy zawiera- 
ia, wszystko: dostownie na Łolskie ttóma- 
cząc, a korzystaiąc z porównywania cią" 


dlitwy ba: zaś z Or unowa; Lazyu USZĄ i 
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innych, spostrzeżenia moie do wyiaśnien 
zacnego. Matera dodawać będę. Mocno 
Żałuję, żem nad to przy tym rozbiorze u- 
żyć mie mógł dwóch dzieł Litewskich, o 
_ których z wyżćy wspomnionćy historyi Bi- 
> blii Litewskich X. Resy mam wiadomość: 
/ Wychowaniecalumnatu Litewskiego w Kró- * 
| lewcu Mosvidius wydał tamże w roku 1547 
w Litewskim ięzyku Katechizm Marcina 
Lutra: iest to, oświadcza X. Hżesa, nay- 
| pierwsze pismo,. które się zjawiło w naró- 
dzie Litewskim, a Katechizm ten wiele się 
zbliża do staro- Pruskiego w roku 1545 w 
dyślckcie Sańalandzkim wydanego. Mil 
' lentus w roku 1579 wydał doręczną książ= 
„ak chiridion ,zawieraiącą wykład Lutra z: 
«pó Litewsku, a zatóm ośmnaście lat tylko 
- późnićy od trzóciego Pruskiego, z którym. 
_ gdyby Pan Fater obydwa te dzieła Lite- - 
: wskie ciagle był porównał, byłby zapewne - 
odnióst niezliczone korzyści w swoich u- 
| czonych badaniach. — Lecz czas, żebyśmy 
_ duż poznawali język, iaki nasz Autor da- 
nym Prusikom przyzmaie. 
o. Trzeci Katechizm Pruski ma tytuł: w 


3 > języku Pruskim następuiący : ZA 


© * 6 Sas Likuts “Catechismus: : 

ot a RZE AZ 
|| Stas okreśnik czyli artykuł der; w ro 
„ dzaiu żeńskim, staż lub sta, porównywana 
RESSO tacinskim iste, ista, z Niemieckim A 


mA ddr. s PRZE O 
i; w = e 


„stokroć iest także rodzaiem Rób cha 
| ciąż rozłącznego.: 00 * 


( dla Predykantów na wsi ). 


SZ Ruskim pere; nawet i od. BL Pe, 


> usd ay 
| R 


KJ 


103.440  ięzyku dza nych, Pr usaków. KG] 


7 


Likuts ( maty ). Gdy P. Kater gadaa 


go tu nie daie objaśnienia, odważam się 


porównanie ńczynić wyrazu ikuts "z na- 
szym lichy; lichutki , lichuczki 4 w znacze- 
niu, szczupłości, mafości, drobności; tu- 
dzież z Niemieckim Joklichi, x w 
dawnem, dobrem znaczeniu. ; 


=D. M. L. ( Doktora Marcina Lutra) 
Miækai bhe Prusiskai, ; 


Miskai ( Niemiecki ) ate, ię | 
mnie się zdaie, z ostatnich dwóch zgfosek, i 
naszych, miecki w przymiotniku Niemie- j 
chi SE 3 4 , 


“bhe znaczy ż, po łacinie eż; w Brusia 3 
Katechiźmie pisa ne bae, w pierwszym ha 
ia ztym porównywam nasże ba, co czę 


t 


‘Pra stańs Predicketins ho tautan, 


Pra chociaż tu, dfa, (für 3 ima $ 
znaczy też przez; a zatóm zbiega się z na- i 
szem prze; np» przeto, a bardzićy ieszc 


imku przy niedalekie. oe) 

Stans iest czwarty , Pi ypadak liczby 
mnogićy owego okreśnika czyli artykufu 
stas, o którym iuż mówiono: ` 34 


Predickerins,. Niemiecko - facińskie: $ 
e ger, praedicans, 


f 
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No; źle ti tłómaczone przez Niemież 
| Gie. vön, bo znaczy auf, i zbiega Si Z häi 
szym TRAC > 
Ww Tautan w Titeyskim tauta, górna 
ziemiia , Oberland: 

Stans Lang giseilingin< pret Powaidint 
(dla nauczania pieskov VEE 

- Łangiseilingins; składane stowb, piër+- 
wiastek seil; Pan Vater tłtómaczy W liczbie 
inhogićy. seilins zmysły , w liczbie poiedyn= 
( czćy zaś sei/ uwagę, pilność; seulisku haż 
_ bożeństwo; mnie się zdaie, iż, Wyraż ten 
seil. odpowiada naszemu. sił; i znaczy, ha 
Siłowanie, natężanie; äng giscifingim zaś , 
/zdaie mi się bydź” na początki złożone Ż 

iemi X kim linge, a zatóm ożnacza tego E 

y ma powoluą site poięcia, prostaka; 8 
lecz porównać także możria Niemiecki. wy” 
taż Seele, po Sżwedżku "Sja/, w wyższymi 
Niemieckim Szeł, a osobliwie zważać na. 


składany (ryraż Niemiecki saumselig i 
3 


langsam. i 
3 Prel na innćm mièyscù poniżćy pris 
: znaczy. do, dla, i tu służy to, com powy 
kły madmienił 0.przyimku pra odpowiada- 
 ięeym naszemu prze, PAIE 
< Powaidiny ( nauczać ) zchodzi się 
tem þårdzićy z naszem powzadać, powie- 
"dzieć, gdy W Pruskiém pierwiastek waż 
dimi znaczy wiedzićć, waisna awiadomie= 
ke niej waittat mówić, waitiaintin$ mówcy; 
a, _ opowiadacze. Przewybórny wywód tego 
s om XP: N 


U 


~ dziele gruntownego Arndta: na karcie 283 | 
et seqq., gdzie się oczewiście pokazuie, ia= 


W tymże; przyimek .em rządzi w Pruskim 


naszym sposobem odmienienia up: Ga w 


+ 
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$ 


L 


e w a wyżóy ademi 


kie korzyści wypľywaią ż powzietegó od. 
nieśmicrtelićy Katarzyny. If. pornysłu So: 
wnika porównawcżego, jak to Fryder yk 
Adelung w dziele: Cather znenś der Gros- 
sen Verdienste um die wergleichende Spra: 
chenkunde” ( Petersburg. 1815 > dokta: 
dnie wyłuszcza: o 7 

bhe stan Maldunin enstesmi prei iai | 
kint, ( i młodzieży w, tymże do ćwiczenia), 


“Maldar: sam Pan Vater „porówriywa | 
z Polskim mZodzi; ia dodaię; że w innych | 
Słowiańskich dyalektach; a riianowicie w 
-cerkiewńym wyraz ten brzmi mlady; ie 
Pruskie Maldai powstało z` przestawiania | 
porządku głosek, czego w rozmiąitych ię: | 
zykach. tyle mamy przykładów; Pruskie | 
Maldinin odpowiada naszemu wytazowi | 


młodzież. 
> eh; W pierwsz zym Katechiźmie am; źbieś 
ga się -z niemiecko łacińskim żż. 


stesmuu; iest trzeci przypadek wyżej i 
wspomnionego okreśni ka stas, który te 


zem iest i zaimkiem : — -enstesmu źnaczy. 


ięzyku trzecim pr żypadkiem ; zakończenie 
zaś tego przypadku na mu zchodzi się 2. 


trzecim przypadku temu. 


ł 
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|| 7 taukint ( ćwiczyć ), — inż zakończenie 
trybu bezokolicznego, iak my wyżey wi- 
| udzieli powazżdrnt., Czy pozostafe żauk mo- 
- że bydź porównywanćni z haszćm zek; uczy 

w wyrazach nauka, uczyć, albo też z wy- 

'razami wykząć; mawykać? podaię do roz- 

smysłu.. eo —/. y Noe T EA E A 

- Kai stab ismîikiftt masi ka tenneimons 
enterpón, ast prei ienne!:son deiwuliskąm 

(żeby ci nauczyć się mogli, co im nżyte- 

cznymi iest, do ich zbawienia ). .. 


~ Kai; co do głosek Greckie Ke; lecz to 
> właściwie znaczy ż; zachodzi waątpliwość:, 
czy Pruskie każ prawdziwie i iedyńie zna< 


czy że, żeby, ażeby, iak Pan Kater tid- 


c) 4 


"ka, kaut, kabiky „| 2o 


4 _„maczy? aby w Łotewskim iest ka; ka ydz- 


2 


=>, ismukint, złożone słówo z przyimka ís, 
odpowiadającego Ruskiemu 13t, a naszemu 
z, w składanych słowach; i z wyrazu iu- 
kinti uczyć, po Litewsku mokinii, potio- 
tewsku mahziht. RAE PIEGI 
Masi ( mogli J; sam Vater porównywa 
„to zbolskićm mogę, z Niemieckim zuóge, 
Masi także iest. i drugą osoba czasu po- 
 » iedyhczego, i itak znacznie się zbliża .do 
_ naszego możesz, do Niemieckiego moógeji; 


naywięoéy żaś uderza pierwsza osoba licżby, 


mnogićy máåäfsimai możemy. o (=. 

-~ Ka (co); w rodzaju: męskim, kas (któ-, 

zy; kto), w godzaiu żeńskim qugi; W Kro- 

4ckim znayduję Aż, koja, kaji- W Bosneń- 
SE 3 Na 


f 


€ 


igó o ięzyku dawnych Prusaków 


„skim ki, koja, ko; porównaymy Z tym pE 


'8ze zadawnione u ludu zachowane kz? kiż: 


i łacińskie guis quae, quod; niewspomi= ; 


naiae Włoskiego i Francuzkiego. | 
tenneimons. ( im );  tenieisons drugi 
Katechizm pisze taiiacfsen , pierwszy ta: 
najsen (ich ): iest to trzeci i drugi przy 
padek liczby. mnogićy zaimku*tans (on), 
w rodzaiu żeńskim zenna (ona ); ia go po» 
równywam z naszym zen, ta, to, który to 
zaimek ` po wszystkich ięzykach Stowiań= 
skich z bardzo małą odmianą znaydnie sie; 
w Szwedzkim się pisze przez” th; cher; 
ihenne, (tak. jak w dawnej polszczyznie 


np. uReia ); w liczbie mnogićy thefse; w 
PDoryckim dyalekcie Greckim zmory tnig. 
tae; dodaię ieszcze. Niemieckie dem; die, 
Zwabajmyż teraz odmiany tego tans, ten- 


ma; ile ich P. Vater odkrył: w drugim 
przypadku liczby tak” poiedynczćy iak. 


„mhogićy lenncison (tegoż, tychże ), trzeci 


przypadek poiedynczóy liczby tennysmu, 


Fez 


tennesmu (temu, temuż), w rodzaiu zed 


skim /ennai, ( tóy, teyze); w czwartym. b 


(tennan, „tennen , din, dien- (tego, tegoż, 


pierwszy liczby mmnogiéy tennai Ć ci, „oni, A 
w trzecim tenneimans (tym, tymże, im= 
że); w czwartym tennansy PORR dins: A 


(tych, tychże, ich, ichżej. aka) 


'enierpon_ ( użyteczny ). Pan Ra 


iazie chociaż z powatpiewaniem ‘do Fote- 


wskiego 7228] Litewskiego cze, (po: e 


I 7 
— w 
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żyteeznym bydź ). Dziwno mi, že go nie 
uderzyło brzmienie tego wyrazu zupełnie 
Greckie: tvsigrys,. dyrsęzw, zkad nawet Mu- 
/ za Euterpe nazwana; znaczy zaś w Gre- 
ckićm aptus ad delectiandum, amoenus, 
przyiemny, rozkoszny ; od pierwiastku rię- 
' ra delecto, 7T4E%V0G, TEETIN y FEETHVOV delecta- 
tionem adferens. Co do pierwszćy zgło- 
ski możną powiedzićć że eu przerobione 
| nan, lub też że pierwiastek Grecki po= 
przedzano Pruskim przyimkiem ez. 
SĘ ast (iest ); Łacińskie est, Greckie ss, 
> Niemieckie ifi, ieden z tych wyrazów, któ- 
_ re w bardza podobnym do siebie kształcie 

połowę świata przechodzą, a wszędzie nie- 
,. foremnie się odmieniaią. Wymienie tu 


odkryte przez Pana Matera odmiany iego 
|, wPruskim: > PRE RZA 


= 1sza asmóu tub asmai, asmu (iestem ) 
| 2ga alfsai; lub afse ( iesteś ). 
i « 3cza aft (iest), w drugim Katechi- 
| zmie Zefł, w pierwszym a/ch, lecz to ostas 
ać Erąetoryusz poczytuie: za omytkę dru- 
ROI Se 93) > E } 
ee 0W zliczbie mnogićy asza asmaż (ies 
_ steśmy ). | ZE 
=, "aga afiai,:efiei, afti (iesteście ). - 
Nar iBpia alt GRE ży SED 
| - "W trybie życzącym afsai, a/seż (obyś 
byt); Jeiti ( obyście byli ) z tym porówny= 
-wamy Łacińskie fitis; aftits ( oby był); 
daléy zjawią się i tu nasze Żydź, iako £03 


N 


l 
f 


ł/ p. 
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boufe, boufei, baufei, baulai , (bądz, Sna 
bedzie); tryb bezokoliczny bout, baton f 
(bydź ), imiesłów bouuns ` (będąc. ); bet, 
be. czas niedokonany (byt ) 'z czém się 
zbiega też Niemieckie zz. ; 


rei tenneison deiwurifkan ( do ich 
zbawienia czyli błogosławieństwa ). Pier- 
wsze dwa wyrazy iuż byli wyiaśnione. 


5 Deiwutifkany pochodzi od Deiws, „po 
dącinie Deus Bóg; oprócz łąciny porówny- 
wa tu Pan "Vater: Łotewskie, Litewskie i - 
Greckie; dażwzts przymiotnik znaczy bfo- 
gosławiony, zbawiony; deiwiskat przysłó- 
wek, znaczy: po bożemu, błogo , zbawien- 
nie; ia tu przypomińam ieszcze devotus i H 
tym podobne w tylu ięzykach używane. - a 


Pr etfiesmu fias Libi bhe Criatisna laia A 
skas; przy tém ślubną i chrzesna książka). 
Pierwsze trzy wyrazy iuż wyjaśnione: 


s Libi, a w Słoyniku Vatera Lubi, (ślu- 
bny ), porównywa on z Litewskim Żudżeć 
( ochotę mieć ), zapytniąc sie; czy tu też 
„nie należy Niemieckie Liebe. albo Ge läbdah | 
; podług zebranych w moim Słowniku po- - 
równywań, Polskie słub, Qzeskie sliby 
Kraińskie, Windyiskie obluba, saobluba, 
(confer: oblubieniec ), oczówiście wskazu- 
ią pierwiastek Zuby, /ubić, znayduiący się 
nietylko po. catym obszarze Stowianskim, n 
łecz i w łacinskim -/ibeż, lubet; w Niemie- 
i gim teue które to ostatnie siyka się Z 


PA 


mad R 
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| wyrazami Niemieckićmi Zaben, leben, lo- 
' bem, gelobem, Gelibde. i 
||| Crixtisna, wychodzi na nasze Chrze- 
` sna, iak criatełti na chrzcić; Orixtnie na 
` Chrzciciel; Chęifiianans, na. Chrześciianin; 
Chrifiianiskau, Crixtianimans na QCkrze- 
ściiańfiwo , > Chrześciianski. Cerkiewne 
|, Chrefi ma znaczenie crucis el baptismi, 
Krzyża i Chrztu, a zatóm wskazuie razem 
c i łacińskie. ELKA Greckie x855; XeGi5, 
zeza W dawnóy Niemczyznie używano 
wyrazu eż7e7 christen, zargjast eiñen tau- 
fen, które to ostatnie. zchodzi się z Niex 
mięckim taucker,, a z naszem Łopić. 
| | Daiskas ( Książka ); mnie tu na, myśl . 
- przychodzi nasz. wyraz, laska, laseczka; 
zwłaszcza, że w riektórych dyalektach np. 
w Kraimskim, i Wendynskim leis plies, les, 
| w ogólności oznacza drzewo, lignum et ar- 
~ borem; w Niemieckim zaś das Buch zbie- 
ga się z wyrazem die Bucłe bukowe drze- 
WO; W łacińskim /iber oznacza, i tyko to 
księgę; codex Czyli caudex oznacza i pien: 
= i księgę, z tąd. nasze kodexy; karbowni- 
ków księgami po dziś dzień są laski; przy- 
_ /pominam tu także Runen=stabe; i wiersze 
< Venancyusza Fortunata Biskupa “szóstego 
wieku: . BOB EZ igo IE ZK 
s, Barbara fraxineis pingatur Runa tabellis, 
,, Quodquepapyrusegit, Virgula plane yalet.” 
| (Oper. part I. 48. VH. 18. p: 284 edit. Rom, 


aa] 
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4486 i in 4to+). Nakoniec: nasz Lift. Ea i 
AHA drzewie, i iest kartą pisaną. Komuby 
się zaś ten wywód zdawał zbyt naciąga- 
nym, niechay Pruski wyraz /aiskas poró- 
wrywa z Niemieckim lesen, toh las, Le- 
mA „sebych. 
A  Kaigi flas subs em fiesmu kirkis i tei. 
kusnan, Tani: en Prusiskan tautan latkuts 
wirst. (iak toż samo w tém Kościelićm 
urządzeniu teraz w Pruskiéy zięmi zacho- - 
YiyWane jest ), j 
; Kaigi (lak, iako ); w Windyiskim : 
kaku, kaker, w Kraińskim koku, %y Ger- 
kiewiym kako, w Sorabskim kak, każjch, 
zbliża się więcey do wspomnionych tu prze- 
zemnie _dyalektów Słowiańskich, aniżeli | 
do naszego iak, iako. | PA 
E iuż wyiaśniłem; ee E 2 
; Jfubs, naprowadza mię na Niemieckie i 
> Jel; Jebfi, ile że w niższym Saskim znay- ? 
pa duię Jato, fulveft, fięleft. ~ 
$ `“ Kirkis po xiemiecku Kirohe, GRA jako | 
Sowjańskie, Cerkiew; Kirka S wskazuje 
Greckie Kvęta, Kvgtetx06, SE } AE 
ję teikusnań; podług Vatera pierwsze 
znaczenie; ma tworzenia, Jiworzenia, ue 
tworzenią, drugie znaczenie wyrazu teiku- 
sza lub też enteikuśna, podług: niego'wrzę: , i 
dzenie od słowa teiku tworzy.” -Dodaię ia 
drugie słowo. żiekint alba *techimt, robić, 
teckinnimai albo tikinnimai. robimy, Pan 
Pater a tym ostatni porównywa, 8 G i te 


AR 


y 


U 
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ieszcze pod watpliwością ) Estońskie leggen 

ma; ia idę do Sfowianszczyzny, i poró: 

_ wnywam nietylko słowo tkać, tkat, tka; 

 cińskie terere, Włoskie tefsere, lecz, i 

słowo tknąć , tknążł, tykać , w niższyna Nie- 

 /mieckim ticken, w Ulphilasie tekan, W 

 Greckim 340, w hebrayskim tiga, w ta~ 

i ciņig Langere, a zastarzale agere, wW skfa- 

* danych facińskich tigere. Stwórea w trze- 
cim Katechizmie brzmi tężkuuns, W dru- 
pn tykynnons, w pierwszym taykowuns. © s 

_ Kończę z tą uwagą, że Słowiański wyrąż 

| ewór w niektórych dyalektach ma znacze- 

_(hie fabrykatu, rękodzieła, budowli, two- 

"rzyć, budować, w Polskim w szczególno- 

_ ści formować, kształtować, uformować, L= 
hp. tworzyć sery; ztąd tworzydło. Nowy 
dowód, iak fizyczne; zmysłowe, potoczne, 

i że tak powiem gospodarskie wyobrażenia 


4 4, wyrazy służyły za podstawę przeliośniomm 
? BE 


i 


k oderwanym umiystowym.. RA 
©. beniz (teraz ) zważaymyż, że nasze 
| łerań iest złożone z zaimku. śe iz rzeczó- > 
, wnika raz; podobnież i Pruskie tenti pon 
| gzytuję za złożone; znayduię albowiem: tif, , 

m, tet, titat, w dalszym ciągu Katechi- 
zmii, w znaczeniu naszego take ŚĆ 

|. laikuts (trzymać, dzierżćć , zachowy- 
"rwać | ynywa Pan Fater z Litewskim 
i r oratim Ihregó znayduię ia 

| głowo lakan, lochon, znaczącę zachowy= 
| wać, utrzymywać, a miąnowicię. zero: 


i] 


t 


LEZA 


ak o > Pa Prusaków. 
4 

wie, ztąd /aeka; u dawnych Galióń. lacha, 
"lekarz, z czego mawet i nasze słowa leki, 
lekarz, leczyć, pochodzą. 


wifi poczytuie słusznie Pan Water za 
Niemieckie. wirft, wird, od słowa. Nie- 
mieckiegó posiłkowego werden.. Ja tu u- 
ważam, że zamiast tego wirfi częstokroć 
też używaném iest w Pruskim ięzyku pra- 
wdziwie, Słowiańskie poftat, w znaczeniu 
Jłać się, i tak: wirfimai stalibyśmy się, 
„polianimai staiemysię, poftasei staiesz się, | 
wżrftai staiecie się , pofianań oni się staia, | 
imiesłów pofianns staiący się. —. $ SAN 


— Gdy przy dwóch dawnieyszych Pru. | 
| 


-skich Katechizmach tytuł znayduiesię tyl- 
ko w. Niemieckim iezyku, zatem dotąd 
przezemnie rozebrany Pruski trzeciego Ka- i: 
techizmu z tamtemi nie mógł bydz-poró- 
wnanyma, co odtąd przystępując. do Dziesię: 
ciorga Przykazania czynić przedsiębiorę. 
Tu trzeci Katechizm tak zaczyna: ) 


Stai Defsimton Pallaipsai. ( Dziesię: 
cioro Przykazania ). 


Zmany nam iuż iest derei hem wo 
dwóch dawnieyszych. Katechizmach pisany y 
Jiaey. z 
_ Defsimton ( dziesięć ), w drugim Kate- 
 chizmie difsimpts, w pierwszym defsempts; 
wszystkie wskazuią ha facinskie decem, 
decimus, z którym się i nasze dziesięć , 
dziesiąty, i inne Słowiańskie stykaią. 


„zał, 


| 
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R à . s: A . . z $ 7 8 
allaipsai; w drugim i pierwszym Ka- 


i techizmie Pallapsaey ( przykazania ); w 
liczbie- poiedynózćy pallaips, właściwie 
 „maczy. zadanie; pał/aipsitvci znaczy żą- 
dać, kazać; pierwotne /aipina (kazałem ) 
 porównywa Pan Kater z Litewskim pale- 


pti (nakaząć ); Praetoryusz zaś in aclis 
Borufsicis TII. p. 588 porównywa Pruskie 


| 


iż zakonczenie pz 


i 


) 
A 


t 
t 


if 


x 


paliepi i, liepłę z Polskićm lubić, polubić. 
| Stas Pirmois Pallaips ( pierwsze Przy- 
kazanie ,). Łaga 
6 'pirmojs w trzecim i drugim Katechi- 
zmie; w pierwszym zaś pirmas (pierwszy); 


; podobnież w Litewskim i Łotewskim; z 


przestawieniem głosek wskazuie facińskie 


h ; tk. GE POZERO TE REEŃP ZZA A ZA AŻ PE) 
primus lecz i Słowiańskie pierw, pler-. 


WEY, pierwszy, tylko przez zamianę głoski 


m, na w odbiegło. "Tu uważa Praetoryusz, 
'rmois iest rodzaiu żer- 
skiego, zatóm nie w zgodzie z rzeczowni- 


kićm pallaips będącym rodzaiu męzkiego ŻE 


< oświadcza się żatém tu za pietwszóm wy- 


daniem. - Pan Vater odpowiada, że co do. 
Litewskiego jezyka ma słuszność, lecz że 
w Pruskim ta różnica nie była zachowana; 
cosie też ściąga i do następnych amtars, 


 tirts, i t.d.; o których poniżóy. > 


Tou niturri Kittans Deiwans pagar 
“mien. turritwei. CEy niemasz innych*Bo- 
Tig AN CA RE Aa D a 
gów prócz mię mieć ) —- 
“Tou iednostayne na tćm mieyscu we 
wszystkich trzech Katechizmach, wyiąwszy 
CIE ed”. Ea a La x 


» 


r. , 7 f u "6 0) 
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Że pierwsze wydanie A dodaie, pisząc thom | 
na innych mieyscach w trzecim Katechi. | 
zmie czytamy, taż, lu; Praetóryusz oświad. | 
cza się za pisaniem: Zou; ponieważ ląd w | 
ten czas, podług iego wyrazów, tak pełną 
„gębą wymawiat; ra iego czasów zaś Prus 
_sacy Nądrawczyki i Zalewończyki czyścić | 
już wymawiali: ia dodaię, że tou, w So: 
rabskim z, u innych Słowian ty wskazuie 
Łacińskie tu, Perskie że, Indyiskie sam, | 
i należy dó liczby wyrazów, w tymże lub | 
bardzo podobnym kształcie po połowie na- | 
szćy ziemi rozrzuconych, a wszędzie nie: | 
_foremnie się  odmieniaiących; i tak w Prus 
skim drugi przypadek ma twaise (ciebie ); 
trzeci, bardzo zbliżony do naszego, tebbe, 
tebbei (tobie );-czwarty tien, tin ( cię, | 
ciebie) więcćy do Puskiego podobnym iest. | 
"0 zaimku dzierżawnym / drugićy -osoby i 
twóy, twolą, twoie, niżćy nieco mowa bę: | 
dzie. í O Ea e RAA RZ 
|, Ni (nie) megacya, w mnogich ięzy: 
kach podobna; pierwszy Katechizm ma | 
czestekrać 72) 0. 0604. > 
© turni; w dawnieyszych dwóch Katechi- 
'zmach £ur, co Braetoryusz gani, bo. zgi 
neta tak cechą drugićy osoby, Túrrit ma | 
obydwa znaczenia naszego słowa mieć, 
man, to iest habere i debere; w litex 
wskim turre/t, także kabere i debere; 
Łotewskim: curret znaczy habere i t erę. | 
Podług mnie porównywać, tu należy Nier | 


} 
i 
§ 
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migókie dürfen; durfte, w ‘dawnëy Niem- 
 czyznie: durren; w Prusiech dotąd lud móż 
| wi daren, ich däre, à Luter w pierwszych 


| miast ich: darfo A 


Kittan, w liczbie mnogićy kittans (inny), 
Litewskie kitlas; rzucę ia tu Autórowi myśl 
 porówity Wania Bretońiskiego ğujtant, 4na- 
| 6zącego opuszczać, porzucać, Francuzkie- 
| go quitter, tudzież znayduijącego się w tyś 
| lu ięzykach = kwit , w znaczeniu roz- 
bratu; rozstania, a Aj” kitan znaczyłtby 
 porzacony, ópuszczoniy, zatóim kitans BZ 
| wóżs, j po A ch bogow: 


Z n. ( prótz mię ). ty eb 
pierwszy, ani drugi a 
m nie mieści. 
ter prócz, Oprócz, Praetoryusz zaś, obok; 
 itakby się zbliżato do naszego przy, a 


o 
jest w końcu siedmnastego wieku pdg wał 


mane wymawiał, żamiiast pagar mutef; osta- 
i ini wyraz chte: Praetoryusz, żeby pisać 
mię, to iest zapełnić podług. Polskićy pi- 
sowni. Zastanówmy się tu teraz. nad za= 
imkiem pierwszóy osoby, i iiego przez przy 
RE odmianami: 


` 
R 


wydaniach Biblii pisat zawsze ich tar; zaś, 


Pagar tfómaczy I P. Vas 


; bardzióy jeszcze do Greckiego rage; , dodaie, 
K  Praeloryusz, ze Litwin za iego ozašów ; to > 


4 
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„206 © iezyku dawnych Prusaków: 


x 


odo. maiset, porównay łacińskie mei, 
a nasze zanie. äi 
zio. mennat, mien, maim, unas 
ranie; mi; w Łacinskim mi; mihis w Gre- | 
okim por, igos 
> Ąto. niiet, AG się Zada zna: 
- szem mię, żwłaszcza; gdy jak: Eraelotyusz : 
chce; BRA bydź ma przez € nosowe. 
W liczbie mnogićy: pierwszy pype y 
A dek mes, ( my ): 
`~ ggł. Nomas’ (ñas). PANE 
36i. Noumans, mans GERE 3 
n ły: Noumanś (nas ); po łacinie 705: 
"Tu nastręcza mi się dla zgłosek ou w tem 
noumans, Fiancuzkie nous: podobnież: FA 
liczbie mnogiéy zaimku drugićy osoby jous f 
także przęż oŭ pisane; PRZYPOWNAŹ Fran- 
cuzkie vous: : s | 
ASST ritwei;. w drugim Katechizmie tur. | 
| zyelweł , w pierwszym: zurretwej iuż wy: í 
éy wyiaśhiłem:' Praętorytsz tu. uwaza 
Ze pożośtali w Sambii Prusacy odrzucają 
wtrybie beżokolicznym zakonczenie . we, 
ć które c on poczytuie za cechę trybu łączą: a 
cego lub „życzącego; pisząc wej albo beji 
zatóm porówuywam ia tu hasze by, iakof 
ceche trybu łączącego, albo raczćy warun- | 
kowego. My Inie podług Praetoryusza tłó- | 
macze ruscy cechę trybu fączącego wzię: i 
li za cechę trybu beżokolicznego. 
Stas Antars W Cdmeg Prays 
kazanie). = 


i Rozbior dziela Profi Vaierå. N 


4 Pierwszy i drugi Katechizm maią an- 

ters; zupełnie Niemieckie anderes, P: Ka- 

| ter dode Litewskie antars, Łotewskie 
ohtrais, * 


Tou turri ań fmnan twaisei Ieis 
was ni enbandan wefiwei. ( Ty masz - 
imie twoiego Boga nie nadaremnie przy- 
wodzić ). ` 


Zamiast kresnika czyli artykufu fian, 
 Jtas, pierwszy Katechizm częstokroć ma ' 
_/cham; drugi Katechizm tak w oddzielnie 

_ wydanym exemplarzu, iako też u Lilien- 
thala- ma na tém tu mieyscu ften, chociaż 


daley ma kan, tak > to iest u. AA tkno- 
ce ; 


3 


$ 


SA 


x 


2 Ema ( imie ): Braclożynż a uważa 

a przechylenie się Pruskiego do Polskie- `` 
- g0, tudzież do ówczesńiego Prusko- Lite- 
i wskiego; gdzie meńes, w trybie 'bezokoli-- 
a  Cznym minti, żnaczy miañować; ia dodaię, 
č że imie miano mależą do wyrazów, któ- ` 
te zmie bardzo odmienriym kształtem a w 
_ iednakowóm znaczeniu, po wielkićy prze- 
strzeni. Europy i Azyi są porozrzucane, 
M wskazując Łacińskie nomen, Greckie oree; 
Perskie nam; w hebrayskim zaś naam, zna- 
_ czy mówię, maż mowę. Z resztą pier- 
X wiastkowe słowo mnąć mięć, zkąd po- 
mnieć ; wspomnieć, wspominam wskaznie 
- £acińskie memini; Greckie LLIA grtais 3 
-akad krigwv, inun 
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 ropeyskich; w Gockim Ulphilasa wyra 


no, bez wszelkiego innego wyiaśnieniaj 


ta, w dwóch pierwszych Katechizmach tióż 


bandar (et ne nos inducas ih tenta 


1 y A 
r 


Í 


t 


twaisei Deiwas (twego Boga ). Da: 


wnieysze dwa Katechizmy u Hartknocha | 


maia źwdyse; u Zilieathalą pierwszy Ka: 
techizm ma twaise; iest to drugi przypa< | 
dek zaimku dzierżawnega osoby drugićy EJ 
twais; dosyć zbliżony do naszego źwóy; a. 
osobliwie do naszego wyrażu źwoyskź, iak 


też brzmi w Cerkiewnym; w Dorycką= 


5 Ą e OC aI OI PAET U. 
Greckim iest 7:%:, w tacińskim żuus, i tak 
z matemi odmianami w wielu ięzykach Ku: 


theins zbliża się do teraznieysżego Niemies 
ckiego gein. Podobnież swóy, w Pru: 
skim swais, w rodzaiu ženskim sważa; 
moy w Pruskim mais, w rodzaiu żeńskim 
maiad. MASA 

enbandan, drugi Katećhiziń pisze en 
baendeń ; Pan Fater tłórmaczy przez pró- 
Praetoryusz ttómacży enbandan wefiwet, | 
in tentationem ducere ( na pokusż 
nie wieśdź ) dla tego, że w Pacierzu myś 


miaczońą iest: bka ne wedeis mans en per 


tioneńmi J; poczytuie on zaś pierwiastek 
bandyt (pokusić ) ża prawdziwy Prusk 
wyraz. Gdy zaś takie zńacżenie nie odp 

wiada myśli” diugiego Przykazania, gan 
przeto Praetoryusz trzeci i drugi Kat 
chizm., chwaląc pierwszy, który ma 
ter pirsquan. menentwej (tò iest: na pr. 
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„io wspominać ). “Pierwszego z tych wy- 
| razów nic on nie objaśnia; oczewiście iest 
| składany, a to z owego/dnter, antars, Nie- 
mieckie andet; o pozostaiącym zaś pins- 
„quati, pomimo że mi przypomiha facin- 
skie quartquam, niewiera čo mam sądzić, 
wyraz zaś menentwey (pomnić ) wyżéy 
| już objaśńiłem: Tu ieszcze dodaię co do 
wyrazu emdandan ; porównanie z Nięmie- 
ckim unbdndig , niehamowny , rozwiozły. 
“i Wefiweć; widrugim Katechizińie*tweft- 
| wey; znayduię na innćm mieyscu krócey 
| samo węfl; iest to nasze wieść ;, wżódć , wie- 
| dziesz; w trzecićy osobie po Prusku wede 
(wiedzie ) Pan Vater porównywa Lite- 
- wskie wefii ; w pierwszóy osobie także we: 
du, Łotewskie weft, Rossyiskie seems, 30- 


Tasai 


l annm y sonya NS o 7x = 
> Szas tirts: pallaips; (trzecie Przyka- 
zanie); drugi Katechizm ma żżrtżs (trzeci), 
zbliża się mocno do Łacinskiego tertius, 
Greckiego 7gtros, W Ulphilasie thridia , i tak 
 zmałemi odmianami po całóy Europie: 

ka: „| Toù „turri fian Lankinan ' Deinan 
, Swintint: ( Ty masz świątkowy dzień świę< 
= Lankinan, w pierwszym -Katechizmie 
lankenan; Pan Vater zostawia bez dalsze- 
go wyświecenia, mówiąc tylko, iż z wy- 
razem deinan znaczy święty dzień, świę- 
| to; Praetoryusz utrzymuie, że te wyrazy 
_ położono zamiast swzztą deing; i w Lite< 


Tom XY. O 


R >. 
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wskim tłómaczeniu iest szwenia. diena) 
właściwie po Prusku albo Ditewskn podług 
niego powinnoby bydź Sabbąta diena, ab) 
bo diena attlsies, to iest, dzień odpoczyn: i 
ku, bo Zankinadeiną właściwieby. znaczy: 
ło EA odwiedzin; uczęszczania. Ja tw. 
uwagę zwracam ną dawny u Rabana Man. 
tusa wyraz Zancha bok, strona; w niż 
szym Saskim doląd /anke bok; z tąd Nie- 
miecko - 'Francuzkie . Flanke, fi lankiren; 
w Dunskim flakke, w niższym Saskim | 
flackern, walesać się, włóczyć się, i 
deina zbliża się do naszego dzień w 
dnia, a bardzićy ieszcze do. innych dyale: 
któw nam pobratymczych ;- i do Czeskiego 
den , Raguzańskiego, Kroackiego, Bośnia» 
skiego, Slawonskiego dan; z. tymeporówny: 
wać należy facinskie AS diet; diem, 
diu; w Tureckim dań znaczy diluculum 
(świt ); Przymiotnik dzienny. W. Pruski 
` brzmi deinennin, deineniskan, ©. 
Swintint, w drugim Katechizmie św) 
tilwey, w pierwszym swintintwey (Święc 
świątkować ), pierwiastek Jwints, po Lite: 
wsku /żwentas, po Źmudzku szwynias, p 
*Łotewsku sw ehts, po Piossyisku csammii: do 
dad Pan Xater; ia tu żaś iako bliższy uwa- 
zam. nasz wyraz: Swiety, i do’ porównania 
podaię z wszystkićmi Łacińskie sanctus 
Włoskie santo, Francuzkie saint, 
Stas kettwir ts Pallaips ( czwarte Przy 
kazanie ). 


j 
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Kettwirts, w drugim Katechizmie kez- 
wirłz, w pierwszym ketwertz; w rodzaiu 


_" żeńskim keżtwirta; w Litewskim keżwir- 


tas, w Possyiskim temżepmnii, w Greckim 
TiEkĘTAGy ę TErTKQA strężęż; W Windyiskim rę 
Krainskim z/eżerte, w Bośniańskim cet- 


_ wrrte, w Raguzanskim cetvarti; widzimy 
 ztąd, iż blizey się schodzi zinnćmi dya- 
*lektami, aniżeli z naszym czwar/y. 


y 


Tou turri twaian Tawan bhe Mutien 

- smunint, kai tebbe labban eit, bhe ilgi gi- 

wafsi nosemien. ('Ty masz twego Oyca i 
Matkę cżcić, ahy tobie błogo szło; i-dłu- 

BOS HAMEL 73 
=` twaian, tak trzeci i pierwszy Kate- 


chi rugi ma ¿wayien ( twóy ); wyżćy 


- już zaim 


ek ten odemnie był objaśnionym. 
‘` Tawan, w drugim i pierwszym Kate- 


3 chizmie przez tł pisany, iest to przypadek 
czwarty rzeczownika £aws, ( a podług Hen- 
> miga w Mitbrydatesie II. p. 715 /awas ) od- 


mienia się iak Zeiws ( Bóg), z którym 
iednakie ma zakonczenie, zatym w dru-. 
„gim przypadku żawas, w trzecim i w czwar- 
tym tawan; w piatym żaws, tawa albo ta- 
we; w Litewskim iest Zżewas, zdrobniałe 
tetis; w Łotewskim dzisieyszóm żeżws, a 
dawnićy liejos, zdrobniałe że/ztinśch ; zbli- 


> ża się to do wyrazów żałta, dade, tada, 


atta, tatuś, i tym podobnych, prawie po 


| całóy ziemi rozrzuconych ; dodaie tu ic- 
ay c 


szóze, že w Pruskim £awzsckzas oznacza sā- 


Oz 
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siada,. niby to tego pewnego or delas 
dnego czyli gospodarza. i 
Mitten (Matkę J, pierwszy Katechiżm 
u Hartknocha i Lilienthala ina muttim, 
Praetoryusz utrzymuie, iakoby on: miat 
mnuthir, a dodaie, że za iego czasów Nadra- 
wczyki taawili muiyna; co bądź to badź; © 
zbiega się z Niemieckim Mutter; Z odmien- 
na zaś samogłoską mat, mater, mteter, 
` moder, przechodzi. Europę i część Azyi; 
w Perskim iest wyraźnie Mader 
Następuie ieden z nayttudnieyszych ! 
wyrazów smunint (czcić; szanować ), w 38) 
drugim Katechizmie smiunżntwey, w pier- 
wszym zaś somonentwey. Praetoryusz u- 
waża, że pierwiastek smunes, znaczy Cżło- 
wieka, ludzi, kominem, homines; i że. 
Abel 77zl/ w tłómaczeniu swoićm często 
smunins, w tém znaczeniu kładzie. "Ja na- 
„wiasem dodaię, że upatruię podobieństwo 
między Tereki homines, a Pruskim 
smunins, zwłaszcza; gdy. zazwyczay aspi- 
racya Æ w tylu ięzykach przechodzi na s. 
Gani Praetoryusz Willa, iak mógł utwo- 
rzyć czasownik smuninł w znaczeniu sza > 
-nować, czcić, gdy i na to iest słowo ruskie 
gerdint, lecz nie uważa Praetoryusz , ze 
przed Willem drugi Katechizm iuż ma ten 
sam czasownik, tylko z wyraznieyszem ie- 
szcze koeien trybu bezokolicznego, 
czyli iak my wyżćy widzieli, trybu łączą ) 
cego, to iest SADZE a wszyscy, nie- oy 


l 


p” 
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- zważali, że pierwszy Katechizm ma dosyć 
odmiennie somosżeiwey : co porównywaf- 
bym śmiało z naszym wyrazem sumniemie, 
w dawney pisowni samnienie, gdyby w in- 
szych dyalektach Słowiańskich som/iżzy, 
sumritisze, a mianowicie w Rossyiskim 
cowubaribea, nieznączyło powatpićwać, w 

 podeyrzeniu mieć, suspicari; a sumnie- 
nie, powatpiówanie. 


Dodatek do czwartego Przykazania: 


1 


ć 


l 
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eit (idzie ) porównay łacińskie 4, eat, 
druga osóba w Praskiem eżsei (idkiesz.), 
po łacinie LS; w Łotewskim cet, (isdź ); k 
znówu ieden ż wyrażów szeroko po Euro- 
pie rozrzuconych, a a wszędzie nieforemnie 
się _odmienialących. Z resztą Practorynsz. f 
gani tiómaczeme: ls Kat tębbe' labba eit, 
dafz es dir’ wokigełe n “iako „oczywisty | 
gerimanizm; póaLi" niego powinno bydz: i 
kai tebbe labbam buri Hi CA > Pene SĄ 
żeby ci dobrze było. i 
E ilgi ( dług z0 ); Stzystówekie przymio- 
- Ame ilga; tok šaino w Łotewskim; w Li- 
tewskim gas (długi), ilgai (dług 6) : 
> zdaie się; ŻE tea wyraz między. SRR 
skiemi długi | dlauhy, dolli, a facinskim | 
longus, longa, Niemieckim /ange, niela= 
ko SR główne albowiem współyło i 
skił, g, 2 jednego lub dragiego w nim si 
maydala. RR i ; 
Giwafki: druga. osoba E Bi j 

„wnóy polszczyznie żywiesz, trzecia „030 
w „Pruskim ` siwa, Pener 

dziś yie; W. E ESDI j 


mnogić 


eee tyviemiy, yiemy, giedy, 4 ; 


POLSAS e 


Śienie, życie; w Litewskim gywala 
trybie bezokołicznym, gywoti, w Lotewsk 
dsiwiba : życie, a w trybie. bezokoliczn 
dsiwoth żyć, lub padawnomu żywieć; 
mamy prrzykład na literze 2, daje. Prus 
język unika głosek syczących, EE 
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Rolerier na ziemi; przyimek zo wys 
żey objaśniłem ; seżażne, w dE tak- 
że semume, W y rłób kimi ziamet, vw Pru- 
| sko- Litewskim zieme, Dhaese Pa ;,7 mâ- 
| fa odmianą po wszystkich Słowiańskich 

dyalektach; w Perskim żóziin, w Sam- 
skrdanskim zeemerzo. Z tego pierwiastku 
/ w Pruskim foimins czeladź, po Łotewsku 
| saime; niby to ziemianie; semmai, na 
| dół, to iest ku ziemi, po Łotewsku semeż 
ne, po Litewsku żemay; z tąd znowu imie- 
| E szkaślisónk; ( na dół zstąpiony, ) 
w. składzie Apostolskim: niedergefahren 
zur Hölle, zatém podług tego nie wstąpił 
lecz stąjpił do piekła. Hartknoch (a) 
czyni uwagę, która zasługuie tu bydz wspo* 
mnioną: , non raró una eademque vox in 
33 diversis linguis scribitur litteris div ersis, 
„ etiamsi sonus sit idem, ut in modo cita- 
„ to exemplo Lithuańus dicebat zemes, id 
„est terrae: Pruśsici Catechismi auctor, 
„ cum fuerit germanus, non scripsit. ean- 
EB demi vocem per litteram z, verum per s, 
5 quae littera apud Germanos illi Lithua- 
/ ;, Nicae respondet. ” 

| Staś Piencts Pallaips ( piąte Przyka- 
zanie ). Drugi Katechizm pisze pyjenkts, 
pirwszy. penkts, w rodzaiu żeńskim pien- 
_ e€łą, w Litewskim penktas. Pan Vater 


` 


ś (a) Dissertatio Sta Pag: 91. - 


- O Y 
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236; o iezyku dawnych Prusaków 


wę AFOS, EN VEA 3 TOW ZZ i 
prowadza mię Praetorynsz na nasze słowo 


] 
j 


gall zamiast teraznieyszego /cha//, iak do- 


mogłoby tedy słowo gadlintwei znaczy 
w.głowę uderzyć... Jeżeli zaś nie tu natćm 


NIE | 


d 


(6) Disser. 5. p. go. 


Å 


ig I ET ANISA 


~ 
/ 
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mieyscu, to pierwiastek ten gala Panu Ka- 
terowi mógł służyć: w Wstępie, gdzie na 
karcie XXII w przypisku stara się: wyia- 
śnić imię Galigarlen; tam biorąc bez wszel- 
kich dowodów : garb w znaczeniu sławy, 
ttómaczy imię to Zodzenrule, sławę umar- 
tych; ia zaś biorąc garb za zgoda całey 
Słowiańszczyzny w znaczenin. górki, pä- 

górka, ( zwłaszcza iż tam w tém mieyscu 
* naywyższa iest. górą, w Prusiech, ) a Gall 
 wznaczeniu facinskićm Calva tiómaczył- 

bym Gallgarben Kalwarya Schadeffidte, 
|  Nakoniec-dodaie ieszcze z Zfartknocha: (d) 
©» Lithuanice dicitur wi/sgalinii omnipo- 
„ tens,„ quam vocem et Prussi: agnosce- 
+ bani, inde Ga/indź Prussiae populi di- 
» cti sunt, idest potentes; alii Galindos 


„ interpretantur latrones, a yoce galini- 
„wei occidere, sed vix verisimile est Prus- 
a 50S: a latrocinandi more sibi nomen fuis- 
„ Se sumturos: ” ESR 

|. S£as-ufchtis Pallaips ( szóste Przyka- 
mie). W drugim Katechizmie 2/5;w pier- 
wszym wuschćs.- Pan: Vater zostawia bez 
wszelkiego objaśnienia; Praetoryusz zasta- 
nawia, że wyraz ten w każdym Katechi- 
zmie się różni, naybardzićy w drugićm; 
przyczyną różnicy mieni bydź, iż wyma- 


_ wianie tego podług niego prawdziwie Prus 


8:0 E 


(d) Disa: 5. pag. gu. | eR NTAJ 
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skiego slowa było takie; iż miewiedzianó. 
iak go głoskami wyrazić. ' Zd iego czasów 
„ieszcze. Nadrawczyki położnicę - nazywali 
uszininka a za Zmudzina był ten mianym, 
kto: ia nazywał Jsefsauninką ( sześcionie: 
działką iak mamy w Syreniuszu ieszcze, 
naksztatt Niem. Sechswóchnerinn ). "Ja tu 
dodaię, że kto dobrze poznał zmiany; ia- 
kie w ięzykach zachodzą, co do wyrazów 
żaczymalących od /'lub spiritas asper ż, 
powątpiwać: nie będzie, iż owe mniemane 
Pruskie u/chts niedalekie iest od wyrazu 
po całćy Europie i*Azyi rożrzuconegó w 
bardzo nieznacznych'odmianach sześć, szó- 
Siyi w Perskim Jchefch; Indyiskim shashta, 
Chaldeyskim scesch. Że zaś pierwszy Ka: 
techiżźm ma wuschts, nie przyczynia tru- 
dności wywodu, wszak: ufia w Windyiskim 
i inńych dyalektach brzmią fte i vufie; 
a lud nasz nieraz zamiast Oyciec mówi 
woyciec, i t. p- FUR ESSR AR DEA 
Tow niturri Sallubanlimtwei (ty nie- 
masz cudzołożyć.). ©, 00 ; 
| Sallubanlimiwei; iak ma trzeci Kate 
chizm, iest składany wyraz z słowa fallu 
bam zaślubienie, ślub, małżeństwo, 0 któ: 
rym wyżćy iuż hadmieniłem, i /ena/ai 
łamię, które we wszystkich dyałektac 
Słowianskich prawie bez wszelkićy odmi 
ny znaydnie się. Cała budowa zaś tego 
/allubanlimtwei iest w składzie swoim na- 
śladowaniem Niemieckiego. ekóżrechen, 


RO RREN 
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Drogi Katechizm ma Jalobisguan limtwet, a 
_ zatem tylko z odmianą zakonczenia pier- 
wszego ztych dwóch wyrazów. Pierwszy 
Katechizm zamiast /al/ubar pierwszego; 
 Jalobisquan drugiego , kładzie pattiniskum, 
co podług Praetoryusza znaczy zjednocze- 
nie męża i żony, małżenstwo, bo pats 

znaczy mąż, patte żoną. Pan Vater u- 
 waża, że w Litewskim i Łotewskim pots 
znaczy Jam, w rodzaju żenskim palti są- 
, ma.— Zimtweż w pierwszym Katechizmie 
_ Pisano /emdiwej... 


eStas $eptmas Pallaips (siódme Przy: 
Kazanie, ) W pierwszym Katechizmie je- 
" pmas; iak  naybliżćy się styka z Łacińn= 
_ skim Jeptimus, feptima, w Indyjskim iest 
_ leplafm siódmy, /apta siedms z wyrzace- 
niem spółgłoski p luh z zmianą na 2, znay- 
dzie sie w bardzo podobnym kształcie. po 
całey luropie i części Azyj., . Praeloryusz 
Jeptmas poczytuie za prawdziwie Pruskie; 
% za iego Czasów leszcze u Załawczyków uży 
Wane, nawet po części u Nadrawczyków, 
Którzy: atoli za pięknieyszy „mieli wyraz 
„AG RPO A da 
|, Tou nilurri Ranctwei (sty niemasz 
_ kraść ); u Hartknocha drugi i pierwszy, Ka- ' 
 Éechizm ma zanktwey, u biliènthala pier» 
| Wszy ma: rancktwai. Praetoryusz wywo- 
„ dzi od ranka, w Litewskim roukć , w £0= 
_ tewskim rohka, wy Zmaudzkim rauka, u mas. 
 7ęla, u innych Stowian roka, zuka; niby 
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SN 
to zręcznie smykać. Ja tu przypominam, 
dawne Niemieckie Range, ein Gafsenrange, 
ein goltloser Range, to iest: totr, zbóy, 
tudzież Niemiieckie der Rank, die Ran- | 
ke filuterye; nawet w Tureckim i Perskim 
renk znaczy oszukanie. A 

Stas asmus Pallaipś, (osme Przyka- 
zanie ). A dą 
„Asmus zbiega się z Słowianskićm osmy, | 
ośm; w Indyiskim znayduię ashitami octa. | 
vus, aschtta octo, a AWA 
Tou nitourri reddewydikausnan da- j 
twet pryki twaian tawischan ( ty niemasz | 


RER 


fałszywego świadectwa dawać przeciw twi 
iemu bliźniemu ). wiaze. 
reddewydikausnan. trzeba rozdzie 
na redde i wydzkausnan; reddąu. tisma- 
czy Pan Vater przez fałszywy, dodając 
iz podobno powinno bydź reddan; w'prz 
stowku reddisku fałszywie; reddewingi 
_ sposobem fałszywym. W niedostatku le 
pszego wyiaśnienia, ide do dawnego Nie- 
mieckiego ‘Rede, w nagannćm znaczen iu 


Fydikausnan, w drugim Katechizn ie, 
weydikaasnan, w pierwszym widekausnan, | 
Praetoryusż wyprowadza od słowa weidy KAD 
naszego wadzić się, kłócić się, ia dodaię, 
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że winnych dyalektach waditi znaczy po- 
_ twarzać, oskarżać; nadto, że w dawniey- 
 szey Folszczyznie u Reja, Starowolskiego,. 
= Bardzinskiego, w. Biblii Gdańskićy znay- 
, duly, źważca, źwayca zamiast zwadzca, 
/ zwadziciel..- Z, tém wszystkićm zdaie mi 
Się, iż wydikausnan, weydikausian, wi 
 dekausnan iest zepsucie Słowiańskiego wy- 
razu: świadectwo, w Czeskim swidectwj, 
' w Kroatskim /awedochansfiwo , w Ragu- 
$ zanskim svjedocjanfiwo; -w Bośnianskim 
 sujdocjanfiwo; w Windyiskim seedozha- 
_ (iwo, w Rossyiskim cenqbmeascmno. Az re- 
-= sżtą może też wyraz weydikausnan złożo- 
_ nym bydź ze słów widdai widział ; lub waz- Z 
dimi wiemy, i Słowiańskiego kazać, wska- 
żać, okazać, pokazać ; niby to widza okaz: 


W niezgodzie pisowni w trzech Katechi= 


dawać, dać, zbiega się z Łócińskin dare, 
das, datus, dedi, z Greckie 
A 74, Beri; z Indyiskiem dadami, dedasi, das 
dati, w Hebrayskim zeżh. Zamiast da- 
way, drugi Katechizm ma wayżiałon „pier- 


433 


Wyraz ten wyżćy iuż wyiaśniłem, wypro-- 


wadzając g0 od wa/dźmi wiemy, wez/ć wie- 


A 
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D 
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dom, świadectwo, świadczyć, także od: 
slowa wiedzieć, wiadom , pochodza., 


EP 
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1 pr; YE albo też priki; drugi kiied ! 
ima pr eyken, pierwszy pr eiken (przeciw ); 
` þliżéy ieszczę zbiega się z naszćm przeko, ; 
przek, np. wprzek, naprzek ; w Sorabsk. | 
prieki, w Rossyiskim sowpexn, siipeku ; i 
tak, po wszystkich dyalektach. Z tem po- 
równać, co wyżćy mówiono 0 przy nakaa 3 
pra, pret, pri: A 

twaian (twemu );i iuż objaśnione;. dru ; 
gr Katechizm ma  wajeń; pierwszy twas í 
PEME AN ; i 3 

tawis cii w drugimi Katechizmie u 

/ Hariknocha tauu yszen; u Lilienthala zau 
wyfchen; w pierwszym tatóiszen, u oby 
` dwóch; wyżćy wyprowadziłem iuż od wy 
razu tawa ocićć, niby ten pewny ociec cze 
hadty. "Vu dodać muszę uwagę Praeto 
1 gUsŻA; który tawischan. ttómaczy: prze 
twoyski, śwóy; nakształt iak w Sfowia 
skim iest drugi, drużyna; uttzymuie on 
iż Nadrawczyki i Zalawonczyki w znac: 
niu sąsiada, kumpana; używaią zaim 
dzierżawnych wszystkich trzech osób: 
| wiszkis, maniszkiś, fawiszks; właściwie p 
naszemu twóyski, moyśki , swoyski. 
„gdy £wóy w Katechizmie Pruskim znayd 
iemy £waćs, w czem wszystkie trzy pozo 
„stałe zabytki są zgodne, wywód Prasti l 
sza zdaie się bydž zadaleki E 
= Stas Newints Paliaips ( dziesiąte Przy 
kazanie); ; drugi Katechizm pisze ‘newyntsi, 
penoa newirits; naybardzićy zbliżonóm 
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iest do: Niemieckiego neunte, a przez to do. 
łacińskiego zovem. E S, A 


ee EOL LCT. Pallazpsitweż twatseż ta- 
| wischas buttan. ( Ty niemasz pożądać twe- 
_ gobliźniego domu). Tylko ostatni wyraz 
| buttań, w drugim Katechiżmie butten, po- 
_  zostaie ieszcze do wyiaśnienia. Pruskie i 
© Aitewskie buttas naprowadzaią natychmiast 
i przez nasze wyrazy buda, budować, bu- > ` 
| dowła, do Niemieckiego Bude, bauen, 
Bauten. i 


è Stas Defsimts Pallaips. KE Dziesiate 


3 Przykazanie o TiN Ś 
| Toż atri palłapsitwei twaise Ta- 
- wischas Gannan, MWaikan, Mergan, Pec- 
kan, adder: ka tenneison afi: (Ty mie- 
masz pożądać twego sąsiada żony,. sługi, 
siużącey, bydła, albo co iego iest ). 

Ganna albo genna, podług Praetory- 
sza właściwie znaczy przylaciofkę; gen- 
_ Ofic w Pruskićm i Polsko - Litewskićm 
3  przyiażn; i tak może ma styczność z na- 
a> szem inny, w OQzeskićm giny, w Dalma- 
_ ckiém gyni; podobnie iak Słowiańskie dru- 
gÍ poszło na znaczenie przytacieła, druż- 
AI drużyny, niby to drugi ia, inny ią, 
Lecz wiedząc, iak Pruski ięzyk unikał gło- 
"sek syczących, genna, genna, porówny- -- 
"wać można z Słowianskićm żena, żona; 
b zstarodawnóm Niemieckiećm chena, kas 


r) 


Ki 
Vs 


na, ate z Greckićm ysm, - 


ZARA 
i 


N 
3 
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Waikan, w pietsżyna: przypadku s$ 
wais, w Litewskićm waikas, młody chłop; 
chłopiec, otrok; mogłoby bydź porówna- 
ném Z Niemieckićm wachi wachjens was 


| eker: 


Merga; podług dragiegą i pierwsze- 
go- Katechizmu mergwa, znaczy , iak Brae- 
toryusz twierdzi, dziewicę, pannę; w Li- 


„tewskićm merga. Ja tu przypominam zu- 


pełnie zastarzałe północne Mdhre; które 
z postępem wieków w wielu ięzykach poi 


„szło na bardzo Kanbiące znaczenie, iak i 


w Polskićm znayduiemy: mercha; marcha. 
W Prusiech zachodnich lud w Na EE 
ięzyku dotąd używa wyrazu Marg elle szka- 
luiąc dziewczynę ; używa też słówa mara- 
cheln, abmaracheln , wycieńczyć siły, wy- 


- nedznić. trudami. reypa NN? tu sd- 


"bie Horacyuszowe: 


Ut sylvae foliis pronos mutantur in annos, 
Prima tadunt, ita verborum vetus interit aetási 


_ Multa renascuniur , quae jam cecidere ; cadentque 


Quae mne sunt in honore vocabula ; si volet usus; 


Quem penes arbitrium est, et jus etnorma loquendi, ` 
Pecku, bydło, zupełnie łacińskie pe- 
cus. 
Adder, w Anglosax: athor; w niże 


‘szym Saskim adder; w dzisieyszém Nie- 
„mieckićm oder, przypomina w pierwszćy 


zgłosce Łacinskićy aut, Greckićy ýr, Fles 
brayskie | 


RZ SEZ m, 
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|  brayskie ed.— Gdy reszta wyrazów iuż 

| wyiaśniona, „postępuiemy teraz do Składu 
Apostolskiego: — — ` 

| Staś | Swińtś  Chriftianifkas Druwis. 
(Swięta Chrześciiańska wiara czyli Kredo);,* 
drugi Katechiżni: ima w czwartym przy- 

padku fian druwin; pierwszy pisze: fias 
dröffs; iuż Hartknoch ( Diss: V. p- 100 ) 
porównywąa ż. Nićmieckićm Trauen ufać , 

_ dowietzać; ia dodaię Traun, Treu und 

, Glauben; w Anglosaskim treowa, trúwaş 

w Otfrydzie drudi =o. 

| As driwe en Deiwan, Tawan Vifse- 

| musingin. £ Ja wierzę w Boga Oyca Wszech- 

i mogącego jra e hi peA 

|... Druwe pierwsza. osoba; drugi Kate= 

_.€kizra pisze drowy: pierwsży drowe;. 

| en, pierwszy Katechiztn ia dh, © 
AR Wifjsemusingin, driigi Katechiżmi ma 
wifsemokin ; pierwszy wismosinś; żłóżone 

„zwzfsa, w Litewśkićm wisas; w Słowiań= 
skiem wes; wWsże; wszech ( wsżystko .) i 
müsingis od słowa fiofse ( może); o czćm 

 luż wyżćy mówiłem; cały zaś skład tego 
złożoego wytazu odpowiada Słowiańskie= A 
mu Wszechmocny. : S ERETI f 
` Kas ast teikuuns; Dangon bhe sem» 
mien. (który iest Stwórcą Nieba i ziemi). 
, . Gdy wszystkie inne wyrazy iuż wyia< | 

 śnione, pożostdie tu tylko ieszcze 
oo Bangoń; w Litewskim dangus i dana 
$aus (niebo ); drugi Katechizm ma den- 

dom XF, P : 


1 
f ` 


* 
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gon. W niedostatku wszelkiego objaśnieś 
nia przez Pana. Vatera, idę do Słowiań: 
skiego: den, dan, dzień, Anglosas: daga, 
-w Niższóm Saskićm: dagen (tagen ) świa) 
tać; w Anglosast daegian; w Notkerze taa 
genie świecić, przyświecać. Wszak A 
Słowiańskiem św/eć, oznaczą i światło i 
świat cały zaśverswm. Praetoryusz Wy: 
wodzi od słowa dangti tegere, Niemie- 
ckie decken; Hennig także liczy do Nie: 
/mieckiego dach, decken: A 
cu Bhe en 2300 Chriflum , fwaian zał 
nan Souron (i w Jezusa Chrystusa iego 
iedynego Syna ) 7 
2 Ainan, w drugim Katechizmie ajne 
zupełnie Niemieckie; — Praetoryusz wolał | 
by wienam, i chwali Litewskie tłómacze: 
mie wiengimmuse (iednorodnego } -= | 

, 8ouns; Litewskie Juuns, w Ólphilasie 
| SUTULS, W Anglosaskićm sune, W Otfriedzie | 
sun; należy wraz z Słowianskićm /jm, tu- 
dzież Greckićm ses, 5:4, do wyrazów wię 
kaza połowę Europy przechodzących. ż | 

“ Mouson Rikyan ( naszego Pana ); w. 
pamela „Katechizmie RUSI; czwarty 
` przypadek równy drugiemu; pierwsz ŚW 
rodzaiu ženskim ma nousa, podobnie. iak | 
nas nasza, trzeci w rodzaiu. męskim | 
nousmu, nousesmu, naszemu; porównać l 
Łacihskie noster; Łotewskie muż/su, 

Rikyan; dtugi Katechizm sieykien, | 
pierwszy rekian ( pana ).. Prastóryueg jej „| 
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wodzi ga z Niemieckiego das Reich. 
regnum, ile że przez wyraz rieky w dru- 
gim Katechizmie, ryńs w trzecim, a any . 


tu ieszcze przypominam zastarzaąłe Niemie=. 
ckie der liecken, co tyle razy: w pieśni 
_Niebelungen znayduie się; w niższóm Sas; 
A skićm Reke; w Szwedzkićni Recke, w An- 
_/glosaskićem rica, w Gockićm recs pohatós 
Xiążę; ztym połączyć Łacińskie rex; res 
| gere, a dopiero Niemieckie Nerot, Regis- 
rung, 
|. Kas pogauts afi efse Sinan Nosti 
lien ( który poczęty: iest od wi tego Du- 
ha ): 
jęż  pogaus ( kosa jes Gdy Poastóry tez 
 utrzymnie, że słowo to właściwie znaczy - 
;  pogarnąć, tém śmielćy pocżytuię go ża na- 
sze poiąć, w Czeskićm pogmaut: Dru- 
+ Katechizm z małą różnicą pisze pagauts, 
pierwszy żaś ma paiickots; coby przypo= 
,minało nasze potknąć; potykać. 
a 'efse, w drugim Katechizmie hdje, sę 
` km ajsa: Pań Fater ttómaczy Pory 
traetoryusz ma za Niemieckie aus; ia do- 
‘date Łacińskie ex;. Słówiańskie msu. 
| Nosedlićn; w drugim Katechizmie 704 
a w pierwszym najeilen ( ducha ). 
Fan Vater ża pierwiastek ma owo jei? uwas 
ga; pilność, Jelińs, zmysły , o którém wy=- 
żóy mówiłem ; iaidę do Stowiańszczyzny; 
mA _Porównywam naleilen z naszém słowem 
\P ai 


EENS ET. 


iest wyraz Królestwo w Pácierzu. lecz ia . - 


f 
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`~ 


nasylać, nasłać, nasłany, zesłać, zes 


słany, dotąd mówimy Zesłanie Dacha i 


Swiętego. 


Gemmons efe fian Teo Ma- 


rian (zrodzon z Panny Maryi). 


Gemmons (zrodzon ), gimsenin ( uro-. 


„dzenie ), w Litewskim gimti, rodzić się, 
gemu rodzę; ia tu upatruię styczność z a 
cinsko- Greckim gigno, genui, genitum, 
gignere, YWoał y. Yy Vo läte 
f Jumprawan; drugi Katechizm jun- 
prawan; pierwszy jungfrawen; zupełnie 
-Niemieckie Jüngfr auco 
Stinońs pó | Pantao: Pilato ( umęCzoR 
pod Poncyuszem Piłatem), 


Stenonś, Ptaetoryusz pisze ficinony 


dodaiac, że właściwie znaczy stęknąć, 
a zatém mogłoby mieć stycznoć ztóm na- 
szóm słowem. „Drugi Katechizm ma fiy- 
zenuns, pierwszy /łemuns, Mnie tu na, 
¡myśl przychodzi Greckie eriyw, eriu, oriżgtdy 
Raw; sorezjleros pungere; caedere. 
|. Skrisitsj w drugim Katechizmie. Jare: | 


sitzć, w pierwszymi jeri sits ukrzyżowan;= 


JW. Łotewskim rufis; w Litewskim keyri 
us, u nas křzyź, Łacińskie cz UL, iest pi 
wiastkiemi tego imiesłowu.. 

EW w pierwszym, Katechiemiie 
aulawhs umarły; w trybie bezokolicznym 
aułautk, lawns, umrzeć. Praetoryusz ma 
| ZA: pierwiastek Nadrawskie i Litewskie las 
 wonas trup. Może lawns, laworas ma ia | 


+ 


iy 
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ki związek z Niemieckim Leichnam Leis 
che,; =, : ; A i 
~ _ bhe'enkopts (i pochowan Y, drugi Ka+ 
techizm ezguoptzt, pierwszy encops. Pan 
Vater przytacza tu tylko Łotewskie kaps, 
_ /Litewskie kapas ( grób ); ia przypominam 
słowo po całćy Słowiańszczyznie znayduią- 
_ cesię kopać, tudzież Greckie sorri, xezrw, 
Niemieckie kappen , abkappen: 
Sermunailisons' prei Pickullien ( na dół 
zstąpiony do piekłów ); w drugim Katechi= 
zmie fJemway łysons: w pierwszym fammay 
` Jesuns; to femmai wyżćy iuż objaśniłem, 
że właściwie znaczy ku ziemi, do ziemi, 
na ziemię, a zatóm: na dół; złożony z niém 
lisons albo lesuns zdaie mi się należeć do 
Słowiańskiego. /eźć, deamu , 1aaamb, wy UE 
 philasie łaefijam, w ogólnćm znaczeniu 
RIŚĆ, 7 ZM f 
; prei pickullien; w drugim Katechia 
< zmie prey pykullien, w pierwszym prei pe- 
kollin, do piekła; prei wyżćy objaśniłem ; 
 pikullies, pekoilis wskazuie Słowiańskie 
piekło, w Litewskićm pekła (przepaść); 
_ Pruskie Prkkułs czart, odpowiada Słowiań= 
_ skiemu piekielnik. Pan Vater czyni tu tę. 
uwagę, że Pzeullos byt bożek gniewu u 
pogańskich Prusaków; może odpowiada 
Słowiańskiemu Perun. 
_ En tirtan deinen etskiuns efse gallar 
| (w trzeci dzień wstał z śmierci ). Pan 
Fater tiómaczy etskiuns iako imiestów 


1 


Ar gas 


r APE 
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wyrazu etskisai, wstaiesz; ztąd ebskisńai 
"wstanie z martwych, żadnego niedodaiąc 
objaśnienia,  Praetorynsz wskazuie słowo. 
żygis ehodzę, żygans chodząc, alzygui 
wracając, nazad idac.: Mnie ta uderza ró- 
Znica między pierwszym, a dwoma pó- 
ánieyszemi Katechizmami, aN ich et- | 
skyuns on ma w dwóch wyrazach att ski. 
wüns; att poczytnię ia tą za iedno z ast 
jest, skiwiums wraz Z „wyżey iuż wyiaśnio: 
hóm gzwei, giwan, giwaniel, zdaie mi się 
_bydz Słowianskie żyłący,'żywy, a zatém 
att skiwuns afsa gallans, został żywym | 
z śmierci, albo od ać to iest zmar- 
twychwstał. "eZ AM 
a | Unsaigubons n0 Dangon ( wstąpi % 
Niebo ). ` Pa 4 
usais: w pierwszym. Katene un: 
Se» zostawiono bez, wszelkiego objaśnie- | 
mia; musi to oppositum bydź owego wy- | 
żćy objaśnionego femmaż ma dof, z któ: 
rém ma iednakowe zakończenie, OZNACZA: | 
iące kierunek. * Kto wie, czy pozostałe uns 
, mie ma związku z naszóma  Słowiańskićm | 
Wyż, wzwyż, w yżćy? -Druga połowa: zło- 
Żonego wyrazu musaigubons wywodzi Fan | 
Vater tak iak pergubons ( przyszedłsz i 
od słowa pierwiastkowego ` gubons; i$ a 
póyść. Mnié tu na myśl przypade dasże 
dawne gudać się, nagubać, attollere | 
pallium, accingere se, z któróm | 
bać ma styczność, zwłaszcza że Po dyale 


> wszy Katechizm pisze gobuns. 
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ktach w ogólności ruch oznacza.  Pier- 


`o $zdons prei tiekromien Deiwas ( Sie- 
dząc u prawicy Boga ); drugi Katechizm 


„ma fyhdjens, pierwszy sindats; obydwa te 
sposoby pisania poczytuie Pan Kater za 
"mylne; Sidons wywodzi od słowa Pruskie= 


poczy 


go sedinna siedzi; w Litewskim Sedmi, 
sedziu (sadzę), w Łotewskim /eżdeet sie- ' 


dzićć, a zatóm wskazuie to nam wyraz z 


bardzo małćmi zmianami w całćy Słowiań= 


 szczyznie, w Niemieckim, w Łacinskim i 


Greckim znayduiący się; w Szwedzkim 
także sitta, w Angielskim sze, ( siedzićć ), 


w Hebrayskim schath, schuch, pasuit, 


cavit; sadził, — n 

ch F?  ( prawica ); Praetoryusz 
tuie Za Germanizm, że należało się 
pisać deszinę ; ostatni ten wyraz znayduię 
ia w.Kraińskim, Windyyskim, Bośnian- 


- skim, Raguzańskim, Kroatskim i w Ros- ` 


< sce. Nakoniee uważam, że w innych Ka- 
techizmach iest wyraą krótszy, w drugim 


syisko - Cerkiewnym. Tickromien nie mógł 


 Praetoryusz poczytywać za Germanizm co 


do brzmienia, bo nie ma naymnieyszego 


podobieństwa do Niemieckiego die Rechte; . 
tylko co do przenośni znaczenia pierwia= ^ 
‘stku tickars, ( w-Litewskim tikras, tik=" 
kray x prawy © sprawiedliwy, «ikromai u- 
sprawiedliwieni ), na fizycznie prawą rękę; 


EDES ES EFE OSA 4 
lecz taż sama przenośnia i u nas ma miey= 


” th 
DOŻA "A j 


= 
FT 


y 
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í preytikary podług Hartknocha; preytioką. 


ray podług Lilienthala; w pierwszym prei- 


tikray podług Hartknocha, a preztickray 
/ podług Lilienthala, a to może wraz z przy: 
miotnikiem żickars wskazuie słowo żikinż, 


teckint robić, o któróm wyżćy mówiono; 
a zatćm robiąca ręka, że prawą naywie- 
, cey się robi: A SAZ 238 M 


Steise wifsemusingin Tawas (VWszech- 


- mogącego, Qyca ), iuż było wyiaśnionym. 


| HMsqueą dau tans pergubonś wyrfi 
(zkąd to on przybywać będzie ); drugi i 
pierwszy Katechizm ma fiwendau, i tak 


znacznie zbliżone do naszego ztamtąd; 


nawet zdaje się, żę w wydanym przez Pa. | 
na Katera texcie w tém mieyscu iest omył- | 


ka druku, bo w Słowniku umieścił 'z/- 
t Zr wendan. > f AA i 


Pergubons wyrft; drugi Katęchiżm ma 


wirft pergubons.  Praetoryusz składnią tę 
„mą za Germanizm, iak gdyby kto po faci- 


nie mówił: perveniet ft; z resztą Wyrazy. 


te iuż były wyiaśnione. 
“Prei ligint fians 


sins ( do sądzeni zyiących i umarłych); 


pierwszy Katechizm ma prey; leiginwey, | 
drugi bez przyimku prei ma leygenton. 
Pan Vater ligint tłómaczy bez dalszego ob- 


jaśnienia sądzić , a Jijga wyrok, sąd; Prae- 
toryusz powiada; że /ygus właściwie zna- 


czy obrachunek, i porównywa z Niemie- 
ckim gleich; ja porównywam z naszem - 


f p. Ñ 


gywans bhe, aùlau- ` 


j 


(i 


EZR 


W : 
$ >- 
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ik, i dziś ieszcze mówimy bez liku; stąd 

"unas liczba; w dawnéy Polszczyznie lezka 

znaczy łą / rachunek, obraąchunek ; np. go- 

spódarz ną liczbie. zasiada, kłaść R 
uczynić /iczbę, dadź liczbe. 


As Druwe enfian Noseilien, ainań 
Swintan Chriftianiskan Kyrkin, ( Ja wie- 
rze w Świętego Ducha, Swięty Chrześci- 
ianski „Kościof ). Już wszystkie wyrazy 
wyiaśnionę. 

Stan peroniskan Swintan, Ç w zgroma- 
dzenie święte ); drugi Katechizm perronżs: 
Quan; pierwszy perroniscon; gdy ten wy- 
raz zupełnie bez. wszelkiego objaśnienia" ; 
zostawiono,” ia się poważam przypominać | 
Greckie mięnya, accumulo, R. ad- 
CrO, mogrocrse cirumeo. 


| Etwe;, psennian fteise gry san, ( daro- 
wanie grzechów ). , 


SALA 


RA „Ewwerpsna alho. etwęrpsennie, ( daro- 
wanie, opuszczenie ) wywodzi Pan Vater 
„ed ełwerpeę darnię, odpuszczam ; ódsyła- 
iąc do wyrazu wierp; lecz tego w całćm 
„dziele iego nie znalazłem. Pierwszy Kate- 
chizm ma eżwerpsannan. . Może mą zwią- 
zek z Niemieckim werfen, abwerfen, od- 
rzucić ; w Ulphilasie ważrpan, w Szwedz. 
kim i Tslandzkim warpa. 
 Etskisnan mensas ( zmartwychwsta- 

"nie a z 7 
* Btskisna ( zmartwychwstanie ) wyżćy 
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k 


p 


y 


„ zmie menses ciało. Pan Vatér porówny- 


— wiem co sadzić; wątpię, żeby związek miaf 


s 


> bhe ainan prabutskan gywan (i wie- 


 daśniopec = = 27 


\ „Propagandę wydane; znaną est. Oratio | 


„bym także nasz wyraz miąsz, miQąśszy, | 
Praetoryusz gani w tiómaczeniu użycie wys 
-razu mensas, iako mnićy szlachetnego, i 


7 STERY = j W 


iuż objaśniłem: drugi Katechizm pisze ete 
skysnan , pierwszy aż skisenna. a 
ensai, Tensa$; W drugim Katechi- * 


wa z Łotewskim meesa, Litewskim miesa, 
Polskim mięśó, Rossyiskim maco; ia do 
Słowiańszczyzny, dodaię ieszcze Niemieckie 
Metztger (mięsarz ), w Kraińskim mesan; 
daley Niemieckie Mett, Maus, Muskel, 
masten; Mafi; Łacińskie macellarius; 
w Arabskim mazza mięso; porównywał- 


wolałby zamiast niego kunas. O tym nie- 


z naszym: kuna. Nakoniee uważam, że 
pierwszy Katechizm ma menschen, zamiast | 
mensas, co mnie prowadzi wprost do Nie- - 
mieckiego Men/ch, .Memfchen, w Kerze | 
Mennifch, w Qtfrydzie 'mennisco, u da- 
wnych Egipcyan manofch, Bi. 


czmy żywot), Te wyrazy wyżóy iuż wys 


Nim zacznę rozbior trzecićy części Ka- | 
techizmu, to jest: Modlitwy Pańskiej cuy- 
di Pacierza, namienić muszę, iż żadna 
część tak często i w tak rozlicznych ięzy- - 
„kach nie była porównywaną, iak tat Wia», 
dome są. rozmaite tego rodzaiu zbiory przez > 


7 


y * kr 
5) 


ź 


NTA 
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Dominica CL linguis versa, w Mar- 
a Paris. 1605, Piusowi VIL przypisa- 


"WM rydatesie Adelunga przez Va- 
2 wydanym, Modlitwa Pańska poró- 
wnywana iest w pięciuset-prawi* ięzykach 
i dyalektach.' Z postępem Bibliynych M CERĘ 
warzystw, porćwnyw anie nietylko tey czę- 


«ści Katechizmu, lecz cafych ksiąg i cafe- 


go nawet Pisma więtego w niezliczonych 
ięzykach zostanie ułatwionóm. Z tego 

względu sławny Sylwefier de Ságy w liście 
w miesiącu Marcu tegoż roku z Paryża do 
mnie pisanym t-k się ; wysławia ; U efi bien 
remarquable, gue ces Societes aient eu 


en si pew dannćes un succès si pr odigieux, 


et, a part teur objet principal, ce qwelles. 
vont fait} pour. étendre. la connoifsance: des 
langues, surpasse. tout ce qwon „powvoit ; 
imaginer. C'efi vraum nt uñe époque. 
unigue dans ce genre í d'etudes. Poważam 
się tu dodadz tylko to moie życzenie, 2È- 
by tfEómaczenia te wszędzie zrobione bydź 
mogły przez kraiowców, posiadaiącychow 
równym stopniu swóy i ten ięzyk, z któ- 
rego przekładają. ` Obawiać się albowiem 
potrzeba, mianowicie co da ięzyków. dó- 


„tąd niepismiennych, jakiemi iest wielka 


część. Azyati ich, Afrykańskish, Ame- 
rykańskich, iż tómacze niekraiowcy nie- 
raz domyślnie utworzone wyrazy i sposo- 
by mówienia, w niedostatku lub niewiado- 
mości właściwych, za takowe PORE? , 


i ne 


y r 


„ mieścił Hartknoch (a) w rozprawach swo- . 


, tHłómaczenie Pacierzą z dzieła F//o/fgangii 


} PT SSE HI) 
` mące, F/erulorum lingua, qui in Mekela > 
 burgico ducatu degunt umieszczone; iest 


_ Rygi. aż do Memla mówią. S.p. Hennig A 
„w drugim tomie Mitrydatesa umieścił tłó- | 


porządkiem: 1mo. Dawno-Pruskie Szy- | 
mona Grunowa z Hartknocha ( nie pagina 


_go Katechizmu Pruskiego mowy Sambiya 
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i przez to, iąk nieraz w opisach podróżu- 
iących - spostrzeżono, badania ięzykowe | 
obłąkiwaią. — Co do ięzyka Pruskiego u- 


ich, oprócz Pacierzą dwóch pierwszych | 
Katechizmów ieszcze podany sobie od wy- 
żóy iuż wspomnionego Szymona Grunowa; 
lecz: podług zdania Praetoryuszą tłómacze- 
nie to przez przepisuiących tak było po=' 
psutóm, iż w niém mała: pozostało, coby 
podobném byto dą Pruskićy mowy. Po- 
dobnieyszćm do, Pruskićy i Litewskićy iest 


Lazii de migratione gentium, wyięte, a 
w Hartknochu pod napisem Oratio Domi- 


to podług Praetoryusza właściwie ięzyk, 
Kuronski ( Kurlandzki ), którym dotąd od 


maczenia Modlitwy Pańskićy następuiącym 


94, lecz 81); zdo toż dla odmian podług * 
Fraetoryusza, z Aktów Pruskich ( Pom 2. | 
p. 554); 3tio, z pierwszego Katechizmu | 
Pruskiego mowy mieszanćy; 4to, z drugie= 


7 i 
t 1 . , 


(a) Diss. V. p. 86—87. ER 


a $ 
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_skiéy; + 5to; z pac Katechizmu Pruskie= 
go roku 1561, przez Pastora Willa; zatóm 

idą 6to w Litewsko-Insterburgskim: dya- 
lekcie przez niego samego ułożone; zaś w 
Prusko- Litewskim, czyli SA S z 
dzieła „l/torias duchowias (ołtarz ducho- 
wny ) w Wilnie 1802 wydanego; 8v0, w Eo- 
tewskim, dotąd w lnflanciech i Kurlandyi ; 
używanem ; gno, w łotewskim z książki 

, doręcznóy Łotewskićy roku 1615 ze zbio- . 

~ ru Bergmana; 10m0, w Kuronskim czyli 


, Kurlandzkim podług Praetoryusza z Aktów ` 


SA CII: p: 554 ): Dopiéro załącza 
s- p: Hennig tüwagi nad wszystkićmi 4o- 
tewskićmi, (ia dodaię ) tudzież Pruskiemi 
- Bacierzami, z których i wyżćy iuż nieraz. 
korzystałem, gdy mi się iakie stowo pier- 
"wszy raz stręczyło do wyjaśnienia, tak że. 
,z Modlitwy Panskiéy i już niewiele poiedyn- 
czych wyraźów tndowytuszczenia pozostale. 
- Podłiig wydania /aterd napis w trze- ; 
ćimi katechizmie ma bydź: c 

Stas Tawa Vouson. Ostrzega tu, 
_ że W ostatnimi z tych. wytazów iest gruba 
k omyłtka drukarska; //ouson zamiast noue 
som; i w ogólności uważam, że pómimo 
gorliwości wydawcy o poprawność druku. 
pism swoich, o których wyżćy w samym 
"wstępie między powodami iego przenosin: 
z Królewca do Halli mówiliśmy, dosyć 
„omyłek drukarskich, a mianowicie w sa 

datku z Eractoryusza pożostało. Wi 


l » 
1 TAN A 


) 


4 
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my ztąd dla naszćy pociechy, że nietylko 
i nas poprawność druku iest rzeczą bar- 
dzo trudną. e, AS $ 
Drugi Katechizm ma napis Pacierzaż 
Stan Lhdte, nouson, tu w Hartknochu 
znowu mylnie nonson; pierwszy maya 
thawe . iuson, to iest (2o) Oycze nasz. 


Tawa nouson kas tu efset Endan, gon 
( Qycze nasz; któryś iest, w Niebie ); bo- | 


iedyncze wyrazy iuż wyżéy: objaśnitem ; — ; = 


„Trzy dotąd wciąż przezemnie por wnywa: A 
ne katechizmy "Pruskie mato bardzo, bo | 


ledwo w pisowni tu od siebie się różnią; 


wielka zaś różnicę prźćdstawia Pacierż Szyao i 
mona Gruhowa u Hartknocha umieszęzo= | 
ny: ‘Postrzegł to wyżéy wsponiniony Mara 
ceł, i dla tego nad Fa-ierzem Grunowa 3 


„ daf napis Giaro Dominica Prufsicè, nad 
nad- tamtym” zaś: Prutherade. Nie wchos 
dząc w lo, czy Francuz dobrze sobie po- 


radził, lub nie? rozważaymyż tłómacze- ża 


nie Grunową; które tak zaczyna:  Nojfsem 
thewes (zamiast Tawa no:fon) cur tu es 
delbes') kur zamiast Pruskiego Kas; odpo- 
' wiada Litewskiemu kurs," Eotewskieni 
kursch, który. ` Delbes; tu 'się. Peen 
* stwierdza powyżey „wyrażone zdanie Praes 
toryusza, o popsuciu ttómaczenia Gruno- 
wa przez przepisuiących: gelbes oczewisty , 
iest błąd, zamiast łotewskiego debbes, i. 
tak w faktach Pruskich w Pacierzu We- 
rulów Meklemburgskich iest- debefsis, © co 


A 


a 


D e, 


„USA i $ - A 
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właściwie znaczy obłoki, Mnie tu na myśl 
przychodzi Windyyskie, Kraińskie, Kro- 
ackie, Sławońskie, Raguzańskie, Bosneń- 
skie debel; debeo; debella, debello; w 
Rossyiskim aczeauk sruby, miąższy; wy- 
„raz Słowiański; którego w Polskim isla- 
du hię masz, tak go Niemieckie gruby ze 
szczętem u nas wytraciło. ZOE 
. _ « Nim teraz w rozbiorze Pruskiego Pa- 
cierza daléy postapimy, tu nadniienić mu- 
; szę, że w wyznaniu Ewanielickićm Pacierź 
` dzieli się żwykle na trzy części, to iest + 
ma wstęp czyli przemowę, którą dopiero 
00 czytaliśmy; na siędmi prośb czyli mo- 
dlitw, i na tak zwana doxologiią “czyli zam 
leńienie: — © RA > R. AZ 
(. Następuię zatóm w trzecim Katechi- 


"zmie u Varera napis, którego atoli poprze- 
m 


dniki nie maia: OS. 


Stai pirmai' maddla ( ta pierwsza 


* prośba), A ża 7 


Maddla, madla, madlisna; i zdro. 


` bniale madlikan, w Litewskim” mada, 
prosto mię prowadzi do: naszego modta, 
modlitwa, modlitewka; tak jak Pruskie 


modli, proszę, Litewskie me/fiz, prosić, 


„maldyti, maldoti upraszać usiłnie, do na~“ 


szego modlić, modlić się; w dawnóy Polki 
Sce mzodłać sie, madlać sig; i tak-z małó=" 
mi odmianami pó wszystkich pobratym= 


zych dyalektach.*, =- EN 


| 


WS R ZEK GB ÓPORZN ANON pe 
P Z l 
= RER, Peje: 


346 0 ięzyku dawnych Prusaków. z i 


f 


-= 


>... Swintints wirfł twais Emnes. ( święć | 
się imię twoie ); dosłownie: święcone bę- 
dzie twoie imię ); poiedyncze te wyrazy. | 

„ wszystkie wyżćy iuż objaśniłem: « Lecz 
< ,Grunow tu znowu bardzo się różni; unie- 
go iest: /chwiż gesger thowes wardes; | 
Jchwiż więcćy ieszcze zbliżońe do naszego 
święć się, niż owó ,/wiavins; gesger ma 
znaczyć bądź; wyraz ter nigdzie nię iest. 
wyiaśniońymi; $am zaś niewićm; co onim | 
mam sądzić; wardes podobnież u Nadra. 
wczyków; .Meklenburcżyków; -w Łote- 
wskim. wakrds; % Litewskim wardas;'0= | 
czywiście wskażuie Niemieckie ort w . 
Glphilasie waard <=. ARR 
|. Sai antra maddla (ta druga prośba; 
„żyli modła, modlitwa ). CZ | 

( . Pereit twais ryks (prżytdz twoie Kró- 
„BAEWOJSZA => E RZ E 
(0, <Bereić batdzó zbliżońe dó naszego | 
© przjAŚć; i żłożone ź przyimku pere asłoś 
wą eil; ieit; o których iuż wyżóy mówi: | 

- BBRBR e GE nosz AE 

, Drugi: Katechiżm ina pdreysey,.hiby | 
cum enclitico z przyciskiem; przyydź= 
że, niechay przyydzie; i dodaie jeszcze | 
noumans to iest: nam czyli do nas niech | 

_., przyydzie; pierwszy Katechizm ma pergeis 
przyydź. Zupełnie różne słowo ma tu. 
Grunow, w Aktach Pruskich pena, w 

" + Hartknochu pezag, (niechay się zbliży), 
a zaimka Łotewskiego pe (u), co podo- | 

| bnem 


* 


DA 
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, bnóm do naszego po,'a nag, nahkt, 6d- 

powiadaiącego Niemieckiemnunażen. Mynes 

w Grunowa odpowiada więcćy w znaczeniu 

niż w postaci owemu nożńżans nam, do 

nas. W trzecim Katechizmie 7wazs ryks, 

„ albo w drugim /wayia rycki ( twoie pań- 
„stwo, twoie Królestwo ) wskazuie w esta: 

_ tnim wyrazie Niemieckie łtezch, 0 któróm 
iuż wyżey było. Pierwszy Katechizm ma 
tu wcale inny wyraz: śwais laens, €0 
Practoryusz tłómaczy uszczęśliwienie, bło- 

. gosławieństwo, a przymiotnik laeimuigus 
szczęśliwy, błogosławiony.  Grunow w 
Hartknochu ma; tżowe mx fila/fiibe, wA- 
ktach Pruskich tżowe JMiswalfiybe, w Mes 
klemburgskim iest towas wałstibe. podług 
'Hartknocha, a podług Aktów Pruskich zo- 
was waltjtybe, podobnież w N adrawskiim, 
w Kuronskim , w łotewskim; pochodzi to 
z Łotewskiego: waldiht, Litewskiego wal- 
dyti; Niemieckiego walter; do czego też 
należy nasze władać, władza, 6 czóm 'iuż 
wyżćy wzmiankowałem. 

|| Stai Tirti Maddla, ("Trzecia prośba). 

„ Te słowa już wyiaśnione. 

Twais Quaits Audasin kagi Endan- 
gon tyt deigi nosemien, { Twoia wola 

niech się Slgnie iak w niebie tak też i na 

(ziemi), 96; RE 

Quaits Praetoryusz w dodatku Vate: 
ra pisze Quożcs i wywodzi od słowa Awol=- 
ta, co podług niego ma znaczyć czatować, 

Tom XV. 


'a43 oiezyku dawnych Prusaków. 


zatóm gani to tłómaczenie; przektadcj 
Litewskie wale to iest wolą. Kater cho: | 
ciaż rzeczownik quaits pisze; ma atoli U 
Grammatyce i. Słowniku czasownik. quol 
chcę; quoite bn chce, gueitamäi chcemy, 
woitebi chcecie, quoite chcą. Naybliżćy | 
“to się styka z „Windyiskim; Kroatskim, Ra: $ 
guzańskim, i Rossyiskim skochietii cad A 
chiu , do czego i nasze chcę ,;ehcieć, ocho- 
ta należa: Gr unow zamist twais quait$ 
( twoia wola), ma w Akłach Pruskicl 
Toppes paires, u Hartknocha Loppes pra- | 
tres; w Meklemburskićm iest tovus: pr ; 
ats; również w Kurońskim; w Nadrawskim 
- tawas praats. Widzimy. tu zaimek dzie 
Żawny toppes- przez tows, towas dosyć zbl 
żony do owego zważs. Ostatni wyraz nie | 
patres lecz pratres odpowiada Łotewskie: | 
mu prahts mądrość, JLitewskiemu protas 
rozum, cos. p. Hennig stosuie do Taacin- a 
. skiego prudens; peritus, Greckiego pedii 
dawno - Niemieckiego frut; dodaiąe:, iż. do: | 
tąd w górnych Prusiech mówią Sru 2a: 
miast A/ug mądry. - 
audasin, w drugim kajechizraić ail- 
; dajeysin, w pierwszym audafseisin ( niech 
się stanie), Pan Vater wywodzi od au- 
dafi sien lub sien andat (zdarza się ,. dzie» A 
ie się ) bez dalszego objaśnienia; Hennig | 
poczytuie ten wyraz za Grecki, porówny: 
wa Łotewskie anfi, audu (tkam ). Gru: | 
now używa tu wyrazu od WEI in | 
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nych zupęłnie odmiennego; wcale nieznaż 
nego gtir; nikt zaś na niego uwagi swoićy 
nie zwrócił, i tak został bez wszelkiego 
objaśnienia, Mnie tu przychodzi na myśl 
"Litewskie grz chwalić; myślby zalém by: 
ia; mądrość twoia niechay będzie chwa- 
Tona- ~ RE : NE 
|| Kagi; nainnćm mieyscu trzeciego Kaz : 
_ techizmu każgi, ka, w Sorabskim znayduię 
_ tak, iako; ako; hakó, kak; kah; każ,kafch; 
„w Windyiskióm kaku ; w Rfoatskićm žako; 
w Rossyiskiem i Qerkiewnem kars; raro, 
`w Hebrayskićm ka; ke; ech. Polskie ró- 
Żni się odmianą początkowego k na j: iak, 
drugi Katechizm ma kay; pierwszy key; 
w Litewskićm iest kaip.  Grunow ma cad. 
| Hndangon (w niebie ), w drugim Ka- 
, techizmię endengan , w pierwszym audan: 
gon; au pewno omyfka druku zamiąst an; 
wyraz dangon wyżćy objaśniiłem: Gru 
now ma delbespisne, od de/bes; o któ: 
rym wyżćy mówiłem: = a 
-` Tyt (tak); na innych mieyscach trze- 
_ ciego Katechizmu diz, citeć, titat; Hennig 
pisze żzjć, w Łotewskim ieśt ik; ta; w Li- 
 tewskim żażp; w Windyiskim znayduję zaż 
i tak, ostatnie iak unas i uinnych Sfo- 
—wian; Grunow ma zade. sjen 
= deigi ( także, też); w Nadrawskim i 
 Meklemburskim ża; u Grunowa żymnćś; 
| ostatnie nieco zbliżone do naszego tymże. 
_ tymże sposobem , iak powyższe dezgź; 94 
` 
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Czeskiego taky, Sorabskiego dech, ral 
w znaczeniu naszego też, a W dawnóy Pol- ) 
szczyznie teżę. 
nosemićn; Ww drugim ' Kacdznie ná | 
Jemmiey, w pierwszym naffemmey , na zie: 
mi; iuż wyżćy wyłuszczono. - Grunow ù| 
Hartknocha: /ennes worsinny; w Aktach | 
'Pruskich sezjres worsinny; w'Nadrawskim 
„wirszu, Zemes; W Meklemburskina wursań 
żumnes; W Kurońskim wurson  żetmnes, 
Widzimy, że wyraz nasz ziemia „wszędzie | 
z.małą odmianą przebiia się; widzimy, żę Ą 
u Grunowa przyimek położony. iest po rze: | 
czowniku, ‘senines worsinny. Podobna 
przekładnią mamy w naszéy Bogarodzicy: 
» Urodził sie zas dla Syn Boży, Ciebie - 
dla dat przekłuć sobie ręce; *—: orsin: 
ny zaś Grunowa, w Meklemburskim i iK 
~ ronskim' wursan, w Nadrawskim wżrszł, | 
w Eotewskim wźr/s, wiir/son, odpowiada zi 
pełnie Słowiańskiemu werk, verku, z wer: | 
hu, sorrih, NoBepxx; wszędzie w znaczeńii 
zaimka Rad tudzież w znaczeniu rzeczo: | 
wnika wierzch; u nas wyraz ten wierzch A 
tylko iako rzeczownik: jest w używaniu.- 
> Stai ketwirta Yada (pawarta p 
sba). 3 


Noże? deinenmin. ane» duże nou- ; 
mans sohan: deinar, ( naszego dziennego | 
chicha day nam tego dnia ), Z małą od- 
mianą ma drugi Katechizm: nousoż dej 4 
mnan geyliey days n noumans [chin deynan : 
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pierwszy Katechizm nüsan diini geil- 

4 tin dais numońs Sehin deinan. Wszystkie 

wyrazy iuż były wyiaśnione, i do Słowiań- 

„skich. przystosowane, oprócz iednego 

y _geitiem, geytiey, geitlin. Pan Vater 

kfadzie pierwszy przypadek gezżs, zosta” 

wuiąc bez wszelkiego objaśnienia , Hennig 

kładzie geita, i porównywa z Niemieckim 

Gdfchk, Śolfermyntu m. Różni się tu 

znowu znacznie Grunow; w Aktach Pru- 

skich ma: ańnofse ig odenaę mayse dodi 

mums Jzon dien; u Masikadcha zaś w in= 
nym szyku i z opuszczeniem /zon diem, 
tak ma: dodi monimes an nofe igdenas 
i magse; — dodi wyraznićy ieszcze aniżeli 

powyższe dais, a nasze day, odpowiada 
Greckiemu. Monimes, mums (nam ) od- 
_ miana iest dyalektową Pruskiego noumanss 

co wyżey było wyiaśnionćm ;. annofse, Të 

_rzuciwszy początkowe am, odpowiadaiące 
 okrćślnikowi Niemieckiemu ein, Frańcuz- 

 kiemu um, reszta mofse, bardzićy ieszcze 

: niż powyższe zouson zbliża sie do Polskie- 

"go masz, NASZE, . Łacińskiego nofter: — 

_ lgdenas wskazuie dosyć iasno ten sam 

i pierwiastek; co powyższe dezninan( dzien-- 
ny) to iest Pruskie deina, Litewskie 

diena ; Łiotewskie. deena, Słowiańskie den, 

dan, Polskie dzień, dnia, o którém iuż 

wyżóg. mówiłem. Owo zg na początku, . 
zdaje mi się: wyrażać tu nąsze co; zgdenas: 
codzienny. — Chléb, co w Kate > 
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„wyrażonym był przez geira, -Grunow u | | 
Hartknocha tlómaczy magse, w Aktach 
Pruskich mayse; ostatnie także znayduię 
bez odmiany w Nadrawskim; Kurońskim; 
w Meklemburskim; w Łotewskim ZAŚ Z. 
małą odmianą maisi. Hennig wyraz bór | | 
tewski maise" * chléb, wraz z Niemieckim 4 
Mafse, Matz, stosuie z Łotewskim mecfsn, A 
to iest mięso, i Niemieckim mdfitem tu- | 
czyć. Praetovyusz, co mi się lepićy po- , 
doba, idzie do wyrazu, maifzy ti, to iest 
nasze mieszać, mieszać, Niemieckie m 
schen, To miscere; ia jeszcze do- 
daie Grecko- Eacinskie mazas Niemieckie 
matzen, Matz, Hebrayskie mazzes,. ma 
zoth; wszak i dotad znana iest unas mma- 
ca żydowska. 
| Stai Pienekta Maddia ia ? 
za- 

* Bhe etwerpeis noumas. nousons aù 
ES kaimes etwerpimat nousons ai 
W A ( i odpuść: nam. nasze 
winy; iako my aa Raszyna wi- 
nowaycom ). > ; 
; Etwerpeis, w pierwszym Katechizmnie 
atwerpeis; wyżóy iuż objaśniłem, zę 

Auschautins, winę, przewinienia 
Pan Vater, i $. p. Hennig zostawiają bez 
objaśnienia; Praetoryusz tylko pisze, że 
 auschantins (bo tak ma, nie auschautins, 
zarywa Kuronskiego ięzyka, chociaż. po 
spolicie wraz: z Nadrawczykami i i Litwine” i 


` 
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mi używaią wyrazu gryeka, to iest Polskie 
grzech. -Ja uważam, że drugi! Katechizm 
ma anscheutinS.; tudzież daléy wyrażaiąc 
winowayoów tenże drugi ma anschautine= 
kamans, pierwszy auschantnikamans , trze= 
ci Pana Vatera Katechizm auschauteni= 
kamans. NW tych wyrazach przebiia się 
pierwiastek. schaut, Niemieckie Schuld , 

Szwedzkie skuld, Łotewskie skola; w pras 
wie $alickim chalta; w zwierciedle Szwab- 

` skićm gelte, w Łotewskićm kalte, a wła= 

' śnie ten sam wyraz kaltę znayduiemy w 

= tém tu mieyscu w pacierzu Litewsko-In=" 
sterburskim i Zmudzkim: atleifk mums, 
musu kaltes, kaip mes atlejdziam sawo. 
kaltiems. Zobaczmyż teraz, iak piąta ta 
prośba brzmi u Grunowa; podług Hartkno- 
cha: uade geitkas pamas numas: mufse 
nozegun, cademas pameeam nufsón pyr- 
tainekans; w Aktach Pruskich: Pamutate. 

| miems musu nożegun, kade mas pame- 

' tam nousson pyktainekans. NV. kazdem 

„ słowie prawie różni się od Pruskich Kate- 

chizmów, a nawet i jego- dwie. redakcye 

nietylko co do porządku składni, lecz i 

< eo do wyrazów niezgodne. U Hartknocha 

_ zaczyna, Unde geitkas, tych wyrazów w 

' Aktach Pruskich niemasz ani w żadnym 

| z Katechizmów lub pacierzy; unde poczy- 

< tuię za Niemieckie und; geitkas tączę ia 
z następuiącym: geźtkas pamas, któremu 
w Aktach Pruskich odpowiada ieden wy* 


{ 


u » f 
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raz pamutate (u Henniga pamutale mam 
za omytkę druku ); w iMeklemburskićm - 
iesti pammatem, w Kunak pamates 
w Łotewskim pammel, Na pierwszy rzut 
oka mniemaćby można;. że wyraz ten iest | 
pamiętać, a zatóm prośba tak wyrażona: 
„1 pomietay ñam nasze winy; jak my pa- 
; miętamy noz winowaycom, * * coby tóćm 
mochiéy wrażało powiuność zapamięty- | 
wania, zapominania. win i uraz drugiego. 
Lecz ia na tém mieyscu: w modlitwie Pań- 
; skiéy uważam w Nadrawskim atmefhj A | 
upatrnię równie w tym, iak i w wyrazie 
pamate pierwiastek mieść; miotać, mia: 
tać, z małómi odmianami na całóy prze» 
strzeni Słowiańskićy zmayduiący się: zatem 
'wt.m atmesk i pamas, pamate.. "odkry- : 
wam myśl pomiotania, to iest odrzuce- i 
nia, odpuszczenia. Powyższe zaś geilkas 
pamas wziąłbym Zas racz odrzucić, y 
racz odpuścić, nakształt naszego niechay, 
| w trybie rozkazuiącym.  Daléy u Gruno- 
wa numas, w Aktach Pruskich równieiak | 
"w Nadrawskim, Kurońskim, Litewsko -. : 
Insterburskim, . Zmudzkin, - Łotewskim ; 
mums, odmianą tylko: dyalektową jest owe | 
-go noumansy numans = P> Katechizmach 
Pruskich, i znaczy nam: - Podobnież na- 
_ stępuiący „zaimek dzierżawi: u Grunowa | 
w Hartknochu mufse; wi.Aktach Pruskich, 
w Nadrawskim, Kurońskim, Meklęmbus: | A 
skim, W Liteysko: Insterburskim. miusuj 


i 


z 
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w Żmudzkim muso, w Łotewskim muh/su, 
i mujfse ; zamiast Pruskiego po Katechi- 
zmach uson, nouson, nousons.  Naytru- 
dnieyszy wyraz. Grunowa w Hartknochu- 


* nozegun, w. Aktach. Pruskich nożegum, |. 


Znaczący na tém mieyscu winy, grze- 
chy, i w Nadrawskim przez grieku$, w 
Kurońskim grieke, «w Meklemburskim 
grake, w Łotewskim późnieyszym g grehkus 
wysłowione, od nikogo wyiaśnionym nie 
zostef. Ja tu w tym niedostatku stręczę 
Słowiańskie nukati, nudit, nużu, hu żda, 


-unas mżkać, nudzić, nędza; w Uipkilasie 


nauth, Szwedzkim nód, w N iemieokit Moth, 
nótkigen , nadewszystko zaś dawne Niemie-. 
ckie Nothzdgung,-po- dzisieyszemu : w Nie- . 


 mieckim Nothzuo?t, gwałt uczyniony w. 


ogólności; nothgiehen, nothzógen;, w da- 
wnćy Niemczyznie toż co przymuszać. — 

NastępuląceGrunową słowa: kademas pame- 
tam nujson (iak my odpuszczamy naszym) 
iuż niepotrzebuią wyiaśnienia, lecz potrze- 
_buie go i bardzo: pyrtai nekans w Hart- 
 knochu;: pyktainekans w.Aktach Pruskich; 
ile bez naymnieyszego wykładu zostawio- 
ny. -Pyrtainekans (bo pyktainekans mam 


| za: odmianę dla miększego wymawiania ) 


M 1a pah OM GCI KEK YZĆ 


przywodzi mi na myśl. Greckie »sęreuw, 
zsęraoka Adimo, privo, vexo, zatóm 
rzeczownik oznaczyłby wexatorów ;vđoku- 
czycielów, i takby powyższemu nożegułm 


` nie; źle powiat” Wcale ao goe 


`~ 


i nad 
a50  oięzyku dawnych Prusaków 


zmąyduieę się w innych tu ieszcze należą | 
cych tłómaczeniąch:; w Meklemburskićm: 
 patraducken, w Nadrawskiem: pardokon- 
tiemus, w Kurońskim paradoukem; w Ło- 
tewskim: parradneekeem, parradenekims; | 
w dawnóm Łotewskim nasze winy czyli : 
grzechy wyrażone są, mujse parrade, | 
Hennig do rzeczownika parrads tylko to | 
dodaie, że w Łotewskim. oznacza dług w | 
pieniądzach, w zbożu i t. d., zatém por: 4 
'radneeks dłużnika, lecz gdy w w żaden wy- | 
wód się nie wdaie, ia tu przypominam | 
Greckie waęudowię traditio, raqad dopi tras E 
do, dedo in potestatem e. gr de ac | 
cusatore. Co 
Stai ufehtai maddla ( szósta prośba, » 

Bhe ni weddeis mans emperbanda- | 
-snam (i nie wodź nas: w „pokuszenie ): 4 
Wszystkie wyrazy iuż wyżćy, mianowicie | 
przy drugićm przy kazaniu wyjaśniłem; a> | 
tem idę do Grunowa, u którego także pier 
wsze trzy wyrazy: no wede numus, (nie 
_wodžź nas) są łatwe; zupełnie zaś odmien- | 
nesa nastepujace panam padomam. Nie- | 
znayduiąc nigdzie naymnieyszego objaśnie- | 
nia, poczytuię panam za przyimek złożo: 
ny naksztaft naszych po na;— Padom 
przypomina mi Słowiańskie padanie, w | 
"padanie, upadek. Wcale inny wyraz | 
ma dyalekt Meklemburski: badekłe az 
małą różnicą Nadrawski baidykle; Kuron- | 
ski badekle; i inny znowu Litewsko- lnster- 
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burski pag imdima;, Gmudzki także pa- 
gundimo; tylko że dodaie ieszcze pikta, 
to iest zły ; różni się znówu Łotewski; te- 
raznieyszy ma Kahrdinaschanas, dawniey= 
szy kdrdenajchenne, Litewskie pagsudima 
wywodzi s. p. FHlennig od Litewskieso sło-. 
"wa gquaditi skusić, Łotewskie kaźrdina- 
 fekana, 'od kehrdinaht zwabić; a to od 
kahrs chciwy , fakomy; kariba, chciwość, 
łakomstwo. Lecz gdy do objaśnienia tych 
trudnych wyrazów nie mam co dodadź;, 
- śpieszmyż iuż do ostatnićy prośby: 
(5 Stat S$eptmai Maddla ( siódma mo 
` dła czyli prośba J. 
Schłait: isrankeis mans, efse usan 
wargan ( ale wybaw nas od jak złę- 
Š o ci, % 

E ae. drugi Kahn ma u Tie 
Jienthala slait, u Hartknocha slaitt; pier- 
ER wszy w obydwóch nia sclait; zdaie się zbli- - 
_ Żać do naszego lecz; atoli gdy podobny 
_ do tego spoynika przymiotnik Jehilaits, w 
Bwin Jslikts ma znaczenie Niemieckie 
A Jehlecht, słowo zaś skłaitink znaczy od- 
dzielać, rzeczownik sklaicińnsna oddział, 
Tobdział, może należćć do Niemieckiegó 
Jchlichten; lecz i tak Słowiańskie tkazmsam, 
MCKaJbiBAMA , Msajdma, skałać, skłóć, . 
odkłóć, nie byłyby od tego dalekie. — 

R EW: Paska: Insterburskim, Nadrawskim, 
i Umudzkim, Łotewskim, Kutonskim iest ` 
' wyraz bet, odpowiadający, iak Hennig Wy- 
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raża, Hollenderskiemu Żeć, Angielskiemu | 
but; iabym go porównywał z wyżćy prze- | 
«zemaaie objaśnionym dłae, bhe, a naszym | 
Polskim ba, w znaczeniu: owszem. Me: | 
klemburskie 'tfómaczenie u -Praetoryusza | 
ma pelt ,u Hiartknocha pett; pierwsze mam 
4a omyłkę druku, drugie za odmienną pi~ 
sownią zamiast ber. Grunow: spóynik ten 
pominąt. > : Śr R 
$ Isrankeis; Hennig wyprowadza zda; | 
wao- Pruskiego i Litewskiego ranka, w 
Łotewskim roka; w Słowiańskich dyale: 
ktach ręka, roka, ruka; zczóm potówny- 
wa. Niemieckie reichen, iabym dodał Nic- 
mieckie ranken, tudzież renken. -Grunow 
u Praetoryusza ma swulbadi, u Hartkno- | 
cha swalbadi, w którym nietrudno pos 
"znać nasz wyraz swobodzić, swoboda, W. 
innych dyalekiach Słowiańskich z małemi 
"tylko odmianami znayduiący się. Inne zu- 
pełnie słowo, w Nadrawskim pasarge, w 
Meklemburskim pa/sarza, w Kurońskim 
 pasarge, przywodzi mi na myśl Pa/arge, 
imię dotąd rzóki i miasteczka w Prusiech 
wschodnich; tém więcćy mię dziwi, że od 
wszystkich zostawionćm było bez wszelkies 
go objaśnienia; kto wie, czy nie ma związ« | 
ku z Niemieckim /orgen, beforgen? w 
Ulphilasie /aurgan? Zamiast tego wyrazu 
jest w Litewsko - Insterburskim geźbek, w 
Zmudzkim gialbek, to Hennig wyiaśnia | 
przez Łotewskie ka/pokt, Niemieckie że: 


x 
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Jen. Lecz w Łotewskim iest na tóm tu 
_ mieyscu pacierza wyraz podług dawnóy pi- 
sowni a£pefty, podług teraznieyszćy atpe- 
sti; to Hennig: wywodzi od palija wyba- 
. wca, pasema uwolnić się, wyść. Ja do- 
daie Słowiańskie cnacmu , cnacamb, zpawić, 
tracmnćn , cnacambtA uyść, uwolnić się; 
Cnacn , Cnatmmea Zbawiciel: — Ostatni wy- 
raz we wszystkich trzech Katechizmach 
Pruskich wargan, w Litewskim warga$, 
nędza, szkoda; - Hennig przypomina Nie- 
mieckie arg; mnie się tu nastręcza słowo 
Wrap, unas wróg, w ‘szczególności czartą 


„w niektórych dyalektach oznaczające; ztym ż 


„1 wyraz wark taczy się; w Perskim rachg 
iracundus, diabolus. Grunow u Frae- 
toryusza ma /ayne, u Hartknocha /ayże; 
pierwsze poczytnię za omytkę druku, gdy 
 znayduię w Meklemburskim Zoune , w Ku- 
rońskim laune, w Łotewskim dziejeyszyta 
launa, w. dawnieyszym /oune; Herni 
przywodzi Łotewskie founs zły, złośliwy; 
ia przypominam zastarzałe wtóm znacze- 
niu Niemieckie /au fałszywy, zdradliwy, 
zły; ztąd dzisieysze Zdugzen; w Uiphilasie 
lauguian; w zwierciadle Szwabskićm Zau- 
gen. Nakoniec w Nadrawskim. znayduię 
„ma tem mieyscu owo louna w nawiasie, w 
_texcie, zaś zamiast niego pikta; 'w Lite= 
wsko-Insterbuskim pzkło; w Zmudzkim pi= 
- kta; Hennig porównywa z łotewskim pźłżs 
5 zły, 77 Łotewskićm pukis smok, czart, w 


AZ 
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Szwedzkim, Niderlandskim ; Hollender: | 
skim poka,  Dziwno mi, że mu na myśl 
nie przyszło imie Bożka gniewu u dawnych | 
Prusaków pźculłos, pickuls czart; O czem | 
wyżóy iuż mówiłem: e, 


Pacierza trzecia część; zakończenie - 
czyli doxologiia nie znayduie się w ża: 
dnym z trzech Pruskich Katechizmów, ani - 
w Nadrawskim; ani- w Kuronskim, al 
Grunowi iéy nie nia; w Zmudzkim tak brzmi: | 
Nes tawo ira karalijste, ir galijbe, ir fsloż 
we, ant amstjii ( niech Twoie bedzie i gi 
lestwó i chwała, i sława na wieki ). 
wyrazy żawó (wole, karałijste. Em 
galijbe chwała, łoś słowo, sława, s 
oczywiście Słowiańskie. Zupełnie inaczej 
w Łotewskim; w teraznieyszym tak znay 
dnię: : jo tew peeder ta wa fiiba, tas spehks 
un tas gohds miuischigi moschas (bo tobii 
należy się władza, mioc i cześć wieczni 
ma wieki ); w dawnym Łotewskim: aż 
thouwa gir tha waljiibe, unde tas speed 
unde tas goodźcz, tur mujsige. | w ie 
dnym i drugim tylko wyraz walfiiba prz 
pómina Wa rune ö czém iuż wy 
żey mówiłem, — — — PRZ, 


Czwarta część Read: Luterskie- 
go o chrzcie tóm krócióy nas zabawi, gdy 
tu do porównywania mamy tylko trzy Pru 
skie Katechizmy , i większa część wyra 

` zów iuż była wyiaśnioną. 
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-Napis w trzecim Katechizmie iest: Stas. 
Sacraments fiefsei swintan criztisnan (ten) 
Sakrament (tego) Swietego chrztu); w 
drugim i pierwszym Katechizrnie krócćy: 
aka fian erietisnan: 6'( tym ) chrzcie. 
Zaczyna trzeci Katechizm: kaigi houson 
rikys Jesus Crifis bille: (iak nasz Pan Je- 


< zus Chrystus mówi ). é 


„kaigi, pierwsze dwa Katechizmy nie 
maią, że u nich nie poprzedza zapytanie, 
dak w pierwsżym, utożońym przez pytania 


i odpowiedzi; zatém spoynik ten, o Któ- 


rym wyżćy mówiłem; im tu był niepotrze- 


bnym. Zosiaie ska do wyjaśnienia SC 


wo 
= 5 do kehiin byla, w 


pierwszym bŻeła. Pan Vater -porówńywa 


żastarzate Litewskie bil/ośź, byloti, znay= 


ma się ieszcze w Postyli Litewskićy Ja- 
ma Bretkuna w Królewcu a5gi wydanćy; 
"Ww Grammiatyce zaś przytacza w czasie nież - 


dokonanym billats mówił, bebille mówił 


1 mówi. Mnie tu na myśl. przychodzi Sło- 


 wiańskie zeakme, zesban ; żedio kazać, roZ- 
_ kazać; Niemieckie Fehlen, w składanym 
 befeklen, befahl.— NV trzecim Kajecbaać 


następuie i. 
| prei Markon en panfadau inannien 
C u Marka w ostatnim rozdziale ); w Sło» 


 wniku pisze Pan Vater: en pansdaumon= 


a 
8 
a 


nien, en „pansciamonniem, więc albo tu; 
RA w texcie iest omytka druku, , wszystko. 


) 


X 


256 o ięzyku dawnych Eruzaków 


to zaś tłómaczy: ku końcowi; na kon- 
cu; wywodząc od pansdau poté m ;'0 czćm 
wyżćy mówiłem: Drugi i pierwszy Kate 
chizm zamiast tego maią: prey swayień 
maldaysins ( do: *swoich. zwolenników 
wszystkie te wyrazy iuż wyiaśniłem. © 0 
"Jeiti fiwen em wijsan s swan Cigo 4 
lam w cały świat ).. 4 
io Weiti, drugi Katechizm pisze „jen, BO 
=. jeithy, idźcie; iuż wyjaśnione. ; 
"Stwen tam, tamtędy, także iuż było 
W dwóch dawnieyszych Katechizmach teg 
HS niemasz; reszta iuż wyiaśnionńa: + 
Mukinaitiwifsans amsin adder P 
gunans. ( Uozeie wszystkie ludy albo por 
gany ). 
| Mukińaiei C os już wyżóy m 
Ra FEE 
o Am asin z nastepuiącym adderr niezn 


; a E AR + me am 
sin oznaczał wiek, a zatćm wz/san amsin: 
wszelkiego wielki. Pan Ż'ater tłómaczy: | 
amsi lud, dodając, że ż nim porównywać- 
by można Litewskie Jaime, takby zwią: | 
zek miało z naszem semie, RDZ albo | 
też z naszćm ziemia, ziemianin. Na- A 
stępuiący w Vaterze wyraz adder Praeto* A 
ryusz sam poczytuie za Niemieckie oder; 
zamiast dawnego Pruskiego ana SAL am | 
ostatnie” bye» nae a ibon 3 


Pogi 4 
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|. Pogunan$ w drugim Katechizmie po- - 
 ganeńs, vr pierwszym poganans, zdaie się 
niewątpliwie -bydź Słowiansko - Łacińskie - 
 poganin, paganus: Dziwuię się zatóćm 
 Praetoryuszowi, twierdzącernu : pagunas 
. (bo tak na tém mieyseu pisze, a cokolwiek 
; Fyigmiat pogunas) iest- prawdziwie Prus 
ski Wwyyaz od-sfawa paguiti to. iest ucie- 
i kac, unikać, ponieważ od poganina Chrze- 
ściianin powinien uciekać, unikaiąc go. 
_ bhe Crixteiti tennans; w drugim Ka- 
techizmie bhae criatide diens; w pier- 
wszym ba cryztity dins (i chrzciycie te ). 
-en Emmen-fteise Tawas, bhe fieise 
nas, bhe fieisę Swintan Noseilis; z ` 
odmianami w dwóch dawniey- 
chizmach; lecz zważaymyż, że 
tak często używają mnićy potrzebne= 
go określnik 


a czyli ariykułu, albowiem 
tak maią: drugi Katechizm: em emmen 
 Thawas, bhä Sounans, bha swintas Nasei: 
lis; pierwszy: em emmen Thawas, bha 
Jumos, bha swinte naseilis; ( w imię Qyca i 
Syna i Świętego Ducha ). Poiedyncze wy- 
Tazy wszystkie iuż objaśniłem. 
` Kas fiwi druwe bhe Crixtits wyrfè 
( kto tam wierzy i chrzezonym będzie ) 
niepotrzebnego wyrazu Jiri (tam ) pier= 
wsze dwa Katechizmy nie maią, z resztą 
zgodne. : zz b R HORĄ 
| lftas wyrft Deiwuts, ( ter będzie zba- 
wiónęssc« 1 pie 
dom XK. Z R 
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kas adders ni druwe; pierwszy Kate: 
chizia: kas aber ni druwe; drugi tego ad- 
der aber niema ( kto zaś hiewierzy ) 
fias wyrfi perklantits (ten będzie pos 
tępionym ye drugi Katechizm ma u Lilien- 
thala „preclantyts, u Hartknocha preclan. | 
tits; pierwszy proklantitz; u Praetoiy sza 
"zapewne mylnie perkantits; oczew iście | 
„odpowiada nasżemu Stowianskiemu. prze: 
klęty; P. Vater z innych mieysc przytacza 
'niezłożone klantemmaż klniemy, klantis 
ma klątwa. i 


t 


Już. następuie piąta i Daaa czę 
Katechizmu Luterskiego, to iesi: ustawa 
wieczerzy Panskićy. Ww trzecim Katechi: 
"zmie iest napis: fias Sacraments fteise alk 
‘tari. (Sakrament ołtarza). W drugim 
napis. brzmi: afsa Sacramentin bytis yd 
w pierwszym. afsa Sacr amentan  bietis 
iden ( o Sakramencie Wieczerzy). Ostatnić 
"dwa wyraży bytis ydi, lub dźetis iden po 
trzebuią objaśnienia, które też znayduić 

"my w dalszym ciągu téy ustawy; gdzie bi- 
tas wieczór, zdin iedzenie znaczy; a dy 
tém bytes ydi iedném słowem wieczerza. 


Nouson Rikys Jesus: Chriftus (aes 
Pan Jeżus Chrystus ) ; FaN 
enfian Nacktien, w drugim i tr żecim 


Katechizmie anfian nactiz (w tey, sea 


= 
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= Naktien, w Litewskim naktis, zbliża: sie 
 więcey do Niemieckiego Nacht, acin- 
| skiego noc, ndctis, aniżeli do Słowiańskie- 
go zoc; z resztą należy do wyrażów z ma- 
| łą odmianą po Europie i części Azyi roz- 
 rzuconych; w Hebrayskim nechat% zna- 
czy spoczynek; nuach spoczywał: 
= Kaden tans práwilts pofiai (kiedy. 
on zdradzonym został ); 
= Prawilts ( zdradzony ); Pan Vater póź 
 równywa z Łotewskim willigs zdradliwy ; 
i z Litewskiem wiz//otź  wabić, zwodzić; ` 
, Praetoryusz chwaląc ża użycie tego wyra- 
zu tłómaczenie trzecie uważa; że drugi i 
_ pierwszy Katechizm ma insze słowo natem 
 mieyscu: proweladin; wyraz ten ma on 
za złożony ze słów prowe ( prawo; Sądy > 
i słowa /adin , co ma bydź Niemieckie la- 
den wezwać; prawilli; iak ot utrzy muie, 
| właściwieby znaczyło oszukać; a pocho- 
dzić od wyłuś oszustostwo; ieżeli tak, to- 
| byśmy mogli tu przypomnićć nasż Stowiań- 
ski wyraz wita, szaławiła. , W. Nadra- 
 wskim tłómaczeniu podług Präetoryusza 
 zmayduie się wcale inne słówo ższdułas;. 
, może iest Słowiańskim maani wydany. 
|| imma tans fidngeitin; w drugim Ka- 
, techizmie ymmeits Jien geylien; w pier- 
 wszym: ymmilts flan geźttin ( wziat on 
teh chleb ). a 
© dinkauts bhe limauts, w drugim: din- 
Ra 
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kautzt bhe lymaucz, w pierwszym dinko+ 
wars bha limats (dziękowa? i łamał ). 
bhe dai swaimans maldaisimans bhe | 
billats (i dał swoim zwolennikom. i mó: . 
wi) © 4 4 
U immaite i ( weźcie e tam) 
zdeiie (iedzeie ), > adł 
fia aft mais kermens (io iest moje 
ciało ) 
; kas perwans dats wiri (które dla was 
dane iest) o <> 
| Stawidan seggitei prei malan pomi-. 
nisnan, (to czyńcię dla moićy pamiątki ). 
Od powyższego słowaimma zacząwszy,trzy | 
Katechizmy we wszystkim z sobą zgodne; a 
czasem tylko w pisowni, a to mafo Się rd 
„nia. Ostatni wyraz pominisnan, W dru: i 
gim- i pierwszym zastąpionym iest przez | 
niezłożony: menisnanm; lecz i to, iak wszy: i 
` stkie powyższe, iuż były wyiaśnione. 
Stesmu. emipolygu; W. pierwszym Ka- 
techizmie:; fiasma  poleygo ( temuż po- - 
- dobno,- w. podobny sposób. ). Pan Kter 
tiómaczy. wyraz polligan, polygu (równo) 
i porównywa go z kitewskim lygas; se. A 
tewskim lihdsigs proste di aean 
iminats digi fian kelkin (wziął takie 
kielich ); kelkin w dawnieyszych modli- 
twach. kelkan; kelkis, kelchs, w Niemie- | 
ckim Kelch, u nas kielich; w Łacinskim kaś 
lic, Greckim +vuś, podobnież po znacznóy - 
części Europy z małemi oda rek, 


7 
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*pobitas idin, ( po wieczornóm iedze= 
_ niu ); w pierwszym Katechizmie: pho ftar 
= betten eden. A ASE EE 
~- dinkauts bhe dai fian fieimans, bhe 
| billats ( dziękował i dał go im i mówił) 
imaiti fiwen ( weżcie tam ) 
` bhe połeiti wijsai iyfiesmu (i piycie 
wszyscy z niego ); wyraz poiciti w drugim 
Katechizmie puieyli, w pierwszym pu-. 
geitty ( piycie ), w trybie. bezokolicznym 
 puiton, pouton, pout wskaziie nasze sto- 
wo pić, poić, Greckie TAVELY 9 CZYŃ Wid 9 Eas 
cińskie bibere, bibo. as” z 
| Sehis kelks aft ftas nauns Teftaments 
en maian krawian ( ten kielich iest nowy 
testament wmolóykewi) 
> nauns, W drugim Kat chizmie neue 
wenen, w pierwszym nowans, Niemieckie 
neu, nasze nowy, Łacińskie novus, w Gre- 
ckini vs, i podobnież w catéy Europie ;, 
w Indyiskim zava, w Perskim zau. 
 krawian; w drugim Katechizmie kraeu- 
wiey, w pierwszym kraugeń, w Litewskim 
kraujas, w Słowiańskićy mowie krew, krej, 
kry, kerw,karw ,krriw, kpoms, może bydź 
porównywanym z Łatińskim cruor, Syryi= 
skim kora. A oz CZE a 
|... kas perwans pralieiton wirft (która 
_. dła was przelaną będzie ); drugi Katechizm — 
ma: praliten; pierwszy palletan; pomimo 
tey różnicy zawsze się zbiega z Słowiań- 
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skim /ać, lany, lity, przelany, polany; o o 
czem i wyżey iuż mówiłem, 2 
prei etworp. sennien ftetson grikan (do 
odpuszczenia grzechów );: wyrazy iuż obja- 
śnione. 
Stawydan. seggitei pr ei maian Homi: | 
misnan ; zakonczenie to: w. trzecim „Kate 
chizmie iest toż samo, cośmy wyżey iuż 
mieli, lecz tu drugi i pierwszy od niego 
się różnią: fiewidan Jegeytt kudesnamini 
‘joes puietti prer. mayian minisnan: ( to 4 
czyńcie, ilekroć wy piiecie, ku moiéy pa- 
mięci ). — kudesnammi, a W pierwszym | 
Katechizmie kodeesnimma, wyraz złożony; 
pierwsza połowa kodes prowadzi do £acin- 
skiego quoties; nimma może należeć - do 
słowa immati, imal, 0 którém wyżey by- | 
a „Nowa nie na  iednóm mieyscu. 


Przeszliśmy dod wszystkie ge CZĘ: | 

ści, iakie się w trzech Katechizmach:Pru- i 

skich znayduią; ; pominałem w trzecim wy- 

kład Lutra, bo tego w dawnieyszych Aa 
techizmach - nie masz, zatóm porównywa- | 

nym ‘z niemi bydź nie mógł, równie iako 
"i dalszy ciąg. Katechizmu.: trzeciego.: W a 
nim albowiem następuią modlitwy poranne, | 
_ wieczorne, stołowe; po nich tak zwana Za- 
blica Domowa Lite, wystawiaiąca miey- | 
sca z pisma Swietego o powinnościach ka= 
zdego stanu, To? tablicę umieścił P. Fa. 
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ter na samym końcu swego dzieła z nay-. 


dawnieyszego Katechizmu Łotewskiego, z 

naydawnieyszego Litewskiego, z nayno- 
wsześo Litewskiego, i z Zmudzkiego nd- 
wego testamentu; żałować potrzeba, że dla 


szczupłości formatu swoićy książki nie. 
` mógł ich umieścić zaraz obok Pruskiego; 


coby tu ułatwiało porównywanie tych ię- 
, żzyków między sobą. Kończy trzeci Kate- 
chizm Pruski, Ślubna i chrzesna książka, 


, poczem zaraz następuie iako wyciąg z ca- * 


tego Katechizmu trzeciego Grammatyka 
dawnego ięzyka, Pruskiego. na 22 kartach. 
Gdy w wstępie historycznym, tudzież przy 


rozbiorze poiedynczych; wyrazów. wiele iuż 


z Grammatyki przytoczy tem , oświadczam 
tu tylko, że właśnie. przy Gr ammatyce nay- 
więcóy żałować potrzeba, że Pan Vater 
nie miał więcóy względu na dawnieysze Ka- 
tęchizmy. Różnica między niemi w téy 
mierze iest uderzaiąca artykuł np. w mich 
- iest daleko mnićy używany; iak my to wi- 
< dzieli w wyrazach: w imię Qyca, i Syna 
3 Ducha Świętego, gdzie tylko trzeci Ka- 
< techizm przed każdym rzeczownikiem ar- 


tykut kfadzie. Co do pisowni uważaliśmy, 


że słowo pżycie w trzecim Katechizmie wy- 
rażone: poieiti, w drugim puieyti, w pier- 
wszym pugeitty; przymiotnik nowy, W 
trzecim brzmi nauns, w drugim neuwen: 
nen, w pierwszym owans. Odmiane za- 


> 


kończeń, a razem i: rodzaiowania: widzie- 
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liśmy w słowach: w moičy krwi które irja 


ci Katechizm wyraża: en mojan krawian; | 


drugi: : en mayiey krduwiey, pierwszy : jan 


majan ., kraugen.. Nie poymnię zatym, A 
iak zacny nasz Autor na karcie XVIII wstę- 
pu swego w przypisku mógł twierdzić, że 

dawniey sze Katechizmy niemiaią inny R. Zas 


konczen wyrazów, od Willowskiego y że 


czasem tylko na. koncu znayduie się ¿3 zaz 


miast bs; fol, zamiast s; gus zamiast ki 
Mnićy ieszcze korzystał nasz Autor tak w 


 Grammalyce; iako i.w Stowniczku, za-. 
wieraiącym tylko 14 kart, z zabytków zde 


stawionych od Szymona: GFouowA „0 któż 


rym tu nieco namienić wygładac e: ot 

1 Szymon Grunau; rodem. z Tolkmicz 
ka (Tolkemit) w- Podi niedaleko ik 
blaga , należał do zakonu kazmoódzieyskiey 


go, i ży naywięcóy w Gdansku.  Jest.on 


Autorem obszernćy. Kroniki Pruskiey wies 


zyku Niemieckim, doprowadzonćy aż: do 


iego czasu, to'iest do roki 1524 a przypie - 


sanóy Zygmuntowi I. Królowi Polskiemu. 
Łukasz Dawid, przed kilka; laty przez 


ś.p. Hienniga w Saka wydany, niewielkie 
przyznaje zalety Grunowowi „chociaż wie+ 


le z iego dzieła korzystał.. ARA zaś W 
dziele Zinda Mariana utrzymuje, że on 


Bruthenorum primus in hiftoria, i na in= 


ném mieyscu, inter rerum, „Prujsicapum 
seriptores facile princeps. Że żaden z po: 
zostałych rękopismów téy Kroniki, nawet 


1 


l 


H 
4 


sekrecie pogańska“ surowo zakazana 0 


Rozbior dzieła Prof: Va tezą, 265 


i aae się w Bibliotece 'Walleńrodz- 
kićy w Królewcu, ostatnich ićy rozdzia- 

i łów:niemieszczą, za przyczynę daie Biblio- 
tekarz Wallenr odzki Volbrecht, ( w dziele 
< pod tytułem Erlautertes Preufsen Tom II, 

p: 384 ), że on znanym będąc iako żarli- 
wy- nieprzyiaciel wszczynaiaącey: się w Pru 
siech reformy, «musiał w tych ostatnich 
rozdziałach napisać coś takiego, co się 
Xięciu Alprechtowi podobać nie mogło, 
ŻE zaś, Grunau niemnićy „biegłym był w 
ięzyku Prusaków ,.iak w ich. historyi ,- dos 
wodzi mastępuiący iego -przypadek przez 


Hartknocha -( Diss. Xi. p. 176) opisany. 
„Bostał się w iednćy wsi: 'Pruskićy do cha- 


tyzaw którć wieśniacy; na:pół:ieszeze po- 
ganie, obchodzić chcieli w astmie kszy 


kozta, i rzucili się na zabicie tak | niewcze- 
śnego i niedogodnego i im gościa. ` Teniak 
do nich przemawiał ich Pruskim iezykiem, 
ci mocno ucieszeni wołali: fta nufsen Ri- 
kie, nussen itikie ( to iest: oto: nasz Pan! 
nasz Pan!) i przestali na przysiędze na 


_ imie Perkuna , że ich Biskupowi nie wy> 
da; zaczóm byt spokoynym ‘przytomny ` 


świadkiem całego obrządku, który opisu= 
ie. Męża tak biegłego w-rzeczach: Pru 
skich każdy zabytek: powinien bydź tem 


drożey cenionym, gdy - on ha więcey niź 


20 lat pisaf przed pierwszemi Katechizma= 


(mi, na 46 lat przed wydaniem trzęciego; 
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znał Prusaków, i rozmawiał z nimi w cza | 
sie, gdy się ieszcze obrządki pogańskie u 
nich przebiiały. W epoce gaśnienia a mia 

nowicie bezpismiennego ięzyka przeciąg 

lat 4otu iest czasem wielce: stanowczym, 
Posłuchaymy o nim Hartknocha, w wy: 

bornćm dziele Altes und Newes Preufsen; | 
„, Gfunow arcy dokładnie posiadał dawny 
„ięzyk Pruski, zatóm iemu my wszyscy © 
„w tóy mierze wierzyć musimy, ile że te- 
„ raz nikt na świecie nieznayduie się, coby | 
„ Się mógł poszczycić gruntowną znaiomo- | 
„, ścią tego ięzyka, gdyż ten teraz (to iest 
„„w drugićy połowie siedmnastego wieku) 
„ zupełnie zaginął, tak że tylko kilku pro- ę 
p staków gminnych tu i owdzie w Sambii - 
„ poniekąd go rozumieją. — Niemasz iuż ani 
„ iednóy wsi, gdzieby wszyscy ięzyk ten 
„ przynaymniey zrozumieć mogli. * (na 
karcie 73 i na karcie gi: )— Nie dosyć też 
Pan Vater nas zaspakaia co do osoby Abla > 
Willa; powiada tyłko, iż był Pastorem w 
Sambii, iż podług przędmowy sam ieden | 
nad tłómaczeniem trzeciego Katechizmu 
pracował, iż zapewne Xiąże i iego Radzcy j 
umieli należyty wybór tłómacza uczynić; | 
z resztą niewidziat potrzeby miieszczenia | 
iego przedmowy, Że ta nic nieżawiera; C0- | 
by się ięzyka tyczyło. Nie wiemy zatém 
czy Will miał i w iaki sposób miał urzę- | 
dowe upoważnienie? -nié wiemy, iak iego 
praca była przyiętą i uważaną? Jaka mo- | 


| 
i 


że bydź przyczyna tćy niesłychanćy. rzad- 
| kości exemplarzów trzeciego Katechizmu, 
gdy mnióćy trudno o exemplarze dawniey- 
szych? dla czego Hartknoch, Lilienthal i 
td. nie wzmiąnkuią o Wilu i iego- Kate» 
chizmie, dla ęzego przestają przy tak wa- 
znym rozbiorze iedynie na dwóch dawniey- 
szych? .Schodzi nam tu ua podobnych waa : 
żnych wiadomościach ; iakie w przedmo+ 
wie drugiego Katechizmu z takićm zado- 
wolnieniem. wyczytaliśmy, W. czóm się 
zatóm trzeci Katechizm niezgadza z poprze- 
dnikami, albo co ma nad to, w tym my 
tylko widzimy ięzyk: Willa, iaki on.po- 
"Siadaf, iaki mniemał swego czasu, W Swo- 
_ iéy okolicy. bydź ięzykiem Pruskim. -Nie 
 iestto zatóm ięzyk Prusaków, którzy wo- 
iowali z Konradem Xiażęciem Mazowie- 
ckim; ieszcze mniey tych, którzy woio- 
wali z Bolesławem Chrobrym. Willa dzie- 
ło w tém tylko przechodzi dawnieysze Ka+ 
 techizmy, że mieszcząc wykład Marci- 
na Lutra, iest obszernieyszym, a zatćm 
= więcćy podaie materyałów, aniżeli owe, 
zbyt szczupłe książeczki; lecz potrąciwszy . 
w nióm ustawiczne prawie powtayzanie ie- 
dnych i tychże wyrazów, mało tam wię= 
©ćy znaydziemy. Z rozbioru zaś naszego 
/ wszystkich trzech Katechizmów okazało 
się, że prawie kazdy wyraz. wyprowadzić 
| się daie bądź z Słowiańszczyzny, bądź 2 
| Niemczyzny, bądź z'ogólnego zbioru po 


E Rozbior dzieła Prof: Vatera, 267 


268 o iezyku dawnych Prusaków 


‘Europie i Azyi rozrzuconego; wszak czte-, 
ry tylko wyrazy zostawiliśmy: beż wywodu: . 
bandyt, pinskwam, pattiniskan, smunini; | 
a i ztych trzy pierwsze są własnością i 
wyłączną dawnieyszych: Katechizmów, a 
czwarty tylko wspólny z niemi ma trzeci, 
Potwierdzonćm przez ten rozbior znaydu: 
iemy zdanie gruntownego Arndła, że Ło- | 
tewski ięzyk, pod który on podciąga i da- 
wny Pruski, powstał z mieszaniny Słowiań- - 
szczyzny i Gotczyzny (na karcie 99 ); Łó- 
'tewski i Litewski iezyk, mówi on dalćy, Ę 
podobnym jest w budowie swoićy Słowiań- 
 szczyznie, a przeto i £acinie; naywiększa o 
liczba wyrazów ich pochodzi óczówiście z 
Słowiańskiego; wiele też z 'Germańskiego; 4 
inne więcey zbliżone są do Łacihskiego; 
nakoniec zmayduia się i takie, które do 
żadnego z teraźnieyszych Europeyskich, ale 
do rozmaitych. Azyatyckich należą; leczi 
te ostatnie*<może niegdy się, znaydowały w. 
którymsiś dawnym Gotyekim lub Stowiań- 
‘skim dyalekcie, z których pomieszania ię- 
zyk Łotewski powstał.” Nakoniec na kar- i 
cie 250 tenże Arndt wnosi, iż dawni Pru- 
saccy czyli Porufsi koto roku tysiącznego; i. 
byli udzielnym ludem Łotćwskim , przez 
Rycerzów zaś Niemieckich ( czyli Krzyża: ' 
ków ) zostali Chrześciianami, niewolnika- 
mi i cząstkowo Niemcami. Ja zatóm doda- 
ię, iż ieżeli Dfugosza zdanie: Prutenorum 
gens habet s idioma ma Dyu roZ- 


Pow ZWZOWIO T EANNAN = 
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strzygalącem, wypada ztąd prosty wniosek, 
że ięzyk, o którym poważny nasz historyk 
mówi, musiał bydź znacznie różnym od 
tego, który w Katechizmach, a mianowi- 
cie w trzecim: znayduiemy, czemu się tém 
mnićy dziwować trzeba, gdyż między Pips 
goszem 'a temi, Katechizmami ośmđziesiz`-= 
letni. czasu przeciąś przegradza. : 
(Lecz nadto uczynmy sobie ogólne 3 zaz 

pytanie, czy dzieło tego rodzaiu, iakiem 
iest ten Katechizm, może bydz uważanym 
niby to za reprezentanta ięzyka, w którym 


-iest wydaném? Nie jest ta książka przez 


kraiowca.oryginalnie napisana, lecz ztym 
większym. mozołem z ięzyka obcego prze- 
łożona, gdyż zawićra” “dla tych, którym 


` służyć miała, wcale nowe. wyobrażenia, . 


dla których zatóm w mowie śwoićy <wyra- 


'zów „odpowiadaiących mieć nie mogli; ztad - 


mnóstwo ponar zucanych makaronizmów, 


ztąd zmiana znaczeń wyrazów podług szcze 


gółowćy potrzeby wymuszana, ztąd duza 


| dnia, iaka ieszcze dotąd w tey nieokrze- . 


sanóy mowie. używaną nie była; iednóćm. 
słowem, ztąd cudzoziemszczyzna przewa- 
ia przytłaczająca to, co ieszcze mo- 
gło bydz. prawdziwym zabytkiem narodo- 
wym. Z. .drugićy strony zaś. dzieło, ia- 
kićm iest Katechizm, nietylko dla szczu» 
płości, lecz osobliwie: dla -treści swoićy,, 
mieścić. w sobie nie naoże tyle wyrazów» 
tyle sposobów mówienia prawdziwie ięzyk 


a 
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jeharakteryzuiacych, żeby go w nieiakićy 
przynaymnićy zupełności mam przedsta- 
wiał. Prusacy; lud początkowo pogański, | 
u którego na początku szesuastego wieku 
jeszcze, iak się z przypadku Grunowa oka- 
zuie; obrządki pogańskie odbywały się, miał 
„swoię mitologią, miał zatćm wiele wyrd- 
zów; które w Katechiżmie mieysca znaleść 
nie mogły; podobnyż los spotkał wyrazy 
woientie, wyrazy handlowe, niewspomina- 
-iac rolniczych; gospodarskich: Nad to, gdy. 
kray przez dawnych Prusaków zamieszka 
fy miał tak iak iinńe, losu koleie rozmai- 
te, wpływaiące silnie na zmianę mowy, 
zwłaszcza pismem nieutwierdzonćy; ięzyk 
ich musiał bydz znacznie inny za czasów 
'Bolestawa Clirobrego, inny od czasu Kon: | 
rada Xięcia Mazowieckiego, inny w ga- 
śnieniu swoićrń na początku wieku szesna** 
stego za Xięćia Albrechta; to iest; müsiat 
mieć trzy przynaymńićy główie epoki, nie- 
tachuiąc dawnieyszych przed Chrobrym; | 
nad któremi Z7artknach w dziele Altes und 
Neies Preufsen mozolisię. Co do początkoż 
wéy historyi tego ięzyka niemała trudność 
powstaie ztąd; iż, iak sam Pan Vater re- - 
znaie, ża czasów Krzyżackich Prusacy mię- 
dzy. Wisłą, Preglą a Niemnem podzieleni * 
byli naa1 ludów w lóżnym związku mię- 
dzy sobą zostaiących, tylko do obrony od 
napaści ni. przytacielskićy z'sobą się sko~ 
jarzaiących; iakże tu sobie wystawić, żeby: 
I 
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w takowéy wzaiemnéy odrębności iedena= 
ście ludów używało jednego wszystkim 
wspólnego ięzyka? czy nie raczey wypada 
ztąd wnosić, iż każdy z nich używał mie- 
szaniny, w którey u każdego naybliższy 
sąsiedzki ięzyk przeważał, czego Ślady w 
szesnastym wieku i w samym  rózbiorze 
_Katechizmów się okazuią, gdżieśmy ty- 
le różnicy uważali między mową Pruską w 
'Sambii, w Nadrawii, Sudawii, Szaławii, 
koło Welawy; Notangii, coteż i przedmo- 
wa drugiego Katechizmu przyznaie. Pan 
Mater idąc za zdaniem uczonego Zekrber= 
ga, za .czczy wymysł Duisburga poczytuie, | 
naywyższego i u Prusaków Kapłana pod imie- 


A> niem riwe, a nawet i świątynią w Romo- 


- wie pod wątpliwość podaie, pytam się za- 
tém, co owe iedenaście ludów w wspólność 
` jezyka poiednoczyć, albo w nićy utrzymy- 
wać mogło; zwiaszczą W a bezpiśmien= 
RE 5 
Jeżeli uczynione przezemnie, na Toż 
home, dzieła ugruntowane, uwagi nie sa 
bezzasadne, wypada ztaąd, iż niewłaściwie 
Autor, fedal mu tytuł: „Język dawnych 
,, Prusaków; wstęp, zabytki, grammaty= 
„ka, słownik: — Że sam Pan Vater uż 
czuł, iż Katechizm trzeci, a ia dodaie, iż 
wszystkie trzy, nie są dostatecznym zabyt» 
kiem, żeby z nich wyprowadzić budowę 
dawnego zaginionego ięzyka Prusaków» 
i wydaie się ztąd, że na karcie rs i 140tćy 
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umieścił 74 (imion własnych Zamlandskicłi 
n konca wieku trzynastego, wyciągnionych 
z zapisów w taynóy metryce Królewieckićy 
zmayduiących się, i ie z Łotewskiego, cza: 
sem i Litewskiego wyiaśnia, żadnego zaś 
z nich zaodrebnie Pruskie, od tych ięzy- 
ków różne, nie ogłasza. -= Nadto wspomina 
Autor na karcie XXI. swego wstępu, iż w 
granicznym dziale Sambii między Krzyża: 
kami a Biskupem koło roku 1330 znaydu- | 
ią się imiona mieysc, które bez wszelkićy - 
wątpliwości są dawne Pruskie, lecz żału- 
je, że niemasz dodanych imion Niemie- 
ckich, uznaie zatóm i tu niedostateczność 
wyprowadzenia pewnych wniosków co do 
języka dawnych Prusaków; zsamego Ka: | 
techizmu. ZE ser SZEŃ 
<- Qzyby zatóm Autor nie lepieyby był zro- ji 
bił, gdyby był uczónemu, a niezmiernie pra 
cowitemu dż:efuswoiemu dat inny tytuł, np. 
„, Rozbior Katechizmu Pruskiego w roku 
1561 przez Abla Willa wydanego, z wnio- 
-skami o budowie ięzyka dawnych Prusa- 
ków.” Weczi pod takim lub podobnym 
tytułem należafo ściśle porównywać wszy- 
stkie trzy Katechizmy, korzystać z Gru- 
nowa i Praetorynsza, zebrać wszystko, co 
w téy mierze nieoszacowany Hartknoch, 
Lilienthal w dziele pod tytułem: Er/du- 
tertes Preufsen; i w dziele Preujfsische 
Zehkenten, tudzież Akta Borussica i inne 
zawieraią , korzystać także z wspomnionych 
» 2. prZEŻE» 


$ 
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| przezemnie wyżćy dzieł Mosvźdiusa i Wil. 
lencusa, iako też z każdego śladu po histo- 

| rykach znayduiącego się, mianowicie z nie- 
wyczerpanych zbiorów taynćy metrykiKró- 
lewieckićy, a osobliwie wzgląd mieć na 

| epokę Pruska przed Chrześciiaństwem, że- 

| by przynaymnićy z przekonaniem powie- 

| dzićć można, zebranó wszystko, €0. nas“ 

teraz ieszcze oświecić może względem zagi= ` 
nionego ięzyka dawnych Prusaków. 


rr c% 
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Wiersz czytany na publicznem posie- 
dzeniu Towarzystwa Królewskiego. 
W arszawskiego Przyiaciół ' Nauk | 
dnia 26 Listopada 1821 roku przez 
Kazimierza Prodzmskiego: 


$ N.. była — ciemna ziemiż niosła mnie po Świecie 
Siedzącego na zimnym gór Karpackich grzbiecie, 
-Podemną pola, miafta i skały i chmury Zk 
Bezdennością się zdały w rozfirzeniach natury, 
Pod płaszczem nocy spały dzieci otulone, : A, 
-Krażył księżyc, na firaży gwiazdy rozftawione, 
Ja w zimnóy mgle cznwałem. Straszna samotności | 
Gdzie echo śpi umarłe i wiatry nie zagości , 
A myśl wnet się unosi po Światów przeftworzach, 

Wnet z trwogą błędna krąży po ciemności morzach, 
Sama tworzy widaiadła i niemi się nęka, 
` Własney się swćy odwagi i wolności lęka. 
Tak błądzącą utkwiłem na twarde: 'opoki > 
Co wieków upłynionych widziały potoki, 
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"Czy Neptun rzekłem, z mieysc tych ustępówał niebu, - 

Czy Pluto w gród Jowisza wdzierał się z Erobu, 

Czyli barki olbrzymów te niezmierne skały 

W gniewie iednę na drugą z piekieł wyrzucały, 

Czy wy bogów. siedliska, czy olbrzymów rodu , 

W firasznych grużach świadczycie rozłegłość ich grodu? 
Żelaznym snem śpi przeszłość iak ta noc milcząca. — 

Dumne i zimne świadki pokoleń tysiąca! 

Długoramienna ftraży Sławian niegdyś ziemi, 


Więc i pamięć puściłaś za ludy zbiegłemi?. 


6. Rozszarpany pcd tobą przelftwór ziem ogromny 


I ogniwo z oycami przerwał lud potomny. 
Nie przemoc, nie zaborca wygubia lud bratni, 
Ale własna niepamięć niesie cios' oftatni, 
. To gdym dumal, w przepaści ieziora podemną 


Księżyc zdawał się podróz odbywać podzieniną , 


A po tle wody złote prowadząc promienie 
Sępne skały poświecał i przenaszał cienie, 
Wiatr iak duch z szumem pędził rożgarniaiąc kłody 


| Drżał księżyc , gdy długiemi skrzydły dotknął wody, 


A z rozpadlin w około roznosząc szmer głuchy 
Zdawał się ięcząc krążyć z powietrznemi duchy. 
Nagle uczułem lubość i przeftrach głęboki. 

At w tem widzę tłumami ścigane obłoki, 


| Zkrętych przerwisk się toczą przez skały i lasy, 


Księżyc z góry złotemi otaczał ie pasy, 
Na powierzchnią ieziora gromadzą się razem 

I burzy morz powietrznych zdaią się obrazem, 
Milczące walczą z: sobą, zmieniaią poftaci 

Ten rozszarpan, ten niknie, ten się z drugim braci, 
Inne porozrywane na dalekie smugi 

Przez szczyty drzew pierżchaiąc rozciągły pas długi; 
U 
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Te z osobna się kładąc na krzewy i wrzosy 

Nikną — i fzawe tylko zoftawnią rosy, | 

Wnet ftekiem chmur iak morzem przepaść” zapołniona $ 
Zimna ciemność wokolo; aż oto „zićyłona: s BR 
Dziwny zjawia się widok: zdało się: Ż6/z0rze >, 
Rozświęciło przedemną *to krążące. morze gis ©0007: W 
Widzę. iak wszyftko w różne poftaci się zmienia ; 
"Tysiączne męzkićy. twarzy: rozpoznaię cienia : apain 
Poftać dzika w polowie, w połowie WDR? 

"Otuchę tchnęła w. serce: gdy: trwogę! wrażała , 

Tłum widmów. się przesuwa, naglecw takim. tłoku, gi 

Że żadne nie trwa, nis: „da dosięgnąć: się oku; + 16 
Wnet iakby za mgłą pole poznaię otwarte; -. ` 5 
Siedzą Bardowie; lutnie na pukłerzach wsparte, c-> SĘ 


Dźwięk ich słychać, jak wiatry na, wiosnę; SWO 
Z okolnych mogił duchy „zchodzą się milczące: 3:54 
W tem Bard nayftarszy , który Boianem się E, SE 


* 


Mącąc ftrony, taki. głos do cieniów wydawał: 


„ Qycowie setnych: plemion. po Sławiańskićy ziemii. 
Gaśnie inż pamięć wasza między potoninemi: 


Znikną, znikną i oni.iako my zniknęli, 


Gdy wieczne zapomnienie od nas ich xozdzieliş 
Od Laby az do Donu niezmierne. przefiworża, 87 ASA 
- Od Karpatów na wschodnie i zachodnie morza 


Rozciągali*my. niegdyś mirne panowanie , e 


Czcili pokóy i onotę, i walczyli za nie, ` s $ 
Z pieśni pomiędzy ‘sobą szukaliśmy sławy, > = 
/ Marzanna z wieńczonemi 'odpływała. nawy, 
Kłosem złoto zamorskie niwa-nam zwabiała jis 
Z obroniéy tylko. tarczy wznosiła się chwała. Sj 
-a Jak się dziś przerodziło jednoszczepue plemię - 
Głuche tylko mogiły świadczą iego ziemie, 


U a 
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Już, nad Labą, Wezerą i wśród tylu kraiów 
Przebrzmiał ięzyk, ftarty ślad dawnych obyćzaiów; * 
Jeszcze przeftwór ogromny północy i wschodu 
Uchował bratni ięzyk i znamiona rodu; 

Lecz i ten w rychle cechę MAszOFOWN Rraci; 

Jeśli zabaczy spólazcń 1 oyców i braci, fi 


sae Wy duchy oyców, krążcie RE wayak dzieci - 
Niech między niemi Światło pofiępne się nieci, . 
Ale i na Was w każdćy niechay baczą chwili; 
Nie będą czem bydź mogą, nie pomnąc czóm byli: 
Mówcie więc do ich. serca; 
Jak z naywyższćy mócyj 
Na pczemian krąży ziemia wśród świątła i nocy , 
Jako rola z odłogu w.czasie wyda plony, 
„Tak i narodom okres. blasku naznaczony; “ 
I wasza, idzie 'kolóy ;. czokaycie i iéy godni! _ — > = Š 
Wyżsi światłem, od naszych zasad nieodrodni ,' 
~ Czynną mądrość kochaycie, pokóy i cierpliwość, 
Z obronnem męfiwem ludzką połączaycie tkliwość, ; 
Czciycie pracę rolniczą, prawdę i proftotę, 7 
/W was oświata uzacni nam wrodzoną cnotę, (Z 
Orzeł nasz za swe gniazdo skrzydeł nie roztoczył, 
Ani oręż zaborczy obcych ziem ubroczył, 
Z roli braliśmy łupy płagowego znoiu. 
Wiara tylko nas zmogła i miłość pokoiu. 
Przyjdą czasy krwawemi doświadczenia ślądy 
Że światło wróci ludy do“ naszóy zasady, 
Wy zaś w sobie ie żywcie ,. a byt wasz wróćicie ; 
-I rówiennym się węzłem z ludami spoicie; 
i Nieszczęścia co was sławią nauką się ftaną , 
| Żwiycie ie tylko losów koleyną przemianą, 1" 
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Przyszią bytność za główne zamierzając cele 
Wiele bierzcie od obcych, lecz chrońcie się wiele! 
Uczcie się wytrwać w pracy, w żądzy chronić zbytku; ' 
Qbok roli z przemysłu szukaycie pożytku; ć 
(Ale precz od was chciwość z podłością złączona A 
Nie żelazo was obce, lecz złoto pokona, 
Zdałą niechay was miękość i próżność omiią 
I ukłądna obłuda co tuląc zabiia , : 
Zawsze jedni, ci sami, wśród różnych kolei 
Męzcy i wolni w duszy nie traćcie nadziej. WOFETA 1 
„ Zniewieściałość młodzieńca wszczęła krwawą boie, 

1 == obcych zmogły długo męzką Troię , 
Nie Ajax to, nie mężne Mirmidonów roty, 
Nie zbroia ią przemogła Wulkana roboty, 
Ale zdrada odniosła uporne zwycięftwo ; 
Daremna ftałość ludu i Hektóra męztwo 
Gdzię ufność z zdradą walczy. 'Troianie to sami. 
Smierć ciągnące łańcuchy wieńczyli kwiatami, 
Sami mury łamali i przez wolne błonia 
Nięszczęścierą brzemiennęgo wprowadzili” konia. 

Tak Bard śpiewał, iuź dalszy głos mię nie dochodził 
I obłok coraz gęfłszy ten widok okwodzit, 
Powoli wszyftko znikło. Stałem zadumany, A 
"Wkrótce skały uwieńczył iutrzenki świt rany, 
Zorza różane pasma rozciągły w około 
I słońce nad krąg ziemski wychyliło czoło. ` 
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ROZPRAWA 


o składzie wewnetrznym roślin oka- 
zanym na bzie pospolitym. 
Rozprawa tą była czytana na posie- 
dzeniu publicznem Towarzystwa 
 FirólewskiegoFV arszawskiego Przy- 
 iacioł Nauk dnia 4 Maia 1818 ro- 
"ku, przez Michała Szuberta Człon- 
ka tegoż Towarzystwa. Przyłą- 
czone są do nićy cztery tablice i 


i 


LeS pis ZE ZE 


Oa naydawnieyszych czasów zaymowano 
się opisywaniem roślin; mamy dzieła ob- 
szerne gdzie. każda roślina podług swoich 
cech rodzajowych i gatunkowych dokfa- 
dnie iest opisana, rzadko. więc się zdarza 
ażeby kto w dawno iuż znanych i opisa- 
nych roślinach iakiś szczególny nieznany 
charakter odkrył, a małe iakie odkrycie 


>. uzupełnia tylko znaiomość, niedodaie zaś. 


żadnych nowych wyobrażeń o tychże isto= 
tach. _Dziwnóm prawdziwie zdarzeniem w 
dziejach usifowaą rozumu ludzkiego, iest 
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ta ched, poznawania wszystkich istot a 


remi "Stwórca ziemię udarowat; nie ma te- 


raz naymnieyszego zwierzęcia, naydro- 
bnieyszćy rośliny ani cząstki iakich istot 


martwych -do składu ziemi naszćy należą-. 


cóy, któreyby obszernie nie opisano, sko- 
ro się tylko przekonano e ićy bytności, 


Chęć. ta wrodzona i coraz bardzićy się u- 
twierdzaiąca: iest pierwszą przyczyną iúż 
ukończonych prac i  dzielaym bodzcem do 


"podjęcia tych co ieszcze pozostaią. Jeżeli 


ta niepohamowana ciekawość „poznawania, | 


tego. wszystkiego co iest nowóm, zachęca. 


do pracy, dopomaga znosić wielkie trudy 


i przezwyciężać wszelkie przeszkody, cze- 
mużby nie mogła nakłonić nas do coraz 


większego zgłebienia przedmiotów: powierz- 
chownie iuż poznanych? w. śledzeniu cech 
więcey ukrytych, dla zmysłów powierzcho- 


wnie: utalonych, nie mogłażby taż sama | 
ciekawość równie dzielnie nas wspierać? 
-Cokolwiek zmysłami dobrze poznaiemy, 


-iest dla ñas wiadomością pewną, ale to co 


przez- domyst chcemy poznać lub przez A 


wnioski z liczńych nawet czynionych ob- 
serwacyi, słaie się dla nas często ńaywięk- 
szą niepewnością. Myśl tę zastosować mo- 
Żna do wszystkich wiadomości ludzkich, 
szczególnićy iednak do ńauk przyrodz 
nych, w nich naywiększy jeniusz. prawd 
nowych nie odkryie, ieżeli tylko przez ro- 


EB Ri, 


zumowanie szukać ich będzie; obseryacye | 


i 


ten obra 
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żę i dokładne są.prawdziwóm. pięlem 
. pewności. „Ktokolwiek dobrze aważa ito- 
ty „przyrodzenia i kazdą w szezególpści 
 poznaie, ten tyłko 0. nich może, mieć ryo- 
brażenie iasne i wiadomości pewne,Aa u- 
ważauie to może mieć. różne stppaie do- 
OE 

Każda istota istniec sama przez się ma 
swoie szczególne przy mioty i sposób trzy- 


mywania się, jakże w ięc z własności waża- 
nych w iednóy można sądzić o własnociach 
drugićy P Ktokolwiek z „prawdziwą chę- 

cią nabycia pewnych. wiadomości, tudnit 


się poznawaniem iakie chkolwiek istotprzy- 
rodzenia, „ten zapewnie o ićy prawdieiest 
przekonany; ale kto. dopiero . chce zawód 
licz sobi zątnie prziszko- 
dy, ieżeli tę rawdę za jedynego pžewo- 


pr: i 
"dnika sobie obierze. : ; ' Podług macie te wię- 
 cćy umie kto mafo Zna przedmiotów, ale 
należycie ie zgtebił, iak ten © się chelpi 


znajomością powierzęhowną wszystkich. 


Powierzchowne Poznawanie rollin iest rze- 


cza Tatwa, uważanie dokładne wszystkich 
części i przymiotów zewnętrźrych ies do~’ 
statecznym środkiem, dopriwadzalącym ; 
nas do tego celu; kto zaś,chc: poznać. ro- 


i Sliny” nietylko powierzchowne « ale, „isco do ; 
A składu. wewnętrznego, eo do sposobu- Życia 


i co do. innych nieprzeliczonych własności, 
` ten naywiększe przezwyciężać musi pirus 
ności; = dla BoA też bardzo ograniczona iest 


<a 
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licbą osób trudniących się z tego względu 
ponawaniem ścisłóm tych istot ze. wszech- 
mir tak ważnych. Znajomość składu 
wernętrznego ięst zasadą fizyologii roślin, 
lepty poymuiemy wszystkie zjawiska ży 
cia, kiedy dobre mamy wyobrażenie o pó- 
żnyh częściach wewnętrznych składaia- 
cycł budowę rośliny; przybieranie pokar- 
mu, krążenie soków, ich przerabianie się, 
upłolnienie i sposób. rozmnoženia się ros 
ślin aśnićy nam się w myśli okazuią , kie- 
dy zamy ich skład wewnetrzny.  Amato- 
miia fizyologiia roślin są nauki mało wy: 
doskmalone, chociaż. ich  dźwignieniem 
sławii w uczonym świecie mężowie szcze- 
rze sę zaymowali, oczywisty. dowód tak 
małego postępu iest nieprzezwyciężona tru: 
dność w odkryciu nowych prawd i rozró- 
Znienią ich od przywidzenia i błędu. Skład 
wewnętrzny uważać trzeba na naycienszych 
płatkach, przez szkła naymoenićy powiek- 
szaiące, dotrądności ucinania tak cienkich. 
. gząstek chodaż narzędziem nayostrzeyszćm, 
łączy się neprżezwyciężona trudność do- 
brego uwalnia, przez szkła mocne po- 
większaiące, które zaciemiaią przedmiot 
w stosunku powiększenia go, dla zbytnie- 
go przybliżania przedmiotu do szkła; cóż. 
dopiero wspomnieć o tysiącznych złudze- 
niach optycznych, które często okazują nam 
przedmioty , których w składzie roślin nie 
Ma, lub też znayduiące się w różnych po* 
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staciach mylnych przedstawiaią; przy tém 
obserwacye te osłabiaią wzrok, szczegól- 
nicy kiedy się kto ciągle niemi zaymuie 
iwstrzymuią często wtedy badacza, kiedy 


| „faż blizkim iest znalezienia, nowćy iakićy 


| 
| 
f 
|: 


| 


prawdy; często więc fizyczna niemożność 
tamuie usiłowania naygorliwsze i cierpli- 
„rość nieprzerwaną. 

Przekonano się, że skład wewnętrzny 
roślin dałeko iest prościeyszy iak skład 
wewnętrzny zwierzat, myślałby więc kto, 
że i poznawanie składu pierwszych iest Ťa- 
twieyszćm od poznawania składu drugich, 
co się zupełnie doświadczeniu sprzeciwia 
i bardzo łatwo to poiąć można: w składzie 
zwierząt widzimy. rozliczne naczynia i czę- 
ści iedne od drugich odłączońe, maiące 
każde swoie szczególne przeznaczenie, po- 


znawanie więc następne iednych części po 


| 


| 


| 
| 


| 


drugich daie nam wyobrażenie iasne o wszy- 
stkich, przeciwnie w roślinach na wzaiem 
wszystkie z soba połączone są części, ani 
sposób iedne od drugich odłączyć, a zatém 
też ich oddzielne uważanie iest rzeczą nie- 
podobną. Były czasy gdzie ze znaiomości 
składu wewnętrznego zwierząt sądzono 9 
składzie roślin przez porównanie nietrafne 
i rozumowanie błędne, nieszczęśliwe te cza- 
sy, tamuiące prawdziwy postęp, iuż minę- 
ty a przemógł sposób na prawdziwie filo- 
zoficznych zasadach oparty: poznawać ka= 
żdą istotę, uważaiąc ią same, sposobem ile 
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można. naydoskonalszym. "Trzymając się 
téy zasady przedsięwziąłem okazać na kil. | 
ku przykładach skład wewnętrzny roślin 
tak iak mi się okazywał przez szkła nay--. 
mocnićy powiększające. Rysunek w któ- 
rym: wiernie starałem się naturę naślado» 
wać będzie naylepszym obrazem: tego skła- ` 
du wewnętrznego. Maiąc od dawnego cza- 
su- wprawę. w robieniu obserwacyi tak tru. 
dnych i mozolnych, chciafbym tą rozpra- : 
wą i przyłączonemi rysunkami zachęcić i in- 
nych do dzielenia ze mną tćy pracy isuczye 
"nienia licznych podobnych. obserwacji àla 
Ay giaśnienia lepszego-wyobrażeń iakie dotąd 
o składzie wewnętrznym roślin mamy; pra: 
ca podjęta i zaczęta dopiero, tak iest ogro- 
mna ieżeli ią na licznych. chcemy mskutea 2 
czniać gatunkach roślin, iż całe życie czło- 
wieka choćby iéy wyłącznie oddane nie-- 
wystarcza; znając cały ogrom. podobnego 
przedsięwzięcia Z małych do tych czas Od- - 
bytych prób, ograniczyłem móy dalszy Za- 
wód i zamierzyłem sobie w przyszłości, czy- 
nić, szczególnićy obserwacye nad drzewia- 
stemi naklimatnasz wytrwąłemi roślinami, 
-Drzewa i krzewy ze wszystkich roślin 
naymocniéy uwagę na siebie zwracaią, oka- 
zuiąc się w kazdćy porze roku: na wiosnę | 
rozwiiaią swe liście i kwiaty, któremi w 
ciągu lata się zdobią, w iesieni doyrząłe 
owoce przemiiaiącą ozdobą liści i kwiatów. 
często sowicie wynadgradzaią; inne zaś Wa 
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/ śliny niedrzewiaste sa tylko widzialne w 
| porze łagodnćy kiedy ich wierzchnie cze- 
| ściwyrastaią, w zimie albo ich ziarna, ĵe- 
_ żeli są roczne jalbo ich korzenie ieżeli są 
| dwuletnie lub trwałe, w' ziemi są ukryte 
lub mało có nad nią wystaią, a żadnóy nie 
ma zielnćy rośliny, któraby wśród zimy ' 
iak drzewo nad ziemią wytrwać mogła. = 
+ * Prócz tego pierwszeństwa; że tak po: 
„wiem; wytrwania ciągłego i okazywama 
= się we wszystkich porach roku nad po~ 
wierzchnią ziemi w różnych postaciach, fa< 
czą drzewa i tę dogódność dla badacza u* 
sifuiącego poznać skład wewnetrzny roślin, 


że ich części następnie co do grubości i 


długości się rozrastaią; anie tego wzro- 
stu ułatwia poznawanie prawdziwego skła- - 
„ du:i wiele: trudności uprząta; w zielnych - 


zaś roślinach skoro część iaka nad ziemię 
= wystaiąca do swoićy doszła wielkości; albo 
_ naturalną śmiercią obumiera, lub- dla fa=- 
_stępuiącćy zimy ginie; dalsze ićy uważa- 
„ niejest więć niepodobne. * Prócz tego drze-* 
„wa i` ztego względu więcóy nas obchodzą. 
że nam służą do zaspokoienia nayważniey- 

_ szych potrzeb; powinniśmy się więc starać 
| poznać ie maydokładnićy ze wszystkich 
, względów które tylko nam są dozwolone; 
" poznawanie składu: wewnętrznego drzew 
daie nam lepsze wyobrażenie o wszystkich: 
s częściach "wewnętrznych, wyiaśnia „nam 
niektóre ukryte własności, może mam 


a 
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wskażywać ùaywľaściwsze ich użycie a czę: 
sto naylepsze środki ich hodowania i roz- | 
mnażania. A 

Te korzyści które z podjętćy pracy 
pewnie odniesiemy powinny ñas wspierać 
w naywieksżych trudach, dodawać coraz 
więcćy ochoty i utrzymywać w nieustaią- 
eey wytrwałości, 

- W. naszym narodzie zły do tych czas 
panuie duch, w rozkrzewiiniu sżczególnićy 
przyrodzonych nauk, tłumaczymy nay- 
częścićy dzieła z obcych ięzyków -ńa nas 
oyczysty i w tém szukamy wielkich zasług, 
przyimuiemy wszystko co iest obcém i nie- 
prostuiemy nawet ukrytych błędów; czyliź 
mam niewolno bliżóy naturze samey się 
przypatrywać i równić dokładńie ią uwa- 
żać iak iest dozwołotń6 innym kraiowcom? 
w tłumaczeniu z ięzyków obcych żadnych 
nowych nie odkryiemy prawd a często wie- 
le błędów tém bardziey upowszechniamy; 
mnićy niebezpieczne są błędy, które przy- 
patruiąc się sam przedmiotom ktokolwiek 
popełnić może, bo inni robiąc też same. 
obserwacye ie prostuią, iak te które od 
obcych za pewne prawdy przyimuierńy. 

Powodowany tą myślą uwziąłem się 
tak ściśle uważać obrane sobie gatunki 
drzew co do składu wewnętrznego, iżby: 
nikt tak łatwo coś przydać niepotrafił a 
opuszczaiac w téy rozprawie wszelkie hi- 
storyczne badania iuż podjętych prac dą- 
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żących do wyjaśnienia wiadomości 0 skta- 
dzie wewnętrznym roślin, opiszę tylko to 
com przez szkła naymocnićy powiększaią- 
ce widział, 3 
_-..Bym pewny zachował porządek w na- 
stepstwie czynionych obserwacyi wziąłem 
sobie za prawidło tak po sobie uważać.czę- 
ści iak się następnie rozwiiaią. Pokaza» 
wszy skład owocu co do pokrycia i ziarn 
wnim będących, uważam dalćy całą rośli- 
mę co do składu wewnętrznego, kiedy w 
postaci zarodka w ziarnie ieszcze vdpoczya 
walącóm iest ukryta, toż samo części któ- 
re ią w tym stanie odpoczynku otaczaią a 
/ późniey iesżcze ważnieysze maią przezna: ` 


4 
3 
4 
i 


| czenie ży uważam skład wewnetrzny 
| DAS e EEE DC | ZACZ | > 4 
| kiedy fuż zarodek 2.żiarna się wydobył i 


iakó młoda roślinka pozbawiona dawniey>. 
szego pokrycia żyie i pokarm z ziemi i 
powietrza przyciaga, . Młode to drzewko 
coraz więcćy się rozrasta, uważam. wiec 
skład wewnętrzny iego gałązek iuż zupeł- 
nie -drzewiastych a późnićy. skład, liści, 
pączków i kwiatów, z których się rozwiia 
Owoc, od którego zaczałem: ~ a 
Za szczególny przedmiot tey rozpra= 
wy obrałem sobie dwa rodzaie: a z każde- 
_g0 gatunek naypospolitszy , które wszędzie. 
| ù każdemu są dobrze znane, to iest Bez 
| pospolity (Sambucus nigra ) i Lipe pospas. 
| litą( Tilia europaea ); ktokolwiekby chciaf 
| bserwacye moie sprawdzać i błędy ( oh. 
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których podobna praca 2 matury rzeczy 
Wda bydź nie może )' sprostować lub od- 
mienny swóy sposób ttważania objawić, ża- 
dnóy nieznaydzie trudności w. tém otón | 
przedsięwzięciu, bo wszędzie „czy w kraiu Hi 
czy za granicą pod wskazanemi nazwiska“ 
mi drzewa te są znane. Wybor tych dwóch 
` rodzaiów i Z tega względu i ieszcże zrobiłem, 
"że między * Jedným a 'drugini znaczne ŻA: 
chodzą różnice ` có do włashości drzewa i 
innych €ześči wewnetrznych a tém’ samém, 
~co do tkanki z którćy się te części składa: 
ia; różnicę tę'i A opisie i w rysunku: 
wskaże. A 
Owoc bra pospolitego’ iát iagoda kali 
-sta niemal, czarna u góry szczątkami kieli- 
cha uwieńczona maiąca w sobie trzy”: ziar: 
na do środkowćy osi u góry przymiocowa* 
'ne; cała ciemno - hóletową PO 
napełniona” Tk ferr a: b. ord 
Ziarno powierzchownić uważane ma ga 
sobie tam gdzie było w stanie niedoyrza= 
dym w owocu przycżepidnóm, zńaczek (hi 
lus ), charakter ten „wszystkim żiarnom 
roślia iawnopłciowych iest współny. Ziara 
no to iest podługowate ku zmaczkowi, spi- 
czaste, z iedney strorty płaskie” Z drugióy 
wypukłe, kolor brudno-żóttawy, cafa P po- F 
wierzchnia nieco ckrepowa e To powierz- 
chowńe pókrycie nazywa się skórką (tes*" 
ta) iest grube skorupkowate miernie kru- 
che, werare- znaczka BER 
| d a 


Ą- 


| dobrze; +że. policzyć można ilość komorek | 
| F. III. A. 2: ER w doyrzałćm ziar- 
sko 


_ dzimy pod nią nadzwyczay cienką błonke 


( membrana interna ') zwana, która: całe 


| iadro otacza:i' trudno od peryspermu się 


odłącza. Tabl: T fig: IU: a. b. c. d. Pod 


| dwoiakićm tęni pokryciem znayduie się ia= 
| dro; które'w bzie z peryspermu (albumen ) 
| iwzarodka (embr yo )się składa; Tabl: IF. 


e. £. 'perysperm bezpośrednio pod bfonką 


| sie ,znayduie: i taki ma kształt iak całe 


ziarno, iest blado - DL. oleisty miękki 
i eye gruby. 


_Perysperme zdaie się mieć podobne > 


_ przeznaczenie: w ziarnie iak żółtko i bia- 
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J 


i dla ułatwienia-wyrastania zarodka. Zają- 
| wszy: skórkę, która łatwo się odłącza wie . 


ko w iaykach, to iest staie się pokarmem 


dla- zarodka z ziarna 


tegoż peryspermu widzimy że się składa 


| z komorek niehardzo regularnychz= któż ` 


rych. bfonka iest cienka i słaba, komorki 


| te są napełnione materyałem pożywnym 


owi postaci” drobnych ciałek; chcac cienki 


| płatek peryspermu uważać, trzeba gona- 
_ samprzód w wodzie lub spirytusie winnym 
| nieco wymoczyć, inaczóy naycieńszy inay- 
f lepiéy przysposobiony płatek iest nieprze- 
| zroczysty,- po wymoczeniu ' widzimy wy- 


Łey wspomnioną tkankę komorkowatą tak 


m APER 


wyrastdiącego, gdy 
| sięw: wilgoci: do wschodzenia potrzebnóy _ 


| rozpuszcza: / Uważaiąc skład wewnętrzny 


+ 


OPER 
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wie doszedfszy dó swoiéy zupełności. po | 
niekąd za ciało martwe uważany bydź mo: | 
że, bo ogólnym iego charakterem iest to, | 
żemigdy się nierozrasta; ieżeli się powięk: ] 
sza, to tylko przez pęcznienie: złe więc ci 
maią o nim. wyobrażenie, którzy go za | 
część zarodka iważaią.  Zarodek wyra- 
staiący z ziarna tak perysperm: na pokarm 
spotrzebuie, że i znaku onego po "a. 
ciu zarodka w pokryciu niepozostaie, 0 
czem i w wschodzącyra bzie przekonać się | 
można F. IV. a,4. We środku-perysper: 
mu w kierunku podłużnóy osi iest wydrą: | 
żenie kształtu. takiego iakiego iest zarodek, | 
to wydrążenie zarodek wypełnia kiedy ca | 
łe ziarno iest wilgotne, a czasem; kiedy 
-zbyt wyschło, zerodełę część tylko onego 
zaymuie; podobne odmiany Ww powiększa: | 
niu i zmnieyszaniu się zarodka stosownie 
do stanu wilgoci i w wielu. ka ziarnach 
uważać miałam sposobność, i 


3 


Rii Zarodek- iest nayważnieyszą częścią ca 
łego ziarna F. Il. g.h. a wszystkie wyżćy | 
wymienione i opisane cześci są mu, że 
tak powiem, przydane, by z “pich: miaf zasto” A 
nę w stanie odpoczynku a pokarm: w 024- 
sie swego początkowego wzrostu. lm prze- | 
znaczenie iakićy części iest ważnieysze; tem 
troskliwszą okazuie się natura w ićy za 
chowywaniu, prawdę ię na: zarodku ‘2t | 
pełnie widzimy stwierdzoną. wał, 


ię ORKO 
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Zaródek w ziarnie bzowćm wypełnia 


| wydrążenie wyżéy w peryspermie opisane, 


iest niemal téy długości co i perysperm, 
kształtu walcowatego do nitki poniekąd 
podobny; korzonkiem ( radicula ) pofożo- 


ny pod znaczkiem listkami zarodkowemi 


( cotyledones ) w stronie prżeciwnéy, zu- 
pełnie: w osi podfużnóy całego “ziarna; F. 


li. e. Caty zarodek wolno leży w pery- 
spermie, bynaymnićy w stanie doyrzałym 


nie iest organicznie ż peryspetmemi połą- 


0zony; prawdę te; którą i na wielu in- 


_ nych żiarnach stwierdzoną widzimy, nau- 


myślnie tu pówtarzam, dla tych, którzy 
często peryspeimi za część zarodka, to iest 
zazwyczay za listki zarodkowe uważali: 
błąd ten wcisnął się w liczne dzieła i iest 
skutkiem tey chęci wielu autorów, brać 


; wsżystko z obcych dzieł, a mato albo nic 


„przez obserwacye "własne ma naturze iie 
sprawdzać; bo trudno aby ktoś dobrże się 


przypatruiąc składowi ziarna; peryspermu 
od żaródka rozróżnić niepotratif. Zazwy- 
cząy: w.tożlicznych zarodkach dwulistnych, 
oddzielaiąc od siebie listki zarodkowe wi- 
dzieć się daie między niemi minićy więcóy 


rozwinięte piórko ( plumula ) to iest część 
uktórćy rozwiia się w przyszłości łodyga, 
i pomimo uważania naydokładnieyszego, 


nieszczędząc ani pracy ani cierpliwosci,: . 
piórka w zarodku bzowym odpoczywaią- 


- cym spostrżedz niepotraśitem; Fo Il g. 3. 
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moiém więc iest zdaniem, że piórko w Za- 
rodku bzowym. przed wschodzeniem ie~ | 
szcze nie iest widzialne. Jest to zdarzenie J 
na licznych „przykładach stwierdzone, że. | 
w istotach organicznych. a szezególnićy! SĘ 
roślinach, części. późnićy „rozwiiaiące: sę | 
często. wprzódy są niewidzialne, więc albo | 
ich istotnie „ieszcze nie ma;<albo ich spog | 
strzeganie. przechodzi naszę możność.» Ji 
©, Uważanie składu; wewnętrznego zarod- 
ka iest: nadzwyczay trudne, a fo: t rozliz 
cznych przyczyn, z których głównieyszć 
tylko wymienię: zarodek wszystkich: ros 
ślin choćby i z/ziarn drzew naytwardszych | 
wzięty zawsze iest miękkim;<bo to iest pras | 
wda ogólna, w naukach _przyrodzonych 
niezaprzeczona,: że każda istota żyiąca 
swoim początku imusi bydź miekka- | 
cinanie więc płatków: tak; cienkich żak | 
do uważania pod drobnowidzem, by tkan= | 
kę ich spostrzedz można, są potrzebne, jest | 
dadzwyczay. trudne; a ich. otrzymanie mo: 
że tylko bydź skutkiem mieżmordowanćy | 
“pierpliwości lub: też szczęśliwego: przypad: | 
ku, < Maiąc iuż cienkie takie piatki je- 
szcze często trudno z tkanki wydostać owe | 
cząstki drobne stanowiące właściwy po- | 
karm, któremi tkanka zarodkowa tak ma: U 
pełnioną bywa iak tkanka peryspernu, 
moczenie w. spirytusie winnym lub wodzie | 
i częste poroszenie pędzelkiem , -iedyntym A 
ale mie zawsze Pownym: jest = środkien. 1 


į 
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k Przysposobienie podobnych płatków z in- 
r nych części np. z gałazki zawsze iest ła- 
twieysze. Maiąc nareszcie taką cząstkę 
i przysposobioną, strzedz się trzeba by “ilui 
Zye optyczne w błąd nas nie wprowadzały; 
/ liczne doświadczenia mnie przekonały, że 
naylepićy tak drobne i przezroczyste czę- 
ści na wodzie uważać, gdyż wszystkie ko- 
morki w właściwym koztółeie się okazują 
i w przezroczystości dokładnieyszćy. ` 
Rozpóczynaiący obserwacye powinien 
_ nasamiprzód poprzeczne robić przecięcia i 
_ w tym kierunku ucięte płatki uważać, tu 
poi ucinanie iest łatwieysze i uważanie tkan 
ki mmiéy mozolne. Uważaiąc opisanym 
sposobem poprzeczne ‘przecięcie bzowego 


zarodka, spostrzegłem że się składa z ko- 


morek powiększćy części” "sześciennych. 
mniéy więcćy regularnych różniących się 
_ zmacznie iedne od drugich co do wielkości 
w następuiący sposób: zacząwszy od brze- 
gu, pierwszy rząd . składa się z komorek 
małych podłużnych, F. I A.3. stopnia- 
mi ku środkowi komorki się powiększają 
` Tksztatt sześcienny przýbieraią , ale w 
samym środku się znowu zmnieyszaią. 
A: 4a Wszystkie. komorki zupełnie Z s0- 
bą sa: spoione, iest to. prawda nie zaprze- 
czona i łatwo się onićy przez dobre uwa- 
żanie przekonać można; nawet pierwszy 
rząd komorek “od brzegu który. zwykle- w 
innych różnych. częściach roślianych sta- 


_., odłączyć nie daia. "W ogólności uważając 
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nowi błonkę, (epidermis ) daiącą się fa- 
two odedrzeć , ta w zarodku bzowym odfa- 
czyć się nieda, więc sądzę, že zarodek | 
bzowy nie mą błonki, a tę prawdę może | 
na. wielu innych zarodkach stwierdzić bę- | 
dzie można, o czem niemal zupełnie ie: | 
stem przekonany, LAB PSO OWA 
Porównywaiąc tkankę zarodka ztkan- | 
ką „gałązki,. widzimy takie podobieństwo 
różnych - części: tkanka zarodka mię: 
dzy środkowemi i nadbrzeżnemi komor- 
kami iest podobna. do tkanki rdzenia lub | 
miazgi gałązki, a sama środkowa, iak i 
wyżey wspomniałem, z drobnych a ge: | 
stych komorek złożona, ma .wielkie po- | 
dobienstwo do tkanki młodocianego drze-, 
wa, które także z początku iest miękkie, 
a późnićy twardnieie; same nadbrzeżne 
komorki są foreranieysze jak w tém sa- 
mém mieyscu w gałązce uważane i w tem 
- różne iakem iuż wyżéy wspomniał, że się 


skład wewrętrzny części zarodka: pod li- 
stkami zarodkowemi, widać iż ten zupeł= | 
nie iest podobny do składu korzenia „ gdyż. | 
zamiast rurki rdzennéy w samym środku 4 
znayduie się tkanka do drzewiastóy podo- 
bna; a tkanka rdzenna tylko znayduie się | 
między tkanką środkową a ostateczną tkan- 
ką nadbrzeżną, która z drobnieyszych na- 
stępnie komorek się składa.  Uważaiąc | 
skład wewnętrzny zarodku bzowego spo- 


fi 
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 strzegłem niektóre cechy sprzeciwiaiące 


się ogólnym wyobrażeniom iakie o skła- 
dzie zarodka do tego czasu miano; i to ña- 
stępnie okaże. a 

: Wśród tkanki całego zarodka żadnego 
nie postrzegłeni naczynia, a że całą tkan- 
kę w poprzecznćm przecięciu tak dobrze 
widziałem, że wszystkie komorki policzyć- 
bym potrafił, iestem więc przekonany, że 
w zarodku bzowym ieszcze naczyń nie ma. 
Jest to spostrzeżenie nowe; gdyż pospoli- 
cie mniemano, że w każdym zarodku ro- 
ślińnym inż naczynia są ukształcone, ale 
że się to twierdzenie na obserwacyi nie zaś 


'nasamóm rozumowaniu zasadza, ten więc 


tylko potrafi zrobić zarzuty ważne, kto 
obserwacye powtórzy i odmienny skład 
znajdzie Poe AI 209 52920 0. 

Maiąc wyobrażenie o składzie wewnę- 
trznym roślin nietylko z czytanych dzieł, 
ale też z czynionych na naturze obserwa- 
cyi, tę moię myśl tym sposobem objaśniam: 


cały zarodek bzowy spoczątku może się 
składać z samćy tkanki komorkowatey, a 


późniey dopiero w ciągu dalszego rozrasta- 


nia się naczynia się wśród tkanki kształ: 


cą, gdyż w ogólności naczynie roślinne ni- 


_czóm innóm nie iest, iak wydrążeniem po- 


dłużnóm , które się coraz więcey wygła- 
dza: w miarę przeprowadzenia pokarmu; 
albo też tkanka środkowa zarodka ź po= 
dłużnych komorek złożona w części łatwo 
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Z 
ną naczynia się, przemienia; w ciagu pg 
czątkowego wzrostu zapewnie i lak 'iuż pos 
dłużne komorki więcćy się ieszcze-przedłu- 3 
Żaią i rozszerzają a poprzeczne błonki mo- 
że nikną i bieg soków ułatwiają, tym spo- - 
sobem łatwo przemianę komorek podłu- 
znych na naczynia uważać Można: w ad. 
¿< W ciągu dalszym tóy.rozprawy,. będe 
miał sposobność skład i naturę naczyń lej 


ióy objaśnić... -Tosco tu mówie/o tkance 


zarodka tyczy się każdóy innćy części, któ- 
Ta rozwiiać się zaczyna, i. tak. np. tkanka 


pod miazga która się z czasem: ma zamie- 


nié na drzewo,. iest ieszcze bez naczyń, a 
pózniey kiedy się na drzewo przekształoi- i 
ła ma z początku -naczynia mniéy forć: 


mne; póznićy więcey zaokrąglone kiedy ie 
W poprzecznćm przecięciu uważamy, 


Trzymaiąc się tóy ważnćy -zasady w 


szukaniu nowych. prawd; iż sądzić o wła- 


sqnościach istot tylko możemy z ich ścisłe- 


go uważania, bynaymnićy to ‘moies spoz 
-Strzeżenie na. zarodku bzowym, nie chce 

do innych zarodków. zastosować ; bydź to 
„może. że w iednych naczyń ieszcze nie ma, 

a że w-drugich iuż są wykształcone, wnio- 


sek ten późnićy przez obserwacye różnych 


r 


zarodków. stwierdzić : będę się starał. . 


PQ. ukończonych obserwacyach na prze- Ą 


cięciu poprzecznóm, zacząłem uważać prze» 
cięcie podłużne całego zarodka, w'czóm 
wiekszą eszcze. znalaztem: trudność, tak 


iiei hi 
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w otrzymaniu kawatka i zdatnego” domwa- 


żania; “iak też w samym ciągu obserwacyi. 

Każdemu. wiadomo kto tylko w tym zawo- 

dzie pracował, że: tkanka roślinna w po- 

przecznem przecięciu  Tatwićy uważana 

bydź” może, komorki i naczynia okazuią 

się nam dokfadnie w swoim właściwym 

* kształcie , i mie nam wtym kierunku prze- 

zroczystości błonki nie zasłania, aby pła- | 

tek tylko byt cienki; przeciwnie w prze- 

cięcia podłużnóm rzadko kiedy kawałek 
tak: "dobry otrzymać można by caży był 

Przezroczysty; zazwyczay: tylko" brzegi u- 

ciętych i do obserwacyi: przysposobionych 

_ płatków są przezroczyste i z nich. o wła: 

ściwym składzie maylepsze/powziąść mg- 

żna wyobrażenie; chcąc ‘rysunkiem oka- 

/ rzać skład roślin w tym kierunku, trzeba 
_ zawsze” kilkanaście mieć dokładnie przy=, 
A sposobionych płatków iw każdym ponie- 
kąd inną iaka część uważać i tak np. w 

> * iednym lepiéy widać skład kory; w dru- - 
-gim skład drzewa, w trzecim skład rdzenia 

< itip- tego: sposobu i i douważania poprze< 
_ ©znego przecięcia używać można. Bi. 

i Na przecieciu podłużnóm widać że ca- 
ły zarodek -w tym kierunku składa sie z 
komorek podługowatych regularnych ró- 
Żniących się iedne od drugich co do szero- 
kości tak iak-w poprzeczaćm przecięciu; 
FII. B. przy samym” brzegu iest rząd. 
bardzo “wazkich komorek ©) dieg wea 
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wnatrz SZETSZE (4) a w samym środku bar- 
dzo_wązkie i ścisłe (5). Kształt kaźdóy 
komorki, iest niby. prostokątem, którego 
dłuższe ś ściany idą w pionowym kierunku; 
te migdy. nie. są zupełnie proste , lecz w tem, 
mieyscu zgjęte, gdzie z poprzeczną ścianą 
są spoione i tym sposobem. nadaią kazdćy 
komorce podobieństwo da podłużnego. Sze» 
ściokąta. W końcu samego korzonka (6) 
wszystkie komorki się schodzą, w tym też 
punkcie wzrost zarodka się rozpoczyna; ` 
kiedy się ziarno w dogodnych do wscho- 
dzenia znaydnie okolicznościach. 
Pomimo nayusilnieyszóy: wytrwałości 
w licznie powtórzonych obserwacyach, nie 
mogłem ani znaku naczyń spostrzedz, więc 
drugim sposobem o tćy samćy prawdzie się 
przekonałem, że w składzie zarodka bzo- 
wego: ieszcze naczyń nie ma, ale te łatwo 
Z środkowóy tkanki ukształcić się mogą. 
W tym kierunku także widać,-ż że wszy* 
stkie komorki nawet nadbrzeżne zupełnie 
"zsobą są spoione. 
ŚR Zastanawiając się nad składem całego 
zarodka, co do kształtu i liczby iego ko- 
„morek, takie o nim powziątem wyobraże- 
nie, przez uważanie cząstek. - naycieńszych 
w poprzecznym i podłużnym kierunku, iż 
z łatwością wyrachować mogę ilość iego 
komorek. 'Rachuiąc sposobem: nie ścistym . 
zupełnie, lecz tylko przybliżonym, liczba 
komorek wynosi do 17,000, a że cały ar 


x 
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rodek iest mało co nad liniią dłuższy, ą 
może 4 część linii ma grubości co do śre- 
"dnicy, łatywo ztąd sądzić można iak nader 
drobne sa koniorki i iak mocno powiek= 
Sza szkło , którego w obserwacyach moich 
używam, gdy każda komorka ca do kształ- 
tu i wielkości tak się okaznie, że zupeł- 
nie »vkładnie adrysować ią można; stara- 
dem się korzystać z tey dobréy własności 
drobnowidza i zapewnić mogę, że nietyl- 
ko wiernie kształt kaźżdey kotónki; ale 
i ich liczbę rysunkiem oznaczyłem. To 
ścisłe okazanie prawdziwego składu rośli- 
ny wstanie zarodka, każdege zastanawia- 
iącego się człowieka naprowadzić powin- 
no na myśli pełne zadziwienia i przeko- 
nać go otćy wielkićg prawdzie, że natu- 
ra w swoich dziełach wszędzie sobie równa; 
w tym małym zarodku tak kształty są fo-. 
< remne, tak troskliwie wypracowane nay-. 
š N komorki, iak każde ićy dzie- 
to chocby nayogromnieysze, R 


Mówiąc Ww początku o kształcie po- 
wierzchownym io częściach składowych 
zarodka bzowego, wspomniałem że piór- 
ko nie jest ieszcze widziełnem, tw pomi- 
mo naydokładnieyszego uważania przez 
drobnowidz, także piórka spostrzędz nie 
mogłem, F. IM. B. 2. zdaie się więc, że 
piórko się dopiero w późnieyszóm - TGZCWE 
staniu się. “zarodka A rozwiia. Z: 
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Cała część zarodka. od listków zárod 
kowych aż do końca korzońka 2 —6 zda: 


ie się bydź korzonkiem, gdyż: skład we- 


wnętrzny w podłużnem i poprzeczńćm 
przecięciu uważany i wyżćy opisany zga- 
dza się ze składem korzenią ;bzewego ; 0 


którym późnićy nadmienie; wsamymśrod-. 


ku iest drzewo, dalóy miazga a na se* ym 
brzegu skórka; w składzie zaś listków za- 
rodkowych iuż w samym środku niewidać 


tey tkanki Ścisłóy iak w korzonku, lecz - 
komorki iednostayne, co iuż w samyni za-. 


rodku dowodzi, że części maiące bydź pó- 


„źmióy pod ziemią ukryte, mają skład od- - 
mienny od tych, których przeznaczeniem 
iest żyć w.powietrzu: U Baa 

Powziąwszy tym sposobem przez li- 


czne i dokładne obserwacye dosyć iasne, 
ile się zdaie, wyobrażenie o składzie cafe- 
go ziarna, a w szczególności o składzie we- 


wnętrznym samego „zarodka, iako części — 


nayważnieyszćy; bo przeznaczonćy do roz- 


rastania się i zamienienia się z czasem na- 


taką roślinę na iakićy się rozwinęła; wier- 
ny moiemu przedsięwzięciu zacząłem uwa* 


Żać iakie odmiany zaydą w składzie tego 
zarodka, skoro się rozrastać zaczyna. Na. 


ten koniec zasiałem ziarna bzowe, które 
może. w.przeciągu dwóch tygodni wscho+ 
dzić iedne po drugich zaczęły. . Nasam= 
przód wyrasta korzonek, który się: coraz 


„ więcey. przedłuża i w ziemię wchodzi, toż 


Ke pil ni; 
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samo część między korzonkiem a listkami 
zarodkowemi, która w górę się przedłuża, 
nie jest to-właściwa łodyżka; bo ta nad di- 
stkami zarodkowemi z piórka się rozwinie; 
. tę część między listkami zarodkowemi a 
 korzonkiem międzypniem nazwaćby. moz 
żna, iest ona dosyć długa może do péřťo- 
ra cala w młodćm drzewku, ale ta długość 


iest niczem* uważając ią w rozrośniętćm : 
. drzewie.” Zazwyczay z początku drzewka , 


nad ziemią iest skrzywione, późniey się -do- 
piero prostuie; w 'ciągu tego rozwinienia 
się. korzonka i międzypnia listki zarodko= 


| wew  pokryciwziarnowćm.pozostaią i przy : 


ciągaią perysperm rozpuszczony, z któ- 
rym bezpośrednio Są zetknięte ; na zarod- 
ku na 0al i 


wyrośniętym. ieszcze pokrycie ziarnowe 


wzdłuż rozłupanę na końcach listków za- 


rodkowych znacznie powiększonych się u- 
_- trzymuie Fig: IV. a. 4. a perysperm wiedy 
iuż zupełnie iest wycieńczony i spotrzebo- 
wany. Wnet pokrycia ziarnowe iako cze- 
ści już niepotrzebne: spadaią, listki zarod- 
kowe się rozkładaia ( 6.5.) a cały zaro- 
dek tak inż rozwinięty i wszelkiego poz 
krycia pozbawiony przybiera nazwiska 
_ młodego drzewka, które» iuż nie z pery- 

_spermu ani z. pokarmu w listkach zarod= 
kowych ukrytego żyie, lecz tak iak więk 
ğ sze rosliny, przyciąga wilgoć z ziemi swo= 
int korzonkiem a pierwiastki powietrzne 


„więcóy czasem. R. ziemię 
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listkami zarodkowemi z atmosfery. Li: 
stki zarodkowe przybieraią wtym stanie 
coraz zieleńszy kolov i staią się podobniey- 
'szęmi do liści pospolitych nie tak co do 
ksziałtu iak raczóy co do czynności: -= Ca: 
łe drzewko w tym stopniu swego rozwi- 
niçcia u góry iest zakonczone dosyć szero= 
kiemi listkami zarodkowemi c. 1. któ- 
-rych ogonki c: 2. coraz więcćy się tożwi- 
iaią, a na listkach Żyłki ledwie widzialne 
zaczynaią się okazywać; od tychże listków 
aż do końca korzonka roślinka c; 3: —5s. 
ieszcze do nitki poiedynczćy iest podobna; 
punkt w którym się międzypien konczy; 
“ a korzonek zaczyna (4) potém tylko po< - 
znać można, że grubość się nieco zmfliey+ 
sza, gdyż korzonek cokolwiek iest cien- 
szy, w tym stanie korzonek żadnych włó- 
kien bocznych ieszcze niema. PRozkłada- 
daiąc listki zarodkowe u których ogonki 
iuż dosyć się rozwinęły z łatwóścią spo- 
strzedz można, piórko d: 3: które się roz- 
wiiać zaczyna, w postaci małego ostrokrę- 
gu; uważając to piórko w poprzecznym 


kierunku listków zarodkowych, widzimy 


że się składa z dwóch do siebie.zbliżonych 
szydełkowatych części, e. 3. są to zape- 
wnie pierwsze listeczki zwinięte całego 
piórka. Uważając w tym stanie skład we- 
wnętrzny międzypnia pod listkami zarode 
kowemi na przecięciu poprzecznóm i po* 
równywaiąc go ze składem zarodka w od* 


o Jaddzie roślin. -303 


póczynku, tę spostrzegłem różnicę, że ko- 
 morki są większe; ich liczba mało co po- 
mnożona a w samym środku naczynia już 
'widzialae. W przecięcjii podłużnóń uwa- 
żany płatek także okazuie; że się komor= 
Arki rozszerzyły, : oraz że znacznie się prze- 
dłużaią; w samtym środku widać naczynia 
dziurkowate i graycarkowate; g. 3.14. ie- 
dno graycarkowatć uważałem iak z płatka 
wysunięte było i tę znalazłem różnicę, że 
nitka tego maczynia w tak młodćy rośli- 
'nie iest cieńsza i skręcenia mnieyszę iak 
W pióslinach starych. ze $ 

: Cata ta część od listków zarodkowychi 
aż do początku korżonka, to iest między- 
pien zdaje się bydź skutkiem wzrostu za- 
rodka od momentu wschodzenia od któ- 
rego czasu przez znaczny wzrost tey. czę- 
ścisco do długości korzonek coraz więcey 
od: listków się oddala; iest to prawda i na 
wźroście innych części roślin dwulistnych 

_dowiedziona, że: początkowy. 'wzrost co do 

długości na samprzód się odbywa, a gru- 
 bienie nowowyrosłych części późniey na- 
ae” ; 

Skład. wewnętrzńy korzonka w sa 
stanie drzewka uważany podobny do skła- 
du międzypnia, w tćm tylko różny; że na- 
czyn graycarkowatych nie ma, dzintkoswać 

„te zaś są widzialne. 

Szezególnieyszą różnica między. skłaż 

dem wewnętrznym zarodka lub młodóy ro- 
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ślinki, a rośliną zupełną iest'i to, zesieś 
szcze promienię sala wcale się hieo- | 
kazuią, . 
| W późnieyszych: obserwacyach čoraz. 
więcéy. rozrastaiącego się drzewka naznaczę 
i wielkość i czas, w którym“ promienie ` 
okazywać się zaczynają. =: WV tym tak mfo- 
dym drzewku nie ma też. ieszcze rurki 
rdzennćy : ićysmieysce, Lo iest sara środek 
kia naczynia równolegle dziurkowate 
i graycarkowate; są one dosyć liczne, ale 
ich średnica bardzo mała; widać, że te na: 
czynia rozszerzać się muszą; tożrzynatąc 
tak młodą roślinkę wzdłuż,. widać. z łatwo- 
„ścią, że sani środek. to iestzbiór naczyń, 
iest naytwardszy, tkanka zaś otaczaląca 
nadżwyczay delikatna. > 
; Mówiąc: tu ieszcze o zagia winie- 
nem iedno. dać objaśnienie co; do sposobu s 
 uważania i nazwania téy tak- iwaznéy 'czę> 
ści. Fospolicie: autorowie piszący o sleła- 7 
dzie catego: ziarna, azatémii o: mtodéy 1 ro- 


` ślince w nim ukrytćy, zwykli nazywać ko- 


-rzonek i piórko zarodkiem a listki zarod- 

- kowei iego częściąmi pr zydatkowemi; mnie. f 
się przeciwnie zdaie, że części organicznie 
z sobą połączone nasamprzód iednem ogól- ; 
‘nem oznaczyć trzeba nazwiskiem, a , potém 


składowe te cześci iedne od drugich e A 


NAD - | 
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wam całą. młodą roślinkę w ziarnie zu- 


pelnem ukrytą; a zazwyczay z korzonka, 
piórka i listka lub listków zarodkowych 
złożoną , iedńem słowem, zarodkiem. 

Tu koneza się tómczasowo moie ob-. 
serwacye nad składem wewnętrznym za 
rodka w odpoczynku w ziarnie uważanego 
i nad roślinka z niego powstałą, i i tak roz- 


 winiętą; że u góry między listkami zarod- 


kowemi dosyć powiększonemi iuż piórko 


jest widzialne; ale korźonek w ziemi uk ry- 
ty ieszcze poiedynczy; cała téy roślinki 


wielkość w tym stanie koło dwóch cali dłu- - 
gości wynosi, grubość żaś mało co iest po- 
większona. W różnych stopniach rozra- 
stania się dalszego tych drzewek uważać bę- 


dẹ odmiany, które co do ich skfadu we- 


*nętrżneśo i eo do ksztaftu zewnętrznego 
zdydą iw dalszym ciągu tey 8 u- 


dzielę. 


| Ktoby chciał o bytności naczyń gray- 
carkowatych sposobem łatwym w „tych drze- 
wkach się przekonać, niech ostróżnie część 
pod listkami rozerwie, zobaczy + Że cząstka 
oderwana na ledwie okiem doyrzanych ni- 
teczkach wisić będzie, to są naczynia gray- 
carkowate; przypatrując się przez lupę zna- 
cznie powiększającą zobaczy, Ž że te niteczki 8 
nie co są zgięte, a ieżeli cząstki oderwane 


"do siebie zbliży, spostrzeże; że się każda 


nitka w kształcie graycarka skręca, gdyż 


sprężystość swoię przez pewny czas zacho- 
Tom DJE 
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wuie. Rozrywaiąc tym sposobem Bates ZA 

rodkowe więcćy iesżcze naczyn graycarko- 

watych uważać można, a rozrywaiąc ko- © 

rzonek żadnego nigdy nie znalazłem. 

Po tych obserwacyach zaczątem uwa- 

żać gałązkę. iuż drzewiasta ieszcze nie-ro- 

czną w miesiącu Lipcu, kiedy bez kwitnie; 

wziąłem i ią z pod pierwszey pary liści"[. IV, 

"FP. Ii: 2. które pod baldachem kwiatowym” 
są przymocowane, w mieyscu 1. kształt iey | 

nie iest okrągły, ale nayczęścićy sześcien- 

-nyiak ucięty i powiększony kawałek téy 
a. E. Ill. pokazuie, przerzynaiąc ią 
W poprzek widzimy przez mócno powięk- A 
szaiącą lupę błonkę (1) miazge (2), drze- 

«wo (3) rdzeń (4), promienie ndźenaci yz 

Ścia naczyń, co kreski i punkciki na teyże 

- Tabl: HI. pokazuią. _ Wziawszy cienki pła- 
„tek doskonale do obserwacyi przysposo* 
biony i uważaiąc go pod. drobnowidzem, 

wszystkie te części dokfadnie nam sie oka- 

zuią iak następnie: od samego brzegu wi- 

dać błonkę z dwóch rzędów regularnych 

czworobocznych komorek złożoną, F. IV. 

1. błonka ta fatwo od miazgi się odłącza, | 

bo komorki łączące ią z miazgą są bardzo 

słabe; miazga bezpośrednio pod błonką bę: 

dąca (2) składa się z komorek nie tak re- 

gularnych, część Ww rogach wystaiących 

gałązki, (3) składa się z komorek dro-- 

bnieyszych, reszta z czworokątny ch lub in- 

nego kształtu komorek większych 6 ze 


a "HAGA 
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sem ściany poprzeczne się zostaią (5) da- , 


_ ley wewnątrz, zaczyna: się okazywać po- 
 czątek tkanki drzewiastóy, (6) to iest biel 
eszcze bez maczyń daiący się łatwo oddziea 
lić od drzewa; nareszcie następnie drze- 


ki są małe a błona gruba, a wśród téy 
tkanki okaznią się wieksze i pospolicie za- 
okrąglone otwory miernćy wielkości, (8) 
~ są to przecięcia naczyn ; widać także ko- 
morki podłużne idące od obwodu do środ- 
ka (9) w prostych liniiach tak, że ich ścia- 
ny dłuższe w kierunku promieni są ufo- 
żone, to są promienie rdzenne. Naczynia 
nie są bardzo liczne, bez porządku umie- 


IN JĄ ZYWO ZWZ POCZ b | 


drugie więcóy zewnątrz. Daley ku środ- 


przybierać, to iest właściwy rdzeń, ( io} 
który za pomocą promieni rdzennych ż 
_' miazgą pod kora: iest połączony, w lato- 
rośli bzowćy rdzeń żnaczne bardzo miey- 
„Sce zaymuie, daleko większe iak w latoro- 
ślach innych drzew, dzieląc promien ga- 
 dązki na trzy Części, kora i drzewo może 
, iednę a tdzen dwie trzecie zaymuie. Cza- 
_ Sem się.zdarza, że na płatku przez dro- 
nowidz uważanym poprzeczne błonki ko- 


x morek się zachowały (11) w tych widać 


drobne dziurki służące do przepuszczania 


, soków ziedney komorki do drugićy. Ko-, 


| ; Va 


kowi zaczynają się komorki powiększać i 
coraz regularnieyszy kształt sześcienny 


= wo (7) złożone z tkanki których komor- ` 


 szczone; iedne na około rurki rdzennóy, 


3 
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morki w iakieykolwiek części uważańe tak 
są, obok siebie umieszczóne, że każda ś ścias < 
na dwom komorkom iest wspólna; niema 

więc nigdy próżnego mieysca. „między ko- > 

‘morka a komorka, to iest ściana bynay- ij 
mnićy nie składa się -z dwóch płatków ani 

'też w sobie: nie må kanaliku lub szpary; 
„tylko iest błoną ptostą „poiedynczą. Z.tkan: 
ski drzewiastóy poznać można; ze drzewo 
_bzowe musi bydź twarde, gdyż błona for- | 
muiąca komorki iest gruba, komorki ma- 

fe a naczynia nieliczńe i miernćy wiel: 

kości; więcóy zatem części statych a mniéy 

mieysc próżnych; przeciwnie zupełnie wła: 

sności widzimy w drzewie miękkiem: 

Uważaiąc podobna gałązkę , która się A 

| przez całe lato ZAS > wśród następu- A 
iacéy zimy, koto nowego roku, w tem sa: 

mém mieyscu, to iest pod punktem; gdzie | 

podbaldach kwiatowy był przymocowany; 

widzimy, iż ona się więcéy zaokrągliła, 

( Tabl: IIT. F. a.b.)' a przypatruiąc się iéy 

składowi wewnętrznemu znaczne spostrze: 
gamy różnice, ‘które w ciągu: tego wzrostu 

zaszły: błonka ( epidermis ) składa się z 

czterech rzędów komorek także czworobo- i 

cznych, ale więcéy spłaszczonych, F. il. a, 

Q) pierwszy rząd zupełnie zewnętrzny duż 

psuć się zaczyna (2) to iest niektóre iego 
komorki się rozrywaią, - pod tą  błonką 

znayduie się miazga (3) równięż z niere- 

gularnych komorek złożona, z których ie- | 


U 
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dne są mnieysze, drugie większe , daley ku 
środkowi widać małą warstwę bielu (4) a 
„przed nią w iednostaynych odstępach nie- 
które komorki nieprzezroczystą niby błon- 
i ‘ka zatkane (5) są to płatki szczególnych 
| włókien, o których ieszcze wspomnę opi- 
= suiac przecięcie podłużne; samo drzewo po 
= bielu umieszczone (6) znacznie się powięk- 
| szyło, błona więcćy nabrała mocy, otwo- 
, ry komorek nieco się zmnieyszyty, na- 
, czynia więcćy się zaokragliły i oczywiście 
(widać, że ta cześć co była bielem i bez 
= naczyń zamieniłą się na drzewę zupełne i 
naczynia się ukształciły ; promienie rdzen- 
ne niebardzo są znaczne, a gdzie naczynia 
_ koło rurki rdzennćy są umieszczone, tam 
` tkanka drzewiasta daléy w środek wchodzi 
(7) W niektórych komorkach rdzennych 
blisko drzewa w równych odstępach od sie- : 
bie pofożonych, widać niby brunatnawą 
~ błonkę maiąca we środku otwór (8), są to 
_ albo szczególne naczynia, albo osad soku 
_ właściwego, mówiąc o przecięciu podłu- 
żnem więcćey się nad tém zastanowię. Da- 
léy ku środkowi rdzeń składa się z coraz- 
regularnieyszych dosyć wielkich naycze- 
ścićy zupełnie sześcienriych komorek (9), 
których błonka bardzo iest cienka, dla te- 
= go rdzen bzowy tak nadzwyczay iest lekki 
` i w wodzie krótkotrwały. 5 
| =~ Na płatku F. III. z téy gałązki wtym 
samym czasie wzdłuż uciętym i pod dros 


310 Rozprawa 


bnowidzem uważanym znayduiemy te same 
komorki co na poprzecznóm ale, w kierun- 
ku podłużnym. Uważaiąć: w tym kierun- 


ku ucięte płatki lepsze nabieramy wyobra- 


żenie o naczyniach i składzie drzewa; kto 
więc dokładnie chce poznać skład wewnę- 
trzny roślin w ogólności, koniecznie ich 


tkankę w tych dwóch kierunkach uważać | 
musi, Opiszę więc tkankę w podfużnym gd 


kierunku i naczynia wśród. nićy. znayduią- 
ce sie, zaczawszy od błonki ask 
aż do rdzenia środkowego,“ ; 


Figura III, 1. komorki w czterech rzę- A 


dachbfon kę ( epidermis ) składające w tym 
kierunku uważane sa dłuższe; toż samo te, 


które miazgę stanowią. Owa błonka nie- 


przezroczysta, która w poprzecznćm prze- 


cięciu w niektórych komorkach.przed bie- 


lem się okazywała, pochodzi iak tu widać 
ý poiedynczéy nitki wzdłuż umieszczonéy 
(2) nieśmiem ią nazwać naczyniem, bo ża- 


dnego otworu w niéy spostrzedz nie mo- 


em.. Mała cząstka bielu złożona iest z 
dłuższych jeszcze komorek, których ścia- 
ny są dziurkowate (3). Samo'drzewo z po- 
dobnych jak biel ale Ściśleyszych. komo- 
rek się składa (4)i wśród tey tkanki drze.. 
wiastéy wzdłuż są umieszczone naczynia, 
których ściana albo ma dziurki w poprze-- 


cznych rzędach umieszczone (5), albo szpa- 4 


xy wtym samym kierunku (6); takie naczy- 
nie iest wydrążeniem podłużnóm w tkance 


i 
4 
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drzewiastćy , kszłałtu zazwyczay walcowa- 
tego, z tego wydrążenia może sok poży- 


 wny w boczne wstępować części przez. 
{ c c 


dziurki lub szpary. W myśli odłączone i 


_ odosobnione wystawiaią ie figury a. b. c. 
d. gdyż w istocie nigdy ich wydobydź z 


tkanki nie można dla tego, że właściwie 


tkanka ich ścianę stanowi. Są tu bardzo 


powiększone dla okazania dziurek i szpar, 


, które się w ich ścianach znayduią. Da-. 
3 ley ku środkowi widać w takićm wydrą- 


zeniu podłużnóm nitkę sprężystą graycar- 


| kowato skręconą (7), tak, że te skręcenia 
ko zostawuią we środku wzdłóż idący otwór Że 
= przez który atwo soki przechodzić i i także 


w boczne części przelewać : się mogą; to iest 


8 naczynie graycarkowate. Naczynie to mos 


Mote. Lizck( Ta -PM2. Figa A 


'żma wyiąć, gdyż może tylko na końcach 
z tkanką iest. spoione fig: e. f. pokazuie 
_ te naczynia znacznie powiększone. Może 
w naczyniu. graycarkowatem sok łatwo 


wprost w górę wstępuie, a z większą tru- 


_ dnością w boczne przelewa się części, gdyż 


tw i nitka skręcona i naczynie, “w któróm 


iak w pochwie iest umieszczone , dwoiaką 


stanowią przeszkodę i tamę, gdyż w na- 


_ czyniu dziurkowatóm lub szparowatóm téy 


drugićy tamy. to iest nitki engcon nie 


"ma. 


Po takich faczyriach dalóy ku środ- 


kowi widać tkanke do drzewiastćy: nieco 


ORA ©, iey. komorki im więccy ku 


` 
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środkowi ie uyażąmy, tém sąszersze i kréi: 
sze, aż nareszcie na niemal sześcienne Się 
zamieniaią i to iest rdzeń, w tym rdzenia 
widać wzdłuż idącą nitkę brunątnaweśr od- 
ku wydrążoną (9); która i iw Poprzecznem 
przecięciu, iakem wspomniał, iuż była wi- 
dzialna; iest «lbo naczynie nitkowate odo-- 
sobnione i we środku wydrążone, albo co 
mi się zdaie bydz podobnicyszćm do pra- 
wdy, “iest to szczególny sok właściwy, któ: 
ry w takićy postaci w rdzeniu się kupi; 
nitką ta iest brunatna i wcale niepodobna 
do innych wiókien organizowanych w ro- 
ślinach uważanych; wydrążenie . iey iest 
większe lub mnieysze może 'stosowne do 
osiadłego soku właściwego, a zatóm czasem 
zupełnie zapchane. 7 
; Skończywszy uważanie składu wewnę- 
trznego gałązki, chciałem się przekonać A 
w czćm tęż skład wewnętrzny korzenia się 
różni i znalazłem różnice dosyć . ważne. j 
Urznąwszy płatek bardzo cienki w kie- 
runku poprzecznym i uważając go pod dro- Ą 
bnowidzem, spostr zegłem koło brzegu do 
dziesięciu: rzędów komorek. czworobo-. 
cznych: spłaszczonych, które stanowią po- 
wierzchowną skórkę korzenia dosyć grubą 
i fatwo.się odłączaiącą "Tabl: IL. F. IH. (1). 
Pod nia znayduie się miazga, pierwsze $ 
iey komorki są dosyć duże (2) nie bardzo 
regularne, a dalsze ku środkowi więcćy re- | 
gularne,sześcienne,spłaszczone i i niecowięk- ji 
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W 
= sze (3); po nich stopniami zaczyna ` się 


kształcić biel (4), szcze ólnićy zaś widąć 
_ promienie rdzenne (5); których tkanka 
iest mocna, a między niemi będąca słabą 
(6). Po małćy warstwie bielu następnie. 
cokolwiek doskonalsze drzewo (7), ale to 
bardzo się różni od drzewa gałązki; ko- 
morki tego drzewa w korzeniu są większe, 
- błonka ie formuiąca daleko cieńsza i pro- 
mienie rdzenne (5) wydatnieysze, zazwy= 
czay każdy promień z kilku rzędów po- 
dłużnych od obwodu do środka idących 
komorek sie składa; naczynia średnicy 
- kilka razy większćy i iak w gałązce i dósyć 
"liczne w całóy tkance drzewiastóy są umie- . 
.szczońe (8), tkanka ta do samego Środka 
korzeni dochodzi (0), więc w korzeniu 
~ rdzenia środkowego niema. Z opisu drze- 
-wa korzeniowego wypada, iż ono nie mo- - 
że bydz tak twarde iak wgałązkach, bo wię= 
céy wnim iest mieysc pyóżnych dak bło-. 
na ; zaiętych, gdyż komorki są większe, bfo- 
na cieńsza a naczynią kilka: razy większe 
_ co do średnicy iak w gałęziach. Mamy tu 
_. przykład na to, com wyżćy wspomniał, że 
_ zeskłądu wewnętrznego sadzić możemy o 
„różnicy części “uważanych. Cały korzeń. 
iest zółcięyszy iak gałązki w nim Tabl: III. 
Fig: IV. a. zapewnie soki właściwe więcey 
są skupione, iest także więcćy giętki, mo- 
że dla tego, że drzewo iest w samym środku 
a miękcieysze części od brzegu i że cała 
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tkanka rzadsza iak w gałązkach. Nie ma 


żadnóy w nim części zielonéy, iest to sku- 
tek położenia iego, nie domaie bowiem 


działania światła od którego wszystkie: czę- 
ści roślinne swóy kolor zielony otrzymnią. 

Gałązki maią korę z początku zieloną 
potóm siwawa licznemi mnieyszemi i więk- 


szemi brodawkami pokryta, są to miey- 


_ sca w których bfonka pęka, i iak gdyby dla 


wyrzucenia cząstek z właściwego soku po- | 


chodzących, pod nią iest miazga koloru 
zielonego, ićy część bliższa środka bledsza. 


Samo drzewo z tkanki gęstey złożone we 


środku wzdłuż wydrążone iest twarde i 


żółtawe a w samym środku rdzeń znączne 


zaymuie mieysce. Uważałem także przez. 


drobnowidz powierzchowna błonke ( Epi- 


dermis ) z dolnóy: powierzchni liścia bar- i 
dzo łatwo ią oderwać można i wyraźnie 


widać, że to iest błonka przezroczysta , na 
któróy powierzchni wewnętrznóy Z 
się szczątki komorek (1) do których przy- 
rośnięta była; na ićy r powierzchni zewnę- 
trznóy, która ciągle wystawiona była na 
„ działanie powietrza osadzone są włoski ( a) 


- dosyć długie zupełnie. przezroczyste „a mię- 


dzy szczątkami pozostatćy tkanki a 
ią się owale (3) dosyć regularne maiące W 
środku iak gdyby szparę, która iak linija 
ciemna pod drobnowidzem wygląda. Czy: 
li to iest istotnie otwór podłużny do przycią= 


gania wilgoci pore ,otem trudno 
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E2 pewnością się przekonać. Z powierzchni 
p. górnéy nie tak fatwo błonę oderwać można, 
aby: ią otrzymać trzeba miazgę odskrobać , 

uważaiac ią pod drobnowidzem niewidać 
owych wałów z podłużną szparą, ale tyl 
ko szczątki tkanki komorkowćy (6), nie- 
| znalazłem także włosków lubo te zapewnie 
| na mlodym liściu i na powierzchni górnóy 
| się znayduią, na starym zaś tylko ną że- 
8 berkach i żyłkach przez lupę ie widzieć 
| można, 

Na gałazkach są osadzone liście na- 
 przeciwiegle, liście te są nieparzysto pie- 
rzaste Tabl; IV, F. I. 3. nayczęścićy z pię- ; 
ciu listków złożone, rzadko kiedy. z trzech. 
lub siedmiu, listki (4) maia krótkie ogon- 
| ki, końcowy naywiększy (5) są iaykowate, 
| udołu serduszkowate, u góry, ostro zakoń 
| czone, maią na sobie żeberka wydatne i na 
| brzegu są piłkowane. . Gdzie ogonek ogól- 
| ny do gałązki przyczepiony Q) znaydnią 
| się dwie przysadki szydełkowate (b), po 
| których bez od hebdu rozróżnić można. 
| Między ogonkiem ogólnym, a gałązką u- 
| mieszczony iest pączek (7), który na wio- 
| sme pod nazwiskiem oczka iest znany; roz- 
-wiia się aż doi iesieni, w tey porze roku da 
| zupełności swoićy dochodzi i w tym sta- 
| nie przez cała zimę aż do wiosny zostaie.. 
| Paczek w stanie zupefnym mana wierzchu 
fuszczki małe suchawe tępe, Fig: Ve 1- 
| wewnętrzne dłuższe miękcieysze, a osta- 


4 
PA 
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tuje wewnątrz zakończone drobnemi listka- | 
mi (2); wszystkie koloru brudno -foleto- | 
węgo; w samym środku ukryty zarodek | 
części maiących się z niego na wiosnę roz- | 
wiiać, to iest gałązek i liści lub też gafa- 
zęk liści i kwiatów. ARES ud 
Wszystkie fuszczki dachowkowato na | 
siebie zachodzą , a wewnętrzne oczywiste | 
qkazuią podobieństwo do liści, zkąd teź | 
pospolicie fuszczki pączkawe iako nieroz- | 
winięte w swym stanie niezupełnym za» - 
chowane liście uważać zwykliśmy. Ze- | 
wnętrzne fuszczki są gładkie, wewnętrzne | 
drobnemi włoskami pokryte, liście w pa: | 
czku tak ułożone, iż oba brzegi szczegól. | 
nych listków wewnątrz są zwinięte (3). | 
Już w Kwietniu iak tylko pierwsze cie- | 
pło wiosenne atmosferę ogrzewa, pączki | 
pękaią, to iest ukryte w nich zielne mięk- | 
kie liście (3) wyrastaią i gwałtem fuszczki 
otulaiące ie odpychaią (2); na zewnętrz: 
nych fuszczkach nie widać żadnóy odmia- 
my, ale wewnętrzne mnićy twarde, zdol- ` 
mieysze do wzrostu, znacznie się powiększają | 
a szczególnie ostatnie dwie, które u góry | 
drobnemi zakonczone są listkami (2). 
„, „ Liście w bzie są przeciwiegte,takie pó- 
łożenie maią pączki i gałązki dla wyżej | 
wskazanych przyczyn; czagem się tylko í 
zdarza, że pączek ieden uszkodzony zosta: | 
nie, albo dla niezupełnego uksztatcenia się | 
nie rozwiia, ztąd widzimy czasem. w bzie | 
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< ķafłezie na przemianległe. Bez od wichi 
, innych drzew liście prędzey ma wiosnę wy- 
puszcza, a w późnćy iesieni dopiero ie gabi, 
_ iest więc niemal naydłużey liściami zielo- 
memi i zdrowemi pokryty: 
E Z pomiędzy ostatniey pary liści na $a- 
„ mym wierzchołku niektórych gałązek wy- 
, rasta na wiosnę suty podbaldach x cyma ) 
(8) to iest Szy pułka mocna, z iéy wiel'z- 
 chotka pięć niby wyrasta „promieni (9); 
które na rozliczne dzielą się szypułki, a 
każdy naydrobnieyszy. oddział ma na sos 
bie kwiat takiego składu: guzik owocowy . 
dolny Tabl: IV. Fig: I. c. 1, u góry trzema 
uwieńczony bliznami (2), kielich »górny 
pięć ma ząbków (3), korona nad kieli- ' 
chem osadzona iednolistna kółkowata, birzeg 
P iey pięć razy weięty A. 1. na przemiąń 
 wcięciów pięć przymocowanych do niey 
: pręcików (2) , każdy sktada się z nitki za- 
, końcżonćy główką b. +. 2. ta składa się 
z dwóch ż sobą spoionych połówek i we 
środku ma cztery komorki; główki tyfem i 
| b.a. do blizny odwrócone, o czém w opi- 
sach bzu żaden autor nie wspomniał; py- 
= fek wgłówkach w stanie suchym podłu- 
 gowaty; na wodżie porroi się IAS 
gla (e). 

Przerzynaiąc guzik Owocowy Ww ga 
przek widzimy, iż się składa z trzech ko- 
_ morek (d), w każdćy komorce ziarno. = Z 
= guzika owocowego powstaie owoc w kształ- 


sem tylko ieden iest paczek, to lest nay- | 
większy. Widać także iak naczynia koło | 


„ stwy drzewiaste i nowe w nici naczy- b, 


suchawe. Trzy właściwie z każdey stro- 


górny, naywiększy 1; pod nim mały 2; a ai 
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cie okrągłey lagody mięsistóy u góry szCzą: | 
tkami kielicha uwieńczonćy, Tabl: 1. F. Li 
każda iagoda ma w sobie wzdłuż położone 
trzy ziarna, każde do szczególaćy osi ni- 
tkowatey tak przyczepione; że korzonek f: 
zarodka w ziarnie ukrytego. do góry iest A 
odwrócony. 44 

W celu poznania związku między Wes 
wnęttznemi częściami gałęzi a pączkiem, | 
uważałem przecięcie podłużne Bige Vi iL | 
i znalazłem że wtém mieyscu gdzie zdwóch | 
stron pączki powstalą, rdzeń iest zwężony ,. o 
przez rozszerzenie się drzewa, a rdzeń w | 
pączku zupełnie tém drzewem od | ogólnego Ą 
rdzenia iest oddzielony. Ile mi się zda- 
wało widziałem w tym pączku w samym | 
środku zarodek przyszłych kwiatów, das < 
ley ku powierzchni delikathe palczaste li- 
stki, a koło samćy powierzchni łuszczki | 


ny, iedne pod drugiemi, widziatem pączki, A 
dolny naymnieyszy 3. często są dwa a CZA: | 
rurki z dołu i góry do każdego pączka | 
wchodzą, te wprowadzają soki i dla tego tak 
silny iest wzrost pączków. na wiosnę; za 
pewnie sok. z naczyn napełnia rdzeń w pą 


czku, a około rdzenia rozwiiaią się war- 


nia. 
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Tu kończy się opis wszystkich części 
bzu, od ziarna aż do iego zupełnego roz- 
winięcia ; w czemkolwiek dokfadnieysze - 
spostrzeżenia późnieysze będą mogły wię- 


céy ieszcze wyiaśnić, i skład wewnętrzny 


i różne powierzchowne cechy, nie omie- 
szkam ie w dalszym ciagu mych prac u- 


| dzielić, toż samo uczynię co do lipy, nad 
, którą w podobnym sposobie obserwacye 
, znacznie inż posunąłem, opuszczam ie tu 


dla skrócenia rozprawy, i dla zupełnego 
ich dokonczenia. gy 
Lubo nayusilnićy starałem się cechy 


zewnętrzne i wewnętrzne bzu dokładnie 


opisać, iestem iednak przekonany, że sło- 


wa same nigdy zupełnego wyobrażenia rze- ` 
- tzy dadz nie mogą „ieżeli się przy tem nie 
_ przypatrujemy różnym częściom które opi- 


suiemmy. To przekonanie naktonifo mnie 
do przyłączenia tu rysunków wiernie na- 
turę naśladuiących. Obszerny i dokładny 
opis przydany wyiaśni to wszystko, cokol- 


Wiek w ciągu rozprawy zdawałoby się 


mnićy zrozumiałćm. 
Opisanie Figur. 


-Tabl I. Fig. I. a. Caty owoc iest to ia- 
goda niemal czarna kształtu kulistego, uwa- 
zana w zimie mocno iest Zimarszczona , 
w iesieni zaś iest gładka i pełna mięsistości 
fioletowóy; u góry w punkcie (1) widać 
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szczątki kielicha, (2) iest szypuka, (3) | 


sama iagoda zmarszczona, 


"b. Ta sama iagoda Grid peci 


dla okazania położenia ziarn; których za- 


wsze iest trzy, wzdłuż owocu położonych, 
i ugory doszczególnćy osi środkowey przy: 
mocowanych, ta iednak oś w tak zmar- 


szczonćy iagodzie; tak iuż zniszczyła się; 
że trudno ićy spostrzedź; (1) iest mięsistość 


(3) ziarna, z których dwa zupełnie widać, i 


a trzecie z tyłu położone, u góry tylko ko- 
niec iego widzialny; (2) szypułka. 


ne: Ta sama iagoda wpoprzecz przecięta 7 


dla okazania położenia ziarń G) rnięsistość 


(z) tetrzy ziarna także przecięte widać ,iż | 
tak obok siebie są położone, że w samym JĄ 
*średku małe zostaie nmiieysce, i to oś zay: 


muie, we środku każdego ziarna widać za- 


rodek także BE otoczony Pperysper - 


mem. 


wierzchołku każdey G) ziarno przymoco- 


wane; Wszystkie wyżey opisane figury są 5 


większe” od wielkości naturalnćy. 


Fig. Ji. a. Ziarno wielkości naturalnéy; 
b. toż samo powiększone widać na całey 


powierzchńi chropowatość, iak gdyby w ftu- 


szezki ukształcona, w punkcie (1) okazuie í 
się znaczek (hylus) gdzie ziarno było do osi | 
przyczepione, w ziarnie tém bzowem wierz” - 
chnia skórka w mieysga znaczka wne | 


iest ` 


d. Ziarna ogółocone Z mięsistości GE 
szypuřka (2) oś na trzy cześci rózłupana na 


Se: 
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jest przedziurawione, iese ten ERER 
wyrastanie zarodka, który nie mógłby be- 
f dac miękkim, wierzchnią skórkę przebić , 
Sa ta iest skorupowata i i dosyć twarda. 
Toż samo ziarno nie na pfask ale 
"na a położone w punkcie (1) także wi- 
| dać znaczek. 
p d. Toż ziarno w tém śamćm BRE 
| niu z którego wierzchnia skórka zdięta w 
j punkcie GI iuż nie ma dziurki, bo błonka 
| ta ieszcze otaczająca iądro iest cienka: od 
| punktu (1) na dół zbiegaią haczynia tu cie-. 
| mnieyszym paskiem oznaczone, idące od 
| (2-2). Bfonka ta nader cienka nie daie się 
. łatwo odłączyć od peryspeumg pogr nią bę- 
_dącegó: - JE 
oe Ge ziarńo di samym. Badi 
| ku wzdłuż rozcięte dla okazania potozenia 
| wszystkich iego części iednych względem - 
, drugich; (1) wierzchnia skórka iak tu wi- 
dać dosyć, gruba; (2)błonka pod nią bar- 
dzo cienka,pr zystaiąca ściśledo perysper. mu, , 
wód perysperm który otacza zarodek i cafe 
| wydrążenie pod bfonką wypełnia; (4) za- 
rodek który wzdłuż ziarna w peryspermie 
"tak iest ułożony, że korzonkiem dosięga 
punktu. (6) gdzie skórka wierzchnia, iak 
widać , iest t przedziurawiona , błonka pod 
| nią będąca cata, a perysperm w tem miey- 
/ scu bardzo cienki, tak że przy wyrastaniu 
 korzonek' żadnóy nie znayduie przeszkody ; 
| takie położenie zarodka korzonkiem do 
Tom XV. i W > 
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góry, zwykliśmy nazywać przewrotém,: gå | 
mayczęścićy się zdarza w rozlicznych in. | 
nych gatunkach, że korżonek na dół iest | 
odwrocony. N* (5) oznacza listki żarodko- 
we na dół zwrócone, około nich będąc 
perysperm iest grubszy iąk koło korzonk 
bo onego na pokarm spotrzebuią, ale przez | 
niego przebiiać się nie potrzebnią. 
4. Jest toż ziarno wpoprzek przecięte 
0 tu także widać nasamprzód skórkę, potem 
błonke, dalćy perysperm a w samym środ 
ku zarodek w tém mieysću przecięty , gdzi 
(iuż listki zarodkowe się. zaczęły: 
g Jest zarodek wycięty ż ziarna 
z węższćy strony uważany. (1) iest kor 
nek. (2) listki zśrodkowe rozłożone B 
punkt do którego dochodzą listki zarodko 
"we, w tćm mieyscu winnych dwulistny 
zarodkach zwykle umieszczone bywa pi 
ko, którego w tym zarodku w stanie 
odpoczynku ieszcze nie ma, i dopiero | 
» źmióy podczas . rozrastania. sie zarodka 
rozwiia. ja 
eh. Ten: sam zarodek na płasko poło 
żony , także u góry ieden al zarodk 
„drugi pośrywa. Eo G 
Fig. III. A. Płatek iak naycieńszy z 
przecznego przecięcia ziarna wzięty, zk 
rego wierzchnia skorupka odiętą została 
uważany przez soczewkę: naymocnióy P 
większalącą, w celu poznania składu. | 
w nętrznego, w tym kierunku peryspernu 
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a Szczególniey we środku znayduiącego się 
i zarodka. Brzeg naokoło ciemny (1) iest Ą 
to błonką przystaiąca mocno do perysper- 
 mu;.o którćy wyżćy wspomniałem, pod 
< drobnowidzem wydaie się bydź blado bru - 
 matną i niebardzo przezroczystą choć pła- 
, tek uważany bardzo był cienki. Pod tą 
, błonką znayduie się perysperm (2), który ` 
iak tu widać , składa się z komorek dosyć 
, dużych niebardzo regularnych, te sa prze- 
pełnione materyą oleistą: stanowiącą wła- 
 ściwy pokarm dla zarodka, i płatek nay- 
 0ienszy nie prędzey staie się przezroczy- 
stym aż. go dobrze w spirytusie winnym 


nym komorek, można zaraz sądzić , że pe- 

_ tysperm nie iest przeznaczony do rozrasta» - 
nia się, przy -wschodzeniu widzimy też 

Że zarodek nietylko pokarm w tkance u: 
Kryty spotrzebuie, ale że i cała tkanka 
, nikńie, a mieysce całego peryspermu zay- - 
 muią znacznie powiększonedistki zarodko - 

we. < Sam Środek ziarna zaymnie zarodek, 

którego tkanka daleko iest regularnieysza, 
skąd sądzić "można, że iego przeznacze- 

 niemeiest wzrost i życie; iego brzeg skła - 

_ da się z małych. iednakowych, regularnie 

„ ułożonych komorek (3),<które mocno są 
, ułączone z komorkami pod niemi bedące- 

_ mi, dla tego niepodobna z'zarodka bfonke 

"wierzchnią odjąć , z tey przyczyny iużwy- 

 żey wspomniałem, że ściśle biorąc zaro- 

W a 


| wymoczymy. Po składzie mniey régular-. . 
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akk wierzelinisy błonki C epidermis ) w 
‘stanie odpoczyku ieszcze nie ma; późnićy 
dopiero przy ciągłćm rozr astaniu się zarod- 
‘ka, szereg nadbrzeżnych komorek“ od in- 


nych pod : spodeni będącemi łatwo się odfa- 


'cza i w /postaci cienkićy . błonki się odry- : 


wa. Komorki w samym środku zarodka 
(4) są bardzo drobne, ściany ie formuiące 
dosyć grube, dla tego sam środek iest nay- 


ścisleyszy ; pośrednie między nadbrzeżne- 
-mi a środkowemi będące: (5) są daleko 


większe bardzo: regularne; tó iest nayczę: 
| ściey sześcienne i naypodobnieysze do tesa 
ki rdzenńóy: 


Wszystkie komorki caleg Źródła? 


(zupełnie z sobą są połączone, widać to tu 


‘wyraznie, a zawsze iedna ściana dwom ko-- 
morkom iest wspólna, wśród. całóy tkanki 
któréy komorki dobrze widzieć można (kie- 


"dy płatek iest cienki i wymoczony W spi- 


rytusie winnym dla źniszczenia cząstek po” 


karmu, które w tkance zarodkówćj - To- 
„wnież się znayduią ) niewidać: żadnego na- 


czynia i zapewnie go nie ma; boby go Ja- ; 


* two od komorek rozróżnić można. 


tak znacznóm. powiększeniu iednak w pun- 
koie (2) piórka znaleść -nie mogłem i to 
mię nakłoniło do tego mniemania, że pio 


B. Jest płatek cienki wzięty 2: prze- 

ciętego wzdłuż zarodka, tu także widać,że 
on się składa z komorek zupeïnie zZ soha 2 
połączonych: więcóy podługowatych: przy. 


PPGR CRATE ZMIE 
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 ko'istotnie w odpoczywaiącym zarodku ie- 
| szcze nie iest widzialnóm. W listkach za- 
j rodkowych (1) weśrodku nie ma ściśley- 
|szey tkanki; (3) oznacza pierwszy rząd 
| wazkich komorek ; (4) tkankę z szerszych 
| komorek złożoną ; (5) sam środek z wąz- 
kich długich komorek iest złożony, a na- 
czyń żadnych ieszcze niewidać ;, obserwa- 
cye te na dwoiakiem przecięciu, to iest po- 
_ przecznóm i podłużnóm naytr oskliwiey czę- 
, sto powtarzane przekonały mnie o tém, że 
zarodek w. odpoczynku jeszcze naczyń nie 
ma i że te pewnie późniéy: z komorek się 
< ukształcą. - W: punkcie. (6) to iest w sa- 


| mym końcu korzonką wszystkie. komorki ` 


3 się zbiegaią, przy początkowćm rozrasta= 


, niu się zarodka właśnie też ten Kpniec nay- 


znacznićy się przedłuża, 

Figura TY. a. iest zarodek znacznie 
inż rozwinięty; (1 ) iest korzonek;(2) punkt 
gdzie korzonek się zaczyna. Cześć od li- 
_stków zarodkowych do początku korzon- 


ka (3—2) możnaby nązwać międzypien. | 


Na listkach zarodkowych, które spotrzebo- 
i wawszy perysperm iuż mieysca w pokry- 
ciu ziarnowem nie maia, ieszczę widać (4) 
szczątki tego „pokrycia, którę się na dwo- 
| ie rozłupuie i wkrótce spada. | 
b. Jest zarodek. więcéy ieszcze rozwi- 


nięty, z którego.pokrycie ziarnowe iuż spa- 


| dto i listki (5) się rozłożyty, iednak w 
: BZ (4) między listkami gdzie Bt 


a peja pzp 
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widać zgrubiałość ieszeze piórka spostrzec 

nie można; (2) iest punki gdzie między: 
pień się kończy, a korzonek się zaczyna; 
G) iest korzonek ieszcze poiedynczy. 


c. Jest zarodek ieszcze więcey rozwi- 
nięty; (5) koniec korzonka który ieszcze 
iest poiedynczy; (4) początek korzonka; 
©) początek listków zarodkowych wtem 
mieyscu roztoży wszy listki iuż piórko iest 
widzialnem i iest powodem zewnętrznego 
zgrubienia; (2) oznacza ogonki listków za. 
rodkowych (1) same listki które się zna- 
cznie rozszerzyły więcey zazieleniły, iuż 
w ńich żyłki się okazują; tak rozwinięty 
zarodek pozbawiony wszelkiego pokrycia, 
żyiący o swoićy mocy przyciągaląc ko- 
rzonkiem wilgoć z ziemi, a listkami wil- 
goć i powietrze z atmosfery, nazywa się. 
mloda „roślinką, która ciągle rozrastaląc 
się późnićy zamienia się w drzewo. 


d. Jest część ucięta z tak rozwiniętéy 
roślinki; (1 1) iest kawałek międzypnia ; (2) 
spodki naumyślnie uciętych listków zaro 
kowych te rozłożywszy widać we środku 
nowo uksztatcone piórko G). 


| (e) Taż sama część z innóy. Só 
ważana tak, że widać, iż piórko(3) z dwóch 
zwiniętych do siebie przystaiących. listków 
się składa; (2) oznacza mieysce w którćm 
listki ucięte zostały; eol kawatek międzi 
pnia. : 2 


an 


ý s 
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£ Taż sama część wzdłuż rozłupaną 
| (©) oznacza cząstkę uciętą dla uważania 
| Piki wewnętrznego pod drobnowidzem. 
| 'G. Taź cząstką uważana przez socze- 
 wkę naymocnićy powiększaiącą (1) ozna- 
| cza tkankę brzegową. z komorek waązkich 
| dosyć podłużnych złożoną (2) tkanka wię- 
| cćy wewnętrzną, z szerszych złożona ko- 
| morek, (4). sam środek złożony z tkanki 
 drzewiastey i naczyn iuż widzialnych, ( 3) 
naczynia graycarkowate na końcu rozwi- 
 nięte, ich średnica w.stosunku podobnych, 
| uważanych w starszćy roślinie iest mniey- 
| sza, (0) naczynie dziurkowate, (6) naczy- 
nie szparowate. Porównywając środkową 
tkankę tego płatka z środkową odpoczy-. 
waiącego zarodka Fig; UI. B. 5. widać, 
że: te naczynia ztkanki podłużnóy: Ww. ciągu. 
rozrastania się zarodka ukształęiły; gdyż 
_ w zarodku odpoczywaiącym przez obser- 
_ wacye naytroskliwsze. ich spostrzec nie po 
dobna, a w tak rozrośniętey roślińce z nay- 
większą łatwością uważać ie można, 

"Fabl: TI. Fig: 1. Cafa roślinką więcey 
ieszcze rozrośnięta. (1) Korzeń iuż bardzo 
_ gałęzisty (2) międzypień, to iest część mię- f 
dzy listkami zarodkowemi, a właściwym 
korzeniem (3). Listki zarodkowe zupeł- 
| nie rozwinięte na długich ogonkach osa- 
, dzone. Wyżéy nad listkami zarodkowemi 
iuż znacznie rozwinięte piórko złożone z 


dwóch ih liści (4) na dusica a 


6; 


"włoskami przykryte listki zaś zarodkówe 
"sa stadkie: aż 75% A „NAA 


. wo (4), kawałek wycięty dlą uważaąńia 


_ dów komorek złożona, fatwo sie od tkan- 
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kach osadzonych i z dwóch mnieyszych 
(5). Wszystkie te liście z piórka powstałe 
nazywamy pierwotnemi, są one ieszcze Po: 
iedyncze późnićy wyrastaiące dopiero będą 
pierzaste. Jak rysunek okaznie pźaszczy- 
żny dolne, i górne tych liści są gęstemi 


lj 
1 


za 


_ Figura II. Kawałek korzenia z drze: i 
wa bzowega inż wysokiego iedna skórka ze: 
wnętrzna dosyć gruba (2). Miazga (3), drze 


składu wewnętrznego pod drobnowidzem. 

Figura HI. Ten sam płatek uważany 
pod naymocniey pówiększaiącą soczewką 
(1). Zewnętrzna skórką z dziewięciu rzę- 


ki pod nią będącey odłącza; nie iest więc 
wcale. podobną do błonki (epidermis) p 

krywaiącćy części na powietrze wystawio- 
ne, gdyż ta nigdy w stanie swoim zupeł- 
nym nie bywa tak gruba (2). Miazga zł 
żona z komorek wielkich niebardzo regu 
lirnyeh (3) ićy komorki więcćy ku śro 
kowi regularnieysze nayczęścićy sześcienn 
Miazga ta w korzeniu uważana daleko iest 
szersza iak w podobnćy gałązce w korz 
ale za to korzeń w samym środku nie m 
rdzenia, kiedy ten w środku gałązki więk 
sze jak wszystkieinne części, mieysce zay- 
mnie. Więcćy ku środkowi widzimy przey- 
ście ztych komorek szerokich do co raz 


i 
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A 


węższych to iest zaczynają się kształcić pro- 


zmnieyszalące się (5 ), poczynaiące się formo- 
wać promienie rdzenne z kilku rzędów ko- 


$ "morek złożone (6), mieysce gdzie tkanka 


bardzo iest słaba i łatwo się rozrywa; zape 
„wńe w tych mieyscach naczynia się ukształ- 
"cą (7) tkanka drzewiasta, komorki ićy są 
dosyć: duże, ich błonka nie bardzo gruba, 
dla tego nigdy drzewo z korzenia nie pe- 
dzie tak twarde iak w gałązkach, (8) ozna- 


- 6z4 naczynia, których średnicą bardzo iest 


wielka, nigdy tak dużych w gałązce nię ma, 
naczynia te są dosyć liczne i znacznie mięk- 
kość drzewa powiększają bo wiele formu- 
‘ia mieysc próźnych., W samym środku 
(0) znayduie się także ` naczynić srednicy 


| bardzo znaczney. 


Caty ten płatek zupełnie wierném iest 
naśladowaniem natury: kształt, a nawet 


ilość naczyn i komorek w rysunku iest ta- 


sobionym, 2 


, Fig: HM. ale wzdłuż rozłupany (1) oznacza 

' mieysce, z którego ucięto płatek O 
bydz uważany pod drobnowidzem. ' 

się: < Figura LV. Ten sam płatek podszktem 


s ma mocnie owiększaiąci śm uważany w 
y- p 


celu poznania. składu wewnętrznego w po- 
 dłużnym kierunku (1): Dziewięć rzę- 
dów komorek, które wierzchnią skórkę 


mienie rdzenne i drzewo (h). - Komorki 


Fig: V. Ten sam. sku ralek karzenia co 


ka, iak w płatku do ŚBEDNĘCH przyspo- 


i 
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skłądaią, niemal taki maia kształt iak w 
przecięciu poprzecznem (2). Miazga ze- 
wnętrzna z komorek dużych nie bardzo re- 
guląrnych złożona (3). Cześć więcćy we- 
wnętrzną teyże miazgi z komorek mniey- ` 
szych i regularnieyszych złożona (4), ‘pos 
czątek tkanki drzewiastćy (5) ściana po- 
dłużna pozostała, w któréy wydatnie wi- 
dać drobne dziurki (6). Naczynia dziur- 
kowute, znacząćy średnicy dziurki w nich 
bardzo widzialne (7). Naczynia szparowa- 
te również. średnicy wielkićy w ich ścia: 
nach podługowale otwory w poprzecznym 
kierunku nayczęścićy regularnie umie- 
szczońe; że to istotnie są otwory 0 tém 
wątpić nie można uwaźaiac szczególnie ich 
koniec u góry i u dołu np. (8). : e. 
9- Komorki przecińaiące pod prostym 
kątem tkankę drzewiasta, pochodzą z pro- 
mieni rdzennych (10). Tkanka drzewia- 
sta między naczyniami wszędzie w ićyścia- | 
nach pozostałych widać dziurki drobne. 
< Tablica IIF. Fig: 1. a, Kawałek gałązki 
wzięty z pod pierwszéy pary tych liści 4 
pomiędzy których podbaldach wyrasta, ` 
porze zimowćy kiedy iuż zupełnie na drze 
wiastą się zamieniła, (1) oznacza: mieysce 
% którego płatek do uważania ucięto.. 
b. Ten sam kawałek gałązki znacznie 
powiększony i wzdłuż rozłupany (1) ozna- 
cza mieysce, z którego wzięto płatek by 
skład wewnętrzny w poprzecznym kierun= 


f 


] 
s 
t 
1 


; 


, 
| 


7. 
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_ ku uważać (2) płatek ucięty w celu uwa- 
 żania składu wewnętrzhego w kierunku 
podłużnym (3). Kora w nićy regułarnie 
„ umieszczone niteczki podłużne tu kropka- 
< mi oznaczone (4). Drzewo. w któróm wi- 


dać promienie rdzenne (5). Kropki ozna- 
czaiące nitkowate włókna wzdłuż rdzenia 
ną okoła nmieszczoną symetrycznie (6) 


| „widać z dwóch takich nitek końce (7). 
Rdzeń znaczne we środku gałązki zaymnie 


 mieyscę. 2 

v Fig: IL a: Piatek z mieysca (1. Fig: I. 
b.) ncięty i przez szkło naymocnićy po- 
większalące na wodzie uważany w celu po- 


_ zmanią składu wewnętrznego gałązki drre- 


wiastćy w kierunku poprzecznym, Rząd 
- pierwszy zupełnie. zewnętrzny. komorek 
- stanowiących w młodey gałązce błonkę epi- ` 
dermis iuż tu w drzewiastéy nie iest zupeł= 
nie cały, ale mieyscami (2) rozerwany, 
oraz z komorkami pod nim będącemi (1) 
mocniey połączony tak, że zamiast bfon- 
kit przezroczystćy, można tylko oderwać 
skórkę złożoną z czterech lub pięciu rzę- 
dów komorek od miazgi (3) pod spodę 
będącey, miazga ta (3) składa się z komo- 
rek mnićy regularnych, a w ićy części nay- 
„ bardzićy wewnętrzaćy, która się styka z 


- bielem widać w punktach (5) cząstki tey. 


 podłużney nitki brunatnóy, o którćy iuż 
` wspomniałem, nitki te w miazdze. umie- 
szczóńe we środku są pełne, nie maią Wys 


x 
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frążenia, iest to pewnie sok właściwy wi 
takim kształcie skupiony. Wiecéy we- 
wnątrz pod miazga zaczyna się kształtcić 

biel (4) złożony z komarek iednostaynych 

nie maiacy ieszcze żadnych naczyń. Pod 
„tym bielem zaczyna się właściwe drzewo 
(6)ę w którym liczne różnćy wielkości nie | 
regularnie są umieszczone naczynia (10). 

Drzewo to iest twarde bo i'tu widać ,sże - 
Diona formuiąca komorki iest gruba, a 0: 
twofy małe, ieszcze właściwićy prawdziwy 
skład drzewa widąć na kawatku (b), gdzie | 
wyraźnie się okazuie, iż idrzewo powsta- 
ło z sześciohocznych komorek -(1). Na- 
czynia nie są zupełnie walcowate, dla tego 
tu w poprzecznem przecięciu (2) nie oką- 
zuią się w postaci zupełaego koła, lecz 
mnićy regularne, Ku środkowi przybliża- 
iąc się do rdzenia naczynia coraz są więk- 
sze i więcćy zaokrąglone tu tylko znaydu- > 
ią się graycarkowate iak widać w punktach 
(11) gdzie kawałki nitki grayparkowatych 
napzyn się zostały. «W pewnych na prze- | 
mian mieyscach. (7) tkanka drzewiasta głę- 
biéy w rdzeń wchodzi, lecz tu inż więcćy - 
do tkanki bielu iest podobna, koło tóy | 
tkanki uż w samym rdzeniu umieszczone 
są grubsze brunatne czesto wydrążone ni: 
tki (8) z komorki (8) płatek z tóy nitki 
wypadł. Nareszcie następuie sam rdzeń” 

(9) z wielkich bardzo regularnych sześcien= | 
nych komorek złożony, błona formuiąca 


sp 
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te komorki iest hatda cienka, dla tego 
rdzeń: tak lekki. -W niektórych komor- 
kach pozostała poprzeczna błona (12), w 
A 'którey dziurki dosyć są widzialne, te ufa- 
_ twiaią przeyście soków choć bardzo powol: 
| ne ź iedaćy komorki do drugićy: Też 
- komorki iakohy w całości odłączone sta- 
Talem się okazać na ( Fig: ML g- Js gdzie 
"widać, że ich kształt iest sześcienny; aich 
położenie takie; że iedna ściana zawsze 
„dwom komorkom wspólna; nie mą żadne: 
go mieysca próżnego między kómotkami, 
bo w takim przypadku błona każdą kos 
morke otaczaiąca musiałaby bydź podwój: 
"na; cö się „wszystkimi, moim EE: 
2 sprzeciwia: 
„Figura Ifi: Jest to płatek Ż podkiżnie- 
__ 56 przecięcia/(2. Fig: I. b. ) wzięty i piźez 
e soczewkę ndymoćnićy powiększającą uwa- 
. "Łany. dla poznania składu wewneętrżnego 
| "gałązki bzowóy w tym kierunku (1): Skór- 
, kę oznacza zewnętrzną 0 którćy; mówiąc 
0 ptżecięciu poprzecznóm, iuż wspomnia- 
| łem, pod nią iest miazga, gdzie wiele ścian 
| podłużnych się zostało (a). ( 2) Oznacza ` 
_ nitkę w miazdze wzdłuż umieszczoną, októ- . 
> reg iaż kilka razy mówiłem (3). Jest tkan- . 
ka* þielu,>w:iéy-ścìanach:takze'widaćnrate 
“dziurki. Dalëy wewnatrz widać na przemian 
tkankę drzewiasta i naczynia. Punkta (4) 
/. 6znaczaią' tkankę drzewiastą z podłużnych 
komorek złożoną, wićy: ścianach także wie 


2 476 ŻE Rozprawa ZE A 
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> Aj 
dać małe dziurki, przez które soki przes 
ciskać się mogą. Cyfra ©) pokazuie ha- 
czynia dzinrkowate, któreby właściwie mo- 
zna porównać do większych podłużnych. 
komorek, z których poprzeczne błonki 
zniknęły. Ze-w ich ścianie istotnie się 
zuaydują drobne dziurki o tém wątpić nie 
można. Cyfra (6) oznacza naczynie szpa- 
sowate, w którém dziurki mają postać szpa- 
ry zawsże w kierunku poprzecznym umie- 
szczone. Dwa obok siebie umieszczone 
małą eząstką tkanki drzewiastóy odłączo- 
ne naczynia graycarkowate widać pod li- 
czbą (7); nitka płaska, któróy skręcenia 
, zblizone formuią rurkę podłużną stanowi 
to naczynie graycarkowate, które podług 
mego przekonania umieszczone iest w na- 
czyniu dziurkowatóćm, z dwóch stron iak 
-tu widać nitka się odwiia. Jeszcze bliżey 
środka (8) Widać tkankę drzewiasta do 
bielu podobna a po nićy iuż. w rdzeniu (9) 
- umieszczona brunatna we środku wydra- 
zona nitka, o którćy iuż dawnićy. wspo- 
mniatem, uważam ią za sok właściwy w 
"takim kształcie skupiony. Dałey kuśrod< 
‘kowi widać tkankę; rdzenna (10), któróy 
, komorki i w tóm przecięciu maią kształt 
sześcienny, bfonka gdzieniegdzie pozosta=* 
ta (11), ma także drobne dziurki. Pod ta 
samą figurą litera (a) wystawiłem odłączo- 
ne. niby naczynie dziurkowate. otoczone i 
tkanką drzewiastą; tu widać, że komorki - 
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tkanki tey otaczaiące naczynie. stanowia 
właściwie iego ścianę; więc naczynie to nie 
ma osobnéy $ Ściany, a zatóm iest tylko wy-. 
 drążeniem podfuznóm wśród tkanki drze- 
| wióstóg takie wyobrażenie iest naywłaści- 
(wsze iakie sobie o naczyniu roślinnćm ti- 
tworzyć powinniśmy; taż sama figura. oka- 
'zuie: także, że drzewo ż podłużnych - -Sje 
„składa ostrostupków we środku wydrążó- 
| nych powstałych z podługowatych komo» 
| rek których ściańy żnacznie zgrubiaty, 
iednak i tu ieszcze widać drobne dziurki 
w poprzecznym kierunku umiesżczone. Pod 
liczbą (6) takie samo naczynie wystawi- 
łem, od którego niby gwałtem odłączono: 
$tkańkę drzewiasta tak, że tylko i ióy SzCŻĄ- 
tki pozostały, że powiększenie ieszczeiest - 
mocnicysze lepićy widać dziurki, kształt 
jego. zupełnie: walcowaty. Litera (©) oka- 
zuje ‘naczynie, szparowate, przy Którém 
także szczątki komorek pobliższych. pózo- 
| stały, przecięte” wzdłuż odrysowatem pod 
~ litera ( d) by tem wydatnićy okazać; że pó- 
iienione szpary. istotnie sąotworami, oczem . 
którzy: watpią. ` 
Z San śriycurkowate, które wła- 
„ciwie tylko bez uszk odzenia odłączyć mo- 


. Żma, bo: „ztkanką nie są zrośnięte, chyba 
ABA końcach, zhacznie powiększone wysta- ; 
RE witem pod literą (e). (E). pierwsze (e) sta ` 
nowi nitka. płaska sprężysta pojedyncza jak 
l rysunek dokładnie okazuie; drugie (£) u- 
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„ wcięta ma kak PA bardzo krótką > 


formowane z dwóch obok siebie umie: | 
'szezonych nitek płaskich ieszcze więcey | 
iest powiększone. . 

„ Figura IV. a. iest kawałek. błonki. st, 
dolnćy powierzchni liścia wzięty i pod. 
szkfemi mocno powiększaiącćm uważany 
(2) oznacza włoski, które są wydrążon 
"bo widziałera iak woda stopniami wni 
wstępówała;. (3) owale we środku maiąc 
.szparę służa; iak niektórym się żdaie, do. 
wyrzucania | lub przyciągania; ; inni yh pa 


rai ciemny. i A r: etniki ko 
morek tkanki bezpośrednio pod " bfonk 
þbedacéy: - 
| scANa drugimi. kawałku- (b) błonki z po 
wierzchni górney liścia z większą trudń 
ścią odjętćy, widać tylko szczątki zo) 
rek. 

Tabl: LV. Fig: l. a; kwiat a ieszczć 
na szypułce uważany z góry.(3) sana’ szy 
pałka. (1) Kotona iednolistna pięć ra 


Jicie KE kierunek w R RZE ie i 
przeciwny. (4). 3 blizny z,rurki koron 
wystaiące. .(6) pręciki odcięte. nieco. po ; 
większone z z dwóch stron, uważane eń 
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dwany 3) cząść nitki, (2) R od przo- 
du (4) oznacza rurki podłużne, gdzie się 
główki otwieraia. (f) część - pręcika bara 
dziey powiększona główka i iuz otwarta (1) 
unacza: pyłek; którym główkaiest napeł- 


pik tenże pyłek (e) powiększony. póki 


| pelfy kształt i iego kulisty kiedy oleiek wyi- 
dzie, marszczy się i staie się podługowa- 3 
ty ihk: tysugek okazuie. (c) Kwiat, z któ: 
reg koronę zdjęto (4) SA WEWA ) gu- 
jik wocowy dolny (3) kielich 'pięćząbko- 
wy na gużiku umieszczony, (5) szyika 
zgrubiała i miesista, (2) trzy blizny nie= ` 


co chropowate. (d) Guzik: owocowy w po- 


| ki w każdćy ziarno. (g) Przecięcie wzdłuż 
st): szypułka (2) komorki w każdćy ziars 


y widać. naczynia śdące . „do ziarn, ' (5) 
izny: 
Figuta IL Okazuie gałązkę z parą li- 
|ści i podbaldachem kwiatowym (2) część 
Í pod liściami, z którey wzięto pla- 
| tki do úwažania składu wewnętrznego (2.3) 
| ogonki ogólne liści pierzastych, są one 
| wzdłuż rynienkowate, (4) listki składaią- 
ce cafy liść pierzasty (5) wierzchołkowy í 
| nieco>iest-wickszy (6). przysadki szydef- = 
kowate przy każdćy parze liści po dwie z 
iednóy i z drugićy strony (7) paczki, któ- 
reina wiosnę mało są rozwinięte, a pó- 
śnieg. ku iesieni do swoićy zupełności do- 
ą £ om XF | P.€ 


przek przecięty , widać w niintrzyskomor- ` 


| 16 (3) ząbki kielicha, (4) szyika, w któż = 
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chodza (8) cały podbaldach złożony ż głó:| 
wüéy sżypułki, (10) ta się dzieli na piedi 
promieni, (9) każdy z promieni nacora | 
drobnieysze dzieli się gałązki, a ostateczne] 
podziałki są szyputkami, na których kwia: 
ty są osadzone (11) a każdy z tych kwia- | 
stkie są dwupfciowe: | 4 
| Figura III. Część gałążki ż pod pier: | 
wszćy pary liści wzięta znacznie powiękć | 
Szona, widać, iż nie iest walcowata, ale | 
sześcioboczna, a dwa z tych boków nieco. 
szersze (1) oznacza błonkę powierzchowna | 
gdyż ta gałązka ieszcze żielonia (2) miazg 
pod tą błonką (3) drzewo, w którym kre 
ski promienie rdzenne, a kropki naczy: 
nia oznaczaią (4). Rdzen środkowe i nay 
większe zaymuie mieysce (5) oznacza miey- 
Sce, z którego ucięto płatek dla uważani: 
składu wewnętrznego w kierunku poprze: 
- cznyrina 55 aA 
,._ Figura ÍV. Tenże płatek, o którym 
wyżćy dopiero wspomniałem, uważany po 
soczewką naymocnićy powiększaiącą (1) 
 okazuie bfonkę zewnętrzną, która się 
dwóch rzędów komorek składa, pod n 
mi będąca tkanka iest batdzo słaba dla te l 
go tak tatwọ ta bfonka daie się odrywać | 
W rogach (3) miazga się z drobnieyszych | 
i gęstych składa komorek, a reszta mia: | 
zgi (4) ma komorki większe i mnićy re 
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polarne, (5) oznacza poprzeczne ściany 
wbłonce i miazdze, które się czasem nie- 
naruszone zachowuią, i w których wyda= 

| tnie widać drobne dziurki służące do przes. 

| puszczania soków: z iednćy komorki do, 

| drugićy lubo z trudnością. (6) Jest biel, 
młode to drzewo nie ma w sobie żadnych na- 
czyń; tesię późnićy w nim ukształcą. (7) 
Właściwe drzewo złożone z komorek dro- 
'pńych, a błonka formuiąca te komorki, 

jest dosyć gruba (8) ożriacza haczynia, któ- 

ie dosyć są liczne, co do kształtu ieszcze 
różne; zazwyczay iednak śię póznićy zao- 
kraglaia, są one nie iednostaynie rozłożo= 

ne. (9) Promienie rdzenne. łączące rdzeń 

| zmiazgą złożone z podłużnych komorek 

y kierunku od środka do obwodu. Ku. 
rodkowi komorki się coraz bardzićy po- 
viększaią aż nareszcie właściwy następuie 
dżeri (10) złożony z komorek dużych sze- 
ściokątnych dosyć regularnych, a w nich 
czasem poprzeczna bfonka (11) zostaie; - 
W którćóy są drobne dziurki: > 
Figura V. Gałązka bzowa uważana na ` 
wiosnę; kiedy się pączki rozliściać zaczy= 
naią (1) łuski poktywaiące pączek , są one 
 żazwyczay suche. (2) łuski więcćy wewiię- 
trzne nieco się rózrastaiące zakończone ni-. 
| by liściem wciętym i zielonawe: (3) Wła- 
| ściwe liście wydobywałące się z pączka. 
_ Na całćy gałązce (4) widać drobne kropki 
1 większe niby brodaweczki, są to punkta, 


U 


Z 


|  szłości maiących się rozwiiać części od 


t 
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w których błonka wierzchnia pęka i sok. 
właściwy wydobywa. i 

: -= Figura VI. Podobna pierwszey,.gałąz. 
ka przed rozwiianiem się uważana i wzdłuż 
rozłupana w celu poznania składu wewnę- 

. trzego pączków i sposób ich powstania, 
W'samym środku rdzen (4) znaczne zay- 
muie mieysce zwęża się nieco w punkcie 
(5), gdzie z obuch stron pączki się formu- 
ią. Drzewo (6) idzie wzdłuż, a w tymże 
punkcie (5) nieco iest grubsze. Zewnątrz 
tego drzewa w punkcie (7), gdzie nowe 
pączki powstaią, formuie się mała cząstki 
rdzenia, a nad nią (8) właściwe listki nader 

deszcze drobne i iak naytroskliwiey ufo- 
zone i zwinięte uważąć można. Po tycn 
delikatnych listkach dopiero następuią fa-. 
szczki (1) suchawe i dachowkowato ufs- 
zone broniące delikatny zarodek w przy- 


wszelkich niewygód pory zimowóy. ; 
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ZDANIE SPRAWY 
o dwóch dziełkach X. Rhesy z Krole- 
| wca, uczynione Towarzystwu Hro- . 
lewskiemu W /arszawskiemu Przy- : 
_iaciół Nauk, na Posiedzeniu ogol- 
>. ném dnia 5 Fiwietnia 1819. przez 
= Samuela Bogumiła Linde Cztonka. 
` tegoż Towarzystwa, = 


kaon 


a Xiadz C) Rhesa, Profes; Teologii w Uniwer- 
sytecie Królewieckim, przysłał przed nie- 
'iakim czasem Królewskiemu Towarzystwu 

' Przyjaciół Nauk dwa pisma własnego wy- 
"dania w języku Niemieckim; pierwsze pod 
"napisem: Historya Biblii Litewskiey, do- 
C) Zdanierto sprawy iuż się znayduie wydruko- 
“wane w Tomie XIII Roczników Towarzystwa 
_ Królewskiego Warszawskiego Przylaciół Nas. 

- uk nastron: 120; ale dla kilku znacznych o7 

'  myłek postrzeżonych uznano za potrzebę 

w tym Tomie z poprawą i dodatkiem toż zda» 

nie sprawy powtórzyć. 
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datek do historyi religiynćy północnych 
Narodów w Królewcu r.1816 in 8v0; dru- 
gie, wieyskie eępiczne poema z Litewskie-* 
go oryginału Chrystyana Donalaitis, czy- 
li Donalitius, pod napisem Rok w czterech 
pieśniach, na język Niemiecki przez X. 
Pihesę przełożone w r. 1818.. i 
Wydawca, który dawnićy ieszcze u- 
czonemu Światu dał się poznać przez roz- 
prawę: „de primis vestigiis religionis Chri- 
stianae inter Lithyanos propagatąć,, w Kro- 
lewcu 1810 r, wydaną, wypracował ni* 
nieyszą historya biblii zpowodu nowego: 
wydania biblii “kosztem Litewskiego. To- 
warzystwa Bibli: w-Królewcu, maiąc so- 
bie polecone porównywanie tłómaczenia 
z Oryginałem, tudzież ostatnią korrektę. 
spomniawszy na początku tóy historyi 
9 zaprowadzeniu religii Chrześciiańskićy 
w okolicach uyścia: Niemua, od strony 
Pruss i Infant *w wieku trzynastym ku 
końcowi, idzie dalóy aż do założenia Uni- 
wersytetu Kr ólewieckiego w pierwszćy po- 
towie wieku 1650, przy którym. Margrabia 
Albrecht alumnat Litewski z ośmiu stu- 
dentów, kształcić sie maiących na ducho- | $ 
wnych,” kosztem swym zaprowadził, a. 
pierwszego Professora Weologii Dr: Rapa 
gellona z W. X. L. do tłómaczenia Biblii 
zachęcił. Mąż ten znany z kilku pieśni Li- 
tewskich; byłby odpowiedział życzeniu, 
gdyby przedwczesna $ śmięrć go nie Ç zabrata, 


. 
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Ztem wszystkićm alumnat Litewski zaczął 
wkrótce wydawać pożądane owoce; i tak 
ieden z iego wychowańców Mosvidius. wy- 
dał w r. 1547 w Litewskim jezyku kate- 
chizm Lutra; iest te naypierwsze pismo 
które się zjawiło w Narodzie Litewskim ; 
'Mosvidius zmuszony był składać abecadło 
z Niemieckich i Łacińnskich liter, ratuiąc 
się w niedostatku oddawania niemi brzmien 
Litewskich kreskami i znakami przycze- 
pionemi do Niemieckich liter: dla téy- 
przyczyny przydał do dzieła tego naukę 
„czytania ' abecadfa przez siebie wynalezio- 
nego. W ogólności zaś katechizm ten wie 
ře się zbliża do staropruskiego w roku 1545 
-w dyalekcie Szmlandzkim wydanego. Kre- 

wny , Mosvida Millentus, także początko- 
wo Alumn Królewiecki, późniey zaś Pa- 
. stòr Gminy tamteyszćy Litewskićy, wy- 
dat w r. 1579. tfómaczenie Ewangelii i Epi- 
stot wraz z Passyą podług czterech Ewan= 
gelistów a to z Niemieckiego tłómaczenia | 
- Lutra Marci. Styl iego dowodzi, iż język Li- 
-~ łewski w ten czas leszcze niemiał ustalo- 
mych prawideł przypadkowania i skfadni. 
_ Niespracowany Willentus. wydał w tymże 
ieszcze roku doręczną Książkę (enchiridi= 
on ) zawierającą wykład Katechizmu Lu- 
tra wraz ziego przedmowa „i formularzem 
Chrztu i Spowiedzi. W. tymże Czasie na- 
stępca ma Urzędzie Mosvida. X. Augustyn 
Jamund rozpocząć tłómaczenie nowego 
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zakonu, lecz .zawczesna śmierć w r. 1576 
przerwała tę pracę, a i rękopism ten do- | 
tąd wynalezionym niezostał, SRA 
__ Wspomnionych dotad mężów uważąć i 
należy iako Qyców i Tworców Litewskie- | 
go Kościelnego języka; atoli prace ich” 
były tylko przygotowaniem do wielkiego 
dziela tłómaczenia catkowitey biblii, ADC 
cy tćy poświęcił się przez 10. lat, zaczą> | 
"wszy od r. 1579, X. Jannus, Bretke Czyli | 
Bretkunś wprzód % Labiau ,„potem Pastor. 
Litewskićy. Gminy w Królewcu. Tłóma- | 
czenie to chociaż nosi ma. sobie ceche 
szesnastego wieku, wiele ma form; wyra- 
zów, sposobów mówienia. zadawnionych „ 
atoli zawiera też zalety takie, które mu 
w wielu rzeczach. zapewniaią .pierwszeń- 
stwo przed póznieyszem wr. 1735 wydru- > 
kowanćm, nądewszystko celnie: wierno- 
ścią w oddawaniu textu „oryginalnego „ gdy E 
póznieysi trzymali się niewolniczo tłóma- - 
czenia Lutra; co do stylu zaś wolne iest 
od Germanizmów wieku. 1820.. Rekoópism 


ce świadectwo teologa z W. X. L. „Ego A 
bertus  Skirską Catechista JKidzensis in 
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 districtu Magnifici Domini Stanis lai Na- 
 ruszewic y, Magni Prosuratoris W ilnensis, 
lestor hoc meo proprio chirographo, me . 
; versionem NV. T, Reverendi Viri Joannis 
i Bretkii,. Pastoris in Labia, approbare. 

: Et cum hactenus nulla prorsus scripta ir 
nostra lingua Lithuanica. edita sint, non 
 dubito, guin. haec versió „Ecclesiae Li- 
| thuanicae, si ederetur, magnum fructum 
si allatura,,— RIEGO OW BŻZZNE 
o Dopiero w pierwszćy połowie 1789 wie- 
ku uczynił pierwszy krok do druku Be 
blii Litewskićy, a to podług tłómaczenia 
 Bretkunsą X, Jan Rhesa, podobno ieden z 
| przodków ninieyszego Professora Króle- 
wieckiego, który ‘Towarzystwu dzieła swoię 
przysłał. Po śeistćy przez wyznaczonych do 
lego duchownych rewizyi, wydał Jan Rhe-- 
„SR w T. 1625. Psałterz, wraz z Niemieckiem 
| Htómaczeniem Lulra obok umieszczonem. 


 Bretkunsa przystosować. do Niemieckiego 
` iłómaczenia Lutra, dlą większćy zgodno- 
/ ści między Biblią Litewską i Niemiecką; * 
' tudzież widział się zmuszonym poprzyi- 
' mować znaczną liczbę germanizmów. Miał 
zamiar Rhesa podobnym sposobem wszyst- 
kie Księgi pisma Świętego przekładu Bret- 
kunsa powydawać, lecz padł ofiarą mo= 
% 


rówego powietrza w r. 1629. 


- Decz co w Pruskiey Litwie pomimo 


5 tyle przygotowań nie mogło przyiść da 


- Pozwolił sobie wydawca ten ttómaczenie. - 


> 
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skutku; z daleko mnieyszą trudnością u: 
skutecznionćm zosiało w W. X. Litewskim; 
Zmudzkie Gminy Kowieńska, Wileńska, 


Keydanska i inne pod opieką. W, Kancle- 
rza Litew: (Stan: Xcia Radziwita) wydruko- 


wały tfómączenie Lit: Biblii w Londynie 
w r. 1660, którego Autorem był Samuel. 


Bogusław Chy/iński; otoż pierwsza całko 
wita Bibliia w języku Litewskim wydruko- 


wana. Lecz wydanie to w Pruskich kra- 


‘iach wcale. nie było ani znanćm ani mo- 
sło bydź używanóćm, gdyż. przekład ten 


iest w innym dyalekcie, to iest Zmudzkim — 


czyli Wschodnio - Litewskim, znacznie 
przeplatanym Polszczyzną zawierającym 
wiele stów Zachodnim Litwinom nie zro- 
_zumiatych. — 


`- A początkiem wieku 18g0. powzięta 
myśl powszechnego przekładu dla wszyst 


kich Litwinów, w Prusiech, w Polszcze, 


na Zmudzi, a zątćm połączenia wschodnie- 


go i zachodniego dyalektu pod przewo- 
dnictwem Samuela Byżnera Superinten- 


" denta Gmin Ewangielickich w W. X. Li- 


tewskićm, pracowali nad takowém tłóma- 
czeniem Nowego Zakonu duchowni wszyst-. 


` kich prowincyy Litewskich; iakoż gotowy 


z druku Exemplarz iego w roku ieszcze 


1701. złożonym został Królowi Fryderyka» 


wi I. przez Generalnego Superyntendenta 
de Sander, NW. przekładzie tym dyalekt 
Zmudzki iest panuiącym, chociaż oczywi= 
sta, iż starano się ile możności zbliżać 


1 
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| także, 1 do Zachodnio- Litewskiego, czyli . 
| Pruskiego. Dla tey przyczyny nowy ten 
| testament, żwykle Keydanskim: nazwany, 
| nie był wziętym w Pruskiey Litwie, choa 
| ciaż X. Szysterus przy rewizyi pododawał 
| « nawiasach do wystowien Zinudzko - Li- 
| tewskich, Prusko- Litewskie. Zresztą przy 
| tym przekładzie z oryginalnego języka 
| pisma Świę:, nie nie korzystano z dawnego- 
| tłómaczenia Bretkunsa— | 
W dalszym ciągu tego wieku sławny 
przez gorliwość bibliyną Generalny Supe- 
gryntendent Quandt pó dwóch różnych 
Królewieckich wydaniach Biblii w języku 
Niemieckim, zachęcał, chociaż sam Litew- 
skiego języka nie posiadał, do nowego w 
nim wydania, i potrzebny na to koszt wy- 
robit u Fryderyka Wilhelma I. Vfyszedł* 
. mayprzódw r. 1727. nowy Testament z psat 
_ terzem w dyalekcie Prusko - Litewskim, ną 
zasadzie Niemieckiego Uómaczenia kutra. 
Z tłómaczów pierwszeństwo się należy X. 
Filippowi Hufigowi. Ze nie mieli żadne- 
go względu na plan Jana Rhesy, w korzy- 
staniu z dawnego rękopismu Bretkunsa, 
' złego powodu Gottfried Ostęrmeier w hi- 
'storyi pieśni Litewskich wyraża: iż lepiey- 


by zrobiono, gdyby zachowano Keydanski 
przekład, ile stosowny dla obu dyalektów. 
Po ośmiu latach dopiero, to iest w roku 
|, 1735. wydano nakoniec całkowitą Bibliią. 
> Dosyć liczny nakład tego wydania tak 


 spadkowania, Czasowania i przyimków wię- 
X 


- iewes zto w korrespondencyą z Towarzy- 


znaiomościa jężyką zaleconych,-do tewizyi 
pracy; zgodzono się zachować Niemiecki 


- > Wspormniono, trudnit się naywięcćy. rewi- 


'wnego przekładu Bretkunsa, iz niego mia: 3 


-blii Litewskich; dalszy sciag tegoż. dzieła 
X. Professora Rhesy zawiera szczegółowe 


nałem.; gdzie się zaś zbytnie oddala, zwra- 
„cać, się do tego. Nasz autor „jak *wyżćy 


„obrotów woiennych przez trzy lata prze- 
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prędko się ©ozszedł, że iuż po dwudziestu. 
latach w r. 1755. sławny księgarz. Kanter, 
wydrukował nowe. wydanie. mało. co- od 
pierwszego różne, bo tylko co do pisowni, 


céy przystosowane do dalszego postępu ję. 
zyka seas „> WWR APR ng 
=- „Lżdwo 50 lat upłynęło, to na nowo 
daf sii uczuć: niedostatek Exemplarzőw ` 
pisma Swietego. W tym celu utworzyło się 
W.r..1810. Towarzystwo Bibliyne Łitew- 
skie -pod przewodnictwem teraznieyszego 
Ewangielickiego Biskupa X, «Borowskiego, 


stwemi Londyńskim, którego wsparcia nie- 


zwiocznie doznała, Weżwano duchownych, 


text Lutra tam; gdzie ten zgodny z orygi» 


zyą podług oryginalnego textu i ostatnią 
korrekta. Praca ta, choć z okoliczności 


rwana, atoli na wiosnę r. 1816. ukończońą 
została. Korzystano ile można było z dai. 


nowicie zbogacbno język Litewski. = 
-Ta iest treść. historyi przekładów Bi- 


AS 


; 
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. Alologiczno:krytyczne uwagi nad Titew- 
-skim przekładem poiedynczych mmieysc 


pisma Swiętego z usptawiedliwieniem przy- 


danin i 0 © 


t eteo; i umieszczonego w ostatnira wy- 

SĘ S « . >+ r y 
H. Drugiego dzieła przysłanego - To- 

warzystwu przez X. Rhesę oryginalnym - 


autorem ‘iest Chrystyan Donałettiy czyli 


/ Donalitius z familii Litewskićy, z którćy 


od początku wieku osiemnastego kilku się 
mężów tak w duchownym iak świeckim 
stanie w tamtych stronach wsławiło;«— Nasz 


_ Autor urodził się 17i4 r. w Eadisielen wo? 
kręgu Zirguppenen; kształcił: się w Unie 


_ wersytecie Królewieckim od 1732 dó 1737, 


N f: 5 e tg | k $ 
„do stanu duchownego, gdzie też był współ- 


| członkiem Litewskiego Seminarium. W jẹ 


; ktyczna Mechanika, Optyka,. Fizyka, bys 
ły iego ulubioną zabawą; wielka posiadał 


zyku.Greckim, Łacińskim ; Hebrayskim,” 


 Francuzkim, Litewskim i Niemieckim na- 
byt takićy wprawy, iż w każdym z nich 
mógł wiersze pisać, czego dowody znay- 
„ duia się w pozostałych po nim rękopismach. 
Od roku 1743 byt Pastorem w Tolming- ' 
` kemen blisko Gumbiny; gdzie mais c Gmi- 
nę Litewską i Niemiecką sobie powierzo- 
 Bą> w tych dwóch językach niiewat kaza- 
: nią. -Przez lat 37, był na tym Urzędzie, i 
prowadził życie prawdziwie patryar chalne, 
 doznawając nay większego dosiebie przywia» 


= 


zania swoićy Gminy. Ogrodnictwo, pr 
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Łręczńość w szlifowaniu szkieł optycznych; 
sławne były iego barometry i termonietry, 
tudzież zrobione przez niego instrumenta 
muzyczne np. Fortepiano: Do śwoich pie- | 
śńi sam skomponował notę. Umart w ro- 
ku 1780.— Z pozostałych rękopismów nay- 
ważnieyszy iest ze strony swoićy oryginal- 
ności i jako wzór Litewskióy Poeżyi i 
wymowy czystey bez przymieszanćy cu- 
dzoziemszeżyzny wiersz w czterech pie- 
śniąch opisuiący cziery pory roku; iest to 
ni Idylla, ni lupos, leeż raczćy środek trzy- 
Ima między Poezyą opisującą i nauczaiącą, 
w tonie Epopei; a zatym mogłoby bydź na- 
` żwaném Eipopeia dydaktyczną. Jestto dzie- | 
fo dla ludu, bo osoby w nim z sobą rozma: 
wiaiące są że stanu sielskiegó; rzadko kie: | 
dy Autor sięga stanów wyższych, różni się | 
zupelnie od [omsona por. roku, od Vir: 
gilego ziemiaństwa, ani też Luiza Vossa lub | 
Herman Göthego, iako na wcale inna stoi 
AT guście Greckim napisane, mogą | 
bydz. tu porównane; Nasz Litwin iest so- | 
bie oryginałem; nie miał on przed oczy 
ma żadnego wzoru, ani Greckiego, ani | 
Rzymskiego, a ieszcze mnićy mógł mu | 
służyć Niemiecki, gdy w ten czas Litera- | 
tura Niemiecka ieszcze nie była ña nale- 
żytym stopniu i wyiąwszy Hallera i Ha- | 
gedorna bez Klassycznych Autorów: Nie | 
było planem Autora wystawić dokładny 
rys pór roku, lecz raczéy odrysywać obyż 


` 
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czaie i zwyczaie, życie i prace Litewskie- 
go rolnika, Mieyscem działania iest iedna 
tylko dziedzina wyższey Litwy; pomiesza= 
na z obcorodny mi osadnikami; przedmio- 
tem pańszczyzniany dawnym trybem wło- 
ścianim ; który właśnie skłąda nay- 
większą część ludu i naywiernieyszym Zo- 
stat oyczystym obyczaiom, Tego wysta: . 
wia we wszystkich właściwościach jego ia- 
ko reprezentanta całego narodu kitewskie=. 
go, temu daie przestrogi, iak rolę upra- 
wiać, iak ogrody opatrywać, tego noś 
pomina, by zostawać wiernym cnocie 
oycowskiey, wystrzegać się ponęt obco* 
rodnych de rozpusty, piianstwa, szuler- 
stwa, bo tak będzie mógł w domowóm 
ustroniu. prowadzić życie spokoyne i po- 
|bożne. Jest to dzieło zatóm Idyllą dla 
ludu, czyli ziemiańska pieśnią o zatrudnie- 
miach, i gospodarstwie ziemianina rolą za- 
iętego. Polowanie, Rybotowstwo, Paster- 
: stwo wyłączone są z iego planu. Każdą 
'z tych czterech pieśni zaczyna opis pory 
roku, którćy iest poświęconćm, zmian za- 
chodzących wtedy: w roślinach i zwierze- 
tach; potóm przystępuie do prac każdey 
właściwych, wytykaiąc nadużycia i błędy, 
uwielbiaiąc pracowitość i ścisłość w wy- 
konywaniu. Kończy zwykle na odezwie do 
ka mężczyzn 4 niewiast by zostając wiernymi 
eyczystćy cnocie z ufnością w Bogu iaku 
P> Znyc gospodarzu świata robiły 
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potrzebae przygotowania na następna po- 
rę roku. WWcalym poemacie forma dyas 

logowa iest przewažaiaca, rzadko kiedy 

sam poeta przemawia, przez to rozmawia- 

nie otrzymuie poema większe: ożywienie | 

i ruch: porównania i obrazy wzięte są z 

obrębu Życia. wieśniaka; rzadko kiedy 

wzmianka się czyni z Mitologii ludów pół- 

nocnych i dźielów przeszłości. Częste prze- 

strogi względem przybyszów n. p. n. K. 85, 
żasadzaią się na doświadczeniu, iż obyczą- 

i. ludu iakiego prostego nieraz przez nie. 

 skażonemi zostały., Zgoła w całóm dzie- 
_ lepanuie synowska pobożność odpowiada: | 
iaca charakterowi ludu Litewskiego, po- 
czciwa prostota brzydząca się uciemięże= 
niem i nieobyczaynością, czysta miłość oy- 
czyzny i nieobłudna nabożność; dla tćy - 
_ prostoty i niewinności duszy, czytelnik Poe- 
tę pokochać musi. Język swóy posiadał Au- 
tor w całey obszórności, ozdobność, moc, 

 ipelność wzniecaią podziwienie wszystkich 
znawców. W tym względzie Poema toma | 
wartość Klassyczną i wzorem iest dla na- 
rodu Litewskiego. Grecki Hexametr iest 

iedynym śladem cudzoziemszczyzny, lecz |. 

ten udał mu się tém łatwićy, gdy język 

napełniony jest spondeami, gdy długość sy- 
lab zawisła od samogłosek i dwugtosek, 

 znayduiących się w nim w wielkićy liczbie. 
'Tiómacz Niemiecki X. Prof. Rhesa doznał 

tem więcćy trudhości w swoim przekła- 

> > dzie, 


i 
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dzie, gdy oprócz wiernego i- należytego 
„oddawania myśli oryginału, starał się nad- 
to, naśladować w Niemieckim tenże sam 
hexametr Litewskiego Wierszopisa; co mu, 
się też powiększy . cześci nie zle udało. 
Szanowny wydawca przekonanym będąc, 
iż dla badan językowych, historycznych, 
_ topograficznych: korzystać trzeba z. wszel- 
kich umysłowych: płodów. narodowych, “z 
pieśni, przysłów; mytów i powieści ludu, 
_ zamyśla następnie wydać zbiór pieśni lu- 
du, Dainos zwanych: Nie podpada watpli- 
wości, iż zamiar takowy. godny iest za- 
chęcenia i że wydawcy należy się: od To- 
; - warzystwa Naszego wdzięczność za dowód 
_. liwagi iego dla nas w w przysłanie « dzieł swo- 
» Polne > : 


884 SB. 


"© BUDOWIE ŁANCUCHÓW | 


| elektrycznych Wolty io fenomenach l 
elektromagnetycznych.— REY | 


Rzecz czytana na publicznem Posie:| 

dzeniu Towarzystwa Brolewskiego| 
> Warszawskiego: Przyiacioł Nauk] 
"s. dnia 24 Distopada 1821 Roku przej 


OR oaks o EE 


Wiadomosc © postępie nauk przyrodze: | 
dzenia obchodzi każdego , który. umić ce- | 
- mić trudną sztukę doświadczenia, i który | 
wić, ile ważnych prawd, maiących nie- 
kiedy związek z dobrém” mieniem -eałóy 

społeczności, tą drogą ludzie do posiadania 
przyszli. $ W 7 E TIE. 
`- Zamiarem iest naszym zwrócić uwa: | 
gẹ oświeconćy- Publiczności na wypad: ' 
-ki otrzymane niedawno w magnetyzmie, | 

bez którego nieznalibyśmy dotąd większóy | 
|, części ziemi, aniby narody mogty się poła: | 
| szyć wiednę handlowną Rzeczpospolite.— | 
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- Był to zawsze mayciemniey ży rózdział 
w Fizyce, pomimo tylu usiłowan ze stra- 


t 


ny uczonych, i pomimo wielkich niekie- - 


dy kosztów podeymowanych przez rządy, 


"które wysyłały okręty, prawie iedynie 
w celu uważania skutków igły magneso- 


wóy na różnych punktach kuli ziem- 
skiey.— Wprawdzie. nie można powie- 
dzieć, aby takowe usiłowania były bezsku- 
łeczne, i owszem wyznać potrzeba, że od 


tego czasu wiele w magnetyzmie postąpio- ) 


no.=" Poźnano bowiem: zboczenie i nachy- 


'lenie igły magnesowćy; znaleziono węzły, 
w których równik magnetyczny przecina 


się z równikiem. ziemskim; ustanowiono 


? prawidła na przyciąganie i odpychanie bie- 


guńów, nauczono się udzielać. magnetyzniu 
w naywyższym stopniu stali, żelazu i dwóm 
innym metallom; przekonano sie że wszy- 


stkie ciata są do pewnego. punktu postu- 


szne działaniu magnesów; przypatrzywszy 
się pilnie odmianom peryodycznym igty 
magnesowćy, co do kierunku, i i znalażłszy; 


_że ten odinienia się ieszcze z mieyscem-i 
czasem; szukano: prawideł takowóy zmia 


ny. Dowiedziano się takoż, że są zbocze- ' 
nia wschodnie i zachodnie; że znayduia 
„się à takie punkta na ziemi, owszem ca- 
łe liniie na kilkadziesiąt stopni rościąga- —. 
iące się, na których igła nie ustępuie z pos 
"tadóiEA" ziemskiego: nakoniec rachu 
x tak szczęśliwie w dochodzen ; 

; à xa 2 
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 padków, uprzedza' doświadczenie, skoro | 
tylko na stafych opiera się zasadach, po- | 
służył w magnetyzmie do ustanowienia pra- 
wideł na nachylenie, do mierzenia siły, | 
która” ziemia na magnesy wywiera, i do 
wielu innych użytecznych przystosowań dos 

> prowadzi 5-50 - i 
Ale te wszystkie korzyści, które od: | 
nios? magnetyzm z doświadczenia, nie po- | 
stawiły ieszcze iego teoryi na przyzwoi- | 
„tym stopniu pewności, a co naywiększa, | 
niewidziano w mich nic takiego, coby oka- | 
„zywało nieomylne iego stosunki do reszty | 
naszych wiadomości o przyrodzeniu; tak | 
dalece, że ta nauka była nieiako odfaczo- 
na od ogólnćy Fizyki i osobną całość skła- | 
dała: stąd też i postęp różnych ićy cześci 
> bynaymnićy nieprzyczynił się do wżrostu | 
„magnetyzmu. - $ = ly RAJ 
Sz W prawdzie prawidfo przyciągania zna: | 
../_ lezione przez Coulomba, okazywało nieja- 
ki związek fenomenów magnetycznych z ele- 5 

ï ktrycznemi, ale ostrożny umysť niepowa: | 
< „żył się ich mieszać w iedno: bo toż samo | 
'. prawidło służy i téy sile, która kieruie | 
ciałami nicbieskiemi, a która dla tego nie | 
mogła bydź uważaną za toż samo coi siła | 


> 


s elektryczna: „ w 


- Bolaryczność kolumny Wolty, turmali: | 
nu i innych kryształów z wielu takoż wzglę- 
dów zbliżą magnetyzm do elektryczności: | 
lecz podobńąż polaryczność znayduiemy | 


” 
e 
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we świetle i w ciepliku primi isto- 
tach, które doświadczenie dotąd wyfącza 
z elektryczności Jednćm słowem, dopie- 
ro pamiętne. odkrycie P. Oerstedta prze- 


"konato fizyków, ż że skutki magnetyzmu 


z iednegoż zródła co i elektryczne pocho- 


“dza Z tego doświadczenia wynikły inne 


prawdy, które łącząc te dwie odnogi roz-- 


licznych fenomenów, przyłożyły : się razem 
‘do lepszego ich poznania. 


Zadziwialący swemi skutkami wyna- > 


lazek Wolty, źródło nayciekawszych i i nay- 


przyczynił do objaśnienia mieysc ciemnych 
w Fizyce i Chemii, iest razem źródłem, 


m Którego czerpaią się teraz dowody toż- 


u 


samcści magnetyzmu i. elektryczności-— 


, Ztey. przyczyny wypada nam przed 
wystawieniem takowych dowodów zwró- 
cić uwagę na sposób którym się odbywa 
krążenie elektryczności w. łańcuchach 


Wolty: zwłaszcza, że rzecz ta, ile mi się 


zdaie; niejest dotąd należycie wyiaśniona: 


na-nićy tym czasem polega zrozumienie 


wszystkich fenemenów elektromagnety- 


eznych. — 


I. Dwa jakiekolwiek metalle różnóy 


' formy i wielkości, za dotknięciem się 
z sobą, przychodzą do stanu elektry- 


cznego: ieden z nich R się gee 


Ź) 7 
l + 


| pięknićyszych objawień, który tyle się 


Rn "SIR 


z. 


-iest główna prawda, którą sławny olta 


c= i śkło elektryzuie się żywicznie,.gdy nie iest | 


t 
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r 


dodatnym, a drugi uiemnym.— ©) O to. ń 


położył za węgielny kamień do- teoryi 
wszystkich fenómenów stąd pow stalących— | 
W metallach zatóm, przez ich wzaiemne 
dotknięcie. się, powstaie pewna siła, któ: 
rey natury nieznamy, a która popycha | 
płyny elektryczne w kierunku przeciwnym | M 
wzgledem przyciągania, pomiędzy niemi | 


zachodzącego, i dla tego niedozwala im 


© Wimniśmy ostrzedz, że wyraży, „dódaśnyć: i zł 
: iemny ` mie så tu wcale brane w znączen:u któ- ŚR 
„re im nadał Franklin, albowiem pod imie: | 
niem płynu dodatn*go, rozumimy. zawsze ten | 
, płyn, który Dufay i Coulomb nazywałą śklafie 
nym: pod imieniem zaś płynu utemnego ro 
zumiemy płyn żywiczny.— Daliśmy zaś pier: | 
wszeństwo dwóm tym wy razóm dlatego: 1, 2e 


z 


gładkie, lub iest nacićrane futrem kocim, | 
2, że dwa te płyny śklanny i żywiczny, łą: | 
cząc się z sobą w równév ilości,. zoboiętnia: 
ią się: albo utworzy się stan elektryczny ode. 
, powiadaiący temu płynowi, który w większej 
ilości do takowego. połączenia wchodzi— Pły: 
ny więc elektryczne pod tym względem mo" | 
bydź przyrównane: do matematycznych | 
Pa dodatnych- i uiemnych, czyl z prze: | 
£giwnemi znakami, które dodane do siebie ni- | 
 szóżą się, lub też daią summe (która iest | 
właściwie różnicą) że znakiem ilości wię- 
, kszey— Wyrazy zatćm dodatny i uiemny W 
tem 'znaczeniu brane, lepszą daią definicyą | 
- płynów elektrycznych > aniżeli kasz A 
WiCZIY — 


Ks 


% " » 
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` z soba połączyć się. Takową siłę nazywać 
odtąd będziemy siłą wynikaiącą z dotknię= ' 
cia, albo, dla krótkości szłą dotknięcia. 

3 -Co tu o metalłach powiedzieliśmy, ścią: 
ga się do wszystkich ciał, to iest: dwa ia- 
kjekolwiek ciała różnćy natury, za dotknię= 

ciem się, przychodzą do stanu elektryczne= 

go: ale powstaląca stąd siła nayłatwiey 

/ okazaievsię w tych ciałach, które są do- 

Ę premi przewodnikami; w metallach zatómm |. 

w naywyższym obiawia się stopniu: bo to są ` 
naylepsze przewodniki elektryczności (*). 

<- Siła dotknięcia różni się odysiły wys 
nikaiacéy “z tarcia się ciał, która takoż po- 

pycha elektryczne płyny w strony przeci- . 

` whe: ale która nayskutecznićy wywierą |. 

się. wtedy; kiedy pomiędzy ciałami trą- 

/ cemi się, iedno przynaymnićy iest do- 

brm nieprzewodnikiem. A iako za po- 

 * tarciem elektryzuiąsię dwa ciała naymniey . 

/ mawet, pomiędzy Sobą różniące się, np. 

| szkło gładkie ze szkłem szorstkiem; tak 

| 


rr AE 


7 


toż samo dzieie się i w elektryzowaniu > 
' przez dotknięcie. Mosiądz elektryzuie się 
z żynkiem lub miedzia; ołów mienniczny 
z ołowiem używanym do okien; / owszem 
dwa też same metalle i tylko temperaturą 


UB 


(€) Siła, o którćy mówimy, jnawet, w róźnych mes. 
_ tallach iest różna: niewszystkie bowiem zas 

` równo elektryzuią się przez dotknięcie; w nies 
których nawet znaki elektryczne są bardza 


U 
l 


wątpliwe. = 
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różniące się, przychodzą za dotknięciem się > 
do stanu elektrycznego. — (*) Oprócz tego | 
elektryczność wzbudzona przez tarcie, zda- 
„ie się bydź w stosunka pocieranych po~ 
wierzchni, i ićy napięcie za powtórzonóm 
“tarciem do pewnego stopnia powiększa się. 
Napięcie zaś elektryczności powstaiącey | 
` przez dotknięcie iest zawsze iednostaynóm; | 
czy metalle w iednym tylko punkcie, czy 
też cata dotykaią się powierzchnia; czy to 
będą małe czy tóż wielkie tablice. Dla tóy 
przyczyny. naymnieyszy kawałek zynku i 
.dotykaiąć się kondensatora. miedzianego 
lub mosiężnego z równą go nabiia mocą, 
iak i naywiększa z tegoż metallu tablica 


SZ 


3538 


F + . - . . > z F =. 
_() Mieszaniny metalliczne często inney nabyw 


ią elektryczności przez dotknięcie ,. aniże 


-~ -ich pierwiastki. Uważałem np. że platyną 
>, elekwyzuie się uiemnie tak -ż- miedzią iako 
7, też i zzynkiem; z mósiądzem -zaś nabywa 

-> /, elektryczności dedatney. Tenże sam mosiądz | 
©... nietylko z zynkiem ale i z miedzią elektry 
>, zule się uiemnie.— Do tych wszystkich do» 
-- świadczeń, jeżeli chcemy niewątpliwe znaki 
<io elektryczności . otrzymać, używać potrzeba 
od © czułego elektroskopu połączonego z dobryr 

(> kondensatorem. Dobroć zaś tego narzędzia za: — 
leży na tém, aby stykaiące się powierzch 
(./, były równe i iak naycieńsżą warstą lakier 

-  /powleczene. Jeżeli kondensator iest mosię- o 
; żny, lub miedziany; więc dotykaiąc się spo* - 
dniego talerza kawałkiem 'zynku, a wierz- 

chni łącząc z ziemią, można iuż w nim wzbu- < | 
(„dzić wyraźną elektryczność uiemną , tak że | 


> r » 
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"nie zdaje się nawet, ażeby napięcie ele- 
ktryczne zależało od czasu, przez który 
> trwało dotknięcie: dla tóy ieszczę przy 
czyny: tablica zynkowa zarówną naelektry- 
/zuie się, czy ićy tylko iedną, czy też kil- 
ka tablic miedzianych dotykać się będą = = 
'Jednóm słowem napięcie elektryczńe za- 
leży od siły dotknięcia, która w różnych 
mefallach iest różna, a ilość elektryczno- 
ści wtychże samych metalach iest w sto- 
* sunku ich powierzchni. W dalszym ciągu 
mówić będziemy w szczególności o dwóch 
"metallach zynku i miedzi, maiących pó- 
stać tablic, z których pierwszy przez siłę 
- dotknięcia otacza się płynem elektrycznym 
. szklannym, a drugi żywicznymi: — DŻ 


‘$ 


słómki na kilka stopni rozeydą się.— Ale taa 
'  lerze niepowinny bydź zwićrzchu lakierowa< 
ne, lub szmelcowane; i w ogólności używa 
: ne do tych doświadczeń metale muszą mieć 
w punktach dotknięcia blask swóy w całości” 
zachowany; naycieńsza bowiem Warsta lakie- 
ru, naympieysza śniedź czyli zniedokwasze- 
nie albo nawet i wilgoć 'może przeszkodzić. 
skutkom elektrycznym: wtym razie, metalle 
>. niedotykaią się bezpośrednio. Oprócz, tega, 
(>. powietrze wewnątrz elektroskopów, to iest 
- flaszek znayduiące się, powinno bydź pozba:* 
~ wione wszelkićy wilgoci, 1 dla tego należy - 
przez parę dni trzymać te flaszki otwarte > 
w mieyscu suchém i ciepłem, lub pod dzwo- 
; nem, pod który- razem i miseczka z wodo- 
chłoranem wapna. tub z prażonym potaszem 
wsiawia się.—. zb ; 


ł 
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>. -Dopóki para tablic, z tych metalów — 
złożona, iest odosobniona, dopóty Kon: 
vensator do któreykolwiek z nich przyło | 
żony, nie wcale; albo bardzo słabo nabiią 
się: lecz gdy iedna tablica połączona iest 
z ziemią, albo gdy obiedwie za pomocą rą-. 
czek szklannych po dotknięciu zostaną od-- 
jęte, przyłożony do nich kondensatof wy- 
raźne znaki elektryczności okaże (*) skąd 
się pokazuie, że w przypadku. odosobnie- A 
` nia party metalicznóy, dwie elektryczności, 
acz są od sify dotknięcia w strony prze- 
£iwne adpychane; nieprzestaią iednak dzia 
fac na siebie, i dla tego wstrzymuią sobie | 
nawzajem przeyście do kondensatora. = 
= I ponieważ połączenie iednćy tablicy z zies 
mia, nieodbiera elektryczności znaydnią= 

céy się w drugićy tablicy; zatóm siła do- 
— tknięcia sprawuje tu toż samo, co nieprtze< 

_. wodnik przedzielaiący dwie metaliczne po- 
wierzchnie w kondensatorze, lub też w 


a naczyniach Leydeyskich (*). 


"02 Sposób pierwszy iest zawsze pewnieyszy od 
| drugiego: ten nawet za wielokrotnóm tylko 
powtórzeniem udadź się może. — Zbyteczną 
byłoby rzeczą ostrzegać, że do tych doświad: 
czeń, dla usunięcia wszelkiey wątpliwości s 
dwa kondensatory mieć potrzeba: ieden zyne 
kówy, do odbierania elektryczności od tabli- ara 

cy zynkowćy , a. drugi miedziany lub mosię+ 

; żny do zbierania elektryczności od tablicy 
A - miedziańćy. = oo Sa AŻ: OM 
€t) Wszakże siła ta iest tylko w stanie wstrzymać 


4 


> 
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. Położywszy na tablicy miedzianćy, któ- , 


'ra iaż dotyka się zynkowey. połączoney, z 


ziemią, druga tablicę miedzianą, a na niéy 


' trzecia, czwartą i t.d. każda znich zaró=- ` 


wno naelektryzuie się żywicznie: toż samo 
nastąpi, iczeli zamiast tablic miedzianych 
użyjemy innych dobrych przewódhików; 
do wszystkich dóydzie 'pfyn elektryczny 
żywiczny. > pea 

Jeżeli para metaliczna miedzią łączy - 
się z ziemią; a na zynkowóy tablicy ktaść 
będziemy inne z tegoż metalu tablice, lub 
‘wich mieyscu iakiekolwiek przewodniki 
elektryczne; wszystkie naelektryzuią się 


szklannie (*). Wypada zatóm, że każda ` 


para metaliczna może bydź z tego względu ` 
uważana za naczynie Leydeyskie, ale na- 


' czynie takie, które samo przez się nabiias © 


bo w miarę strat, które ponosi iedna ta- 
blica przez połączenie: z kondensatorem, 


| lub.z innemt przewodnikami, siła dotknię- 


cia takowe straty w krótkim przeciągu cza- 


su wynagradza, staraiąc się zawsze elek=" 


fryczność na powierzchni metalów w ró- 


- „wnym stopniu napiecia utrzymywać, 


1 słabą elektryczność to iest taką, którą sama - 
w tablicach metalicznych wzbudziła: cokole * 
wiek zaś większćy czyli gęstszey oprzeć się 

 „. Mie Może... , o i EE AS 

4*) W tém i w poprzedzaiąacém doświadczeniu z 

|. pomiędzy metalicznych przewodników takie 


+ A 
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*  Wystawmy teraz, że para metaliczna - 
stroną miedzianą łączy się z ziemią. Po- 
fożywszy na teblicy zynkowćy druga tabli- 
cę miedzianą, kondensator od nićy nie na- 
biie się. — Jeżeli ta para zynkiem łączy się 
z ziemią, a na miedzianćy pofoży się dru- 
ga tablica zynkowa; od tey takoż konden- 
sator żadnćy elektryczności nieotrzyma. — 
Oba te przypadki są łatwe do poięcia. W. 

- pierwszym, tablica zynkowa posiada elek- 
 tryczność szklanną, która z przyczyny. 
_ wstrzymującćy siły dotknięcia, ani do ie- 
dney; ami do drugićy miedzianćy tablicy .. 
„dostać się nie może. — W tych więc tabli- — 
cach może tylko objawić się przez dotknię- 
. cie zyhku elektryczność żywiczna, ale i ta 
„nie potrafi catkowicie przeyść do konden- | 
= satora, iako,zatrzymywana od elektry- . 
- czności szkiannćy znayduiącćy się w tabli- 
. ` cy zyhkowey. Podobne rozumowanie u- 
| czynić 1nożna wzgledem przypadku dru- _ 
<= giego, w którym miedz znayduie się po- 
«między dwiema tablicami zynkowemi: =< 
Pomiędzy metalami wiele iest takich 
gatunków, które moga. zastąpić „mieysce 
iędnćy z tablic, miedzianych w przypad- - 
ku pierwszym, a zynkowych w przypad=- 
ku drugim, i również okazać się oboię- 


ADEJE a na: 


tylko użyte bydź mogą , które przez dotknię- 
cie się miedzi i zynku iednostaynie elektry- 
zuią się, iak otćm niżćy powiemy. < f 
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tnemi względem kondensatora. Żelazo mp. 
zńaydnie się: w podobném zdarzeniu, i tiy- 

"maczenie mą to zupełnie do po ,rzedzaią> ` 

cego iest podobne. Metal ten z zynkiem- 
elektryzuie się zywicznie; a z miedzią 
szklańnie: czyli co na iedno wychodzi zyn=: 
kowa tablica tak od żelaznćy iak i od mie; 
dzianéy nabiera przez dotknięcie elektry- 

" czności szklańnóy, która tém samóm iest 
* odosobniona i do ziemi iako też i do lton- 
densatora przez którakolwiek 'z dwóch asta- 
tnich tablic przeyść nie może: przypuści- 

4 = 
wszy więc; że miedziana tablica łączy się 
z ziemia; elektryczność żywiczna mogąca. 
powstać w żełazie przez dotknięcie zynku, 
również mievotrafi przeyść do kondensa- . 
tora iako wstrzymywana od elektryczności 
szklannóy będącey w zynku. Z OAZA 
Przypuśćmy teraz, że tablica żelazna | 
dotyka się razem miedzianćy i zynkowćy, 
i że iedna z dwóch ostatnich, p. zynko-- 
wa łączy się z ziemią. Dwa tu są dotknię-. 
cia, dwie zatóćm powstaią elektryzniące si- 
ły, 1. Żelazo dotykaiąc się zynku naby- 
wa elektryczności żywicznćy, która tém 

“samém przeyść do ziemi nie może. Ale 

miedź elektryznie się od żelaza żywi- 

- sznie; przeto. siła dotknięcia pomiędzy 
niemi zachodząca nie może wstrzymać pły+ 
nu żywicznego, który posiada żelazo; płyrt 

więc ten przeydzie do miedzi, a stamtad 
do kondensatora. 2. Żelazo dciykaiąc się 


y 


y 


KN 
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„£y się w miedzi przez dotykanie się żelaza 
"iako niezatr zymany . od żadnóy przeciwnóy 


elekiryzuie się; wtedy za połączeniem ie- 


‘ki metal zofiaie, w zetknięciu z dwoma taz 


© ) Pokazuie się zatóm, że zynk połączońy za pos 
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miedzi ;- elektryżuie się szklannie, która to 


| 
, elektryczność musi przez zynk przeyść do 


ziemi: bo siła dotknięcia „między tym me- 
talem a żelazem: pówstaiąca utrzymać iey 
‘nië może; zatém i płyn żywiczny tworza- | 


siły, udadź się do kondensatora musi. 
C). Podobnym sposobem można dowieśdź, 
że ieżeli miedziana tablica łączy się -Z zies 
mia kondensator dotykaiąc się (zynkowóy 
- naelel: tryzuie się szklannie , i doświadcże- 
nie zgadza się. ściśle Zo rozumowaniem. — = 
NE ogólności można w tóy mierze następu- 
iący ustanawić początek zle razy iaki me- 
tal dotyka się dwóch zimnych, z którymi 
iednakowo i w równym prawie Jtopriu 


„dnego z ziemię, drugi niezdota nabi 
kondensatora. C) Przeciwnie, żeżełż ta- 


, 


średnictwem żelaza z końd-nsatorem miedziae 

_ nym lub mosiężnym, mocnićy go nabiie, anie 
żeli wprost się dotykaiąc. — O czćm.przekó+ 
mać się można za pomocą elektremetru Cous 
Iomba.. a 
(5 Powiadamy „w równym prawie stopniu: bo A 
w przeciwnym przypadku kondensator może 
ukazać znaki. elektryczności tém wyraźniey= 
sze, im różnica w napięciu elektrycznóm ies 
Wieksza: m= Co takoż łatwo iest zr aaa pa $ 
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| "kiemi, które od niego przeciwnych nabie- 
ráig elektryczności; wtedy za połączeniem: 
By iednego z ziemią, kondensator od drum 
giego' nabiie się. — Opieraiąc się na tym 


poczatku, obaczy my ` miżey, dla czego do- 
tąd. nicudało się budować imcńchów ele- 3 


K kirycznych z samych. EDO: Pre. 
_wodników.. 


Gdybyśmy na al metalicznéy, któ- 


-ra miedzią lub zynkiem łączy się z ziemią, 


; położyli „drugą takąż parę, a na tey trze- 


cią, czwartą i t. d. powyższe roZUumowa- 


| mie przekonałoby nas, że stan elektryczny 
w każdey z tych par metalicznych, iest zu= 
 - pefnie taki; iak gdyby one- były od siebie 

oddzieló! 
SĄ. 

 przedzielane będą przewodnikami, które 
są względem nich oboiętne, tak, że z że» ' 
tknięcia się tych pizewodnik ów Z metala- 
minie wynikaią siły elektryzuiące: takie- 
„mi są właśnie A GJE miso © 


co i doświadczenie potwierdza. „. 
stanie się skoro rzeczone pary po- - 


aczéy 


S 4 i l 
> DA Z y f 
_miętaiąc na to, że aila doknięcia cokolwiek 


większćy to iest gęstszćy elektryczności o> 
rzeć się nie może. 


"() Niżey, zobaczymy , J eite przewodniki; doty- 
kaiąć się metalów, mogą nabyć i w istocie nae: - 


 bywalą sił elektryzuiących, co nawet w 
/ fwnych przypadkach powiększa skutki AG 
chów elektrycznych: ale te siły w porówna= 
"niu z pierwszemi są niezmiernie Bos i dla 
«tego SR 23 im nie mog za A 


w 


> „sit dotknięcia w górę, poczyna się od naya 


 pniami aż do tablicy zynkowóy pary osta- 


_ Przeciwnie- elektryezność Żywiczna; iaka- 


„ostatnićy, a stamtad postępuiąac na dół 


< znayduie się w tablicy miedzianćy, od któ- 


<< 
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wtedy nie trudno ' przewidzieć, że ieżel ; 
szereg takowych par metalicznych poczy- 
na sig od tablicy miedzianćy ; siłą dotkni ŻA 
-cia naypierwszćy pary. udzieli wszystkim 
-tablicom tak zynkowym iak'i miedziany m 
nad nią znayduiącym się, elektryczności - 
szklaanćy , sama zaś naelektryzuie się: ży: 
wicznie. Siła znowu dotknięcia pary dru- - 
gićy udzieli ze swoićy strony wszystkim 
iablicom nad nią położonym takoż'elektry= 
czności szklannóy, a tablicom pod sobą 
„będącym elektryczności żywieżnćy: toż Sa- 
mo zrobi parą trzecia, czwarta; piąta'i t. d 
aż do ostatnićy. — Skąd wypada, że ele- 
ktryczmość szklanna, iako popychana od 


pierwszćy tablicy zynkowćy leżącey na 
miedzi, gdzie iest naysłabsza, i-wzrasta sto- 


tnić odzi -5 z so e +: s iek s 
-mey, gdzie tey napięcie iest naywiększe., 


popychana od Sił dotknięcia z góry na dół, 
naysłabsza iest w tablicy miedzianćy pary 


wzrasta stopniami i w naywiększey mocy 


rey ten szereg zaczyna się, — Jeżeliby mu 
ża podstawę tablica zynkowa służyła, nje“ 
trudno iest wiedzieć, że elektryczność ży: 
wiczna wzrastałaby postępuiąc z dołu do 
góry, szkłanna zaś przeciwnie ż góry na 
dół. — Pokazuie się zatóm, że same tylko 

+= *-skrayżc> M 


kc W ZR S PK z! 
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'2 kruszcu tablice będą miały poiedney ele- 
/ ktryczności, zynkowa szklanną, a miedzia- 
na żywiczną, inne zaś mieć będą obie elim. .- 


| dzielone, a tow ten spósób, że w połowie 

/ szeregu zaczynaiącey się od miedzi, wszę< - 
dzie przewyższać. musi płyn żywiczny, a - 

/ (w połowie drugićy, zakonczonćy zynkiem, 

- płyn szklanny; środkowe zaś tablice będą 

/ posiadały każdego z tych płynów pe ró- 

 wnćy ilości, i dla tego stan ich jest podo- 

„ bny do stanu nsturalnego. Dla tego też - 

kondensator pośrodku Żadney nieodbiera - 

- elektryczności, postępuiąc zaś ku konco- 

wi czyli biegunom, ponieważ wszędzie trás 

| fia na dwa płyny, które są nie równeymo- 

cys i dla tego zoboiętnić się nawzaiem nie 


| nuiącą' w niey Elektryczność ,. i nabiie się 

| tém mochićy im tablica bliżćy biegunów 
“iest położona. I T AC 

| Dotąd wystawialiśmy, że śzereg par 

| metalicznych, czyli kolumna Wolty byłą 
 6dosobniona: możemy. teraz przypuścić, 

że podstawą lub wierzchołkiem tączy się. 

= zziemią. Ponieważ siła doknięcia odoso- 


| moga; otrzyma więc od każdey tablicy pa» = 


 bnia od podstawy, która poczyna się od 
" miedzi, samę tylko elektryczność szklan=. 


i4 


< mą; ona więc iedna w pierwszćm połącze 
= niu, zóstanie nie tknięta w tablicach , el 


| doziemi. W połączeniu drugićm, ponie- 
| Jom A+. Fe 


AT 


iy 


` ktryczności, zawsze od sił dotknięcia Tole 
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.ktryczńość zaś żywiczna popłynie na dół K 
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da waż siła dotknięcia 'odosóbnia ze strony 
| wierzchołka samę tylko elektryczność ży: 
wiczną, ona więc jedna zatrzyma się wta- 
blicach, druga zaś uda się do ziemi. —* W 
obu razach pozosiała elektryczność, iako | 
uwolniona od wpływu przeciwnego płyau, 
 dzielnićy objawiać się i silnićy działać na 
kondensator będzie. — Dla téy' przyczyny, - 
nieporównanie mocnieyszą otrzymujemy 
„ elektryczność z kolumny; która: iednym 
‘koncem łączy się ‘z ziemią aniżeli -z odosos 


To tłumaczenie różni się cokolwiek 
od teoryi dotąd-w Fizyce używanćy. Ale 
zdaie się, że doświadczenie nie ma nic mu 
do zarzucenia, i że wprowadzając takową 
odmianę, usuniemy wiele watpliwości przede 

- tém nierozwiązanych, — Rozumiatbym has 
wet, Że tym tylko sposobem można poiać. 

C krążenie płynów elektrycznychwzamknie- 
-= ~ tey kolumnie daiące poczatek tylu cieka: 


A 
O, rada 


Ktryczne przyszedłszy do tablic skraynych 
kolumny, zatrzymuia:się iedynie dla tego, - 
- że są:odosobnione; sity iednak dotknięcia 
nieprzestaią ich pobudzać do dalszego bie- 
gu. Skoro zatćm połączyiny te tablice ża 
pomocą dobrego przewodnika “zp. drótu 
powyższe płyny udaią się po nim w dalszą 
drogę, muszą ciągle na okofo krążyć; dos 
'znaiąc sit dotknięcia zawsze wiednę po R 


elektrycznych. sw EU 


„włtarzaiących się strone, które niepozwa- 
laia im z sobą połączyć się ani admienić 
| kierunku. — A że w tym przypadku, ka- 
/ żda tablica musi posiadać w każdey chwili ' 
równą ilość obu tych płynów, które są -` 
pędzone siłami dotknięcia w strony prze 
_ciwne; więc dziwić się nie można, że tak © 
zamknięty łancuch elektryczny, nie nabis” 
ia naczyn Leydeyskich, nie wydaie iskry, 
i wiele innych skutków wydawać przesta- 
ie. Ale. łańcuch elektryczny, w którym ,. 
takowe krążenie płynów elektrycznych. 
"odbywa się beż przerwy, nebywa za to wie- 
de innych ważnieyszych własności. Albo» 
wiem ,w tym tylko stanie potrafi on zapa- 
lié, stopić i rozłożyć ciała; namagneso- 
wać żelazo, odmienić kierunek igły ma- 
'gnesowóy i bydź posłusznym działaniu ma- — 
guesów i samóy kuli ziemskićy ©): = 
z: PEE DO ac te 


| 


= 5 


'6) Wyliczone tu doświadczenia okazać można, 
' ” używaląc iednego ogniwa elektrycznego, ©. 
' maycieńszych blaszek lub drótów złożonego. . 
| Dwa np.dróty. na kilka cali długie, platyno=_ 
Te «wy i zynkowy iednemi końcami z sobą, a 
| — deugiemi ze świeżym musżkułem żaby 1 iego. 
i *nerwem złączone, sprawią w niey silne poru- 
o *Hszenia.-— Dwa takież dróty/zanurzone wolne= 
mi końcami do rózczynu solnego rozłożą na 
05 pierwiastki wodę i większą część soli alkalis; i 
oo. eznfch i metalicznych. — Krótka nić platy- 
17 mowa tak cienka, Żeią golem okiem widzieć _ 
> irndno. rozżarzy się do czerwoności, skora 
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Zamierzamy sobie w innym czasie wys | 
ifumaczyć skutki chimiczne podług sposo- 
bu, którym poymuiemy krążenie elektry- 
czności w łańcuchach Wolty; tam oraz wy. 
stawiemy wszystkie okoliczności wpływa: 
iące: na dzielność. lub osłabienie tych na- 

- rzędzi, co będzie nieiako dopełnieniem ich d 
teoryi. — W ninieyszéy zaś rozprawie Osas 
mych tylko fenomenach elektromagnety- 

~ ceznych mówić zamierzyliśmy; do nich więc 
teraz przystępuiemy, AES FA 

„TR Wszystkie skutki i zdarzenia mnićóy 

więcćy zawiłe, których uważaniem i tfu. 

"maczeniem zaymuie się Fizyka, maią pe- 
wny pomiędzy sobą związek, i nieiako ie 

-dno nieprzerwane pasmo składają. ; 

"Znajomość tóy' nauki zasądża się na 
wiadomości, w którćm mieyscu owego pa 

sma każdy skutek lub: zdatzenie iest pofo- 

- żone, z iakiego samo. wynika i iakiemu z, 

swoićy strony daie początek, — Skąd wy 
pada, że poznanie skutku, który poraz 
pierwszy nasuwa się uwadze; zależy na pos 


sd 
2 


= 8 ż z 


> bedzie dotykać się końców powyższych dró 
_ / tów, które drugiemi końcami w wodzie kwa 

| śnóy nurzaią się. — Te doświadczenia , zwła: , 
Szóża pierwsze i ostatnie udadzą się i wtedy, 
gdy zamiast platyny użyiemy srebra lub'mie: — 
dm. — Niżey zobaczymy, że podobne małe 
ogńiwo, potrafi sprawić większą część Jenos 
nienów magnetycznych. EEA 


> 
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NA innego, od kiires. on sam wprost: ` 
pochodzi. — Pan Oerfiedt zbliżywszy drój, 
Ś który łączył się z dwóma biegunami. tari- 

o cucha elektrycznego, do igły magnesowcy. 
„wolno, zawieszoney , postrzegł, że ta zbą- 
cza od swoiego położenia na pewną liczbę: - 

o stopni na wschód lub na zachód, stosownie 
do kierunku postępuiących pionów elektry- 
E | ©żnych, i/podług tego, czy igła nad, dró- 
tem, czy. też pod nim znayduie się. — Zda- 
rzenie to iest wcale nowe; przez tyle lat. 
„doświadczano rozmaitych skutków. fancu- 
| cha Walty, a nikomu na myślnie przyszło 
postąpić z nim w ten sposób i dowiedzieć 
i sieo iego: wpływie na. magnetyzm. - Wy- 
l padało więc "poszukać w paśmie: znanych 
> fenomenów elektrycznych, mitysca dla te- 
o go osobliwego zaarzeni:.—. Ale icżeli przy- 
„ podek polrzehosał łat blisko 30 natrobie- ~ 
i mie tego, tak już teraz: łatwego doświad- 
 Gzenda, przenikliwy geniusz Pana Ampera 
"potrafi mu w prędkim czasie znaleśdź. 
_ przyzwoite mieysce; przez odkrycie w łań-- 
- cuachach elektrycznych wcale nowéy i da- 
leka trodnieyszćy do znalezienia własno- - 
ści, za pom: cą którego paszao fenomenów R 
N magnetycznych I ka się z pasmem elektr T CA 

_ cżności. zje ZO, 
SS "Wysjawmy sobie dwa dróty. wolno: gaz: > 

„wieszoie 1 osobne koła formuiące; przy- 

, puśćmy, że w każdym z nich odbywa. się 
RR Her Be ycze podobnie ` - 


w 


- pomiędzy iednakowemi. 2. W żańcuch 


„Rym sposobem żadnego przyciągania iu 
' odpychania wywierać, hiemogą i nie wy: 


kowe przyciąganie i odpychanie. nriafobi 
ŻLE pomiędzy niemi mieysce. RER sami 


P ARS i RASAI 10997326, A 
37k o Budówze* Zańcnchów 


jak w zamkniętych fanc achach W olty.= 
Takie dwa kota zbliżone: do siebie równo- | 
legle, przyciągają się; ieżeli płyny iedriegoż 
nazwiska zmierzaią ; w nich w ęż samę 
strong; a odepchna Się; skoro leż płyny A 
dążą w strony przeciwne; — Oto iest ta nos F 
wa własność, podstawa wszystkich. feno- 
menów elekt romagnetycznych „gk tórey nie 
można uważać za iedno co- przycięganie, 
_odpychanie zwyczaynóy elektryczności: bg 
_4. przyciąganie zwyczayne zachodzi: tylk 
między różnemi płynami, a odpychani 


zamkniętym krążące elektryczności n 
posiadaią żadnego napięcia, więc awyczay 


wieraią: WERZKSZAOW OGR 
= Gdyby sposobem niedawno wyobraż 
nym, zamiast drótù mogły hydź wolno dę 
siebie zblizone same łańcuchy Wolty; ta i 
een 


rzeczy daie się to postrzegąć na prostyć 
i cienkich ogniwach elektrycznych, tak 
osadzonych ma korku, iżby mogły pływać 
na-wodzie kwaśnćy i stanąć do siebie ró 
wniolegle. — Co tu powiedzieliśmy o ła 
euchach, toż samo ściąga się i do poied: 
czych ich ogniw, lub iakichkolwiek części 
tojest każda cześć łańcucha elektryczi 
go w czynności będącego, gdyby. mogł 


t 


5: 
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| /bydź iakimkolwiek sposobem walna; więc 
/ zbliżona do-innćy iego części, zostałaby: 


od nićy odepchniętą, lub przyciągniętą p=- 
dług tego, czy płyny elektryczne iednego 
nazwiska dążą w tęż samę stronę, czy teź. 
 wprzeciwną, SZJ, PE 
| Pan Amper wygotawał kilka narzędz 
ma okazanie poświadczenia, tey. prawdy. — ` 
| W iednem droy tal są urządzone, że znay= 
duiąc się ną iednćy płaszczyźnie, mogą 
> zbliżyć się i oddalić nawzalem, nie prze- ' 
 staigc dlatego kydź do Siebie równolegfe- 
mi — W narzędziu drugićm ieden zdró+  , 
tów iest nieporuszony;, a drugi przez STOS K 
dek ciężkości na sztyfcie nakształt igły 
| magnesowóy. oparty... Jakiekolwiek osta-! 
tniemu ;drótowi nadamy. położenie wzgle-.- 
. "aem pierwszteg6; postrzeżemy,. że, Oobra- 
| Galąc się około swego punktu zawieszenia, 
powróci ząwsze do kierunku pierwszego 
_dróta, tak, że bieguny iednegoż imienia 
„obok-siebie znayda się: © /, i Sea 
'Ną okazanie potóm, że drót i magnes 
' podobnymże sposobem na siobie działaią ; 
“na mieysce iednego dróta w powyższym 
apparacie użył magnesu, i też same feno- 
mena okazały się, z ta tylko różnicą: że 
drót i magnes braly zawsze względem sie- o" 
bie położenie mnióy więcéy prostopadłe. ` 
- To doświadczenie w czworaki sposób od- -. 
 mieniać można 1. może bydź drót mieru-" 
chomy pod sztabką lub igła magnesową ru- 
ak > TER E 


v 
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~ choma. a. Może bydz tenże drót nad igłą i 
magnesówą. 3. Może bydz sztabka mieru- , 
„choma pod drótem ruchomym. 4, Może 
bydź taż sztabka nad drótem ruchomym. 
„Dwa pierwsze sposoby niczóm się*nie ré- w, 
nia od doświadczeń Pana Oerfiedta. , 
Wszystkie te fenamena przywiodły Pas f 
naAmpere twd rcę pierwszego fundamen- 
talnego doświadczenia, da uważania, że w 
magnesach odbywa się krążenie elektry- 
<zności podobnie iak w zanrkniętych fan- ś 
- enchach Wolty, Chcąc: rzecz tę wyrazić 
podlug teoryi przyimuiącćy bytność dwóch - 
płynów elektrycznych, należy powiedzieć: 
„że w każdym magńesie, w każdćy sztabie 
- lub igle magnesowćy krążą strumienie 
"dwóch płynów elektrycznych w strony 
przeciwne na około osi i w kierunku mniey- 
więcćy do nićy prostopadłym w ten Spo 
sób: iż biegun: magnesówy, wykręcaiący 
„się na północ, znayduie się po cwëy stro- 
nie strumienia elektryczności szklanney 
nad sztabką lub igłą płynącego; biegun zaś 
drugi, czyli wykręcaiący się na południe 
ze strony prawóy, © * o; BAZE 
Przyiąwszy to szczęśliwe przypuszcze- 
nie, wszystkie fenomena elektromagnety- 
czne same przez się tiómaczą. i w każdem 
doświadczeniu naymnieysze okoliczności 
_» można naprzód przewidzieć. — Jakoż do 
', Syd iest na ło tylko pamiętać, że droty 
~ składaiące ogniwo: tancucha elektrycząego 
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'/ i magnesy staraia się takie względem sie- 
bie wziąźć położenie, aby płynące w nich 
, strumienie w iednę . stronę zmierzały. == 
|, Aże podobne strumienie.w maznesa hpły- 
ną, iakośniy powiedzieli, w kierunku pro- 
, »stopadłym do osi: dla tóy przyczyny ru- 
chome igiefki, nad lub pod drótem elektry- 
cznym zawieszone, wykręcaią się w kierun- 
rku zbliżającym się mnićy więcey de pro~. 
stopadłego: i wziętyby nawet położenie do ` 
« nich znpełnie prostopadłe, gdyby się te- 
( mu, działanie kuli ziemskiey nie sprzeci- < 
, wiało. Jakoż odwiodłszy igłę od swego po- 
/ fudnika, za pomocą innego magnesn, w 
' pewnćy odległości położonego w ten spo- 
"sób, izby ruszona z mieysca, naypowol- 
nieysze, ile bydź może oscyłlatye czyniła, - 
/ dokażemy wtedy, że ta'igia stanie 'wkier 
> runku prawie zupełnie prostopadłym do 
| łączącego dróla. ZA > 


=- We wszystkich doświadczeniach ele- 
| ktromagnetycznych, chcąc przepowiedzieć 
skutki, które znich wyniknąć maig, po- 
trzeba wprzódy dobrze się zapewnić okie- <- 
runku płynących strumieni: do czego may-. 
' lepićy posłuży, ieżeli dawać będziemy U- 
wagę nie na tablice, do których drót, ta- 
Czący bieguny, iest przyczepiony, ale na 
R położenie "par metalicznych, w których. , 
„mieści się siła dotknięcia nakfaniaiąca piy- 
my elektryczne do krążenia. — Jakož w po- ` 
iedynczóra ogniwie elektrycznén, złożo- 
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nem z blasz4.i miedzianéy i zynkowćy, któ 
1e na korku os-dzońe pływa- na Wodzie 
;kwaśnćy, wiemy, że elektryczność: żywie 
czna popzychana iest od zynku ido. miedzi, 
szkłannu zaś przeciwnie od miedzi do zyn="ć 
ku.;— Dla tey przyczyny zbliżony do tego + 
|. ogniwa biegun półuocny magnesu, tak ażeś 
by oś iego była prostopadła do kierunku 
struinieni, czyli co na iedno wychodzi, aby, 
kieronck strumieni magnesu był równole- 
gly do kierunku: strumieni w ogniwie, bies? 
gun, mówię, magnesu wykręcaiacy sie 
„na północ odpycha ogniwo wiedy, kiedy. 
- koniec miedziany z prawéy strony iego osi: 
., znayduie się, a on sam pod ógniwo 'pod- 
+. chodzi, — W tym albowiem przypadku 
„strumien elektryczności szkłannćy nad ma- 
.gnaesem zmierzą w przeciwną stronę wzgle- 
dom takiegoż strumienia w ogniwie. — W 
témže położeniu ogniwa, nastąpi przycią= 
< gamie wledy, kiedy biegun północny nad 
" niemi znuaydować sie bedzie. = A stąd ła 
„two iest domyślić się, że ieżeli koniec rnie 
<.  dziany ogniwa z lewóy strony osi magnesu 
., zaayduje się, skutki ukażą się przeciwne 
moż samo jeszcze nastąpi, ieżeli ogniwo nież 
(odmieni położenia, a zamiast północnego 
` bieguna, południowy do niego żbliżać be- 
<- dziemy, Przytomne doświadczenia poka-, 
, /żuią działanie. magnesów na ogniwa ele: 
> ktryczne bo te są wolne, tamte zaś nieru-- 
 chome.— Ale gdybyśmy nadali ogniwa 
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" stałe położenie, a igła zawieszona wolno 
| mad nićm lab pod niem znaydowała się; w 
tem również prostém doświadczeniu uyrze- 
_ Hbyśmy też same skutki: to jest widzieli- 
byśmy dążenie igły magnesowćy do wzję-” 
"cia takiego położenia, aby w nity strumie- 
mie elektryczne płynęty w tęż samę stro- 
nę, w którą płyną strumienie przylegte 
czniwa. i $ i ; 
| Uzywotąc do tych doświadczeń nie iun 
È iednego ogniwa elektrycznego, ale łeńcu- ` 
< cha z wielu podobnych ogniw złożonego, 
|, skutki okażą się wyraznieysze: bo Siły z, 
“takich fańcuchów wynikające. mogą” prze © 
> wążyć działanie ziemi, i przymusić iste 
do wzięcia położenia prawie zupełnie pios ~ 
| nowego do kierunku strufnieni elektry, 
>cznych. — W tym łańcuchu szczególnićy 
/ iak się powiedziało, trzeba uważać na po- 
 łożenie par metalicznych, w których sa © 
< dokmięcia wywiera się. -— Albowiem uwa- si 
o zaiąc na końce drótów zamykaiących żan= 
/ cuchy, „zdaie się iak gdyby w kolumnie 
~ Woltyiapparacie Cruikshanga bieg €lektry- 
= czności był przeciwny względem tegoż bie- , 
| gu wfancuchach, które są budowane po~ 
-~ dług Woilastona lub Oerstedta.— Ale sci- 3 
śle rzecz biorąc, to iest zważaiąc na pary. 
metaliczne, które z sobą stykaią się, uy- 
 _rzymy że w iednych i drugich kieru aek. 
„ “strumieni elektrycznych iest tenże Sam. — , . 
_ Dla tego też niewłaściwie tłumaczą się Fi- 
ANST, 7 Tiai i TE pi 
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sa mówiac: ,że w r drócie um biegus. 
"ny elektroniotora; elektryczność doñatna 
h nie w nim od bieguna zynkowego. domie- 
, dziaw woy w samym zas elo *ktromotorze | o 
, miedzi Eeg go do zynkowego: ho w drócie za 
„ mykającym łańcuch W olłestona taż elekt 
lęeznoś: płynie od miedzi do zynka. 
a ieżeli ua p ary metaliczne wzgląd mieć bę. 
dziemy. w iednym i druzim, kierunek iéy 
płynie uła znaydziemy. tenże sam, to jest 
= U miedzi dę-zynku; zdsie mi się naw 
"ŻE najeży znsełnie. zaniechać tego. wyrażu 
bieguny: 'alhowiem one maig tylko mieyscę 
+ _ w lancucha odasobnionym i i otwartym czy 
` Ji przerwanym; gdzie istotnie w iednym 
koncu. peanie elektryczność dadatna a w 
i - drugim uiemna. — W Taneuchu zaś zam- 
a kniętym nąpiecie elektryczne wszędy iesi 
l nostaynes to jest RAA ZĘ. ZETI l 
azatem każde 


i waj zat Śwno a > nazwisko bi 


i OE RSE oai via 
ae to iest szklanny płynie od miedzi do zyn: 
o ka a nir Stykalącego się; a Ayin 
 wynka do miedzi. LE ARE 
X Jeżeli wiec drót, Który zamyka pad 
E _ bny tańcach, wyciągnieniy w kierunku po- 
> EA magnetycznego tak, że: stramiot a Ź 
o szklanny płynie w nim od południa BĘZA 
północy >» wiedy igła mw pod | 


$ 
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znayduląca się; zbaczać będzie. Bea: 
| oo na zachód, położona. zas nad 


„-drótem zboczy na wschód: a wielkość zbe- 


t 


czenia będzie zależała od dzielności łań- 
cucha i odległości igły od drótu — Qd-- 
mieniaiąc . kierunek strumieni elektry- 
 eznych w drócie; odmieniemy razerńni kie- 


-runek: poczeka 2: Również nietrudno iest 


poiąć, dla czego tenże sam drót rozcią-- 
gnięty, prostopadle do południka przymasi 
igłę do zamienienia swojego kierunku na 

_ „zupełnie przeciwny ; a.ło dwoiakim spo- 
‘sobem: „1. Gdy się znayduie nad igłą, a 
kierunek w nim strumienia Szklannego iest 
„od wschodu na zachód, 2. lub gdy znayduie 
się pod igłą, a strumień - ae od za~ 
chodu na wschód—- 


We. wszystkich doświadczeniach, któż iA 


re dotąd wyłożyliśmy, działanie wzaiemnę 
magnesów i drótów elektrycznych, przy- 
musza ie do wzięcia kierunku względent - 
siebie prostopadtego; bo w takim tylko : 
- położeniu, strumienie elektryczne mogą = 
w nich płynąć równolegle; w takićm po- 


© fożeniu może. bydzź wypełniony warunek 


do ich wzaiemnego przyciągania potrze- 


[ 


 bny— Ale ieżeli drót elektryczny, będzie 


cię okręcał na około osi w kierunku do 
nićy mniéy więcey prostopadłym, podo- ZE i 
bnie do zakrętów śruby, czyli inaczey mó 
„wiąc; jeżeli ten drót zostanie w wężowni-/ 
te a T w bm razie weźmie erunek 


- z „że ge 
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_ się podobne nieustanne pfynienie elektry= 
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L aeiy. do osi magnesu; i zachowa | się 
wzgldem niego sposobem zupełnie podos 

bnym do igietki magnesowéy. =~. To zatem. z 
: doświadczenie usuwa wszelką wątpliwość, 

' « ieżeli ieszcze iaka bydz może, co do szczę: 
śliwego przypuszczenia P, Ampera, že fe 
nomena które ukazuia magnesy, nie ró- 
znią się co do istoty od fenomenów glektry> 1 i 

czn ych, i że ich przyczyna mieści się 
-w elektryczności która krąży w. magnesach 
w kierunku prostopadłym, do. ich poti 
A zed 
| W magnesach zatóma edhywa się kra: ~ 
ženie płynów. elektrycznych podobnie iak | 
w zamkniętych łańcuchach Wolty. «= 
A ieżeli kulę ziemska wystawialiśmy - 
dotąd w teoryi iako wielki magnes dla te: 
"gó, ż6 ićy działaniu wszystkie igietki nia” 
gnesowe sa posłuszne; odtąd więc, gdy. się; 
zmienił sposób uważania magnetyzmu; SE 
gdy iego skutki poymuiemy, przypuszcza” 
2196 krążenie płynów elektrycznych na oko 
< to osi “magnetycznéy w kierunku do niéy 
prostopadłym ; odtąd mówie, należy przys - 
iad że i na około kuli ziemskićy odbywa 


~ czne od wschodu na zachód w, kierunku | 
również prostopadłym. do iey osi magnes 
tycznéy.- — Zatem igła magnesowa wolno, 
zawieszona wykręca 'się jednym. końcem 

-` na północ, a drugim na południe, biorąc 

- położenie równoległe do osi SEREYC i 
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ę żiemi, “dla tego, że w tym. kiku stru- 
imien elektryczny ziemski z góry uważa- 
my, i stramien’ elektryczny igiy magneso- 


wey pod spodem: w iednęż, strone zmież, 


„Fzalą, — ÓW 


“P. Ampere, eaa i to drugie win- 
niśmy. przypuszczenie, pomiędzy wielu na- 
rzędziami, służącemi do okazania wszyst 
kieh fenomenów elektromagnetycznych,, i 
wynalazł, i takie, w których drót ełektry=- 
czny posłuszny działaniu ziemi, bierze po- 
łożenie igty zboczenia lub nachylenia, to 
iest oddala się od linii południowej, i nasr, 
chyla się do Wwierzchotkowéy w. każdem 
jnieyscu ziemi 0 tyle, 6 ile zbaczaią i may 


chyldią sie awyczayne igły. magnesowe.— 


Prót >v wężownice zwinięty, tudzież poie-' 


 Gyncze ogniwo elektryczne, o których wy- ; 
Żey wspomnieliśmy, . w przyjaznych 0ko- 
licznościach okazuią takoż widocznie. dzia- sz 


łanie na siebie kuli ziemskiey. SEGA 
_Zastanawiaiąć się nad tém śmiałem, 


 przypuszczeniem, wypadaiącóm Ż rzeczy, 
"1 które nie oddala się od prawdy; skorg 


igła magnesowa' posłuszna iest kuli ziem- 


 skiey zupełnie takim sposobem, iak są iey. 


posłuszne ‚elektryczne łancuchy, i skórć 


działanie tych ostatnich * na magnesy nie- 
“różni się co do skutku. od działania, które” > 


go one same wspólnie z ma$nesami dozna- 


"dą od ziemi; wyznać potrzeba, że ta myśl = 
z; iest oddalona ad granic, do >> 
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_ doszła dzisieysza nauka, ażebyśmy mogli 
"w nigy zn-leśdź iaka inną drogę do prze« 
|. Konania się nad drogę domysłów i podos ~ 
bności? RSA i R 00 
Miałażby to krążenie elektryczne w 
ziemi wzbudzać. i utrzymywać siła ciał |. 
różnorodnych, z których jest ona złożo+ 
na? — Miałażby tu wpływać ustawiczna > 
„zmiana temperatury, którey ziemia wtym= 
samym kierunku, zwłaszcza w pasie g0< 
„rącym doznaie; ile że Joświadczenie oka + 
zało, że dwa też same metalle skoro tyl- 
ko różnia się temperatura, są w stdniezą 
dotknięciem się okryć elektrycznością?-= 
i skoro igła magnesowa w tymże kierun- 
=~ ku nawet dziennym oscyllacyom: podle | 
|. ga? — albo też czy nie wpływaią tu obie 
`- razem powyższe przyczyny, tak, że krąże= 
nie sprawione za pomocą ostatnićy, nadas 
ie ogólny kierunek magnesóm; pierwszą 
zaś przyczynia się do tych odmian, któ 
- rych tenże kierunek w zboczeniach i na» 
chyleniach doznaie? — Każdy wie dobrze, 
Że w tóy mierze teraz i zapewne potóm 
nic ostatecznie wyrzec niebędzie można. — 
Jakkolwiek bądź, skoro dowiedziona toż 
samość magnetyzmu i elektryczności po 
| kaznie, że działanie ziemi na magnesy nie 
|. wypływa ani z biegunów, ani ze środka tey 
©, kuli, iak dotąd wystawiano, i skoro ni 
| =- nieodpiera domysłu że to działanie nay> 
= więcey pochodzić może z okolic równika, 
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| gdzie ciepło i światło naydzielniey skutku- - 


ją; maią Jeometrowie nowe dla siebie wa= 
runki do układania ogólnych wżorów na 


zboczenia i nachylenia igły magnesowey ; 


/ poczynając od biegunów aż do linii równo»: 


nocnóy.— Z drugićy strony, Filozofowie, 
którzy zapatruiąc się na skutki elektromo- 
torów, iuż byli odważyli się podobney si 
fy przywołać na pomoc do wytiumacze- 
nia wulkanów, trzęsień, wybuęłmien a na- 
| wet samego ognia słonecznego , maią w dzi- 


sieyszych odkryciach dowód krążenia ele- 


` ktrycznego w ziemi, tak im potrzebnego, 


które acz nie daie się czuć żyjącym ie--- 
T f, ź ETEA, sia CE 7 
stestwomi, podobnie iak w fancuchu Wol- 


(by, iest dla tego.w stanie rozwiązywać nay= 
mocnieysze kombinacye; rospalać i to= 
pić nayuporczywsze ciała.— Zdarzenia do- 


' brze uważane, gą iedyną korzyścią nauki; 
2 e e . < > 


- iedynie ićy wzrost stanowią. Frzypuszcze- 
-nia zaś i domysły wynik aiące z doświadczeń 
pomagaią nam tylko do wznoszenia tego 
„gmachu. Jest to rósztowanie dia umysłu 

czony. — C). | 

3 z Tom XF: i + Ba" 4 


które odeymuie się gdy gmach iest ukon» - 


S 


A 


*) Działanie, które ziemia wywiera na"magnesy 


> do wysokości kilku tysięcy stóp mad poziom 


Sekwany, niepostrzegli, aby oscyllacye igły 


| magnesowey w tey odległości były powolniey" 


rozciąga się do znacznóy odległości — PP. 
Gay. Lussaci Biot wzniesłszy się balonem , 
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7 , Widżieliśmy z doświadczeń P. Oer- 3 
stedta, że wszystkie dróty mctalliczne w. 
któryeh odbywa się krążenie elektryczno= 
ści, wywieraią działanie na magnesy — Dos 
> świadczenia znowu P. Ampera nauczyły 
_ nas, że takowe dróty podobnym sposobem 
/ 1 mą siebie samych działaią— Są oprócz. 
>=. tego inne niemnićy ważne doświadczenia 
uczynione po raz pierwszy przeż £. Arago, 
które "dowodzą, że też same dróty dzia- 
Tac jeszcze "mogą na ciała, które dawnićy 
_ nosity: imie'ciąt magnetycznych, td jest na 
żelazo, Stal, a zapewne na kobalt i nikiel. = 
-Jakoż obsypuiąc opiłkami żelaznemi drót 
metalliczny, który składa ogniwo czynnego 
łańcucha elektrycznego, postrzegamy, że 
te 'czepialą się go ma około do -znacznóy 
grubości— Aże opiłki żełazne czepiaiąc 
- się podobnież magnesów, staią się przez to 
Same namasnesowane, należy zatem i 0. 
-tém doświadczeniu ten sam wniosek uczy: 
nid; ale doświadczenia P. Arago nie na 
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pd 
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1%, sze, skąd się pokazułe wielka dzielność płynów. 
A: elekwycznych krążących naokało' ziemi , od 
-o „których. rzeczoneskutki pochodzą == < 
©, Mamy zas dowód ma zwyczavnych tans 
(+ cuchach, do jak znacznóy „odległości rozcią: 
=. ganie ich działanie: drót bowiem łącząca : 
„bieguny na dwie lub trzy stopy od igły ma- 

` gnesowey oddalony przymůsża ią do zba 


f 


= czania z równą prawie mocą, nawet gdy na 
0. kilkadziesiąt i -więcćy stóp iest długi== < 
Gw, f 
Ni A 


jes AZS BRR 
.„elelerycznych | - Se ABg 
tem się końiczą: pókaznią bowiem i żeszcze, * 
Ze nie tylko: drobne opiłki, ale nawet igiet- 
“kii szt: bki żełazne lub stalowe e polaryzu- 
ią się za pomocą drótu elektrycznego, czy. 
li nabieraią. trwałych własności magnety=' = 
 cznych: — A tak iesteśmy teraz w stanie u= ` 
 dzietać tym. ciałom trważego magnetyzmu 

nie tylko za pomocą magnesów, alei nz: 


i pomocą elektr yczności. 


Podług teoryi P. Ampera Bare, 
jest „domyślić się, że namagne$s owanie i; ije- 
Tek naylepićy adź się, li zamknie- 

E -my w drócie zwinięty. UL W wężownicę przez 
który przechodzą strumienie elektr VOLRES > 2 
" "Te albowiem strumienie krążąc na okoła / 

~ igły, w kierunku mniéy wię eoćy prostopa- 

dtym da igy większéy osi, pobudzą do pty- 
nienią w tęż'sanię stronę i naturalną elektrys - 

 czność. która się „w niey znayduj e, czyli 
mówiąc po dawnemu postawią ia w stanie. 
magnetycznym. — s 


i 


Ponieważ elektryczność objawiśląca się 
w kolumnie 7/o/ty nieróżni się co do istos. i 
iy od elektryczności zwyczaynéy; natural- 
ne więc wynika stąd zapytanie, czy zapo- 
moca ostatniey, niemożna „sprawić tych 
wszystkich fenomenów, Które: przyniosła: 
pierwsza. — P.ozwiążemy łatwo to pytanie” 
uważaiąc że konduktory tak nazwanych 
machin elektrycznych podług teeryi: A 


Jomba elektiyzuia się dla tego, że tracą 
2 2 
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przez kolee ieden gatunek elektryczności 
'naturalney, a pozostaią przy drugim. © 
Łącząc więc z tym konduktoreęm drót 
metaliczny wyciągnięty poziomo, który 
drugim końcem styka się z ziemią; pode 
“czas, tarcia się szkła, elektryczność: żywi 
'czna bedzie płynęła 'po drócie do kondu- 
ktora, a szklanna do zemi, czyli nastąpi . 
w nim płynienie dwóch elektryczności w 
strony przeciwne — Zatem igła magneso= 
wa nad tym drótem zawieszona powinna 
' zbaczać tak, iak zbacza nad drótem zamy- 
*kaiącym łańcuch Wolty. Ale z drugiéy 
strony widzielismy, że krążące strumienie 
w lancuchu Wolty, niemaią żadnego na- 
pięcia, i dla tego nieprzyciągaia do siebie 
naymnieyszych ciał otaczających: w ma 
chinach żaś zwyczavnych elektryczność © 
posiada napięcie w stopniu naywyższym;, 
przez co niepotrańi obcysdź się beż przys 
 clągania' do siebie ciał okolicznych któ- 
re sa lekkie i ruchome— Podobne przys 
ciąganie wywiera elektryczność w powyż- 
szym drócie na igiefkę nad nim zawieszo*. 

< 44, a zatćm niedozwala ićy wziąść takiego 
' położenia, iakiehy nastąpiło z działania 
— strumieni elektrycznych pozbawionych 'na= 
pięcia. — Zatem wszelkie usiłowania w ce” 
„la sprawienia takich skutków elektroma: 
_gnetycznych, które na ruchu zasadzaią sięy 
są i będą zapewne bezskuteczne—. Ale za i 
to maznesowanie igiefek za pomocą ele: 


> cznych > 389 


- kteyozności Piy Z naywiększą odhy- 
wa się fatwościa, w. czóm nie tylko mamy: 
"nowy dowód na tożsamość skutków ele= 
ktrycznych i magnetycznych, ale ieszcze 
tą drogą przychodzimy, do moenieyszego 
przekónania, że wszelkie skutki, które. 
dotad postrzeżono w fencuchach Wolty, 
dzieią się za pomoca elektryczności— | 
Sposób magnesowania za pomocą ele- 
ktr yczności. zwyezaynćy zupełrie iest ten- - 
że sam co i za: pomocą fancuchów wolty: 
to iest zamyka się igielka lub sztabkķa 
żelazna w wężownicę przez którą prowa- 
dzi się potóm iskra elektryczna z kondu- 
ktora machiny, elektrofora, lub też nas 
` czynia leydeyskiego — Jeżeli kierunek za- 
kretów weżownicy iest taki iak gwintów. 
W śrubie pospolitóy, nie trudno iest zga- 
dn”, że igiełka mieć będzie biegun po- 
łudniowy zié éy strony, Z którćy przypły 
wa elektryczność dodatna, a zatóm biegun 
północny będzie ze strony z któróy pły< 
nie elektryczność uiemna — Odmieniwszy 
„kierunek zakrętów wężownicy, odmienia- 
> ią się razem i bieguny igiefki: trzeba tyl- 
ko użyć mocnieyszóy iskry, by zniszczyć 
8 polaryczność: ża pićrwszą razą nadaną — 


Jeżeli drót- elektryczny składa się zZ kilka 


„1 kilkunastu wężownic, po kilka i więcóy 

zakrętów mających, któr 8, leżąc na iednéy 
linii, poprzedzielane , są prostemi drótami 
Tewvitr długości, i ieżeli przea aaa ad 
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razem przechodzi ieden drót żelazny dłu> i 
gii przyzwoicie cienki; strumień elektrý= ai 
czny przebiegając zakręty tych. różnych 
wężownie,: namagnesuie kazdą część dró= $ 
ta im odpowiadalącą, przez. co powstaną 
tak nazwane bieguny nastepne; których. 
liczbę można tym sposobem znacznie-po= 
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piey, nawet, kiedy węzawnice: w prost się: 
z soba łączą. RADO PA , ez 
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igietek , przepr owadzaiąc iskrę elektryczną” 
wzdłuż ich osi. — Za to z drugićy strony taż- 
„iskra płynac po nad igłą, w kierunku do iy 
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Lecz jeżeli zamiast dróta użyiemy cienkiey 
-< blaszki, prawie tyle szerokićy jak iest dtus, 
gA igla, i i przepuściemy prepa nią silną 
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"elektrycznych t 20 592. 
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gićy; co zupełnie zgadza się zteoryą Pana 
„Ampera; i dla tego wszystkie te zdarzenia, 


bacząc na kierunek przechodzących ele- 
/ ktryczności, z łatwością naprzód można by- 


To przewiedzićć (5). — Kończąc teuwagi nad 
tożsamością magnetyzmu i elektryczno> 
ści, winniśmy powiedzieć, że od dawnego 
już czasu uważano, że wystrzały pioruno- 
we magnesowaty: stal i Żelazo, czasem na- 
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prowadzaiąc lat temu 30 mocną iskrę przez 
drót, postrzegał, że igla w kierunku pio” 


nowym. do niego przyczepiona,. magneso- 
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wet odmieniały kierunek isief w kompa- 
“sach morskich — Van- Marum zaś prie- 


"wała się. Alé że naowczas nie byt ieszcze 


należycie poznany pamiętny na zawsze Wy- 


(*) Nanizawszy na pręt metaliczny dróciki stalowe 
zwinięie w weżownicę po kilka lub kilkana- 
Za +... o fa 5 5 : 
ście linii długości maiące, i przepuściwszy 


przez ten pręt iskrę z naczynia leydeyskiego, 


' wszystkie namagnesuią się: bieguny tych wẹ- 


Lu 


żownic zakżeć będą od kierunki €lektry= 0 
«©zności, i razem od tego, czy na prawo czy. 


- Że to doświadczenie niczćm prawie nie różni 
O ji » s > c 
. się 0d powyższego. RAR 


k z: 4 x 
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też na lewo są skręcone Łatwo iest widzieć, = 


jt (21 


392, e 7 AA 
nalazek Wolty, te więc i tym podobne. 
skutki oderwane od całości, nadto stabe 
wydały światełko, . iżby mogły stać się 
epoką połączenia w iedno pasmo tak eie* 
kawych, tak zadziwiaiących i razem tak ` 
ważnych fenomenów. i 3 
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_ nator Wojew. . BRR ŻA eż 
> Denon w Paryżu. SE: AE zk 
- _ Rachnitz Baron w Saxonii. SA z 
«Franc. Hr. Szechenyi w Węgrzech. . -= 
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